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OD REDAKCJI 
 
 
 Oddajemy do r�k czytelników kolejny 
numer Problemów ekorozwoju, pisma 
nakierowanego na aspekty społeczne i filozoficzne. 
Podj�li�my prób� poszukiwania argumentów dla 
odpowiedzi na pytanie sk�d wynika powinno�� 
ogranicze� narzucanych dzisiaj, aby zapewni� 
potrzeby przyszłych generacji? Jest to niew�tpliwie 
zaw��one podej�cie do problematyki 
zrównowa�onego rozwoju, aczkolwiek – w mojej 
ocenie – fundamentalne. Cywilizacje przeszłe  
i obecne w istotny sposób zdeterminowane s� przez 
wyznawane warto�ci, najcz��ciej ukształtowane – 
przynajmniej w niektórych cywilizacjach – przez 
wyznawane religie. Dlatego te� w szczególny 
sposób warto poleci� artykuł pracy ksi�dza 
profesora Józefa M. Doł�gi Systemy warto�ci  
w zrównowa�onym rozwoju, po�wi�cony znaczeniu 
religii w kształtowaniu koncepcji zrównowa�onego 
rozwoju. Jest to nowe, bardzo wa�ne spojrzenie na 
t� problematyk�. 
 Wa�nym głosem wokół dyskusji o rozwoju 
zrównowa�onym jest tak�e artykuł prof. Andrzeja 
Papuzi�skiego Filozofia zrównowa�onego rozwoju 
jako subdyscyplina bada� filozoficznych. Do tej pory 
traktowano j� głównie jako kolejn� koncepcj� 
ekofilozoficzn�, czy nie jest ona jednak czym� 
wi�cej? 
 
 
 
 
 
 

 Wielce istotne s� równie� głosy ukazuj�ce 
historyczne uwarunkowania zrównowa�onego 
rozwoju: Zdzisławy Pi�tek i Leszka Gawora. 
 Prowadzona dyskusja musi tak�e 
uwzgl�dnia� szczególne wyzwania współczesno�ci. 
Artykuły prof. Ignacego S. Fiuta i dr Aleksandry 
Kuzior podejmuj� kwestie rozwoju społecze�stwa 
medialnego i Internetu. Czy mo�na go wykorzysta� 
do popularyzacji rozwoju zrównowa�onego?  
 Przy okazji pragniemy przypomnie�, �e – 
podobnie, jak to miało miejsce w przypadku 
poprzednich edycji – zdecydowali�my si� na 
umieszczenie kompletnych tekstów prezentowanych 
artykułów w Internecie, na stronie czasopisma, 
adres: http://www.ekorozwoj.pol.lublin.pl. Zaprasza- 
my do odwiedzania tej strony, warto doda�, �e 
zamieszczamy tam tak�e informacje odnosz�ce si� 
do planowanych spotka�, konferencji  
i workshopów. 
 I jeszcze wa�na informacja. Do komitetu 
redakcyjnego zaprosili�my dr M. Haliniaka – 
Głównego Inspektora Ochrony �rodowiska, który 
mo�e wnie�� do naszych rozwa�a� aspekty 
sterowania jako�ci� �rodowiska oraz prof. T. Banka, 
który z kolei podejmuje próby ilo�ciowej analizy 
„wymiarów” wchodz�cych w obr�b współczesnego 
zjawiska, jakim jest zyskuj�ca coraz wi�ksz� 
popularno�� idea zrównowa�onego rozwoju. 
 

 

 

Artur Pawłowski 
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Zdzisława Pi�tek 
 

Uniwersytet Jagiello�ski, Instytut Filozofii, Zakład Filozofii Nauk Przyrodniczych,  
 ul. Grodzka 52, 31-044 Kraków 

 
 

Streszczenie 
Przedmiotem rozwa�a� s� ró�ne sposoby rozumienia idei zrównowa�onego rozwoju, w odniesieniu do trzech 
współzale�nych dziedzin ludzkiego �wiata. Nadrz�dnym celem wprowadzenia zasady zrównowa�onego rozwoju jest 
osi�gni�cie trwałej symbiozy antroposfry z biosfer�, polegaj�ce na współdziałaniu gatunku homo sapiens z 
przebiegiem procesów ewolucyjnych. Zachowanie tej równowagi jest warunkiem unikni�cia samozagłady.  
Tez� mojego artykułu b�dzie uzasadnienie twierdzenia, �e optymalna strategia równowa�enia rozwoju antroposfery 
polega na uruchomieniu takich samych mechanizmów utrzymywania dynamicznej równowagi jakie działaj� w 
naturalnych ekosystemach. Postaram si� tak�e pokaza�, �e antropocentryczna interpretacja zasady zrównowa�onego 
rozwoju jest komplementarna z biocentryzmem.  
 
Słowa kluczowe: rozwój zrównowa�ony, ekofilozofia, antroposfera  
 
Abstract 
This paper considers various approaches to sustainable development and the relationship of the concept to three 
independent areas of the human world. The primary goal of implementing sustainable development is to achieve a 
symbiosis between the anthroposphere and the biosphere – a symbiosis characterised by harmony between Homo 
sapiens and evolutionary processes. Maintaining this balance is necessary if we are to avoid self-extermination.  
I wish to demonstrate here that the best strategy for the sustainable development of the anthroposphere involves 
maintaining a dynamic balance using the same mechanisms found to operate in natural ecosystems. I will also try to 
show that an anthropocentric interpretation of the principle of sustainable development complements biocentrism. 
 
Key words: sustainable development, ecophilosophy, anthroposphere 
 

 
1. Uwagi wst�pne 

 
Przedmiotem moich rozwa�a� b�d� ró�ne sposoby 
rozumienia idei zrównowa�onego rozwoju  
w odniesieniu do trzech współzale�nych dziedzin 
ludzkiego �wiata. S� to: sektor przyrodniczy, który 
stanowi podło�e �ycia, sektor gospodarczy 
okre�laj�cy poziom „metabolizmu” pomi�dzy �wia- 
tem człowieka a przyrod�, oraz sektor społeczno-
polityczny stanowi� cycentrum sterowania zarówno 
w oddziaływaniach mi�dzyludzkich, jak i w rela- 
cjach człowieka z przyrod�. 
 Idea zrównowa�onego rozwoju zaistniała w 
�wiadomo�ci społecznej jako problem o zasi�gu 
globalnym w słynnym Raporcie Gro Harlem 

Brundtland ogłoszonym w roku 1987 pod 
auspicjami ONZ. 

Celem nadrz�dnym zrównowa�onego 
rozwoju jest osi�gni�cie harmonijnej koegzystencji 
ludzkiego �wiata, czyli antroposfery z przyrod�. 
Nale�y pami�ta�, �e wszystkie warto�ci rozwa�ane 
w kontek�cie równowa�enia rozwoju s� 
podporz�dkowane celowi nadrz�dnemu, którym jest 
symbioza ludzkiego �wiata z przyrod�, a zwłaszcza 
z najbardziej dynamiczn� i wra�liw� warstw� 
przyrody, jak� niew�tpliwie stanowi biosfera. Jak to 
zwi��le wyraził Tadeusz Borys (Borys, 2003) istot� 
zrównowa�onego rozwoju jest integrowanie ładu 
�rodowiskowego, gospodarczego i społecznego. 
Poniewa� nadrz�dnym celem wprowadzania 
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zrównowa�onego rozwoju jest osi�gni�cie trwałej 
równowagi antroposfery z biosfer� to, �rodki 
prowadz�ce do realizacji tego celu powinny polega� 
na uruchomieniu w obr�bie biosfery takich 
mechanizmów utrzymywania dynamicznej 
równowagi jakie działaj� w naturalnych 
ekosystemach. Meadows i Randers (Meadows i inni, 
1995) podsumowuj�c swoje rozwa�ania dotycz�ce 
ró�nych scenariuszy osi�gania równowagi w obr�bie 
antroposfery podaj� za Hermanem Daly trzy 
warunki, które musi spełnia� społecze�stwo 
realizuj�ce trwały zrównowa�ony rozwój nazywane 
przez nich społecze�stwem przetrwania.  
S� to nast�puj�ce warunki: 

− Tempo zu�ycia zasobów odnawialnych nie 
mo�e przekracza� tempa ich odtwarzania. 

− Tempo zu�ycia zasobów nieodnawialnych 
nie mo�e przekracza� tempa w jakim 
pojawiaj� si� ich ekologicznie bezpieczne, 
odnawialne substytuty. 

− Tempo emisji zanieczyszcze� nie mo�e 
przekracza� zdolno�ci asymilacyjnej 
�rodowiska (Meadows i Randers, 1995, s. 
184). 
Wyliczone warunki s� takie same jak te, 

które obowi�zuj� w funkcjonowaniu naturalnych 
ekosystemów pozostaj�cych w stanie dynamicznej 
równowagi. Zdrowe ekosystemy le�ne, rafy 
koralowe, czy ekosystemy mórz i oceanów dzi�ki 
naturalnym systemom homeostatycznym 
reguluj�cym kr��enie materii i energii spełniaj� 
wy�ej wyliczone warunki i pozostaj� w stanie 
trwałego, zrównowa�onego rozwoju. Je�eli zostaj� 
wytr�cone z równowagi potrafi� do niej powróci�, o 
ile posiadaj� wystarczaj�cy stopie� 
bioró�norodno�ci. Naturalne ekosystemy nie 
potrzebuj� �wiadomo�ci, aby w sposób zrówno- 
wa�ony reagowa� na zmiany w �rodowisku. 
Porz�dek rodzi si� z działa� nie�wiadomych lecz 
powtarzalnych i okre�lonych przez fundamentalne 
mechanizmy ziemskiego �ycia. Natomiast zupełnie 
inna sytuacja wyst�puje w obr�bie antroposfery. 
Ludzko�� dzi�ki rozwojowi mechanizmów 
kulturowych poluzowała i zmodyfikowała 
zale�no�ci i mechanizmy biologiczne, dlatego po 
przekroczeniu poziomu naturalnej samoregulacji 
sami musimy utrzymywa� równowag� dzi�ki 
�wiadomemu sterowaniu rozwojem. Zasada 
zrównowa�onego rozwoju ma by� jednym z takich 
mechanizmów.  
 Istniej� ró�ne sposoby rozumienia poj�cia 
zrównowa�onego rozwoju w zale�no�ci od tego, 
który z trzech współzale�nych sektorów jest 
punktem odniesienia przeprowadzonych analiz. 
Je�eli zrównowa�ony rozwój jest analizowany z 
punktu widzenia sektora przyrodniczego, to w polu 
semantycznym tego poj�cia na plan pierwszy 
wysuwa si� ekorozwój, czyli podporz�dkowanie 
działalno�ci społeczno-gospodarczej wymogom 
ochrony naturalnego �rodowiska.  

Ten punkt widzenia jest zbli�ony do tradycyjnych 
idei ochrony �rodowiska i dominuje w 
pi�miennictwie dotycz�cym zrównowa�onego 
rozwoju. W literaturze polskoj�zycznej na 
szczególn� uwag� zasługuj� opracowania Stefana 
Kozłowskiego (Kozłowski, 1998,2001, 2005, 
2005a), Andrzeja Papuzi�skiego (Papuzi�ski 1999, 
2004, 2006), Zbigniewa Hulla (Hull, 2003), a tak�e 
wielu innych.  

Je�eli zrównowa�ony rozwój jest 
analizowany z punktu widzenia sektora 
gospodarczego, to na plan pierwszy wysuwa si� 
zasada substytucji i trwały charakter tego rozwoju 
oraz sprawiedliwo�� mi�dzypokoleniowa, czyli 
postulat, aby rozwój gospodarczy nie tylko 
zaspokajał potrzeby pokole� obecnie �yj�cych ale 
tak�e nie zmniejszał szans na zaspokojenie potrzeb 
przyszłych pokole�. W kontek�cie gospodarczym 
sprawiedliwo�� mi�dzypokoleniowa okazuje si� 
wa�nym punktem odniesienia. Ten sposób 
rozumienia zrównowa�onego rozwoju przedstawi� 
na przykładzie pogl�dów Tomasza �ylicza (�ylicz, 
2000) i Zdzisława Sadowskiego (Sadowski, 1995, 
2003, 2004).  
 Natomiast wtedy, gdy zrównowa�ony roz-
wój jest analizowany z punktu widzenia sektora 
społeczno-politycznego, to na plan pierwszy wysu-
wa si� analiza jego aksjologicznego podło�a zako-
rzenionego w naturze ludzkiej i w konkretnych de-
cyzjach politycznych dotycz�cych strategii równo-
wa�enia rozwoju w działalno�ci społeczno-
gospodarczej. Ten aspekt zrównowa�onego rozwoju 
jest analizowany w pracach Włodzimierza Tybur-
skiego (Tyburski, 1999, 2001) oraz Zbigniewa Hulla 
(Hull, 1999, 2003), Andrzeja Kiepasa (Kiepas, 2005, 
2006), Artura Pawłowskiego (Pawłowski, 1999, 
2007), Antoniego Skowro�skiego (Skowro�ski, 
2004, 2006) i wielu innych, a tak�e w znanych ra-
portach dla Klubu Rzymskiego opracowanych przez 
Meadowsów i Randersa, oraz E.U. von Weizsäckera 
i Lovinsów.  
 S�dz�, �e ró�ne sposoby rozumienia poj�cia 
zrównowa�onego rozwoju s� konsekwencj� ró�nych 
punktów widzenia, które przyjmuj� ró�ni badacze w 
punkcie wyj�cia swoich analiz. Dlatego trzy aspekty 
uj�cia zrównowa�onego rozwoju nale�y traktowa� 
jako uj�cia komplementarne a nie konkurencyjne. W 
przyj�tej perspektywie łatwo pokaza�, �e zakres 
poj�cia zrównowa�onego rozwoju obejmuje poj�cie 
ekorozwoju, które pojawiło si� o wiele wcze�niej w 
kontek�cie sozologii, czyli rozwa�a� dotycz�cych 
ochrony �rodowiska. Łatwo tak�e dostrzec dlaczego 
zrównowa�ony rozwój jest rozumiany jako trwały 
rozwój. W j�zyku francuskim odpowiednikiem 
angielskiego wyra�enia sustainable development jest 
wyra�enie development durable. Trwało�� rozwoju 
jest bowiem istotn� cech� równowagi dynamicznej, 
chocia� - jak zauwa�a Borys (Borys, 2003), nie 
ka�dy trwały rozwój jest rozwojem zrówno- 
wa�onym.  
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Słab� i mocn� zasad� trwałego rozwoju przedstawi� 
w kontek�cie rozwa�a� Tomasza �ylicza (�ylicz, 
2000) dotycz�cych sposobów równowa�enia 
rozwoju gospodarczego.  
 Zanim jednak przyst�pi� do analizy 
wspomnianych perspektyw równowa�enia rozwoju, 
wylicz� ogólne zało�enia ontologiczne i metodolo- 
giczne stanowi�ce podło�e tych rozwa�a�. S� to: 

− Zało�enie o otwartym charakterze 
przebiegu procesów historycznych, 
stanowi�ce konieczny warunek mo�liwo�ci 
kształtowania historii przez gatunek homo 
sapiens.  

− Zało�enie o koewolucji pomi�dzy 
biologicznym i społeczno-kulturowym 
wymiarem natury ludzkiej stanowi�ce 
warunek modyfikacji i by� mo�e 
doskonalenia biologicznie okre�lonych 
skłonno�ci natury ludzkiej.  

− Niezwykle wa�ne jest zwrócenie uwagi na 
to, �e równowa�enie ładu w obr�bie 
antroposfery skierowane na osi�gni�cie 
symbiozy z przyrod� mo�e by� realizowane 
rozmaitymi sposobami, dlatego 
zrównowa�ony rozwój nie wyró�nia wprost 
�adnej konkretnej cywilizacji.  

− Teoria równowa�enia rozwoju musi mie� 
podstawy w nowej filozofii człowieka, 
która poszukuje pojednania z przyrod� 
odrzucaj�c d��enie do panowania i 
dominowania wyra�aj�ce si� w 
przeciwstawianiu ładu ludzkiego �wiata 
ładowi przyrody. 

− U�wiadomienie sobie, �e osi�gni�cie 
harmonijnej koegzystencji antroposfery z 
biosfer� nie da si� zrealizowa� 
jednorazowo, przez wskazanie jakiego� 
konkretnego algorytmu. 

− Zrównowa�ony rozwój ma charakter 
dynamiczny i wymaga nieustannego 
dostosowywania natury ludzkiej i 
mechanizmów kulturowych do rzeczywi�ci 
obejmuj�cej trzy dziedziny równowa�enia. 

− Idea zrównowa�onego rozwoju jest 
�ródłem optymistycznej wizji ludzkich 
dziejów, gdy� wyra�a przekonanie, �e 
człowiek mo�e zapanowa� nad swoim 
ewolucyjnym losem i unikn�� 
samozagłady, mimo �e takie ryzyko 
nieprzerwanie istnieje. 

 Wielu badaczy zwraca uwag� na to, �e 
osi�gni�cie powodzenia w równowa�eniu 
funkcjonowania antroposfery, a zwłaszcza jej 
wymiaru gospodarczego i społeczno-politycznego 
zale�y od tego, czy mo�liwo�ci adaptacyjne tkwi�ce 
w naturze ludzkiej zamortyzuj� zagro�enia 
stworzone w wyniku rozwoju cywilizacji 
technicznej.  
 
 

2. Po co ludziom jest potrzebny zrównowa�ony 
rozwój? 
 

Ludzko�� uwolniona dzi�ki ewolucji kulturowej od 
dyktatu swej biologicznej natury sama musi okre�li� 
reguły �ycia w symbiozie ze �rodowiskiem, i musi to 
uczyni� dlatego, �e tempo ewolucji biologicznej, 
która mogłaby równowa�y� zagro�enia 
spowodowane rozwojem cywilizacji technicznej jest 
nieporównywalnie wolniejsze ani�eli tempo 
powstawania tych zagro�e�. Zasada zrówno- 
wa�onego rozwoju jest ludziom potrzebna po to, 
�eby przeciwdziała� albo neutralizowa� 
destrukcyjne skutki sukcesów rozwoju cywilizacji. 
Realizacja nadrz�dnego celu zrównowa�onego 
rozwoju, czyli osi�gni�cie symbiozy ludzkiego 
�wiata z przyrod� polega w rzeczywisto�ci na takim 
zorganizowaniu antroposfery aby jej 
funkcjonowanie umo�liwiało współdziałanie z 
przebiegiem procesów ewolucyjnych, czyli 
wspieranie bogactwa i ró�norodno�ci �ycia na 
Ziemi. Gdyby ludziom udało si� zorganizowa� 
harmonijn� koegzystencj� ludzkiego �wiata z 
przyrod�, ochrania� gatunki zagro�one wygini�ciem, 
oszcz�dza� zasoby energetyczne dzi�ki 
zastosowaniu takich technologii wytwarzania 
energii, które przed pojawieniem si� człowieka na 
Ziemi nie wyst�powały, to wówczas gatunek homo 
sapiens rzeczywi�cie zasłu�yłby na miano gatunku 
wyj�tkowego, takiego jakiego w dziejach ziemskiej 
ewolucji nie było. 
 
2.1. Zrównowa�ony rozwój z perspektywy 
makroewolucji. 
 
W celu lepszego zrozumienia i wła�ciwej oceny 
zrównowa�onego rozwoju przywołam holistyczne i 
makroewolucyjne spojrzenie na ewolucj� homo 
sapiens przedstawione przez Lynn Margulis 
(Margulis, 2000). Zasłyn�ła ona jako badaczka tak 
zwanej endosymbiozy. Udowodniła bowiem 
symbiotyczne pochodzenie podstawowych struktur 
metabolicznych komórki takich, jak mitochondria, 
chloroplasty, j�dro komórkowe, a tak�e organizmy 
zło�one, o których w �wietle tej hipotezy mo�na 
powiedzie�, �e powstały w drodze symbiozy z 
organizmów jednokomórkowych. Nie ulega 
w�tpliwo�ci, �e powstanie organizmów zło�onych, 
było poprzedzone ewolucj� �ycia na poziomie 
organizmów jednokomórkowych, która przebiegała 
przeszło półtora miliarda lat w �rodowisku 
pierwotnego oceanu. Na tym etapie zostały 
wyselekcjonowane wszystkie podstawowe 
mechanizmy stanowi�ce istot� ziemskiego �ycia. 
Wiemy, �e organizmy jednokomórkowe, glony, 
bakterie i grzyby, to s� istoty niezwykle odporne na 
zakłócenia �rodowiskowe. Posiadaj� one ogromny 
potencjał ewolucyjny, którego nie postrzegamy i nie 
doceniamy. 
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  Margulis twierdzi, �e filogenetyczne 
korzenie homo sapiens si�gaj�ce praoceanu powinny 
budzi� respekt a nie odraz�. Tak, ludzie naprawd� 
maj� swych odległych biologicznie przodków. Nie 
chodzi jednak o pochodzenie od małp, ani nawet od 
innych ssaków. Ła�cuch naszych antenatów zaczyna 
si� od najprymitywniejszych bakterii. Wi�kszo�� 
ewolucji przebiegała w�ród istotek zbywanych 
wspólnym mianem „mikrobów”. Całe �ycie na 
Ziemi powstało, jak ju� dzisiaj wiemy, z 
najprostszych mo�liwych stworze� - bakterii. Moja 
teza jest taka: człowiek jak wszystkie małpy został 
stworzony (...) przez miliardy lat wzajemnych 
oddziaływa� pomi�dzy wchodz�cymi ze sob� w 
najró�niejsze relacje mikrobami (Margulis, 2000, 
s.11/12). Margulis dokonuje dowarto�ciowania 
„mikrobów” dlatego, �e stanowiły one i nadal 
stanowi� podło�e fundamentalnych procesów �ycia, 
gdy� to glony �yj�ce w trzech ziemskich oceanach 
tworz� podstaw� wszystkich ła�cuchów troficznych 
w tym �rodowisku. Podobnie, to chloroplasty ro�lin 
zielonych oraz reducenci, czyli bakterie i grzyby 
�yj�ce w glebie stanowi� podstaw� procesów 
metabolicznych na l�dzie. Dlatego te� Margulis, 
maj�c na wzgl�dzie procesy metaboliczne w rdzeniu 
�ycia twierdzi, �e ka�dy byt jest w równej mierze 
ewolucyjnie „zaawansowany”. Nie ma „wy�szych” i 
„ni�szych” form �ycia, wszystkie formy �ycia s� na 
swój sposób wyj�tkowe ze wzgl�du na funkcje, jakie 
pełn� w metabolizmie biosfery. Podobie�stwa 
mi�dzy człowiekiem a innymi organizmami s� o 
wiele wi�ksze ani�eli ró�nice, a tym co nas 
najbardziej wyró�nia jest fakt, �e gatunek homo 
sapiens wyj�tkowo niedawno pojawił si� na scenie 
ewolucji. Chocia�, jak twierdzi Margulis, ustalenie 
momentu narodzin człowieka jest w pewnym sensie 
umowne, gdy� na pytanie: Kiedy zaczyna si� 
człowiek? odpowie ona: Ale� człowiek, rzecz jasna 
„zacz�ł si�” - jak całe �ycie na Ziemi – co najmniej 
trzy i pół miliarda lat temu! (Margulis, 2000, s. 131). 
Co wi�cej spogl�daj�c na �ycie holistycznie, 
Margulis dostrzega, �e jest to nieprawdopodobnie 
zło�ony system przepływu materii i energii oraz 
milionów współzale�nych gatunków poza nami i 
wewn�trz nas. My jeste�my zaledwie jednym z nich 
i niezale�nie od tego jak bardzo jeste�my zapatrzeni 
w siebie i przesyceni pych�, to nasza ziemska 
egzystencja jest całkowicie zale�na od 
funkcjonowania tej biotycznej cało�ci. Dlatego te� 
Margulis stwierdza: Moim zdaniem nasze gesty 
przyjmowania na siebie odpowiedzialno�ci za losy 
Ziemi, s� po prostu �mieszne: to retoryka 
wynikaj�ca z bezsilno�ci. To my znajdujemy si� pod 
kontrol� planety, nie odwrotnie. Nasz przero�ni�ty 
zmysł moralny, ka��cy nam podejmowa� próby 
kierowania niesforn� planet�, lub leczy� j� z jej 
przypadło�ci, �wiadczy tylko o fantastycznej 
zdolno�ci samooszukiwania si�. Je�li ju� - to 
powinni�my chroni� si� przed samymi sob� 
(Margulis, 2000, s.162, podkre�lenie moje Z.P.). 

Człowiek, twierdzi Margulis, nie mo�e doprowadzi� 
do zniszczenia całej Przyrody, mo�e jedynie 
doprowadzi� do samozagłady. S�dz�, �e z punktu 
widzenia Lynn Margulis wyra�nie wida�, �e zasada 
zrównowa�onego rozwoju jest ludziom potrzebna po 
to, �eby mogli unikn�� samozagłady. Zasada 
zrównowa�onego rozwoju ma bowiem na celu 
podtrzymywanie takich warunków w �rodowisku, 
które umo�liwiaj� rozwój i �ycie ludzkie. S�dz� 
jednak, �e dopełnieniem tego antropocentrycznego 
przekonania jest twierdzenie, �e podtrzymanie 
takich warunków w �rodowisku, które umo�liwiaj� 
rozwój i �ycie ludzkie jest ochrona przyrody dla niej 
samej. W istocie na tym przecie� ma polega� 
symbioza ludzkiego �wiata z przyrod� i 
współdziałanie gatunku z przebiegiem procesów 
ewolucyjnych. Ekspansja terytorialna homo sapiens 
mo�e wprawdzie doprowadzi� do wyt�pienia 
wielkich ssaków i innych kr�gowców, ale na 
obecnym etapie ewolucji nie mo�e zniszczy� �ycia 
na Ziemi. Grzyby, bakterie i wirusy �yły od przeszło 
trzech miliardów lat zanim pojawił si� człowiek i s� 
niezwykle �ywotne. Nawet je�eli ludzie dokonaliby 
zagłady nuklearnej, to bakterie �yj�ce w wodzie 
chłodz�cej reaktory j�drowe prze�yj� i ziemska 
ewolucja potoczy si� dalej jakimi� nowymi, 
trudnymi do przewidzenia �cie�kami. Tak wi�c, 
kiedy spogl�damy na histori� �ycia na Ziemi z 
perspektywy makroewolucji to wida�, �e planeta 
Ziemia ani nie istnieje dla człowieka, ani te� nie jest 
jego własno�ci�. Nic nie wskazuje na to, by�my byli 
„wybrani” i by inne gatunki miały by� 
podporz�dkowane naszej wyj�tkowo�ci. Nie 
jeste�my najwa�niejszym, najliczniejszym ani nawet 
najbardziej niebezpiecznym z gatunków. 
Uporczywie podtrzymywane złudzenie o naszej 
wyj�tkowo�ci przesłania nam tylko prawd� o 
naszym prawdziwym statusie - wyprostowanego i 
mno��cego si� niczym chwast dwunoga (Margulis, 
2000, s. 169). W dziejach biosfery wymieranie 
gatunków jest zjawiskiem równie naturalnym jak ich 
powstawanie. Gatunki i rodzaje wymieraj�ce s� 
zast�powane przez gatunki nowopowstaj�ce, 
podobnie jak to było w przypadku wymierania 
gadów, które zast�piły ssaki. Co wi�cej, powołuj�c 
si� na hipotez� Gai sformułowan� przez Jamesa 
Lovelocka (Lovelock, 1989), Margulis twierdzi, �e 
Zanieczyszczenie �rodowiska jest zgodne z 
naturalnym biegiem rzeczy (Margulis, 2000, s.171). 
W dziejach �ycia odpady stanowiły czynniki 
testuj�ce wytrzymało�� �ycia i stymuluj�ce 
zdolno�ci adaptacyjne organizmów. Dlatego biosfera 
rozpatrywana razem z podło�em geofizycznym jako 
najwi�ksza wspólnota naturalnych ekosystemów, 
jest niezwykle odporna na zakłócenia, gdy� posiada 
ogromny potencjał mo�liwo�ci ewolucyjnych oraz 
odpowiednie mechanizmy homeostatyczne. 
Przyroda podtrzymuje i reguluje swoje własne 
�rodowisko. Jednak�e te mechanizmy regulacyjne 
nie s� wycelowane, ani nie gwarantuj� zachowania 
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warunków �rodowiskowych optymalnych dla �ycia 
jakiego� konkretnego gatunku istot �ywych. 
Margulis zwraca uwag� na to, �e tlen, który obecnie 
stanowi niezb�dny warunek �ycia, pojawił si� w 
biosferze jako trucizna i był przyczyn� znacznie 
wi�kszego wymierania ni� destrukcyjna aktywno�� 
gatunku ludzkiego. Jak twierdzi Margulis, cz�sto 
zdarza si� tak, �e nowopowstaj�ce organizmy 
wykorzystuj� odpady produkowane przez innych i w 
tym sensie nie ka�de zanieczyszczenie �rodowiska 
zagra�a �yciu. Ale eksplozje populacyjne zawsze 
maj� kres, gdy� nikt nie potrafi od�ywia� si� i 
oddycha� swoimi własnymi odpadami. Dlatego w 
samym procesie ekspansji zawsze tkwi� korzenie 
pó�niejszego załamania (Margulis, 2000, s. 171, 
podkre�lenie moje Z.P.). Jak si� okazuje, mimo 
ogromnej �ywotno�ci i mimo odporno�ci na 
zanieczyszczenia wynikaj�cej ze zdolno�ci 
samoregulacji osi�ganych dzi�ki mechanizmom 
homeostatycznym, przyroda nie pozwala jednak na 
nieograniczon� ekspansj�. Lawinowy wzrost 
populacji bakterii, szara�czy, lemingów, myszy czy 
traw zawsze ko�czył si� załamaniem. Produkowane 
przez nie odpady zanieczyszczały otoczenie 
prowadz�c do coraz powa�niejszych niedoborów 
po�ywienia, szerzenia si� chorób i epidemii, a 
wreszcie do dezintegracji społeczno�ci (Margulis, 
2000, s. 181). Wła�nie dlatego, mimo �e �ycie na 
Ziemi trwa przeszło trzy i pół miliarda lat nie 
pojawił si� taki gatunek, który mógłby sam, w 
pojedynk� kontynuowa� ziemskie �ycie. Wiele 
wskazuje na to, �e gatunek ludzki nie jest 
wyj�tkiem. Lawinowy wzrost ludzkiej populacji, 
podobnie jak lawinowy wzrost populacji lemingów 
czy królików, doprowadzi do ekspansji 
przestrzennej i braku po�ywienia, a w konsekwencji 
b�d� si� szerzyły choroby oraz ró�nego rodzaju 
epidemie. Nast�pi wtedy degeneracja biologiczna i 
dezintegracja relacji mi�dzyosobniczych, czyli taki 
stan, który Konrad Lorenz nazywa nieludzkimi 
stosunkami ludzkiego �wiata. Margulis twierdzi, �e 
nawet zwierz�ta ro�lino�erne skrajnie wygłodzone 
po�eraj� własne ciel�ta. Dlatego niemal wszystkie 
gatunki organizmów �ywych maj� wbudowane 
mechanizmy reguluj�ce tempo rozrodu. Jest to jeden 
z owych biologicznie wyselekcjonowanych 
procesów samoregulacji, uruchamiany w sytuacjach 
nadmiernego zag�szczenia lub niedoboru 
po�ywienia. Nic nie wskazuje na to, �e gatunek 
ludzki mógłby na dłu�sz� met� omin�� to 
podstawowe zagro�enie wynikaj�ce z 
nieograniczonych procesów ekspansji. Je�li zatem 
uznamy imperatyw Hansa Jonasa, �e gatunek ludzki 
musi istnie� oraz, �e powinni�my i chcemy 
zachowa� nasze człowiecze�stwo, to powinni�my 
podj�� działania zmierzaj�ce do zachowania 
symbiotycznej równowagi ludzkiego �wiata z 
biosfer�. Zachowanie tej równowagi jest 
koniecznym warunkiem unikni�cia samozagłady. 
  

Tak wi�c, idea zrównowa�onego rozwoju ma na 
celu umo�liwienie trwania gatunku ludzkiego w 
ewolucyjnej skali czasu, mimo �e istnienie 
ludzkiego �wiata jest zagro�one ryzykiem 
samozagłady. Gdyby to si� ludziom udało, gdyby 
gatunek o tak ogromnym zasi�gu potrafił wbudowa� 
w swój habitat mechanizmy równowa��ce rozwój i 
gdyby potrafił współpracowa� z przebiegiem 
procesów ewolucyjnych, to rzeczywi�cie byłoby to 
zjawisko unikatowe, wtedy gatunek ludzki 
zasłu�yłby na miano gatunku wyj�tkowego. Gatunek 
ludzki stałby si� wyj�tkowy i wyró�niony dlatego, 
�e �aden gatunek w dziejach �ycia nie miał 
mo�liwo�ci �wiadomego, pozabiologicznego 
regulowania równowagi w swoim �rodowisku i w 
�rodowisku biosfery. S�dz�, �e szanse powodzenia 
tego wielkiego programu w skali globalnej zale�� od 
tego na ile natura ludzka oka�e si� elastyczna i 
potrafi si� dostosowa� do nowego sposobu �ycia. 
Chodzi o realizacj� takiego sposobu �ycia i takiego 
ładu ludzkiego �wiata, które umo�liwi� 
współdziałanie rozwijaj�cej si� antroposfery z 
przebiegiem przyrodniczych procesów 
ewolucyjnych, czyli wspierania bogactwa i 
ró�norodno�ci �ycia na Ziemi.  
 
3. Program zrównowa�onego rozwoju  

w odniesieniu do sektora przyrodniczego 
 

Ochrona �rodowiska przyrodniczego ma swoj� 
histori� w przebiegu ludzkich dziejów si�gaj�c� co 
najmniej czasów Romantyzmu, ale nowa jako�� 
ochrony �rodowiska w ramach zrównowa�onego 
rozwoju polega na tym, �e zostały wyra�nie 
okre�lone systemowe - w tym instytucjonalne, 
metody tej ochrony. W raporcie Brundtland Nasza 
wspólna przyszło��, zawarte jest twierdzenie, �e 
podstawowe wyzwanie ma swe �ródło w 
systemowym charakterze zmian. Wi��� one 
�rodowisko z rozwojem - dwa elementy dawniej 
uwa�ane za rozł�czne - ł�cz� działy gospodarki - np. 
przemysł i rolnictwo (Równy, 2002, s.120). Raport 
Brundtland, zawieraj�cy postulat powi�zania 
systemów społeczno-gospodarczych z systemem 
przyrodniczym okre�lił zasadnicz� ide� 
zrównowa�onego rozwoju, chocia� samo to poj�cie 
pojawiło si� nieco pó�niej. Ochrona sektora 
przyrodniczego w ramach zrównowa�onego rozwoju 
polega na zabieganiu o to, aby baza surowcowa 
naturalnego �rodowiska nie była nadmiernie 
eksploatowana. Dlatego zrównowa�ony rozwój, to 
rozwój bezpieczny dla �rodowiska. W Raporcie jest 
tak�e obecny postulat sprawiedliwo�ci 
mi�dzypokoleniowej, gdy� stan �rodowiska jest 
oceniany nie tylko ze wzgl�du na to, czy umo�liwia 
rozwój społeczno-gospodarczy na obecnym etapie 
historii ale tak�e ze wzgl�du na to, czy b�dzie on 
mo�liwy w przyszło�ci. Maj�c na wzgl�dzie 
dalekosi��ne zasady zrównowa�onego działania w 
�rodowisku ludzko�� mo�e zaniecha� działalno�ci 
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gospodarczej na okre�lonym terenie ze wzgl�du na 
zachowanie równowagi przyrodniczej. 
Interesuj�cym przykładem tego typu zachowa� 
mo�e by� „niekonwencjonalne” zastosowanie 
zasady zrównowa�onego rozwoju w �rodowisku 
polarnym. Przedstawienie tego 
niekonwencjonalnego punktu widzenia umo�liwi mi 
uzasadnienie twierdzenia, �e optymalna strategia 
równowa�enia rozwoju ludzkiego �wiata wymaga 
rozpoznania, i� to wła�nie gatunek ludzki znajduje 
si� pod kontrol� sił przyrody a nie odwrotnie. W tym 
kontek�cie szczególnie interesuj�ce okazuje si� 
rozwa�enie ochrony �rodowiska przyrodniczego 
Antarktydy.  
 
3.1. Zrównowa�ony rozwój w odniesieniu do 

terenów okołobiegunowych 
 

Antarktyda jest jedynym bezludnym kontynentem, 
którym nie włada �adne pa�stwo. Jacek Machowski 
(Machowski, 2002) analizuj�c zasad� 
zrównowa�onego rozwoju w zastosowaniu do 
�rodowisk polarnych stwierdza, �e w zwi�zku ze 
szczególnym statusem Antarktydy ochrona 
istniej�cej równowagi na tym bezludnym 
kontynencie jest w interesie całej ludzko�ci. 
Ochron� zajmuj� si� członkowie Układu 
Antarktycznego, którzy w roku 1991 doprowadzili w 
Madrycie do podpisania traktatu. Machowski 
podkre�la, �e po długotrwałych i trudnych 
negocjacjach udało si� wprowadzi� 
pi��dziesi�cioletnie moratorium na pozyskiwanie w 
Antarktydzie bogactw mineralnych. Traktat 
podpisano pod naciskiem organizacji 
proekologicznych, z poparciem ONZ, ale przy 
sprzeciwie pa�stw rozwijaj�cych si� dla których 
bogate zło�a surowców skrywaj�ce si� pod grub� 
pokryw� lodow�, i jeszcze nie do ko�ca rozpoznane, 
stanowi� przedmiot po��dania. 

Bogactwa te, ze wzgl�du na ekstremalne 
warunki panuj�ce w strefie okołobiegunowej były 
dla ludzi niedost�pne. Jednak�e obecnie post�p 
techniczny stwarza mo�liwo�ci ich eksploatacji, a 
mimo to moratorium z Madrytu blokuje eksploatacj� 
na 50 lat. Warto tak�e zwróci� uwag� na to, �e 
ochrona �rodowiska przyrodniczego Antarktydy to 
nie tylko ochrona zasobów mineralnych, to tak�e 
ochrona ogromnego l�dolodu stanowi�cego około 
90% globalnych zasobów wody pitnej. Ponadto, jak 
twierdzi Machowski, Nagromadzone wokół 
biegunów lody, spełniaj� rol� "�wiatowych 
lodówek" wpływaj�c bezpo�rednio na temperatur�, 
zasolenie, stratyfikacj�, pr�dy morskie i �wiat �ywy 
oceanów, oraz na cyrkulacj� atmosferyczn� i klimat 
całej kuli ziemskiej (Machowski, 2002, s. 66). 
Doceniaj�c rol� Antarktydy w funkcjonowaniu 
przyrodniczego �rodowiska, Machowski ma jednak 
w�tpliwo�ci czy w odniesieniu do bezludnego 
kontynentu, pozbawionego jakiejkolwiek struktury 
gospodarczej mo�na sensownie mówi� o 

zastosowaniu zasady zrównowa�onego rozwoju. 
 S�dz�, �e jest to przypadek szczególny, 
godny dowarto�ciowania z punktu zachowania 
równowagi przyrodniczej, gdy� zasada nieingerencji 
gospodarczej na terenach okołobiegunowych jest 
optymaln� strategi� zachowania gatunku homo 
sapiens na tych terenach. Warto sobie zda� spraw� z 
tego, �e przy zało�eniu, i� w rzeczywisto�ci to my 
znajdujemy si� pod kontrol� planety, nie robienie 
niczego na terenie Antarktydy jest najlepszym 
sposobem zachowania równowagi na tym 
kontynencie. Taka postawa jest wyrazem 
poskromienia ludzkiej pychy i u�wiadomienia sobie 
ludzkiej zale�no�ci od pot��nych procesów 
przyrodniczych takich jak: efekt cieplarniany, 
trz�sienia ziemi, fale tsunami, tajfuny, wybuchy 
wulkanów i inne kl�ski �ywiołowe. Mimo rozwoju 
cywilizacji technicznej, wszystko co mo�emy robi� 
w obliczu tych �ywiołów, to monitorowa� ich 
przebieg i usuwa� skutki. Antarktyda powinna by� 
obj�ta zakazem eksploatacji nie tylko na 50 lat lecz 
na czas nieokre�lony. By� mo�e nale�y tak�e 
ograniczy� inwazj� turystyczn� na ten bezludny 
kontynent, o niezwykle wra�liwej równowadze 
ekologicznej. Natomiast zasady zrównowa�onego 
rozwoju nale�y stosowa� do eksploatacji zasobów 
połowowych w trzech oceanach otaczaj�cych 
Antarktyd�. I tak si� rzeczywi�cie dzieje, słu�� temu 
limity połowowe i odpowiednie konwencje oraz 
regulacje prawne o zasi�gu mi�dzynarodowym.  
 Machowski pokazuje, �e nieco inaczej 
wgl�da kwestia zrównowa�onego rozwoju w 
Arktyce, która jest obszarem zaludnionym i 
pozostaje pod władz� o�miu pa�stw Arktycznych, z 
których ka�de realizuje swoj� własn� polityk� 
ekologiczn�. Działalno�� gospodarcza i regulacje 
prawne s� dostosowane do potrzeb lokalnych, które 
w ró�nych cz��ciach Arktyki s� ró�ne. Mimo 
lokalnych ró�nic wyst�puj� wspólne problemy 
wynikaj�ce z jedno�ci �rodowiska Arktycznego. 
Dlatego osiem pa�stw arktycznych podpisało 
deklaracj� ochrony �rodowiska, która zawiera 
program zrównowa�onego rozwoju ze wzgl�du na 
u�ytkowanie zasobów odnawialnych przez ludy 
tubylcze. 
 Deklaracja w sprawie ochrony �rodowiska i 
rozwoju Arktyki, przyj�ta na Grenlandii w 1993 
roku zawiera zobowi�zanie, �e dla osi�gni�cia 
zrównowa�onego rozwoju wymogi �rodowiskowe 
powinny by� uwzgl�dniane w planowaniu rozwoju 
społeczno-gospodarczego tych terenów. Dotycz� 
one przede wszystkim odłowów ryb i ssaków 
morskich, oraz hodowli reniferów i karibu, a tak�e 
skutków industrializacji obszarów polarnych. 
Machowski zwraca szczególn� uwag� na to, �e 
równowa�eniu rozwoju w �rodowisku polarnym 
sprzyja tradycja kulturowa plemion 
zamieszkuj�cych te tereny od tysi�cy lat. Ludy 
arktyczne przetrwały - zauwa�a Machowski - w 
ci��kich warunkach arktycznych dzi�ki ochronie i 
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dobremu wykorzystaniu arktycznych zasobów 
przyrody. Twierdzi on, �e podczas gdy idea 
zrównowa�onego rozwoju z trudem przebija si� w 
�wiadomo�ci społecze�stw wysoko rozwini�tych to 
prymitywne arktyczne ludy tubylcze przyjmuj� j� 
jako co� oczywistego i bezspornego, co istniało w 
ich �wiadomo�ci na długo zanim zachodni uczeni 
nadali mu naukowe kształty. Człowiek dalekiej 
Północy od wieków wykorzystywał ka�de 
upolowane zwierz� bez reszty; mi�so, wn�trzno�ci, 
skór�, sier��, futro, ko�ci, z�by; wszystko to było 
b�d� po�ywieniem, odzie�� lub tworzywem i miało 
swoje odwieczne przeznaczenie, a resztki 
konsumowały psy. Nigdy te� nie t�pili bezgranicznie 
zwierzyny, ani nie marnowali bezmy�lnie zasobów 
naturalnych, my�l�c pod�wiadomie i instynktownie 
o potrzebach przyszłych pokole� (Machowski, 2002, 
s. 73). Łatwo zauwa�y�, �e przy tak oszcz�dnym 
gospodarowaniu zasobami naturalnymi ludy 
zamieszkuj�ce tereny Arktyki pozostawały w 
równowadze ze �rodowiskiem. W ich �wiecie - 
podobnie jak np. w ekosystemach raf koralowych, 
nie ma odpadów i zanieczyszcze� ani trwałego 
naruszania naturalnej równowagi. Plemiona 
zamieszkuj�ce Arktyk� �yły de facto w symbiozie ze 
�rodowiskiem, mimo �e nie była to realizacja 
�wiadomie okre�lonego programu równowa�enia 
rozwoju tworzonego przez nich �wiata z 
otaczaj�cym �rodowiskiem. Wiele wskazuje na to, 
�e równowaga była wymuszona trudnymi 
warunkami �ycia w �rodowisku polarnym. Zapewne 
dlatego ludy Arktyki s� uznawane za prekursorów 
współczesnej ekologii i zasad zrównowa�onego 
rozwoju.  We wszystkich dokumentach 
obecnie redagowanych, pojawia si� poj�cie i 
program zrównowa�onego rozwoju zaaprobowany 
przez te społeczno�ci. Jeden z takich dokumentów 
zatytułowany Okołobiegunowy zrównowa�ony 
rozwój zawiera sformułowania podobne tym, które 
były zawarte w słynnej mowie india�skiego wodza 
Seattle wygłoszonej w odpowiedzi na propozycj� 
odst�pienia ziemi tego plemienia białym osadnikom. 
Wspomniany dokument głosi, �e ludy Innuit maj� 
szczególny stosunek do ziemi, wody i zwierzyny w 
swoich ojczystych stronach oparty na zrozumieniu 
zarówno ka�dego składnika �rodowiska z osobna jak 
i ich wzajemnej współzale�no�ci i roli ludzi w 
�wiecie przyrody (Machowski, 2002, s. 75). Jak 
zauwa�a Machowski t� tradycyjn� wiedz� arktyczne 
ludy tubylcze przekuwaj� na nowoczesn� metod� 
trwałego zrównowa�onego rozwoju, pokonuj�c 
wielowiekowe zacofanie cywilizacyjne (Tam�e, s. 
75). Z perspektywy przyrodniczego wymiaru 
zrównowa�onego rozwoju nale�y im �yczy� 
zachowania ochrony �rodowiska na 
dotychczasowym poziomie, mimo wprowadzania 
zdobyczy cywilizacyjnych.   

Na przykładzie analizy zrównowa�onego 
rozwoju w odniesieniu do �rodowisk około-
biegunowych, łatwo zauwa�y�, �e po to aby 

zachowa� subtelny, zrównowa�ony zwi�zek 
pomi�dzy przyrod� a �wiatem kultury, to wła�nie ten 
drugi został dostosowany do równowagi 
przyrodniczej, a nie na odwrót. I na tym polega 
sukces zrównowa�onych relacji ze �rodowiskiem, 
który obserwujemy na przykładzie plemion 
zamieszkuj�cych tereny Arktyki. Wbrew utartym 
przekonaniom głoszonym przez zwolenników 
nieograniczonego post�pu technicznego, to wła�nie 
mo�liwo�ci rozwojowe naturalnych ekosystemów 
stanowi� podstawowe odniesienie dla równowa�enia 
rozwoju w działalno�ci gospodarczej.  
 
4. Równowa�enie rozwoju z punktu widzenia 

sektora gospodarczego  
 
Przedmiotem analizy zasad zrównowa�onego 
rozwoju z punktu widzenia sektora gospodarczego 
s� ró�ne teorie rozwoju gospodarczego, które 
dopiero na drugim planie stawiaj� wymagania 
ochrony �rodowiska, i opisuj� przyrod� w 
kategoriach „kapitału przyrodniczego” 
podlegaj�cego substytucji. W �wietle tego co zostało 
powiedziane w poprzednim rozdziale łatwo 
dostrzec, �e zasada substytucji ma ograniczony 
charakter, a jej zastosowanie do rozwoju okolic 
podbiegunowych miałoby katastrofalne skutki.  
 S�dz�, �e na obecnym etapie rozwoju 
historycznego istnieje jeszcze mo�liwo�� 
pogodzenia wymogów rozwoju gospodarczego w 
skali globalnej z zachowaniem równowagi w 
�rodowisku przyrodniczym. Jednak�e, jak zauwa�ył 
Włodzimierz Tyburski (Tyburski, 2004) warunkiem 
podstawowym i niezb�dnym urzeczywistnienia owej 
mo�liwo�ci jest gruntowne przewarto�ciowanie 
dotychczasowej hierarchii warto�ci le��cych u 
podstaw ludzkiej działalno�ci gospodarczej 
(Tyburski, 2004, s. 47). Wielu wybitnych 
ekonomistów, takich jak np. E.F. Schumacher 
(Schumacher, 1981), H. Daly, T. �ylicz, Z. 
Sadowski, podziela przekonanie wyra�one przez 
Tyburskiego. Zwracaj� oni tak�e uwag� na to, �e w 
celu osi�gni�cia równowagi w sektorze społeczno-
gospodarczym konieczne jest wyhamowanie 
wykładniczego tempa wzrostu gospodarczego, oraz 
ograniczanie konsumpcyjnego nastawienia w 
krajach bogatych, a tak�e ograniczenie wzrostu 
demograficznego w krajach Trzeciego 	wiata. S� to 
transformacje, które mog� by� zainicjowane przez 
zmian� dotychczas akceptowanych hierarchii 
warto�ci oraz potrzeb wyznaczonych przez te 
warto�ci. Nadmierny poziom konsumpcji prowadzi 
do marnotrawstwa surowców, dlatego kraje wysoko 
rozwini�te zu�ywaj� wielokrotnie wi�cej surowców 
w przeliczeniu na głow� mieszka�ca ani�eli kraje 
zacofane pod wzgl�dem gospodarczym. Przebudowa 
�wiatowych systemów gospodarczych mo�e si� 
dokona� poprzez stymulowanie tendencji 
autoregulacyjnych i promowanie gospodarki opartej 
na wiedzy, czyli gospodarki wdra�aj�cej i 
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promuj�cej energooszcz�dne technologie.  
 W kontek�cie analizy równowa�enia 
rozwoju w sektorze gospodarczym pojawia si� 
poj�cie trwało�ci rozwoju, które Zdzisław Sadowski 
(Sadowski, 2003) wyja�nia nast�puj�co: 
ródła 
koncepcji trwałego rozwoju tkwi� w pragnieniu 
nadania takiego kształtu procesom �wiatowego 
rozwoju gospodarczego i społecznego oraz 
stworzenia takiego układu instytucjonalnego, które 
byłyby zdolne do eliminacji zagro�e� 
podwa�aj�cych perspektywy rozwojowe (Sadowski, 
2003, s. 13, podkre�lenia autora). Poszukiwanie 
trwałych form gospodarowania pojawiło si� w 
sytuacji zagro�enia rozwoju gospodarczego i zostało 
sprz��one z obaw� o warunki �ycia przyszłych 
pokole�. Poczucie zagro�enia powstało na skutek 
narastaj�cego tempa wzrostu gospodarczego 
pot�guj�cego tempo zu�ywania surowców 
naturalnych i zatruwanie �rodowiska produktami 
odpadowymi. Rozpoznanie i analiza tego zagro�enia 
zostały przedstawione w raporcie dla Klubu 
Rzymskiego zatytułowanym Granice wzrostu, 
skorygowanym po 20 latach w nast�pnym 
opracowaniu Przekraczanie granic. Poszukiwanie 
mechanizmów trwałego rozwoju zrównowa�onego 
ma na celu przeciwdziałanie zagro�eniom 
rozpoznanym jako gro�ba załamania �wiatowego 
systemu gospodarczego, które miałoby katastrofalne 
skutki dla stanu �rodowiska. Trwały rozwój to taki, 
który – u�ywaj�c okre�lenia z Raportu Brundtland, 
zaspokaja potrzeby obecne nie pozbawiaj�c 
przyszłych pokole� mo�liwo�ci zaspokajania ich 
potrzeb. Trwały rozwój zrównowa�ony zostaje w 
tym raporcie sprz��ony z zasad� sprawiedliwo�ci 
mi�dzypokoleniowej. Jednak�e Sadowski twierdzi, 
�e obecna sytuacja społeczno-gospodarcza rozwija 
si� w sposób niekorzystny zarówno ze wzgl�du na 
realizacj� postulatów trwałego zrównowa�onego 
rozwoju, jak i sprawiedliwo�ci mi�dzypokoleniowej. 
Dzieje si� tak dlatego, �e w jego przekonaniu w 
rozwoju �wiatowym wyst�puj� obecnie dwie 
sprzeczne tendencje:  

− tendencja do autoregulacji (AR) polegaj�ca 
na samoczynnym dostosowywaniu si� 
mechanizmów rynkowych do 
zmieniaj�cych si� warunków na 
�wiatowym rynku, sprzyja jej rozwój 
gospodarki opartej na wiedzy, oraz 

− tendencja do autodestrukcji (AD), która 
wi��e si� z narastaniem zagro�e� 
ekologicznych spowodowanych zarówno 
przez masow� produkcj� przemysłow�, jak 
i przez zagro�enia społeczne wynikaj�ce z 
nierównomiernego rozwoju gospodarczego, 
który poci�ga za sob� pogł�biaj�c� si� 
rozpi�to�� mi�dzy bogactwem a bied�. 

 Równowa�enie rozwoju ma polega� na 
d��eniu do zahamowania AD i wspieranie AR. 
Sadowski twierdzi, �e wspieranie AR mo�e by� 
stymulowane przez odpowiednie działania maj�ce 

na celu hamowanie wzrostu gospodarczego i 
nadmiernej konsumpcji w krajach bogatych, 
poł�czone z pomoc� dla krajów biednych, oraz 
działania sprzyjaj�ce ograniczeniu przyrostu 
demograficznego w krajach biednych. Do tego 
nale�y jeszcze doł�czy� lepsze wykorzystanie 
surowców, a tak�e zaniechanie ilo�ciowego wzrostu 
gospodarczego na rzecz jako�ciowego rozwoju. 
Teoretycznie istnieje taka mo�liwo��, �e - u�ywaj�c 
terminologii Sadowskiego, tendencje AR zwyci��� 
tendencje AD, a wtedy W długim okresie czasu nic 
nie powinno ogranicza� ekspansji rodzaju ludzkiego, 
a wi�c nie ma potrzeby troszczy� si� o trwały 
rozwój, gdy� b�dzie on si� realizował w sposób 
samoczynny (Sadowski, 2004, s. 11). 
 Jednak�e po rozwa�eniu zaistniałej sytuacji, 
Sadowski skłania si� jednak do uznania, �e 
samoczynne działanie AR nie wystarczy, gdy� 
przewaga tendencji autodestrukcyjnych stwarza 
konieczno�� podj�cia �wiadomej walki o trwały 
rozwój. Zdaje si� on podtrzymywa� przekonanie 
wyra�one w przedmowie do drugiego raportu 
Meadowsów i Randersa (Przekraczanie granic), �e 
Wolny rynek nie odwróci tych tendencji, gdy� działa 
na podstawie odcinkowych interesów. Dlatego 
nowoczesna gospodarka rynkowa musi ł�czy� w 
sobie cechy wolnego rynku, niezb�dne dla 
wyzwolenia ludzkiej inicjatywy, z rozumnym 
sterowaniem t� inicjatyw� w skali mi�dzynarodowej 
w sposób niezb�dny dla zapewnienia wła�ciwych 
warunków �ycia przyszłym pokoleniom (Sadowski, 
1995, s. XXi).  Ponadto niemal wszyscy badacze 
stanu �wiatowej gospodarki s� zgodni co do tego, �e 
po to aby sprosta� wyzwaniom trwałego 
zrównowa�onego rozwoju potrzebny jest 
odpowiedni rozwój sektora społeczno-kulturowego. 
Jego rozwój w kierunku rozumienia zagro�e� i woli 
przeciwdziałania im, polegaj�cy na wykorzystaniu 
wiedzy nie tylko w dziedzinie reorganizacji 
produkcji, ale przede wszystkim w dziedzinie 
reorganizacji stosunków mi�dzyludzkich i 
współ�ycia społecznego. Zmiany w sektorze 
społecznym musz� prowadzi� do zasadniczej 
zmiany stylu �ycia - twierdzi Sadowski, zwłaszcza 
w dziedzinie tolerancji dla ró�nych pogl�dów i 
kultur. Potrzebne s� nowe wzory cywilizacyjne 
promuj�ce umiej�tno�� szukania uzgodnie� ponad 
istniej�cymi ró�nicami. Koniecznych reform nie 
mo�na ju� odkłada� na pó�niej, bo jak to 
przekonywuj�co wykazali Meadows i Randers 
(Meadows i inni, 1995), im pó�niej zostan� 
wprowadzone reformy, tym wi�ksze b�d� 
deprywacje konieczne do zbudowania 
społecze�stwa przetrwania, czyli społecze�stwa 
trwałego rozwoju.  
 Tomasz �ylicz (�ylicz, 2000) wł�czaj�c si� 
w dyskusj� na temat trwałego rozwoju zwraca 
uwag� na to, �e skoro rozwój zrównowa�ony jest 
trwałym rozwojem tylko wtedy, gdy mo�e 
zaspokaja� potrzeby aktualnie �yj�cych pokole� nie 
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zmniejszaj�c szans na zaspokojenie potrzeb 
przyszłych pokole�, to w poj�ciu trwałego rozwoju 
zawiera si� zarówno jego zrównowa�enie jak i 
sprawiedliwo�� mi�dzypokoleniowa. Jak ju� 
wspominałam na wst�pie, poj�cie trwałego rozwoju 
bywa u�ywane zamiennie z poj�ciem 
zrównowa�onego rozwoju, chocia�, jak zauwa�ył 
Borys nie ka�dy rozwój trwały jest zrównowa�ony. 
Trwały rozwój to rozwój zrównowa�ony, który 
zapewnia nie tylko materialne ale tak�e społeczne 
podstawy dalszego rozwoju.   

�ylicz przedstawia dwie interpretacje 
trwałego rozwoju, „siln�” i „słab�”. „Silna” wersja 
trwałego rozwoju domaga si� zachowania dla 
przyszłych pokole� zarówno zasobów naturalnych 
jak i wszelkich innych zasobów zwi�zanych z 
działalno�ci� człowieka. Wersja „słaba” poprzestaje 
na postulacie zachowania zasobów nie wyró�niaj�c 
zasobów naturalnych i ich substytutów czyli 
wytworów ludzkiej działalno�ci. Innymi słowy 
„słaba” wersja trwałego rozwoju dopuszcza 
intensywn� eksploatacj� kapitału przyrodniczego, 
tak długo, jak długo jest ona wyrównywana przez 
akumulacj� kapitału ludzkiego i wytworów 
działalno�ci człowieka.  

�ylicz słusznie zauwa�a, �e „słaba” wersja 
trwałego rozwoju napotyka na trudno�ci zwi�zane z 
problemem substytucyjno�ci zasobów. Dobr� 
ilustracj� tego typu trudno�ci s� spory o bagna 
Rospudy. S�dz�, �e traktowanie ochrony przyrody w 
kategoriach kapitału przyrodniczego nie zmienia 
eksploatatorskiej postawy człowieka w stosunku do 
zasobów naturalnych i nie oznacza rzeczywistej 
ochrony �rodowiska. Argumenty, które zostały 
przytoczone w kontek�cie równowa�enia rozwoju na 
Antarktydzie uzasadniaj� to twierdzenie.  
 Na pytanie czy zasady trwałego rozwoju s� 
rzeczywi�cie stosowane w gospodarce �wiatowej, 
�ylicz udziela odpowiedzi negatywnej. Jest bowiem 
przekonany, �e kraje o rozwini�tej gospodarce 
rynkowej s� nastawione na podnoszenie 
materialnego standardu �ycia drog� zwi�kszania 
konsumpcji dóbr. Je�eli do tego doł�czymy 
obserwowany wzrost demograficzny w krajach 
Trzeciego 	wiata, to nadmierne zu�ycie surowców 
okazuje si� konieczno�ci�.  
Podobne trudno�ci wskazuje �ylicz w przypadku 
próby operacjonalizacji poj�cia sprawiedliwo�ci 
mi�dzypokoleniowej. Twierdzi on, �e nie ma szans 
urzeczywistnienia tej sprawiedliwo�ci, bo nie 
wiadomo kto miałby ograniczy� zu�ycie surowców 
ze wzgl�du na interes przyszłych pokole�. Kto 
miałby okre�li� zasady wykorzystywania bogactw 
naturalnych w czasie? pyta �ylicz.  
 S�dz�, �e sprawiedliwo�� miedzypokole- 
niowa a nawet mi�dzygatunkowa jest konsekwencj� 
trwałego zrównowa�onego rozwoju. Je�eli celem 
nadrz�dnym tego rozwoju jest symbioza z przyrod�, 
to zasady wykorzystywania zasobów surowcowych 
powinny spełnia� kryteria przytoczone na wst�pie 

niniejszych rozwa�a� za Hermanem Daly. Jak ju� 
wcze�niej zostało wykazane s� to te same zasady, 
które okre�laj� zachowanie dynamicznej równowagi 
w naturalnych ekosystemach, a tak�e te same, o 
których była mowa w kontek�cie sformułowanej 
przez Lovelocka hipotezy Gai. S� to mechanizmy 
regulacji homeostatycznej o globalnych 
konsekwencjach, utrzymuj�ce optymalne warunki w 
�rodowisku, niezb�dne do trwania �ycia. 
 Podsumowuj�c swoje rozwa�ania 
dotycz�ce trwałego rozwoju �ylicz stwierdza, �e 
istnieje wiele przykładów destrukcji �rodowiska 
przez gatunek ludzki, ale istniej� tak�e liczne 
przykłady �wiadomego ograniczania zanieczyszcze� 
i działania na rzecz ochrony �rodowiska. 
Uzasadniaj�c swoje twierdzenie, �ylicz wylicza 
liczne konwencje takie jak: Konwencja wiede�ska o 
wycofaniu z u�ycia substancji niszcz�cych warstw� 
ozonow�, Konwencja helsi�ska o ograniczaniu 
zanieczyszczania Bałtyku zwi�zkami fosforu i azotu, 
Konwencja waszyngto�ska ograniczaj�ca handel 
gatunkami zagro�onymi wygini�ciem, Konwencja o 
ochronie bioró�norodno�ci i wiele innych. Tak wi�c 
w kontek�cie działa� i dyskusji dotycz�cych 
rozwoju antroposfery istniej� tendencje 
autoregulacyjne, sprzyjaj�ce osi�ganie równowagi i 
tendencje destrukcyjne utrudniaj�ce realizacj� tego 
celu. Nie ma jednego centrum sterowania rozwojem 
antroposfery, dlatego kierunek tego rozwoju b�dzie 
wypadkow� ró�nych kierunków ludzkiego działania. 
Rozproszone centra sterowania rozwojem ludzkiego 
�wiata znajduj� si� w trzecim sektorze okre�laj�cym 
równowa�enie rozwoju, czyli w sektorze społeczno-
politycznym, a jego najistotniejsze czynniki, to 
skłonno�ci natury ludzkiej, etyka i polityka. 
 Podobny pogl�d wyra�a �ylicz 
stwierdzaj�c: Poj�cie trwało�ci gospodarowania nie 
mo�e by� gruntownie i zadowalaj�co analizowane w 
oderwaniu od zagadnie� etycznych, od których 
współczesna nauka stara si� by� wolna (�ylicz, 
2000, s. 233). Jednak�e wbrew temu co sugeruje 
Autor przytoczonej wypowiedzi, współczesne nauki 
o ochronie �rodowiska poszerzaj�c zakres 
uniwersum moralnego człowieka o pozaludzkie 
istoty �ywe, rozwijaj� odpowiednie teorie 
moralno�ci, które nie tylko nakazuj� ochron� 
�rodowiska, ale tak�e uzasadniaj� dlaczego 
powinni�my to czyni�. Scjentystyczny ideał nauki 
neutralnej aksjologicznie przyczynił si� do 
powstania nauki odwołuj�cej si� do szeroko 
rozumianego �wiata warto�ci, podobnie jak 
mechanicystycznie zorientowana biologia 
molekularna umo�liwiła wyja�nienie niemal 
metafizycznej jedno�ci �ycia. Nauka rzetelnie 
uprawiana ma wbudowane mechanizmy 
samokoryguj�ce, dlatego scjentystyczny ideał nauki 
został przezwyci��ony, ale warto�ciowy dorobek 
scjentyzmu zachowany.  
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5. Zrównowa�ony rozwój z punktu widzenia 
sektora społeczno-politycznego  
  
Po latach przeciwstawiania ładu ludzkiego �wiata 
ładowi przyrody, pojawiła si� w ludzkich dziejach 
idea zrównowa�onego rozwoju, która jest wyrazem 
poszukiwania symbiozy tych dwóch porz�dków. 
Poszukiwanie symbiozy porz�dku społeczno-
politycznego, w którym realizuje si� nasze 
człowiecze�stwo z porz�dkiem przyrodniczym, 
który jest podło�em �ycia i ludzkiej biologicznej 
egzystencji uznawane jest za pocz�tek nowej ery 
ekologicznej. Nowej dlatego, �e mniej wi�cej od 
połowy XX wieku dokonuje si� zasadniczy przełom 
w relacjach gatunku ludzkiego z przyrod� 
polegaj�cy na tym, �e: (1) człowiecze�stwo 
przestaje by� rozumiane jako powinno�� 
dystansowania si� od wszystkiego co naturalne, (2) 
biologiczne procesy �ycia zostaj� dowarto�ciowane i 
staj� si� dobrem najwy�szym, (3) ochrona przyrody, 
�ycie i przetrwanie gatunku ludzkiego staj� si� 
dominuj�cym problemem w sferze publicznej i 
naczeln� trosk� organizacji mi�dzynarodowych. Te 
trzy przełomowe zjawiska sprawiaj�, �e 
rozprawianie o narodzinach nowej ery ekologicznej 
nie jest sloganem ideologicznym, lecz pocz�tkiem 
nowej epoki w ludzkich dziejach, której doniosło��, 
podobnie jak wszystkie wielkie wydarzenia, zostanie 
doceniona dopiero z perspektywy historycznej, 
przez potomnych.  Działania na rzecz 
zrównowa�onego rozwoju wymagaj� umiej�tnego 
kształtowania przyszło�ci, a to z kolei wymaga 
zrozumienia otwartego charakteru dziejów i 
umiej�tnego oszacowania tego co mo�liwe na 
danym etapie rozwoju. Ujmuj�c procesy 
historyczne, jako procesy otwartych mo�liwo�ci 
sami musimy nadawa� sens historii i - jak twierdzi 
Popper (1997), nie mamy �adnych powodów aby 
rezygnowa� z działania na rzecz budowy lepszego 
�wiata, chocia� nie ma i nie mo�e by� pewno�ci, �e 
wysiłki te zako�cz� si� powodzeniem. Wielu 
badaczy stwierdza, �e łatwiej osi�gn�� konsens w 
kwestii zapobiegania niezrównowa�onemu 
rozwojowi ni� w kwestii precyzyjnego wytyczenia 
drogi zrównowa�onego rozwoju (Michelsen, 2005, 
s.141). Podobne stanowisko zajmuje Stefan 
Kozłowski (Kozłowski, 2005a) twierdz�c, �e 
tworzenie strategii zrównowa�onego rozwoju jest 
problemem znacznie trudniejszym ni� przyjmowanie 
deklaracji politycznych, jak np. polityka ekologiczna 
pa�stwa. Strategie wymagaj� ju� jasno okre�lonych 
celów, �rodków oraz horyzontów czasowych. W 
odniesieniu do zrównowa�onego rozwoju sytuacja 
jest szczególnie trudna wobec wyj�tkowo 
interdyscyplinarnego charakteru tego poj�cia 
(Kozłowski, 2005a, s. 67, podkre�lenie moje Z.P.). 
S� to stwierdzenia oczywiste je�eli zauwa�ymy, �e 
w ludzkim �wiecie te same cele/warto�ci mog� by� 
osi�gane na rozmaite sposoby. Fiasko budowy 
lepszego �wiata mo�e wynika� zarówno z pomyłek 

w wytyczaniu celu, jak i z pomyłek w wyborze 
�rodków niezb�dnych do ich realizacji. Globalne 
zmiany �rodowiska wynikaj�ce z interakcji człowiek 
- przyroda mog� by� równowa�one przez �wiadome 
ludzkie działania skierowane na kształtowanie 
przyszło�ci pod warunkiem, �e ludziom uda si� 
odpowiednio zorganizowa� i uruchomi� skuteczne 
procesy decyzyjne. Wielu badaczy twierdzi, �e nie 
docenia si� ludzkich zdolno�ci do samoorganizacji i 
do zarz�dzania systemami, które sami tworz�, a 
przecenia si� zdolno�ci biurokratycznej władzy. 
Matt Ridley (Ridley, 2000) wyra�a przekonanie, �e 
wsz�dzie tam, gdzie odgórne rozporz�dzenia 
zast�puj� skłonno�� do wzajemnego �wiadczenia 
usług zanika poczucie społecznej solidarno�ci. 
Autorytarny rz�d i rozbudowany system biurokracji 
wzmacniaj� ludzki egoizm i postawy roszczeniowe. 
Edukacja dla zrównowa�onego rozwoju jest jednym 
z istotnych mechanizmów zmierzaj�cych do 
przywrócenia tkwi�cych w naturze ludzkiej 
skłonno�ci do samoorganizacji i do solidarnego 
działania na rzecz wspólnego dobra.   
 Analizuj�c idee zrównowa�onego rozwoju, 
w kontek�cie poszukiwania lepszego �wiata nale�y 
bra� pod uwag�, nie tylko opór stawiany przez 
materi�, czyli wyzwania wynikaj�ce z 
ograniczonych zasobów surowcowych, z 
ograniczonej przestrzeni �yciowej i z warunków 
okre�lonych zachowaniem równowagi w biosferze, 
ale tak�e opór i wyzwania wynikaj�ce ze skłonno�ci 
natury ludzkiej oraz z pogl�dów na natur� �wiata i 
miejsce człowieka w nim. Ze wzgl�du na 
ograniczony zakres mojego artykułu rozwa�� 
skrótowo tylko dwa problemy z tej rozległej 
dziedziny. B�dzie to: po pierwsze, sporny problem 
dotycz�cy skłonno�ci tkwi�cych w naturze ludzkiej, 
a po drugie, spór o to, czy zrównowa�ony rozwój ma 
charakter antropocentryczny, a ekorozwój jest 
zorientowany biocentrycznie i czy odpowiadaj�ce 
im idee nie daj� si� pogodzi�. T� pozorn� 
sprzeczno�� przedstawi� na przykładzie pogl�dów 
Andrzeja Papuzi�skiego (Papuzi�ski, 1999, 2004) i 
Artura Pawłowskiego (Pawłowski, 1999, 2001).  
 
5.1. Czy w naturze ludzkiej jest zawarta 
ekologiczna cnota? 
   
Rozwój nauk badaj�cych biologiczne 
uwarunkowania skłonno�ci natury ludzkiej 
przyczynił si� do podwa�enia mitu „dobrego 
dzikusa” wyposa�onego w ekologiczne cnoty i 
�yj�cego w harmonii z Natur�. Matt Ridley (Ridley, 
2000) twierdzi, �e mitem s� tak�e opowie�ci o tym, 
�e dopiero niedawno i tylko na Zachodzie ludzie 
odeszli od tradycji �ycia w duchowej harmonii z 
przyrod� (Ridley, 2000, s. 248). Wbrew obiegowym 
opiniom twierdzi on, i� historia pełna jest dowodów 
na to, �e powstrzymywanie si� przed nadmiern� 
eksploatacj� �rodowiska przez plemiona pierwotne 
było wymuszone przez ograniczenia technologiczne 
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a nie przez naturaln� pow�ci�gliwo�� i skłonno�� do 
samoograniczania si�. Ridley twierdzi tak�e, �e nic 
nie uzasadnia przekonania o tym, �e chciwo�� 
została wynaleziona przez kapitalizm i jako 
przej�ciowa zostanie odrzucona w nowej fazie 
rozwoju ludzko�ci. 
  Ludzie nigdy nie posiadali naturalnej 
skłonno�ci do ochrony �rodowiska, a obserwowane 
przypadki harmonijnej koegzystencji z przyrod� 
były raczej wynikiem ich ograniczonych mo�liwo�ci 
technicznych, poł�czonych z mał� liczebno�ci� 
populacji i z bogactwem naturalnych zasobów. 
Ridley przytacza dane dotycz�ce destrukcji przyrody 
przez plemiona zamieszkuj�ce ró�ne zak�tki Ziemi. 
Nie mog� ich tutaj omawia� w całej rozci�gło�ci, 
przytocz� jedynie jeden spektakularny przykład 
dotycz�cy wyt�pienia ptaków moa na Nowej 
Zelandii. Maorysi, którzy skolonizowali Now� 
Zelandi� około 600 lat temu rozgo�cili si� i zjedli 
wszystkie dwana�cie gatunków olbrzymich ptaków 
moa (najwi�kszy wa�ył �wier� tony) zanim w 
rozpaczy zeszli na drog� kanibalizmu. W jednym 
tylko miejscu tych jatek około Otage, w krótkim 
czasie zabito co najmniej 30 tysi�cy ptaków moa, 
przewa�nie jedn� trzeci� mi�sa zostawiono, 
zabieraj�c tylko najlepsze kawałki. Pozostawiono 
nie otwarte piece z tuszami w �rodku, tak obfita była 
poda� mi�sa. A nie dotyczyło to tylko ptaków moa. 
Wygin�ła połowa lokalnych ptaków l�dowych 
Nowej Zelandii (Ridley, 2000, s. 245). 
  Przybycie nieco pó�niej drugiej fali 
europejskich kolonizatorów spot�gowało procesy 
destrukcji �rodowiska i dokonało si� to zarówno 
dzi�ki doskonalszym technikom niszczenia, jak i 
przez wprowadzenie nowych gatunków zwierz�t 
przywiezionych przez kolonizatorów. Mam tu na 
my�li np. lisy, przywiezione przez Anglików na 
Tasmani�, które bardzo szybko wyparły 
endemiczne, tasma�skie torbacze. Ridley podkre�la 
wi�c, �e w ludzkiej naturze nie ma instynktownej 
etyki �rodowiskowej, czyli wrodzonej cnoty 
ekologicznej skłaniaj�cej ludzi do ochrony przyrody. 
	rodowiskowej etyki trzeba si� nauczy� wbrew 
ludzkiej naturze a nie w harmonii z ni� (Ridley, 
2000, s.252). To prawda, �e w kulturach, a 
szczególnie w religiach plemiennych cz�sto 
znajdujemy zasady sprzyjaj�ce ochronie przyrody, 
ale - zauwa�a Ridley, ludzie nie zawsze dorastaj� do 
swoich ideałów. Nawoływanie do bycia dobrym jest 
pot��nym ludzkim instynktem, nie jest nim 
natomiast posłusze�stwo tym wezwaniom (Ridley, 
2000, s. 252). Analizuj�c pochodzenie cnoty Ridley 
zwraca uwag� na to, �e wprawdzie człowiek jest z 
natury egoist�, ale ewolucyjny sukces naszego 
gatunku zawdzi�czamy instynktom społecznym 
takim jak skłonno�� do współpracy i zasada 
wzajemno�ci oparta na zaufaniu. To one ujarzmiły 
nasz instynktowny egoizm i skłoniły ludzi do 
działania dla wspólnego dobra. W ten sposób 
altruistyczne zachowania słu�� osi�ganiu 

egoistycznych celów o ile s� spełnione okre�lone 
warunki, chodzi tu o zasad� odwzajemniania, 
dotrzymywanie umów i zaufanie.   

Podsumowuj�c swoje rozwa�ania Ridley 
stwierdza, �e istoty ludzkie maj� pewne instynkty, 
które sprzyjaj� wspólnemu dobru i inne, które 
sprzyjaj� interesowno�ci i zachowaniom 
antyspołecznym. Musimy budowa� społecze�stwo, 
które zach�ca te pierwsze a zniech�ca te ostatnie 
(Ridley, 2000, s. 291). Tak wi�c ludzko�� nie jest 
niesko�czenie podatna na wpływy kulturowe, bo 
natura ludzka nie jest niezapisan� kart�, któr� mo�na 
kształtowa� dowolnie, ani te� nie jest 
zdeterminowana w sposób nieuchronny skazuj�c 
przez to ludzi na pozostawanie twardymi egoistami. 
Samopoznanie skłania nas do uznania, �e zarówno 
pogl�dy J.J. Rousseau na natur� ludzk�, jak i 
pogl�dy T. Hobbesa były bł�dne. Były bł�dne z 
powodu ich jednostronno�ci. Wiele wskazuje na to, 
�e twierdzenie Rousseau, i� człowiek jest z natury 
dobry o ile nie zostanie zdeprawowany przez 
cywilizacj�, nie wytrzymuje krytyki. Nie da si� 
tak�e utrzyma� twierdzenie Hobbesa, �e człowiek 
jest z natury zły, skłonny do wojny ze wszystkimi o 
ile nie zostanie ujarzmiony przez Lewiatana. Prawda 
o naturze ludzkiej jest najbli�sza twierdzeniu, �e jest 
w niej zarówno instynkt współpracy i skłonno�� do 
altruizmu, jak i instynkt egoizmu i ludobójczej 
plemienno�ci (trybalizmu). Ambiwalentny charakter 
natury ludzkiej sprawia, �e mo�emy ludzi 
doskonali� rozwijaj�c to, co w nich dobre a tłumi�c 
to, co złe. Temu celowi ma słu�y� etyka, któr� 
jednak - w przekonaniu Ridley'a - nale�y budowa� 
od fundamentów a nie od dachu.  
 Nasuwa si� pytanie: Czy zakwestionowanie 
przez Ridley’a ekologicznej cnoty plemion 
pierwotnych podwa�a opisan� wcze�niej 
�rodowiskow� m�dro�� Eskimosów? S�dz�, �e 
negatywna odpowied� na tak sformułowane pytanie 
jest uzasadniona, gdy zgodnie z jego sugesti� 
stwierdzimy, �e została ona wymuszona trudnymi 
warunkami �ycia tych plemion i zacofaniem 
cywilizacyjnym, o którym tak�e wspominaj� 
badacze ich �rodowiskowej m�dro�ci. Trud 
zwi�zany z upolowaniem zwierzyny w warunkach 
arktycznych skłania ludzi do racjonalnego 
wykorzystywania zdobyczy, bez marnotrawstwa. 
Natomiast Maorysi z ogromn� łatwo�ci� łapali ptaki 
moa, które nie �yj�c w warunkach ostrej konkurencji 
nie bały si� ludzi. Surowe warunki klimatyczne 
Arktyki stanowi� tak�e barier� przed intensywn� 
kolonizacj� tych terenów i tym samym ograniczaj� 
tempo ich ucywilizowania.  
 
5.2. Kiedy antropocentryzm wyklucza 
biocentryzm w kontek�cie zrównowa�onego 
rozwoju 
  
Andrzej Papuzi�ski (Papuzi�ski, 1999, 2004), 
podobnie jak wielu innych przedstawicieli 
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antropologii filozoficznej, uwa�a, �e istnieje 
sprzeczno�� mi�dzy klasycznymi kierunkami my�li 
ekofilozoficznej zorientowanej biocentrycznie a 
zasad� zrównowa�onego rozwoju, która ma 
charakter antropocentryczny. Antropocentryzm tej 
zasady polega na tym, �e została ona wypracowana 
przy aktywnym udziale kół gospodarczych i przez 
nie została zaaprobowana jako podstawa organizacji 
i post�powania firm w procesie produkcji, 
obliguj�ca do uznania �rodowiska przyrodniczego za 
warto�� analogiczn� do kapitału i pracy (Papuzi�ski, 
2004, s. 54). Zasada ZR stawia człowieka i jego 
dobrostan w centrum zainteresowania, to znaczy 
traktuje go jako centralny punkt odniesienia ZR. 
Pierwszy punkt deklaracji z Rio głosi, �e człowiek 
ma prawo do zdrowego i twórczego �ycia w 
harmonii z przyrod�. Mimo �e w zasad� ZR jest 
wpisana idea ochrony �rodowiska to jednak - 
twierdzi Papuzi�ski - ma ona skrajnie 
antropocentryczny charakter. Jak�e zatem skrajnie 
antropocentryczna zasada ZR mo�e uwzgl�dnia� 
wymagania �rodowiska przyrodniczego? Konflikt 
mi�dzy ekonomi� a ekologi� wydaje si� 
nieuchronny, podobnie jak konflikt mi�dzy Natur� a 
kultur�. Papuzi�ski twierdzi, �e nie da si� 
ufundowa� ochrony �rodowiska na zało�eniach o 
wyj�tkowym statusie człowieka w �wiecie, 
dominacji �wiata ludzkiego nad �wiatem przyrody i 
przekonaniu, �e dobro i pomy�lno�� człowieka s� 
najwa�niejsze (Papuzi�ski, 2004, s. 54). Wyliczone 
zało�enia, typowe dla postawy antropocentrycznej 
s� uznawane za główne przyczyny kryzysu 
�rodowiskowego. Jest zatem oczywiste, �e 
ekofilozofia wyrastaj�ca z ch�ci zahamowania 
kryzysu �rodowiskowego zajmuje postaw� 
antyantropocentryczn� i przyznaje naturalnym 
ekosystemom warto�� nieinstrumentaln�, czyli 
warto�� per se. Jak zatem pogodzi� biocentryzm z 
antropocentryzmem na gruncie ekofilozofii? 
  Podobne w�tpliwo�ci wyra�a Artur 
Pawłowski (2001) stwierdzaj�c, �e rozwój 
zrównowa�ony ma charakter antropocentryczny, 
wychodzi si� tu od człowieka, a nie od przyrody, a 
wi�c inaczej ni� w wielu koncepcjach ekofilozofii 
(Pawłowski, 2001, s. 136). Pojawiaj� si� 
w�tpliwo�ci czy antropocentrycznie zorientowany 
ZR mo�e by� teori� gospodarowania uwzgl�dniaj�c� 
ochron� �rodowiska przyrodniczego. Aby wyja�ni� 
ten antagonizm Papuzi�ski (Papuzi�ski, 1999) 
sugeruje, �e �ródło nieporozumienia tkwi w 
wieloznaczno�ci poj�cia „antropocentryzm” i 
proponuje odró�ni� antropocentryzm genetyczny, 
zwi�zany z narodzinami ekofilozofii i 
antropocentryzm aksjologiczny uznaj�cy interesy 
gatunku ludzkiego jako punkt odniesienia warto�ci. 
Nie rozumiem poj�cia antropocentryzmu 
genetycznego wi�c pozostawiam jego analiz� na 
boku.  Papuzi�ski odró�nia dwa sensy 
antropocentryzmu aksjologicznego; skrajny i 
umiarkowany.  

 Skrajny antropocentryzm aksjologiczny 
polega na przedkładaniu potrzeb i interesów 
człowieka ponad dobro i interesy biosfery. 
Natomiast umiarkowany antropocentryzm 
aksjologiczny ma polega� na uznaniu zachowania 
dynamicznej równowagi ziemskiego ekosystemu za 
konieczny warunek realizacji jednostkowych i 
społecznych potrzeb i interesów człowieka 
(Papuzi�ski, 1999, s. 7). Antropocentryzm 
aksjologiczny, jako poj�cie rodzajowe w stosunku 
do dwóch wy�ej wyró�nionych znacze�, ma by� 
wyrazem renesansowej interpretacji hasła 
Protagorasa o człowieku, który jest miar� 
wszechrzeczy, a jego skrajna wersja usprawiedliwia 
czysto instrumentalne traktowanie przyrody czyni�c 
z niej zasób �rodków do zaspokajania ludzkich 
potrzeb i tworzywo dla jego inicjatyw podboju i 
przekształcania �wiata. Ten rodzaj 
antropocentryzmu jest sprzeczny z ochron� 
�rodowiska, a zwłaszcza z zasad� biocentryzmu 
akceptowan� przez ekologi� gł�bok� i wiele innych 
koncepcji ekofilozoficznych. Ale jest on tak�e 
sprzeczny z antyczn� wersj� tego postulatu, która 
brzmi Człowiek jest miar� rzeczy u�ytkowych, 
istniej�cych, �e s�, a nieistniej�cych, �e nie s�. Takie 
tłumaczenie podaje Hannah Arendt (Arendt, 2000).   

Je�eli człowiek jest miar� rzeczy 
u�ytkowych, które jemu wła�nie zawdzi�czaj� swoje 
istnienie to antropocentryczne hasło Protagorasa 
odnosiło si� do �wiata ludzkiego, czyli do 
antroposfery. Istnienie przyrody nie zale�y od 
człowieka, to nie człowiek powołał do istnienia 
pozaludzkie istoty �ywe i nie człowiek ustanawia 
naturalny ład przyrody. Człowiek ustanawia sens i 
porz�dek antroposfery i dlatego antropocentryzm 
aksjologiczny jest podstaw� tego ładu. Co wi�cej, 
jak wykazałam wcze�niej, analizuj�c ZR z punktu 
widzenia makroewolucji, to wła�nie gatunek ludzki 
znajduje si� pod kontrol� sił przyrody. Skrajny 
antropocentryzm w wersji renesansowej jest iluzj�. 
 Przyjrzyjmy si� zatem umiarkowanej wersji 
antropocentryzmu aksjologicznego za którym 
opowiada si� Papuzi�ski. Polega on na uznaniu 
zachowania dynamicznej równowagi ziemskiego 
ekosystemu za konieczny warunek realizacji 
ludzkich interesów. Ten rodzaj antropocentryzmu 
spójny z zasad� ZR uznaje, �e do zaspokojenia 
ludzkich interesów konieczne jest zachowanie 
dynamicznej równowagi w �rodowisku. Z kolei 
dynamiczna równowaga w �rodowisku mo�e by� 
zachowana dzi�ki harmonijnemu współdziałaniu 
gatunku homo sapiens z przebiegiem procesów 
ziemskiej ewolucji, polegaj�cej na wspieraniu 
bogactwa i ró�norodno�ci �ycia na Ziemi. Nie ma 
wi�c rzeczywistego konfliktu mi�dzy 
antropocentrycznie zorientowan� zasad� trwałego, 
zrównowa�onego rozwoju a biocentrycznie 
zorientowan� ekofilozofi�. Podobnie jak egoistyczne 
cele mo�na osi�ga� za po�rednictwem zachowa� 
altruistycznych, tak te� antropocentryzm uznaj�cy 
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nadrz�dn� warto�� �ycia jako zjawiska 
biologicznego jest spójny z biocentryzmem. 
  Je�eli podstawowy antropocentryczny 
interes jakim jest unikni�cie samozagłady mo�na 
osi�gn�� przez współdziałanie z przebiegiem 
procesów ewolucyjnych, to odwrotn� stron� 
antropocentryzmu okazuje si� biocentryzm. 
Przeciwstawianie aroganckiego antropocentryzmu 
biocentryzmowi dokonuje si� wówczas, kiedy 
człowiek umieszcza si� ponad przyrod� albo wobec 
niej i uznaje, �e w istocie swojej jest bytem 
całkowicie antynaturalnym. Tak wi�c 
antropocentryzm zawarty w strategii ZR i w 
Agendzie 21 to antropocentryzm neutralny, spójny z 
biocentryzmem. Gatunek ludzki, jako jeden z 
milionów gatunków ziemskiej biosfery ma takie 
same prawa do instrumentalnego wykorzystania 
�rodowiska w celu zaspokajania swoich potrzeb jak 
ka�dy inny gatunek istot �ywych. Podobnie jak inne 
gatunki jest tak�e zagro�ony samozagład�. Jednak�e 
okre�laj�c �wiadomie swoje stosunki ze 
�rodowiskiem mo�e podj�� prób� unikni�cia 
samozagłady. Idea zrównowa�onego rozwoju ma na 
celu realizacj� tego niezwykłego zadania. Wszystkie 
ludzkie aktywno�ci, nauka, technika, moralno��, 
religie i filozofia s� na usługach tego nadrz�dnego 
zadania. 	wiat nie zaistniał, ani nie został urz�dzony 
dla człowieka. To istoty ludzkie jako podmioty 
rozwoju historycznego maj� tworzy� i utrzymywa� 
warunki odpowiednie dla ludzkiego �ycia na Ziemi. 
To z punktu widzenia człowieka i jego ch�ci 
unikni�cia samozagłady, konieczne jest 
poszanowanie przyrody ze wzgl�du na to, czym ona 
jest sama w sobie. Kontynuacja aroganckiego 
antropocentryzmu, to droga do zagłady homo 
sapiens.  
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Streszczenie 
Artykuł składa si� z trzech cz��ci. Pierwsza prezentuje o�wieceniow� historiozofi� z ludzko�ci� jako zasadni-
czym podmiotem dziejów. Druga cz��� opisuje ide� pluralizmu cywilizacyjnego (Toynbee, Huntington) w której 
ludzko�ci nie ma, a s� jedynie wielkie historycznie, zantagonizowane cywilizacje. Trzecia cz��� omawia kon-
cepcj� zrównowa�onego rozwoju, która nawi�zuje do idei o�wieceniowej i z całej ludzko�ci czyni przedmiot 
historiozoficznej refleksji. 
 
Słowa kluczowe: Filozofia dziejów, cywilizacja, ludzko��, zrównowa�ony rozwój. 
 
Abstract 
The article consists of three parts. The first presents the Enlightment’s philosophy of history, presenting human-
ity as the principal subject of history. The next describes the concept of civilization pluralism (Toynbee, Hunt-
ington) in which humanity does not appear – only great and antagonistic civilizations. The final part presents the 
idea of sustainable development, which refers to the Enlightment’s idea and considers humanity. 
 
Key words: philosophy of history, civilisation, humankind, sustainable development 
 
 

 
Jedn� z bardziej interesuj�cych kwestii historiozo-
ficznych jest wyra�nie uwidoczniaj�ca si� zmien-
no�� w ujmowaniu podmiotu dziejowego, jak� mo-
�emy odnotowa� od czasów o�wiecenia do współ-
czesno�ci. Zasadniczym podmiotem dziejów w uj�-
ciach o�wieceniowych była jednolita ludzko�� pod-
dana historycznym procesom cywilizacyjnego po-
st�pu. Pocz�tek  XX wieku zaowocował koncepcj� 
rozbicia idei jedno�ci rodzaju ludzkiego. Stwierdzo-
no wówczas, �e istnieje wielo�� niesprowadzalnych 
do siebie odłamów ludzko�ci zwanych cywilizacja-
mi lub kulturami. W tym uj�ciu historiozofia musia-
ła ograniczy� si� do badania procesu dziejowego 
poszczególnych cywilizacji, albo – najcz��ciej – 
�ledzi� mi�dzycywilizacyjne regularno�ci procesu 
historycznego. U schyłku XX wieku, obok ci�gle 
obecnych koncepcji cywilizacyjnego pluralizmu (np. 
S. Huntingtona) pojawił si� trend ponownego rozpa-
trywania procesu dziejowego w odniesieniu do idei 
ogólnoludzkiej wspólnoty. Głównym or�downikiem 

takiego nastawienia jest filozofia zrównowa�onego 
rozwoju. 

Omówieniu tej przemiany w pojmowaniu 
podmiotu procesu dziejowego po�wi�cony jest ni-
niejszy tekst. 
 W dobie o�wiecenia pojawiło si� i zostało 
upowszechnione poj�cie cywilizacji.1 Oznaczało ono 
stan wyzwolenia ludzi od natury, okre�lało zaawan-
sowany poziom wiedzy o �wiecie i moralne uło�enie 
stosunków mi�dzyludzkich, stanowiło kryterium 
post�pu – rozwoju materialnego i duchowego czło-
wieka. Słowem cywilizacja to efekt długoletniej 
progresywistycznej aktywno�ci ludzkiej wobec 
�wiata natury i �wiata społecznego.  

Dostrzegaj�c nierównomierno�� rozwoju 
ró�nych odłamów ludzko�ci, w o�wieceniu zakłada-
                                                
1 Termin „cywilizacja” pojawił si� we Francji w roku 
1758, wprowadzony przez H.G. Mirabeau w: L’ami des 
Holmes an traite de la population, t. 1-4, La Haye, 1758; 
w Anglii zaistniał w pracy A. Fergussona, An essey one 
the Historyk of Civil Sociaty, Brasil 1783. 
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no wszak, �e istnieje wspólna droga post�pu cywili-
zacyjnego dla cało�ci ludzko�ci. Podstaw� tego 
prze�wiadczenia było kartezja�ska jeszcze teza o 
wspólnej racjonalno�ci rodzaju ludzkiego  
i nadbudowuj�ca si� na niej idea ogólnoludzkiej 
wspólnoty. W tym sensie poj�cie cywilizacji odnosi-
ło si� do całej an block ludzko�ci. 
   W tych ramach poczesne miejsce zajmuje 
rozumienie podmiotu dziejowego sformułowane 
przez Condorceta. W jego uj�ciu najogólniejszym 
podmiotem procesu historycznego jest ogólnoludzka 
cywilizacja, która stopniowo w dziejowym pocho-
dzie doskonali si� pod wzgl�dem technicznego opa-
nowania przyrody, wzrostu instytucji społecznych i 
rozwoju nauki. Owo doskonalenie rodzaju ludzkiego 
okre�lone zostało mianem post�pu – ukierunkowa-
nego rozwoju, o którego stopniu zaawansowania 
decyduje kryterium skumulowanej przez ludzko��, 
znajduj�cej si� na danym etapie rozwojowym, wie-
dzy o �wiecie. Post�p tak rozumiany nie jest w zasa-
dzie niczym ograniczony; w Przedmowie do słynne-
go dzieła Szkic obrazu post�pu ducha ludzkiego 
poprzez dzieje Condorcet formułuje cel swej roz-
prawy, która ma wykaza� na podstawie rozumowa-
nia i faktów, �e nie zakre�lono �adnej granicy roz-
wojowi ludzkich uzdolnie�, �e człowiek posiada 
nieograniczone mo�liwo�ci doskonalenia si�, �e jego 
post�p niezale�ny jest od wszelkich pot�g, któryby 
chciały go zahamowa�, �e jedynym jego kresem, jest 
kres trwania globu, na który rzuciła nas natura 
(Condorcet, 1957, s. 5). Jednocze�nie, francuski 
filozof zdaj�c sobie spraw� z nierównomierno�ci 
poszczególnych ludów w procesie realizacji dziejo-
wego post�pu, odnosi ów post�p jednoznacznie do 
całej ludzko�ci. Pisze w tym kontek�cie Condorcet, 
i� w perspektywie historycznej ludy (…) które albo 
czyniły dalsze post�py, albo pogr��ały si� ponownie 
w ciemnocie, albo pozostawały miedzy owymi dwie-
ma ostateczno�ciami lub zatrzymywały si� na pew-
nym stopniu cywilizacji albo te� znikały z po-
wierzchni ziemi obalone mieczem zdobywców czy to 
ł�cz�c si� ze zwyci�skim narodem, czy trwaj�c w 
niewoli, czy te� wreszcie przejmuj�c kultur� od ludu 
bardziej o�wieconego, aby nast�pnie przekazywa� j� 
innym narodom – tworz� nieprzerwany ła�cuch od 
pocz�tku czasów historycznych a� po nasz� epok�, 
od pierwszych znanych nam ludów a� po dzisiejsze 
narody Europy (Condorcet, 1957, s. 10). Zdaniem 
Condorceta zatem to wył�cznie ludzko�� en block 
jest twórc� i konsumentem zarazem wiedzy; to ludz-
ko�� jest zasadniczym punktem odniesienia wszel-
kiej historiozoficznej refleksji. 

Paradygmat cywilizacyjnego post�pu wła-
�ciwego całemu rodzajowi ludzkiemu Condorceta 
(ilustruj�cy tu wła�ciwo�ci francuskiej my�li o�wie-
ceniowej, któr� w omawianej perspektywie prezen-
tuj� tak�e Turgot i Helwecjusz) jest ponadto uzupeł-
niany przez ówczesn� niemieck� filozofi�, która 
dodała do idei post�pu poznawczego waloryzacj� 

moraln�. Proces ten szczególnie widoczny jest w 
my�li Kanta i Fichtego, akcentuj�cych tak�e tez� o 
ludzko�ci jako podmiocie procesu historycznego. 

Dla Kantowskiej historiozofii post�p jest 
centralnym punktem. Dotyczy on historycznego 
rozwoju kultury tj. sfery przeciwstawnej naturze, w 
której zachodz� obiektywne procesy udoskonalaj�ce 
stosunki społeczne, opanowanie przyrody i wła�ciwe 
człowiekowi naturalne sprawno�ci. Miernikiem 
owego rozwoju jest stopie� realizacji „społecze�-
stwa obywatelskiego”, wyznaczonego równo�ci� 
wobec prawa, sprawiedliwo�ci� i wolno�ci� jednost-
kow�. Warunki te zarazem okre�laj� trudno�ci lub 
sprzyjanie stosowalno�ci prawa moralnego, tym 
samym stanowi�c o moralnym warto�ciowaniu po-
szczególnych okresów historycznych.  
 Dzieje dla Kanta maj� charakter celowy. S� 
one obiektywnym spełnianiem tkwi�cych w gatunku 
ludzkim naturalnych predyspozycji. St�d podmiotem 
dziejów jest cał� ludzko��: u człowieka (jako jedy-
nego stworzenia rozumnego na Ziemi) te jego zadat-
ki przyrodzone, które otrzymał w tym celu, by posłu-
giwa� si� swoim rozumem, maj� rozwin�� si� cał-
kowicie nie u jednostki, lecz tylko w rodzie ludzkim 
(Kant, 1975, s. 560). Człowiek jako jednostka ma za 
zadanie osi�gni�cie „doskonało�ci własnej i szcz�-
�cia innych”, jako gatunek ma sta� si� członkiem 
„doskonałego społecze�stwa”, w którym jest trak-
towany jako „cel sam w sobie” poprzez udział we 
wspólnocie rodzinnej, narodowej czy wreszcie ogól-
noludzkiej, wyznaczonej „wieczystym pokojem”. 
 W podobnym duchu na temat dziejów wy-
powiada si� Fichte. Dzieje były dla niego domen� 
rozumu i wolno�ci. Rozumno�� nakazywała czło-
wiekowi realizowa� w dziejach ideał moralny sfor-
mułowany w kantowskim imperatywie moralnym. 
Ró�ny stopie� wolno�ci człowieka w historii wy-
znaczał poziom spontaniczno�ci, z jak� respektował 
on wskazania rozumu (skutkuj�cy 5 epokami dzie-
jów). Wyłania si� st�d obraz historii jako finali-
stycznego procesu zwi�kszania zakresu ludzkiej 
rozumno�ci i wolno�ci. W tej perspektywie Fichte 
twierdzi, i� cel ludzkiego �ycia na ziemi polega na 
tym, by ludzko�� w toku swego �ycia sama uło�yła 
swobodnie wszystkie swe stosunki zgodnie z rozu-
mem a nast�pnie dopowiada, �e mówimy tu tylko o 
�yciu gatunku, w �adnym za� wypadku o �yciu jedno-
stek (Fichte, 1963, s. 148). Tak  wi�c analogicznie 
do Kanta, dla Fichtego podmiotem procesu dziejo-
wego była równie� cała ludzko��. 
 W my�li o�wieceniowej został jednoznacz-
nie okre�lony podmiot procesu dziejowego. Była 
nim cała ludzko��, niezale�nie od stopnia cywiliza-
cyjnego zaawansowania. Jak pisał Herder jeden jest 
ła�cuch kultury (cywilizacji), cho� rozwijaj�cy si� w 
niezwykle krzywych, rozbie�nych liniach (Herder, 
1962, s. 274). St�d te� ludo�erca z Nowej Zelandii i 
Fenelon, najpodlejszy Peszerej i Newton s� stworze-
niami nale��cymi do jednego i tego samego rodzaju 



 

 

21 
                                                   Leszek Gawor/Problemy Ekorozwoju nr 2 (2007), 19-25 

 
 

(Herder, 1962, s. 167). Ten�e gatunek wytrwale 
buduje na Ziemi ogólnoludzk� cywilizacj� oznacza-
j�c� emancypacj� ludzko�ci od natury, wyrazem 
której jest progres poznawczy i moralny.  

Powy�sze przekonanie nie zanikło wraz  
z epok� o�wiecenia. W całej rozci�gło�ci zostało 
przej�te ono w XIX stuleciu przez filozofi� pozyty-
wistyczn�, znalazło odd�wi�k tak�e na gruncie ów-
czesnej antropologii kulturowej. 

Jedno�� rodzaju ludzkiego, tworz�cego cy-
wilizacj�, akcentowane jest zwłaszcza przez pozy-
tywizm Comte’a. Szczególnie widoczne jest to w 
jego uniwersalnym dziejowym schemacie trzech 
stadiów rozwoju ludzko�ci. Ludzko�� jako cało�� w 
swym rozwoju historycznym samodoskonali si� we 
wszelkich dziedzinach. Proces ten, o obiektywnym 
przebiegu, obejmuje trzy fazy: teologiczn�, metafi-
zyczn� i pozytywn�. Epoki te znacz� drog� post�pu 
rodzaju ludzkiego w trzech aspektach: �wiatopogl�-
dowym, typu ustroju politycznego i formy podziału 
pracy. Faza pozytywna, współczesna Comte’owi, 
nie ko�czy procesu historycznego a jedynie otwiera 
horyzont ostatniej epoki, w której nast�pi ostateczne 
zrealizowanie jedno�ci rodzaju ludzkiego, sama za� 
Ludzko�� zostanie zdywinizowana.  

Zało�enie o jedno�ci rodzaju ludzkiego, b�-
d�cego podmiotem zmienno�ci historycznej le�ało 
równie� u podstaw XIX wiecznej ewolucjonistycz-
nej antropologii kulturowej L.H. Morgana, E.B. 
Tylora czy J.G. Frazera. W ich uj�ciu cała ludzko��, 
cho� nierównomiernie, przechodzi konieczne szcze-
ble ewolucji. Ich obrazem s� z jednej strony prze-
�ytkowe społeczno�ci prymitywne, z drugiej euro-
pejski poziom cywilizacyjny. Studia ukazuj� te dro-
g� rozwojow� - od fazy dziko�ci, przez barbarzy�-
stwo do cywilizacji - w której uwidacznia si� kieru-
nek ewolucji okre�lany post�pem technicznym i 
duchowym ludzko�ci. 

Wszystkie przywołane tu historiozoficzne 
schematy z niezachwian� pewno�ci� rekonstruuj� 
drogi rozwoju człowieka, niezmiennie w całej ludz-
ko�ci upatruj�c zasadniczego podmiotu dziejowego. 
Wskazuj� te� na jednoznacznie okre�lon� kierunko-
wo�� procesu historycznego wyznaczonego optymi-
stycznymi ideami racjonalno�ci człowieka i post�pu 
poznawczo-moralnego. W sumie opisuj� proces 
kształtowania si� ogólnoludzkiej cywilizacji. 

Pod koniec XIX  i na pocz�tku XX wieku 
nast�piło radykalne podwa�enie o�wieceniowego 
optymizmu historycznego z ide� post�pu na czele. 
Zanegowano wi�c cały szereg tez progresywistycz-
nych jak: racjonalistyczn� koncepcj� człowieka, 
prawomocno�ci scjentystycznego poznania, jedno-
kierunkowo�ci i ci�gło�ci procesu historycznego a 
przede wszystkim ide� ludzko�ci jako jednego pod-
miotu rozwoju historycznego (Czarnecki 1992). 
Pojawiły si�  w tym czasie koncepcje akcentuj�ce 
irracjonalno�� ludzkich działa� (Dilthey, Nietzsche, 
Bergson) a przez to podwa�aj�ce linearno�� rozwo-

ju, relatywizuj�ce poznanie do determinant kulturo-
wych i historycznych (Weber, Mancheim) i wskazu-
j�ce na wielokierunkowo�� i kryzysowy charakter 
przebiegu dziejów (Burkchardt). W sumie koncepcje 
te godziły bezpo�rednio w ide� post�pu historyczne-
go, po�rednio za� w przekonanie o istnieniu ogólne-
go podmiotu dziejowego uto�samianego z ludzko-
�ci�. Tym samym zostało zlikwidowane rozumienie 
cywilizacji, jako ogólnej wspólnoty społecznej roz-
wijaj�cej si� od narodzin człowieka do stanu po-
wszechnej doskonało�ci według jednolitego mecha-
nizmu dziejowego. 

Pocz�tków odmiennego sposobu widzenia 
�wiata społecznego człowieka, jako zró�nicowanej 
cało�ci, napotka� mo�na jeszcze w XIX wieku w 
teorii typów historyczno-kulturowych Danilewskie-
go. Jako jeden z pierwszych odrzucił on o�wiece-
niow� my�l, według której wszystkie ludy  
i plemienia ludzkie uczestnicz� w jednej ogólno-
ludzkiej cywilizacji. W procesie historycznym, jego 
zdaniem, partycypuje w sposób samoistny 12 wiel-
kich makrostruktur społecznych, zwanych cywiliza-
cjami2 i w zwi�zku z tym nie ma mowy o jednej 
ogólnoludzkiej cywilizacji. 

Pocz�wszy od pierwszych dziesi�cioleci 
ostatniego stulecia przekonanie o niesprowadzalno-
�ci poszczególnych cz��ci ludzko�ci, zwanych u 
ró�nych badaczy kulturami lub osobnymi cywiliza-
cjami, do cywilizacji ogólnoludzkiej stało si� twier-
dzeniem powszechnie akceptowanym. Dominuj�ce 
stało si� prze�wiadczenie o funkcjonowaniu w dzie-
jach wielo�ci cywilizacji. Do najbardziej znanych 
teorii w tym zakresie nale�y zaliczy� „morfologi� 
dziejów �wiata” Oswalda Spenglera, studium historii 
Arnolda Toynbee’ego oraz  koncepcj� rozbicia cy-
wilizacyjnego ludzko�ci Samuela P. Huntingtona. 

Dla Spenglera - tworz�cego „morfologi� 
dziejów �wiata” - podstawowym podmiotem historii 
jest kultura. Rozumie przez ni� autonomiczn� cało�� 
społeczn�, stanowi�c� wyraz duszy odr�bnego 
odłamu ludzko�ci. Konsekwencj� takiego uj�cia jest 
pluralistyczny obraz rzeczywisto�ci społecznej: 
widz� panoram� wielo�ci kultur (...) narzucaj�cych 
ludzko�ci swój materiał i sw� własn� form�, kultur, z 
których ka�da ma sw� własn� ide�, własne nami�t-
no�ci, własne �ycie, wol�, uczucie, własn� �mier� 
(Spengler, 1981, s. 183). Na tej podstawie autor 
Zmierzchu zachodu, pisz�c o „�wiecie jako dzie-
jach”, �e nie idzie o to, czym s� uchwytne fakty dzie-
jowe same w sobie, lecz co znacz�, co wskazuj� one 
przez swe pojawienie si� (Spengler, 1981, s. 174), 
wszelkie zjawiska �wiata społecznego interpretuje 
jako formy manifestacji dusz o�miu kultur: babilo�-

                                                
2 S� to nst. cywilizacje: egipska, chi�ska, starosemicka, 
indyjska, ira�ska, �ydowska, grecka, rzymska, arabska, 
europejska, meksyka�ka i peruwia�ska. Ponadto wg Dani-
lewskiego powstaje w czasach jemu współczesnych nowa 
cywilizacja słowia�ska. Por. Stefaniuk T., Danilewski. 
Panslawizm i wielo�� cywilizacji, Lublin 2006, s. 75-85. 
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skiej, egipskiej, chi�skiej, hinduskiej, meksyka�-
skiej, antycznej, zachodnioeuropejskiej i rosyjskiej. 
Jednak, czym jest w istocie owa dusza poszczegól-
nych kultur, Spengler nie tłumaczy. Koncentruje si� 
on głównie na poszukiwaniu mi�dzy kulturami ho-
mologicznych i analogicznych zwi�zków. Naturali-
styczne nastawienie Spenglera przes�dza, �e kultury 
(cywilizacje) s� ujmowane na kształt organizmów 
rozwijaj�cych si� analogicznie do �wiata biologicz-
nego i które ulegaj� diachronicznej regularno�ci 
tysi�cletniego cyklu. Koniec cyklu oznacza zagład� 
poszczególnej kultury. 

Spengler wprowadza wielkie, autonomiczne 
wzgl�dem innych, makrostruktury społeczne – kul-
tury (cywilizacje) które maj� pełni� funkcj� zasadni-
czego podmiotu historii. Wynika st�d kilka ogólnych 
wniosków. Po pierwsze, w rozwa�aniach tych znika 
poj�cie „ludzko�ci”, staje si� ono jedynie hipostaz�. 
W tym sensie Spengler pisze, i� ludzko�� nie istnieje 
ani historycznie, ani socjologicznie (Spengler, 1981, 
s. 18), maj�c tutaj na my�li wyst�powanie w dzie-
jach jednie wyodr�bnionych cało�ci ludzko�ci — 
kultur, czy te� cywilizacji. Po drugie, cywilizacje 
(kultury) s� traktowane jako autonomiczne cało�ci 
społeczne, niepodatne na przenikanie idei i wytwa-
rzaj�ce w �wiadomo�ci członków poszczególnych 
cywilizacji zinternalizowany taki system idei i war-
to�ci, który dla reprezentantów innych cywilizacji 
(kultur) jest zupełnie niezrozumiały. Konsekwencj� 
tej ostatniej cechy jest zupełny brak mo�liwo�ci 
mi�dzycywilizacyjnego kontaktu poprzez wymian� 
idei (wbrew dyfuzjonizmowi). Zetkni�cie si� dwóch 
lub wi�cej cywilizacji przeradza si� zawsze w ide-
owe konflikty i militarne starcia. Po trzecie wresz-
cie, niemieckiemu historykowi wła�ciwe jest prze-
�wiadczenie o braku dziejowego sensu istnienia 
cywilizacji. Istnienie ich nie tłumaczy si� �adnymi 
wzgl�dami, one po prostu s�, wzrastaj� we wzniosłej 
bezcelowo�ci, jak kwiaty na polu (Spengler, 1981, s. 
183). St�d te� nie poszukuje on ponadcywilizacyj-
nego celu egzystencji cywilizacji (kultur), ani te� 
(zewn�trznych) transcendentnych zasad ich narodzin 
lub unicestwienia. Pragnie wy�ledzi� jedynie prawi-
dłowo�ci procesu dziejowego, podmiotem którego 
s� cywilizacje, który w istocie zamyka si� w formule 
narodzin, dojrzewania, rozkwitu, zmierzchu i unice-
stwienia. 

W sprawie cywilizacyjnego pluralizmu 
ludzko�ci analogiczne stanowisko zajmuje Toynbee. 
W swoim studium historii twierdzi, �e histori� po-
wszechn� mo�na uj�� jedynie przy pomocy kategorii 
cywilizacji. W tym sensie zauwa�a: mówi�c o cywi-
lizacji, mam na my�li najmniejsz� jednostk� bada� 
historycznych do jakiej dociera si� próbuj�c zrozu-
mie� histori� własnego kraju (Toynbee, 1988, s. 98). 
Cywilizacja  jest wi�c zasadniczym podmiotem 
dziejów i wszelkie bez wyj�tku badania historyczne 
musza si� na niej opiera�; w przeciwnym wypadku 

uprawianie historii powszechnej byłoby niemo�liwe, 
ludzkie za� dzieje — niezrozumiałymi.  

W tym kontek�cie Toynbee wymienia 21 
znacz�cych historycznie cywilizacji. S� to nast�pu-
j�ce cywilizacje: egipska, Andów, chi�ska, minoj-
ska, sumeryjska, Majów, Jukatanu, Meksyku, hetyc-
ka, Bliskiego Wschodu, babilo�ska, ira�ska, arab-
ska, nowochi�ska, korea�sko-japo�ska, indyjska, 
hinduska, helle�ska, bizanty�sko-prawosławna, 
rosyjsko-prawosławna  
i zachodnioeuropejska. 

Toynbee prezentuje jednocze�nie antynatu-
ralistyczne, antyspenglerowskie nastawienie wobec 
cywilizacji. Uwa�a on, �e historia poszczególnych 
cywilizacji jest nieporównywaln� do innych, �e w 
ka�dym z osobna przypadku dzieje cywilizacji s� 
niepowtarzalne. Twierdzenie takie jest wynikiem 
empirycznego, indukcyjnego podej�cia do materiału 
faktograficznego historyka, na bazie którego nie 
mo�e on i nie chce formułowa� okre�lonych faz 
rozwoju cywilizacji. Daj�cy si� wyczyta� z jego 
koncepcji trend rozwojowy wszystkich cywilizacji – 
szczególnie widoczny  w cyklu: „challenge – and – 
response”, „withdrawal – and – return” i „break-
down” – nie jest wszak�e obiektywn� prawidłowo-
�ci�, lecz jedynie mo�liwo�ci�. Historia zawiera 
zawsze pewne kwantum niepewno�ci, niewiedzy (...) 
istota „wyzwania i odpowiedzi” nigdy nie musi by� 
taka sama, jak to miało miejsce w przeszło�ci. Je�li 
tak, to istnieje mo�liwo�� prowadzenia nieograni-
czonego dialogu challenge – and – response ad 
infinitum3. Wyra�a si� w tym zdecydowane zaprze-
czenie o�wieceniowego historiozoficznego lineary-
zmu. 

Najgło�niejszym ostatnio zwolennikiem 
koncepcji wielo�ci cywilizacji jest Huntington. 
Twierdzi on,  �e  historia  ludzko�ci  to  dzieje cywi-
lizacji (Huntington, 1997, s. 41).  Cywilizacja  jest  
w  tym uj�ciu traktowana jako najwi�ksza  zakresem  
jednostka  taksonomiczna ludzkich dziejów. Jest ona 
najwy�szym kulturowym stopniem ugrupowania 
ludzi i najszersz� płaszczyzn� kulturowej to�samo-
�ci, ponad któr� jest ju�  tylko  to, co odró�nia czło-
wieka od innych gatunków (Huntington, 1997, s. 46). 
St�d te�  podejmuj�c badania historyczne, socjolo-
giczne, czy - jak to robi  Huntington - politologicz-
ne, nale�y nieustannie mie� przed oczyma  okre�lo-
n�   cywilizacj�,   jako   punkt   odniesienia. Cywili-
zacje   s�  �miertelne,  ale  i  długowieczne.  Ewolu-
uj�, adaptuj�  si� i s� najdłu�ej trwaj�cymi zrzesze-
niami ludzi (...). Cywilizacje to najdłu�sza ze wszyst-
kich historia (Huntington, 1997, s. 46). 
  Nast�pnie Huntington utrzymuje, i� �wiat 
społeczny człowieka     jest      rozparcelowany  
mi�dzy  niewiele samowystarczalnych,   nie   prze-

                                                
3 Kwesti� t� podnosi G. Jastrz�bska: Studium historii A. 
Toynbee’ego, w: Problemy filozofii historii, Wrocław 
1974, s. 104–105. 
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nikaj�cych   si� wzajemnie i długowiecznych cywi-
lizacji o historycznym znaczeniu.  
 Wyró�nia on  osiem  kr�gów  cywilizacyj-
nych: zachodni  (Europa  zachodnia  i  �rodkowa  
wraz  z Ameryk� Północn� i Australi�),  chi�ski,  
japo�ski,  muzułma�ski  (kraje arabskie z Pakista-
nem  i  Turcj�), hinduski, słowia�sko prawosławny 
(Rosja, Serbia, Bułgaria i Grecja) oraz (czego nie 
uwzgl�dniali inni teoretycy cywilizacyjnego plurali-
zmu)   latynoski  (głównie  Ameryka  Południowa)  
oraz (potencjalny) afryka�ski (Huntington., 1997, s. 
49-54).  
 Według  Huntingtona  cywilizacje  s� orga-
nizmami kulturowymi a nie politycznymi. Cywiliza-
cje wi�c nie zajmuj� si� utrzymywaniem porz�dku,   
mi�dzynarodowymi   negocjacjami  czy  te�  zbroj-
nymi konfliktami.   Cywilizacje   nie  maj�  tak�e  
nic  wspólnego  z podziałem  ludzko�ci  na  rasy,  
dokonywanym  na  podstawie cech fizycznych. 
Ludzie  tej  samej  rasy  mog�  nale�e� do ró�nych 
cywilizacji,  cywilizacja  z  kolei  mo�e  ł�czy� ró�ne 
rasy (Huntington, 1997, s. 45). Cywilizacje   s�  
natomiast  okre�lane  wył�cznie  przez  j�zyk, histo-
ri�,  religi�  oraz  instytucje społeczne (np. prawo), 
co w sumie     umo�liwia     poszczególnym    jed-
nostkom    kulturow� (cywilizacyjn�)    samoidenty-
fikacj� (Huntington, 1997, s. 46-48). St�d   te�   
podstaw� cywilizacyjnego zró�nicowania s� głównie 
filozoficzne zało�enia, systemy warto�ci, obyczaje, 
stosunki społeczne i �wiatopogl�dy i w  tych  to 
zasadniczych kategoriach przejawiaj� si� odmienno-
�ci kr�gów kulturowych. 
             Według  Huntingtona  stosunki  mi�dzy 
ró�nymi cywilizacjami nigdy  nie  b�d�  bliskie.  
Mog�  one  - ze wzgl�du na odmienno�� kulturow� -  
by� co najmniej chłodne, o ile nie zdecydowanie  
wrogie.  Zró�nicowane  wzorce kulturowe i ekono-
miczne interesy s� wystarczaj�cymi powodami do 
utrzymywania napi�tych relacji mi�dzy poszczegól-
nymi kr�gami cywilizacyjnymi. Z  takim  nastawie-
niem  Huntington  pisze,  �e paradygmat cywiliza-
cyjny dostarcza  stosunkowo prostej, ale nie nazbyt 
uproszczonej mapy, która  pomaga  zrozumie� to, co 
dzieje si� na �wiecie pod koniec XX wieku (Hunting-
ton, 1997, s. 35). Rozwijaj�c t� my�l dodaje: w �wie-
cie, który tworzy si�  na  naszych  oczach,  stosunki  
mi�dzy  pa�stwami i grupami pa�stw  nale��cymi  
do  ró�nych  cywilizacji  nie b�d� za�yłe, a cz�sto  
przybior�  charakter antagonistyczny (Huntington, 
1997, s. 268). Mo�na tu doda�, �e  ta  charakterysty-
ka  współczesno�ci  ma  w  opinii Huntingtona wy-
miar uniwersalny. Według tego schematu nale�y 
rozpatrywa� cał� histori�  powszechn�.  Jest  to  
zadanie  tym  łatwiejsze, �e Huntington udziela  
wskazówek,  dziel�c  mi�dzycywilizacyjne  konflik-
ty  na lokalne   (tzw.   wojny   kresowe),   w  które  
zaanga�owane  s� s�siaduj�ce  z sob� pa�stwa re-
prezentuj�ce odmienne cywilizacje, oraz   konflikty  
mi�dzynarodowe  o  skali  globalnej,  w  które uwi-

kłane   s�   całe   grupy  pa�stw  z  pa�stwami – 
o�rodkami poszczególnych  cywilizacji  na  czele 
(Huntington, 1997, s. 309) – jak  na przykład w 
wojnie nad Zatok� Persk�. Rozró�nienie to, akcentu-
j�ce szczególnie rosn�c� dynamik�  peryferyjnych  
konfliktów  łatwo przeradzaj�cych si� w globalne   
mi�dzycywilizacyjne   starcie,   dostarcza  wygod-
nego narz�dzia    do    interpretacji    wszelkich   
wielkich   skal� spektakularnych wydarze� (jak na 
przykład rozpad ZSRR, czy Jugosławii).  

W tym znaczeniu  Huntington   stwierdza, 
i�:  w   skali   mikro  najbardziej konfliktogenne  
linie  graniczne  mi�dzy  cywilizacjami  to te, które  
oddzielaj�  �wiat  islamu  od  prawosławnych, hin-
duskich, afryka�skich  i  chrze�cija�skich s�siadów. 
W skali makro główny podział  przebiega  mi�dzy  
Zachodem  i  cał�  reszt�, przy czym najgwałtow-
niejsze    konflikty    wybuchaj�    mi�dzy    krajami 
muzułma�skimi   i   azjatyckimi  z  jednej a  Zacho-
dem  z  drugiej strony (Huntington, 1997, s. 268). 
Konflikt  ten,  tworz�cy  wr�cz  aprioryczny  sche-
mat dziejów,  zdaniem  Huntingtona nabrzmiewa 
szczególnie współcze�nie. Uwa�a on, �e lansowana 
przez Zachód w przeci�gu 500 ostatnich lat strategia    
uczynienia    z    westernizacji   i   modernizacji 
uniwersalnego  modelu  ludzkiej  społeczno�ci  
poniosła  fiasko. Ostatnimi  laty  Wschód  ponownie  
zyskuje na znaczeniu w sferze politycznej,  gospo-
darczej,  militarnej  i  kulturowej.  Jest to �wiadec-
twem przesuwania si� równowagi kr�gów kulturo-
wych, czego dowodem  jest  prze�wiadczenie,  �e  
mo�na ju� �miało wyst�powa� przeciwko  Zacho-
dowi. St�d te� u Huntingtona pojawia si� my�l o 
aktywnej roli Wschodu w wywołaniu globalnocywi-
lizacyjnego konfliktu. W jego prewidystycznym   
scenariuszu   najbli�szych  lat  wielka  wojna cywili-
zacji  wybuchnie wskutek konfliktu o zło�a ropy 
naftowej w rejonie morza Południowo-
Wschodniego.  

Wszystkie powy�sze konstrukcje teoretycz-
ne akcentuj� wielo�� osobnych i niesprowadzalnych 
do siebie cywilizacji (kultur). Cywilizacje te nie s� 
warto�ciowane jako ni�sze lub wy�sze, s� one jedy-
nie opisywane i porównywane jako ró�ne makro-
struktury społeczne. Ka�da z tych cywilizacji rozwi-
ja si� według własnego schematu dziejowego do 
którego nie ma zastosowania kategoria ogólnoludz-
kiego, linearnego i jednokierunkowego post�pu. W 
takiej perspektywie ludzko�� staje si� hipostaz� a 
poj�cie cywilizacji ogólnoludzkiej zostaje jedno-
znacznie zanegowane. 

Uj�cie takie, mimo mo�liwo�ci poci�gaj�-
cych analiz wielu zdarze� historycznych, nigdy nie 
było w naukach społecznych wiod�ce, cho� jeszcze 
u schyłku XX stulecia koncepcja zderze� cywilizacji 
Huntingtona �wi�ciła znaczne tryumfy. Okazało si�, 
pocz�wszy od ostatnich dziesi�cioleci ubiegłego 
wieku, �e paradygmat cywilizacyjnego pluralizmu 
jest niewystarczaj�cy dla zrozumienia społecznego 
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�wiata. Ujawniły si� wówczas w pełni zjawiska, 
które postawiły pod znakiem zapytania kwesti� 
współczesnego przetrwania nie tyle poszczególnych 
cywilizacji, co całego rodzaju ludzkiego. Przelud-
nienie, kurczenie si� zasobów surowców natural-
nych, zagro�enia ekologiczne, niebezpiecze�stwo 
konfliktu nuklearnego, przeciwie�stwa mi�dzy Pół-
noc� a Południem, strukturalne bezrobocie stały si� 
najwa�niejszymi symptomami nowej, kryzysowej 
sytuacji społeczno-ekonomiczno-politycznej, wspól-
nymi całemu �wiatu. Spektakularnym wyrazem tej 
optyki stały si� alarmistyczne raporty Klubu Rzym-
skiego. Jednocze�nie, z drugiej strony, zjawiska te 
odsłoniły now� jako�� w �wiecie społecznym – 
pocz�tki zglobalizowanej cywilizacji postindustrial-
nej (Piskozub, 1996), której elementami podrz�d-
nymi s� narody, pa�stwa czy  kultury (cywilizacje 
jednostkowe). W tej z kolei perspektywie optymi-
stycznie wywodzono, i� ludzko�� znajduje si� aktu-
alnie w fazie wchodzenia w nowy okres swej histo-
rii, �e aktualnie - jak pisz� Tofflerowie w Budowie 
nowej cywilizacji - rozgrywa si� rewolucja globalna, 
wielki przeskok kwantowy, (…) jeste�my ostatnim 
pokoleniem starej cywilizacji i pierwszym nowej 
(Tofflerowie, 2007). 

Reakcj� na tak� sytuacj� było pojawienie 
si� w filozoficznej refleksji nad społecznym �wiatem 
idei zrównowa�onego rozwoju. 

Pocz�tkowo, w latach siedemdziesi�tych  
i osiemdziesi�tych idea zrównowa�onego rozwoju 
wi�zała si� z powszechnie u�wiadamianym sobie 
kryzysem ekologicznym, jako skutkiem nadmierne-
go zu�ywania �rodowiska naturalnego przez gospo-
dark� industrialn�. Propagowany wówczas ekoro-
zwój dotyczył wszechstronnego harmonizowania 
działa� gospodarczych z mo�liwo�ciami �rodowiska 
naturalnego. Pocz�wszy wszak od „Szczytu Ziemi” 
w Rio de Janeiro (1992) idea zrównowa�onego roz-
woju pocz�ła swoim zasi�giem ogarnia� całokształt 
�ycia społecznego, staj�c si� projektem ogólnoludz-
kiego programu rozwoju. Dobitnie mówi� o tym 
punkt 1 preambuły Deklaracji z Rio wskazuj�cy, �e 
to wła�nie Istoty ludzkie s� w centrum zainteresowa-
nia w procesie zrównowa�onego rozwoju a tak�e 
jeden z pierwszych paragrafów ogłoszonej 10 lat 
pó�niej Deklaracji z Johannesburga: Uznaj�c, �e 
ludzko�� stan�ła wobec konieczno�ci wyboru drogi, 
wspólnie decydujemy si� podj�� zdecydowane wysił-
ki, aby pozytywnie zareagowa� na potrzeb� opraco-
wania praktycznego wyra�nego planu (…) rozwoju 
ludzi. Plan ów pomy�lany został jako zmiana do-
tychczasowego kierunku rozwoju ludzko�ci skutku-
j�cego zagro�eniem dla przetrwania o ile ju� nie 
tego, to nast�pnych pokole�. Proponowanym roz-
wi�zaniem stała si� swoista filozofia zrównowa�o-
nego rozwoju tj. program wszechstronnej wizji przy-
szło�ci ludzko�ci, opieraj�cy si� na rozwoju spo-
łeczno-gospo-4darczym integruj�cym i harmonizu-
j�cym globalne i jednostkowe działania w sferach 

gospodarczej, polityczno-społecznej i ekologicznej. 
Projekt ten pomy�lany jest dwutorowo: jako dora�ne 
przeciwdziałanie zagro�eniom ludzkiego bytowania 
na Ziemi oraz jako perspektywa nowej, globalnej 
strategii rozwoju człowieka. 

W obu tych przypadkach podstawowym 
elementem owych działa� nie maj� by� pa�stwa czy 
poszczególne cywilizacje a jednolicie ujmowana 
ludzko��, reprezentowana przez ONZ. Czerpi�c  
z naszego dziedzictwa działamy dla przyszło�ci - 
głosi wezwanie pod którym zapisana jest Deklaracja 
z Johannesburga - zobowi�zujemy si�, �e b�dziemy 
działa� razem, gdy� ł�czy nas wspólna zdecydowana 
wola ocalenia naszej planety, przyczyniania si� do 
rozwoju ludzko�ci oraz osi�gni�cia pomy�lno�ci 
i pokoju. Pod innym za� zapisano, �e my wszyscy, 
pochodz�cy ze wszystkich stron �wiata, ukształtowa-
ni przez ró�ne do�wiadczenia �yciowe, ł�czymy si� i 
mamy gł�bokie poczucie pilnej potrzeby tworzenia 
nowego i lepszego �wiata pełnego nadziei. Nast�puje 
w tych fragmentach dobitne odwoływanie si� do 
całej ludzko�ci, która zł�czona trosk� co do jako�ci 
aktualnego �ycia i wspólnie budowan� przyszło�ci� 
pełni zarazem funkcj� zasadniczego podmiotu histo-
rycznego rozwoju. Tym samym w koncepcji zrów-
nowa�onego rozwoju zostaje zdecydowanie odrzu-
cony metafizyczny paradygmat cywilizacyjnego 
pluralizmu. Zró�nicowanie cywilizacyjne ludzko�ci 
w perspektywie historycznej przestaje mie� znacze-
nie. Tutaj licz� si� jedynie dzieje ludzko�ci, jako 
jednolitej cało�ci. 

W uj�ciu filozofii zrównowa�onego rozwo-
ju dzieje, maj�c charakter kryzysowy (co unaocznia-
j� ostatnie lata) to jednak an block s� ujmowane w 
kategoriach ogólnoludzkiego post�pu, w czym prze-
jawia si� podobie�stwo do koncepcji o�wiecenio-
wych. Filozofia zrównowa�onego rozwoju dotych-
czasowy kierunek dziejowego pochodu ludzko�ci 
ocenia negatywnie. Nie tyle ze wzgl�du na niew�t-
pliwie odnotowywany post�p poznawczy i technolo-
giczny, co z powodu radykalnego przeciwstawienia 
�wiata społecznego �wiatu natury. Na znaczeniu 
zyskuje dopiero koniec ostatniego stulecia, który 
staje si� cezur� w historii ludzko�ci. Wtedy, w obli-
czu zagro�e� dla dalszego trwania ludzko�ci, podda-
no refleksji dotychczasowy kierunek rozwoju cywi-
lizacji człowieka i sformułowano �rodki zapobie-
gawcze mo�liwej jej destrukcji. Wyrazem tego jest 
wła�nie program zrównowa�onego rozwoju b�d�cy 
zbiorem zasad wytyczaj�cych now� proekologiczn� 
„cywilizacj� zrównowa�on�”. Nast�puje wi�c tu 
waloryzowana periodyzacja dziejów ludzko�ci na 
etap swoistego „pobł�dzenia” i prospektywny okres 
ekologicznego zrównowa�enia socjosfery z natur�.4  

Przyj�cie przez ide� zrównowa�onego roz-
woju ludzko�ci za podstawowy podmiot procesu 

                                                
4 Schemat ten szczególnie widoczny jest w koncepcji 
ekorozwoju Skolimowskiego. 
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dziejowego nie oznacza prostej adaptacji koncepcji 
o�wieceniowej. Co prawda obie te konstrukcje bazu-
j� na zało�eniach o racjonalno�ci człowieka i jego 
dziejotwórczej aktywno�ci, ale ju� ró�nie postrzega-
j� ich zakres.  

W o�wieceniowym post�pie rozum ludzki 
znaczył stopie� opanowania i eksploatacji przyrody. 
W tym głównie przejawia si� dziejowe sprawstwo 
człowieka. Mo�liwo�ci technologiczne, wykorzystu-
j�ce w jak najwi�kszej skali zasoby naturalne, sta-
nowiły o poziomie cywilizacyjnego zaawansowania. 
Wyznaczały one zarazem, szczególnie widoczny u 
Comte’a i Spencera, cel rozwoju społecze�stwa 
ludzkiego – osi�gni�cie szczebla społecze�stwa 
zindustrializowanego, maksymalnie czerpi�cego z 
�rodowiska naturalnego i w pełni zaspokajaj�cego 
wszelkie potrzeby ludzi.  

Na gruncie filozofii zrównowa�onego roz-
woju racjonalno�� człowieka przejawia si� w ujmo-
waniu �wiata społecznego w koegzystencji ze �wia-
tem natury, w �wiadomo�ci, �e rabunkowa gospo-
darka dobrami naturalnymi niekorzystnie odbija si� 
na jako�ci �ycia człowieka. Rozumno�� ludzka na-
kazuje chroni� natur� przed degradacj� w swoim 
własnym gatunkowym interesie. W rozwoju cywili-
zacyjnym nale�y bra� równorz�dnie pod uwag� 
potrzeby i warto�ci ludzkie oraz mo�liwo�ci ich 
zaspakajania i realizowania przy minimalnym obci�-
�aniu �rodowiska naturalnego. Idea zrównowa�one-
go rozwoju jest w tym sensie wyzna-                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                               
czona postaw� proekologiczn�, która jest uzupełnia-
na o postulaty społeczne (np. wykorzenienie ubó-
stwa, równy dost�p do wiedzy, sprawiedliwy podział 
wypracowanego dochodu, pacyfizm), decyduj�ce o 
jej aksjologicznej optyce. 

Idea zrównowa�onego rozwoju w odniesie-
niu do warto�ciowania czasu historycznego, jak ju� 
wspomniano, orientuje si� jednoznacznie na przy-
szło��. W tym wzgl�dzie głosi konieczno�� zmiany 
dotychczasowego kierunku rozwoju cywilizacji 
ludzkiej, która wymaga przede wszystkim nowej 
�wiadomo�ci ekologicznej. �wiadomo�� ta ma zo-
sta� powszechnie wzbudzona edukacyjnym wysił-
kiem (temu słu�y np. ONZ-owska Dekada Edukacji 
na temat Zrównowa�onego Rozwoju 2005-2014) i 
zrozumieniem, �e jedynym ratunkiem człowieka 
przed unicestwieniem jest jego przemiana w homo 
ecologicus. W tym przemy�lanym działaniu wyra�a 
si� historiotwórczy i aksjologiczny aktywizm czło-
wieka. To od jego wysiłku bezpo�rednio zale�y los 
przyszłych pokole� i całej ludzko�ci. 

Obecna w idei zrównowa�onego rozwoju 
historiozofia ma charakter optymistyczny.  
W obecnym tam heroizmie uwidacznia si� przeko-
nanie, i� ludzko�� jako cało�� jest w stanie przezwy-
ci��y� zagro�enia przed którymi została postawiona. 
Wspólnym wysiłkiem mo�liwe jest osi�gni�cie 
powszechnej �wiadomo�ci ekologicznej jako drogi 
ratunku współczesnej ogólnoludzkiej cywilizacji. W 

tym sensie filozofia dziejów wynikaj�ca z idei 
zrównowa�onego rozwoju jest w zdecydowanej 
opozycji do innych współczesnych historiozofii. 
Szczególnie w stosunku do koncepcji Huntingtona, 
snuj�cego radykalnie odmienn� wizj� społecznego 
�wiata, składaj�cego si� z wielu wrogich sobie cywi-
lizacji. Tak�e i do perspektywy „ko�ca historii” 
Fukuyamy, według której został ju� zako�czony 
proces historycznej zmienno�ci ludzko�ci. Dla histo-
riozofii tkwi�cej w idei zrównowa�onego rozwoju 
dopiero w chwili obecnej rozpoczyna si� pocz�tek 
nowej tryumfalnej epoki jednolitej ludzko�ci. 
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Streszczenie 
Artykuł jest podsumowaniem bada� prowadzonych nad filozofi� zrównowa�onego rozwoju przez autora tego 
opracowania w latach 2004-2007. Dotyczyły one genezy, przedmiotu, celu, systemu aksjologicznego, koncepcji 
edukacji i głównych problemów filozofii zrównowa�onego rozwoju oraz zasady zrównowa�onego rozwoju jako 
ontologicznej podstawy (w sensie ontologii bytu społecznego) współczesnej polityki ochrony �rodowiska. 
Szczegółowe wyniki były sukcesywnie przedstawiane w formie referatów i publikacji. Ka�de kolejne opracowa-
nie prowadziło do wniosku o bezzasadno�ci stanowiska przyj�tego przez polskie �rodowisko filozoficzne, traktu-
j�ce filozofi� zrównowa�onego rozwoju w kategoriach jeszcze jednej koncepcji ekofilozoficznej. Ka�dy nast�p-
ny rezultat badawczy coraz bardziej uzasadniał tez� o autonomicznym charakterze filozofii zrównowa�onego 
rozwoju, ujawniaj�c odmienny w stosunku do ekofilozofii charakter bada� skoncentrowanych na zrównowa�o-
nym rozwoju jako współczesnej idei politycznej – idei jak najbardziej konkretnej, maj�cej swoj� okre�lon� ge-
nez�, wiadomych twórców i takie a nie inne zastosowanie w zakresie mi�dzynarodowych i krajowych stosunków 
politycznych. Jako samodzielna subdyscyplina filozoficzna filozofia zrównowa�onego rozwoju nie była jeszcze 
prezentowana w polskiej literaturze przedmiotu. Dlatego w tym opracowaniu nacisk został poło�ony na charak-
terystyce tak rozumianej filozofii zrównowa�onego rozwoju. Natomiast aspekty polemiczne, a zwłaszcza anali-
tyczno-porównawcze odnosz�ce si� do ekofilozofii, nie s� przedmiotem uwagi. Zostały poruszone we wspo-
mnianych studiach cz�stkowych i tam je odnajdzie zainteresowany czytelnik1. 
 
Słowa kluczowe: zrównowa�ony rozwój, aksjologia zrównowa�onego rozwoju, edukacja ekologiczna, sprawie-
dliwo�� mi�dzypokoleniowa, ekofilozofia. 
 
Abstract 
The article is the result of scientific research carried out by the author during the period 2004-2007. These stud-
ies touched on genesis, subject, aim, axiological system, the concept of education and the main problems of the 
philosophy of sustainable development and the sustainable development principle as an ontological base (in the 
                                                
1 Papuzi�ski A., Filozoficzne aspekty zrównowa�onego rozwoju. Zrównowa�ony rozwój a iustitia socialis,  w: Filozoficzne, 
społeczne i ekonomiczne uwarunkowania zrównowa�onego rozwoju; red. Pawłowski A., Monografie Komitetu In�ynierii 
�rodowiska PAN, vol. 26, Politechnika Lubelska, Lublin 2004, s. 51-71;  Papuzi�ski A., Zrównowa�ony rozwój – współcze-
sny problem ekologiczny: ontologia polityki ochrony �rodowiska, w: Zrównowa�ony rozwój. Od utopii do praw człowieka, 
red. Papuzi�ski A., Wyd. Branta, Bydgoszcz 2005, s. 20-51; Papuzi�ski A., Interpretacje zasady zrównowa�onego rozwoju w 
polskiej literaturze naukowej, w: Zrównowa�ony rozwój: Od naukowego badania do politycznej strategii, red. Banse G., 
Kiepas A., Edition Sigma, Berlin 2005, s. 105-120; Papuzi�ski A., Polityka edukacyjna na rzecz zrównowa�onego rozwoju w 
Polsce w �wietle aksjologii zrównowa�onego rozwoju, w: Etyka wobec współczesnych dylematów, red. K. Kalka, A. Papu-
zi�ski, Wyd. Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego, Bydgoszcz 2006, s. 331-355; Papuzi�ski A., 2006, Filozoficzne aspekty 
zrównowa�onego rozwoju – wprowadzenie, w: Problemy Ekorozwoju. Studia Filozoficzno-Sozologiczne, vol. 1, no 2, s. 25-
32; Papuzi�ski A., Polska strategia edukacji ekologicznej w �wietle do�wiadcze� edukacyjnych na rzecz zrównowa�onego 
rozwoju w Niemczech, w: Edukacja dla zrównowa�onego rozwoju, red. T. Borys, Wyd. Ekonomia i �rodowisko, Jelenia 
Góra – Białystok 2006, s. 100-124; Papuzi�ski A., Ekofilozofia a filozofia zrównowa�onego rozwoju, artykuł zakwalifiko-
wany do druku w: Obszary bada� nad zrównowa�onym rozwojem, red. Poskrobko B., seria KCi� PAN Studia nad zrówno-
wa�onym rozwojem, t. 3, Warszawa 2007. 
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sense of ontology of social being) for contemporary politics of protection of the environment. This research led 
the author to conclude that the standpoint generally accepted by Polish environmental philosophers (which views 
the philosophy of sustainable development as just another ecophilosophical concept) is unjustified. The philoso-
phy of sustainable development is autonomous. This research concentrated on sustainable development as a 
contemporary political idea. This idea is concrete, with its own origin, and is known to be applied in interna-
tional and national political relations. The philosophy of sustainable development is presented here for the first 
time in Polish literature as an independent philosophical subdiscipline. 
 
Key words: sustainable development, axiology of sustainable development, environmental education, intergen-
erational justice, ecophilosophy  
 
 
 

Wst�p 
 
Idea zrównowa�onego rozwoju jest ide� społeczn�  
i polityczn�. Za Stefanem Czarnowskim, pionierem 
bada� zaliczanych dzi� do historii idei, przez ide� 
społeczn� b�dzie tu rozumiany wzór �ycia dla jedno-
stek jako członków zwi�zku ludzkiego i wzór dla 
społecze�stwa jako zwi�zku jednostek. Wzór, które-
go urzeczywistnienie uwa�ane jest za konieczno��, 
wzór b�d�cy przeto nakazem działania (Czarnowski, 
1982, s. 79). Dodatkowa klasyfikacja idei zrówno-
wa�onego rozwoju w kategoriach idei politycznej 
ma natomiast na celu podkre�lenie zwi�zków tej idei 
z polityk� jako społecznym �ywiołem, który przes�-
dził o jej narodzinach i rozwoju, oraz jako sfer� 
�ycia społecznego, w której od lat dziewi��dziesi�-
tych XX wieku znajduje szerokie zastosowanie. 

Analiza literatury filozoficznej po�wi�conej 
idei zrównowa�onego rozwoju ukazuje bogate spec-
trum stanowisk. Za spraw� uzasadnie� dostarcza-
nych tej idei, filozofowie interpretuj� j� na wiele 
ró�nych sposobów. Ka�de kolejne uprawomocnienie 
jest przekształceniem pierwotnej postaci idei, za-
równo uzupełnieniem znaczenia i dodaniem sensu, 
jak i wymazaniem pewnych potencji rozwojowych 
logicznie w niej wcze�niej zawartych. Mimo upływu 
niewielu lat od jej narodzin, idea zrównowa�onego 
rozwoju została zinterpretowana na tyle sposobów, 
�e mo�na – za Zbigniewem Hullem – wskaza� na 
istnienie trzech ró�ni�cych si� istotnie filozoficz-
nych dyskursów pisania o zrównowa�onym rozwoju 
(Hull, 2005, s. 57-60). I tak musi by�. Z chwil� gdy 
zostanie sformułowana, ka�da idea zaczyna �y� 
własnym �yciem. Skupiaj�c na sobie siły społeczne, 
nawi�zuje relacje zwrotne z tym dla siebie najbli�-
szym otoczeniem. Jednocze�nie i wyznacza kierunek 
działania swoich zwolenników, i ulega ich oczeki-
waniom oraz potrzebom. W ten sposób zmienia sw� 
posta�. 

Jak dowodzi historia idei nikt i nic nie jest 
w stanie powstrzyma� tego procesu ewolucji. Co do 
tego nie ma w�tpliwo�ci. Natomiast wywołuje je 
odnoszenie nazwy „filozofia zrównowa�onego roz-
woju” do wszelkich form filozoficznej refleksji,  
w której centrum stoi to zagadnienie. Czasem bo-
wiem okazuje si�, �e słowo „filozofia” jest zł�czone 
ze słowami „zrównowa�ony rozwój” nieco sztucz-

nie, jak we wszystkich tych przypadkach, w których 
„filozofia” jest tylko zbiorem zało�e� filozoficz-
nych, jakie daj� si� wydedukowa� na podstawie 
znajomo�ci sposobu posiłkowania si� poj�ciem 
„zrównowa�ony rozwój” w dyskursie publicznym. 
Bo chocia� na takie uj�cie pozwala rozumienie filo-
zofii jako namysłu, który pojawia si� wtedy, gdy 
praktyka staje si� samo�wiadoma (Blackburn, 1997, 
s. 123-124), to z kolei przeciwstawia si� mu pojmo-
wanie filozofii jako zespołu s�dów i warto�ci two-
rz�cych koherentny system – filozofii jako koncepcji 
filozoficznej. Ale i w takich przypadkach, w których 
filozofia ma posta� systemu, stosowanie nazwy 
„filozofia zrównowa�onego rozwoju” bywa nadu�y-
ciem. Bo je�li konstytutywne dla idei zrównowa�o-
nego rozwoju tezy i warto�ci nie ogniskuj� na sobie 
uwagi filozofa, lecz s� przez niego odnoszone do 
innych zagadnie� i odmiennych problemów, to pro-
wadzona przez niego refleksja przynale�y do sub-
dyscypliny filozoficznej ukonstytuowanej przez te 
oddalone od zrównowa�onego rozwoju kwestie. 
Aby filozofia zrównowa�onego rozwoju zasługiwała 
na swoj� nazw� musi – je�li tak mo�na powiedzie� – 
�wieci� �wiatłem własnym, a nie odbitym. 

Na stronach tego artykułu zostanie przed-
stawiona próba rekonstrukcji, po cz��ci projektu, 
filozofii zrównowa�onego rozwoju, która jest wolna 
od przedstawionych mankamentów. Istotn� rol� w 
opracowaniu jej zarysu odegraj� badania dotycz�ce 
warunków, w jakich doszło do sformułowania anali-
zowanej idei, oraz celów, jakie za jej spraw� maj� 
by� zrealizowane. Uzyskane na tej drodze wyniki 
b�d� miały kluczowe znaczenie dla dalszych bada�, 
po�wi�conych przedmiotowi i systemowi aksjolo-
gicznemu filozofii zrównowa�onego rozwoju,  
a tak�e odpowiadaj�cego im systemowi edukacji dla 
zrównowa�onego rozwoju oraz takim problemom 
filozofii zrównowa�onego rozwoju, dla których  
w innych subdyscyplinach filozoficznych mo�na 
znale�� propozycje gotowych rozwi�za�. 
 
1. Geneza idei zrównowa�onego rozwoju a pa-

radygmat filozofii zrównowa�onego rozwoju 
 

Powy�ej zostało stwierdzone, �e zasada zrównowa-
�onego rozwoju jest ide� społeczn� i polityczn�. Jak 
ka�da tego typu idea powstała w okre�lonej atmosfe-
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rze społecznej, politycznej, gospodarczej i intelektu-
alnej. Zrozumienie tre�ci takiej idei i roli odgrywa-
nej przez ni� w �yciu społecze�stwa wymaga rekon-
strukcji tych uwarunkowa�. Temu zadaniu jest pod-
porz�dkowana zasadnicza, pierwsza cz��� niniejsze-
go paragrafu, po�wi�cona genezie tytułowej idei.  

Jako idea społeczna i polityczna zrówno-
wa�ony rozwój jest propozycj� opisu, wyja�nienia  
i rozwi�zania problemu(ów) społecznego(ych).  
O tym w kolejnej cz��ci paragrafu, w którym zosta-
nie zastosowana aparatura badawcza socjologii. 
Ustalenia pozwol� na wyznaczenie wzorca refleksji 
filozoficznej po�wi�conej zrównowa�onemu rozwo-
jowi – paradygmatu filozofii zrównowa�onego roz-
woju w sensie okre�lonym we Wst�pie. 

Od samego pocz�tku zasada zrównowa�o-
nego rozwoju pozostaje pod presj� niepokojów, 
wywołanych przez pogarszaj�cy si� stan �rodowiska 
przyrodniczego i negatywny wpływ tego procesu na 
jako�� ludzkiego �ycia. Jej narodziny i rozwój nale-
�y wi�za� z przemianami zachodz�cymi w latach 
pi��dziesi�tych i sze��dziesi�tych XX stulecia w 
społecze�stwach Zachodu. Bombardowane przez 
informacje o kumulacji antropogenicznych zagro�e� 
w przyrodniczych podstawach bytu ludzkiego2, 
parali�owane strachem przed wybuchem wojny 
nuklearnej3 zacz�ły stawia� w w�tpliwo�� osi�gni�-
cia lat powojennych. �wiadomo�� społeczna tej 
cz��ci ludzko�ci uległa znacznym przeobra�eniom. 
Swój punkt kulminacyjny osi�gn�ły w 1968 r. Eks-
plozja kontrkulturowych ruchów młodzie�owych, 
kontestacyjne ideologie i działania intelektualistów4 
spadły na powojenny porz�dek z sił�, której moc 
zaskoczyła przywódców Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, Francji, Republiki Federalnej 
Niemiec i Włoch. Spi�trzone przez nie fale społecz-
nego  niezadowolenia rozlały si� szeroko na obsza-
rze �wiata, od którego zale�ała sytuacja w innych 
cz��ciach globu – najbardziej stabilnym pod wzgl�-
dem politycznym i ekonomicznym. Zachowanie 
powojennego status quo wymagało zorganizowane-
go działania ze strony ró�nych podmiotów politycz-

                                                
2 Rok 1952: mieszanka pary wodnej i dymu (smog) 
utrzymuj�ca si� przez cztery dni nad miastem powoduje 
�mier� czterech tysi�cy londy�czyków. Rok 1953: około 
1000 ofiar zatrucia rt�ci� w�ród konsumentów ryb z zatoki 
Minamata, do której przez lata odprowadzały toksyczne 
�cieki zakłady Chiosso. Rok 1967: pierwsza z serii wiel-
kich katastrof tankowców – w pobli�u wysp brytyjskich 
tonie tankowiec Torrey Canyon przewo��cy 120 tysi�cy 
ton ropy, zanieczyszczaj�c ok. 240 mil kwadratowych 
wybrze�a Kornwalii i Bretanii. 
3 Rok 1962: gro�ba wybuchu wojny mi�dzy dwoma su-
permocarstwami (USA, ZSRR) dysponuj�cymi broni� 
atomow� (tzw. kryzys kuba�ski). 
4 Rok 1968: powstanie Klubu Rzymskiego, ekskluzywnej 
mi�dzynarodowej organizacji, zło�onej z wybitnych 
przedstawicieli �wiata polityki, gospodarki, nauki i kultu-
ry, ukierunkowanej na badanie problemów o charakterze 
globalnym. 

nych. Po�ród nich nie mogło zabrakn�� Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.  

 Rola ONZ w procesie genezy i rozwoju 
idei zrównowa�onego rozwoju jest nie do przece-
nienia. Nie chodzi tu tylko o odnotowanie faktu, �e 
omawiana idea od grudnia 1968 r. do dzi� ewoluuje 
po szczeblach drabiny zbudowanej z inicjatyw, ra-
portów, agend, komisji i konferencji ONZ, jak: 
XXIII Sesja Zgromadzenia Ogólnego (3 grudnia 
1968 r.), raport Sekretarza Generalnego U’Thanta pt. 
Człowiek i jego �rodowisko (26 czerwca 1969), 
pierwsza �wiatowa konferencja po�wi�cona ochro-
nie �rodowiska globu w Sztokholmie (5-16 czerwca 
1972 r.), III Sesja Rady Zarz�dzaj�cej UNEP (1975), 
raport �wiatowej Komisji do spraw �rodowiska i 
Rozwoju Nasza wspólna przyszło�� (1987), Szczyty 
Ziemi w Rio de Janeiro (3-14 czerwca 1992 r.) i w 
Johannesburgu (26 sierpnia - 4 wrze�nia 2002 r.). 
Wa�niejsze jest tu co� innego – mianowicie, wpisa-
ny w ide� zrównowa�onego rozwoju algorytm mo-
delowania rzeczywisto�ci. Na zasadach modelowa-
nia obrazu �wiata – zarówno w wymiarze opisu  
i wyja�niania rzeczywisto�ci, jak te� prognozowania 
i projektowania przyszło�ci – odcisn�ły swoje pi�tno 
cele i zadania przy�wiecaj�ce powołaniu ONZ. Naj-
wa�niejsze z nich musz� by� uwzgl�dnione w trak-
cie rekonstrukcji uwarunkowa� genezy i rozwoju 
omawianej idei politycznej. Zgodnie z artykułem 1. 
Karty ONZ, ma ona słu�y� realizacji trzech celów: 
po pierwsze, utrzymaniu mi�dzynarodowego pokoju 
i bezpiecze�stwa; po drugie, rozwijaniu przyjaznych 
stosunków mi�dzy narodami w oparciu o zasady 
równouprawnienia i samostanowienia; po trzecie, 
rozwi�zywaniu na drodze współpracy mi�dzynaro-
dowej zagadnie� o charakterze gospodarczym, spo-
łecznym, kulturalnym lub humanitarnym. 

Konstatacja na temat wiod�cej roli ONZ  
w procesie narodzin i upowszechnienia idei zrów-
nowa�onego rozwoju w polityce mi�dzynarodowej 
nie tylko nakłada obowi�zek interpretacji tej idei w 
kontek�cie wymienionych celów, ale tak�e obliguje 
do zaw��enia obszaru analizy zawarto�ci tre�ci tej 
idei przez rezygnacj� z w�tków, które stoj� w ja-
skrawej sprzeczno�ci z wymienionymi celami. Nale-
�� do nich szczególnie takie pomysły przebudowy 
�wiata, które sprowokowały rozwini�cie tego kie-
runku my�lenia o problemach globu, który dopro-
wadził do konkretyzacji omawianej idei. Nale�y 
bowiem pami�ta�, �e idea zrównowa�onego rozwoju 
jest konsekwencj� sprzeciwu �wiata polityki i go-
spodarki wobec nowych i radykalnych koncepcji, 
uznanych za zagro�enie dla podstaw politycznego 
ładu mi�dzynarodowego, gospodarczego i społecz-
nego, wypracowanych po II wojnie �wiatowej. Idea 
zrównowa�onego rozwoju to kompromis mi�dzy 
now� wra�liwo�ci� społeczn� na relacje człowiek-
�rodowisko z przełomu lat sze��dziesi�tych i sie-
demdziesi�tych XX w. a wówczas obowi�zuj�cymi 
ju� od ponad dwudziestu lat zasadami gospodar-
czymi i celami politycznymi. To kompromis polega-
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j�cy na wł�czeniu zagadnienia ochrony �rodowiska 
do systemu mi�dzynarodowego bezpiecze�stwa, 
wynegocjowanego w obliczu tragicznych do�wiad-
cze� najkrwawszych zmaga� wojennych w historii 
ludzko�ci. To w ko�cu kompromis wypracowany 
przez organizacj� powołan� do stworzenia i wdro�e-
nia stałego i powszechnego systemu bezpiecze�stwa 
w powojennym �wiecie i do rozwi�zywaniu na dro-
dze współpracy mi�dzynarodowej kwestii o charak-
terze gospodarczym, społecznym, kulturalnym lub 
humanitarnym – ONZ. Kompromis ten wyklucza 
wszelkie radykalne rozwi�zania, oparte na: zało�e-
niu o przeciwie�stwie mi�dzy natur� i kultur�, filo-
zoficzno-ideologicznej krytyce antropocentryzmu 
oraz negacji zasady permanentnego wzrostu ekono-
micznego. 

Idea zrównowa�onego rozwoju jest reakcj� 
przedstawicieli polityki i gospodarki na interpretacj� 
kryzysu ekologicznego w kategoriach sprzeczno�ci 
mi�dzy natur� i kultur� (jak równie� – o czym warto 
w tym miejscu wspomnie� – w kategoriach trady-
cyjnej ochrony przyrody). W przeciwie�stwie do 
radykalnych koncepcji ekologistycznych utrzyma-
nych w duchu negacji tak charakterystycznej dla 
ruchów sprzeciwu z roku 1968, wła�ciwe ONZ uj�-
cie problemów wyrastaj�cych na linii natura – kultu-
ra (przyroda – gospodarka) cechuje realizm i ukie-
runkowanie na cało�ciowe, wieloaspektowe uj�cie 
problemu kryzysu �rodowiskowego. Ju� w pierw-
szym dokumencie z tego cyklu, prekursorskim ra-
porcie U Thanta, ogólno�wiatowy kryzys dotycz�cy 
stosunku człowieka do �rodowiska został przedsta-
wiony w �cisłym powi�zaniu z takimi kwestiami, 
jak: eksplozja demograficzna, bezplanowy rozwój 
stref miejskich, zmniejszanie si� wolnych terenów, 
wyniszczenie ziem uprawnych, niebezpiecze�stwo 
wygini�cia wielu form �ycia ro�linnego i zwierz�ce-
go, słaba integracja rozwoju techniki z wymogami 
�rodowiska.  

Idea zrównowa�onego rozwoju jest tak�e 
reakcj� na romantyczne, naiwne i zarazem radykalne 
„zielone ideologie” i nonsensowne „zielone style 
�ycia”, rozwijaj�ce si� �ywiołowo w łonie kontesta-
cyjnych ruchów młodzie�owych w drugiej połowie 
lat sze��dziesi�tych ubiegłego wieku. Antyantropo-
centryzm (w formie biocentrycznej lub holistycznej) 
le��cy u �ródeł wszystkich tych koncepcji był bo-
wiem nazbyt rewolucyjny i nie do przyj�cia przez 
stra�ników politycznego, gospodarczego i społecz-
nego status quo. Dokonane w nim zrównanie warto-
�ci bytu ludzkiego i bytów pozaludzkich groziło 
powa�nymi konsekwencjami dla najwa�niejszych 
idei porz�dku politycznego i społecznego, od zako�-
czenia II wojny �wiatowej rozwijanego przez ONZ 
konsekwentnie na płaszczy�nie idei praw człowieka. 

Idea zrównowa�onego rozwoju jest równie� 
reakcj� na now� ekologiczn� ekonomi�, która nego-
wała zasadnicze pryncypia powojennej gospodarki 
dobrobytu. W szczególno�ci na opublikowany w 
1972 r. raport Klubu Rzymskiego Granice wzrostu 

(Meadows i inni, 1972), którego autorzy głosili ide� 
tzw. wzrostu zerowego. Idea ta przekre�la obrany po 
wojnie kierunek na dalszy wzrost ekonomiczny, 
wysuwaj�c imperatyw zahamowania gospodarki na 
osi�gni�tym poziomie. Tym samym podwa�ała 
gospodarczy wspornik porz�dku społecznego w 
granicach poszczególnych pa�stw, osłabiała ekono-
miczny fundament postkolonialnego ładu �wiatowe-
go i godziła w bezpiecze�stwo mi�dzynarodowe 
jako czynnik destabilizacji quasi-pokojowej rywali-
zacji kapitalizmu i socjalizmu. 

Z punktu widzenia metodologii, wysuni�ta 
przez ONZ idea zrównowa�onego rozwoju jest pro-
pozycj� systemowego (holistycznego) podej�cia do 
zasadniczych problemów społecznych o globalnym 
charakterze, opart� na zało�eniu o istnieniu mi�dzy 
nimi �cisłych zale�no�ci, na podobie�stwo układu 
naczy� poł�czonych. Przyjmuje si� tu, �e ingerencja 
w którykolwiek z problemów społecznych o charak-
terze przyrodniczym, socjalnym lub gospodarczym 
poci�ga za sob� nast�pstwa w obr�bie wszystkich 
pozostałych.  

Metodologiczny aspekt idei zrównowa�o-
nego rozwoju eksponuje znaczenie problemów spo-
łecznych wpisanych w t� ide�. Czym si� charaktery-
zuje problem społeczny? W uj�ciu socjologicznym 
tym, �e nie jest problemem indywidualnym. Mo�na 
o nim mówi� dopiero wtedy, gdy znacz�ca liczba 
ludzi postrzega dany problem i jest zgodna co do 
tego, �e potrzebne s� działania zdolne doprowadzi� 
do zmiany niepo��danego stanu rzeczy (Frysztacki, 
2000, s. 206). 

W socjologii problem społeczny jest na 
ogół definiowany jako zagro�enie dla warto�ci, 
norm społecznych, reguł instytucjonalnych, ogólne-
go porz�dku społecznego, czy szczególnych intere-
sów, wreszcie w skrajnych przypadkach dla trwania 
społecze�stwa jako takiego (Frysztacki, 2000, s. 
206). Problem społeczny jest sytuacj� społeczn� o 
okre�lonej strukturze. W literaturze socjologicznej 
(Dentler, 1967, s. 3-5; Maris, 1988, s. 7; Matczak, 
2000, s. 41-43, 47-48; Nisbet, 1966, s. 5) opisuje si� 
problem społeczny jako sytuacj� społeczn� o struk-
turze zło�onej z trzech elementów. Problem spo-
łeczny to sytuacja społeczna:  
1. Zdefiniowana przez wpływow� grup� 

społeczn�, instytucj� lub charyzmatyczne 
jednostki jako zagra�aj�ca jej warto�ciom b�d� 
jako odst�pstwo od standardów społecznych, 
których w ich prze�wiadczeniu nale�y 
przestrzega� w celu zachowania �ycia ludzkiego 
lub ładu społecznego stoj�cego na stra�y tego 
�ycia i nadaj�cego mu kształt – ta cecha 
decyduje o genezie problemu społecznego; 

2. Oddziaływuj�ca na du�e grupy ludzi – ta cecha 
nadaje mu charakter społeczny; 

3. Podatna na zmiany w wyniku działa� 
podejmowanych w celu zapobie�enia jej 
odtwarzaniu si� (chodzi tu o to, �e nie jest to 
proces „naturalny”, nieuchronny, �e w danej 
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sprawie da si� co� zrobi�) – ta cecha decyduje o 
jego sensowno�ci problemu społecznego jako 
problemu daj�cego si� rozwi�za�. 

Ka�dy nowy problem społeczny jest poten-
cjalnym problemem filozoficznym. Dwaj znakomici 
niemieccy filozofowie Ekkehard Martrens i Herbert 
Schnädelbach wprowadzaj�c czytelnika w zbiór 
tekstów na temat podstawowych problemów filozo-
fii, stwierdzaj�: Problemy filozoficzne sygnalizuj�, 
�e rzeczy oczywiste stały si� problemami; taki jest 
wła�nie historyczny pocz�tek filozofii (...). Wa�ne 
jest to, �e te problemy nie s� wynalazkami filozofów 
– w ka�dym razie nie z reguły – i �e w odró�nieniu 
od wielu dyscyplin naukowych, które same narzuca-
j� sobie problemy i w których samo postawienie 
problemu jest ju� niekiedy najwa�niejszym osi�gni�-
ciem naukowym, filozofia otrzymuje swoje pytania z 
»zewn�trz« (Martens, Schnädelbach, 1955, s. 43). 
Innymi słowy, najbogatszym �ródłem filozofii s� 
problemy powstaj�ce wówczas, gdy podejrzane 
okazuje si� co�, co wcze�niej wcale nie nasuwało 
w�tpliwo�ci w codziennym my�leniu i działaniu: w 
tym problemy społeczne w ustalonym powy�ej, 
socjologicznym sensie tej kategorii. Wchodz� one w 
zakres horyzontu problemowego filozofii. 

I tu istotna dla przedstawianego stanowiska 
uwaga. Zgodnie z dług� lini� rozwojow� refleksji 
filozoficznej  na temat „kategorii jako okre�le� by-
tu” – rozci�gaj�c� si� od Arystotelesa przez Hegla 
po „pó�nego” Lukácsa – do okre�lenia relacji za-
chodz�cych mi�dzy ró�nymi elementami struktury 
ontologicznej bytu społecznego mo�na wykorzysty-
wa� tylko takie poj�cia, którym w �wiadomo�ci 
społecznej przysługuje konkretna tre��: konkretno-
historyczne kategorie, traktowane jako okre�lenia 
społecznej gradacji bytu. W my�l tej zasady ontolo-
gii bytu społecznego problemy społeczne nie staj� 
si� problemami filozoficznymi w sposób dowolny, 
zale�ny od filozoficznych barw czy prywatnego 
„widzimisi�” danego filozofa. A je�li ju� tak si� 
zdarzy, pozostaj� w niej pseudoproblemami, obiek-
tami rozwa�a� niekiedy subtelnych, lecz zawsze 
jałowych, pomysłami uganiaj�cymi si� za mira�ami 
idei nie maj�cych �adnego wypełnienia w rzeczywi-
sto�ci. Problemy społeczne wchodz� w zakres hory-
zontu problemowego filozofii za po�rednictwem 
�wiadomo�ci zbiorowej du�ych, wzgl�dnie wpły-
wowych, grup społecznych lub instytucji – takich 
instytucji, jak np. ONZ. W takim przypadku pełni� 
istotn� funkcj�, polegaj�c� na tworzeniu tradycji 
filozoficznej: w trakcie metamorfozy w problemy 
filozoficzne, problemy społeczne przes�dzaj� spra-
w� ekspozycji tych tre�ci dziedzictwa filozofii, które 
w danych okoliczno�ciach miejsca i czasu uzyskuj� 
szerok� akceptacj� (Głombik, 1982, s. 16). Razem 
przes�dzaj� kwesti� kształtu paradygmatu filozofii 
zrównowa�onego rozwoju. 

Paradygmat filozoficzny to pewien wzorzec 
prowadzenia bada� filozoficznych, zło�ony ze 
schematu poj��, wyników i procedur, które organi-

zuj� pó�niejsz� refleksj�. Maj�c na wzgl�dzie przed-
stawione ustalenia na temat idei zrównowa�onego 
rozwoju i  metamorfozy problemów społecznych  
w filozoficzne mo�na wskaza� główne determinanty 
paradygmatu filozofii zrównowa�onego rozwoju. 
To: 
1. Horyzont problemowy, czyli zbiór problemów 

społecznych powi�zanych na zasadzie „naczy� 
poł�czonych” z tzw. problem ekologicznym, 

2. Tradycja filozoficzna, tzn. elementy dziedzic-
twa filozoficznego – rozumianego jako cało�� 
refleksji filozoficznej rozwijanej na przestrzeni 
dziejów – istotne tu i teraz z uwagi na owe pro-
blemy społeczne. 

Wymienione determinanty obliguj� do 
okre�lenia paradygmatu filozofii zrównowa�onego 
w kategoriach takich zało�e�, jak: 
1. Ontologiczne – człowiek zajmuje na tyle wyj�t-

kowe miejsce we wszech�wiecie, aby było 
uprawnione traktowanie przyrody jako jego �ro-
dowiska, czyli ujmowanie przyrody ze wzgl�du 
na człowieka, np. jego egzystencj�, dobro, inte-
res, potrzeb�, pragnienie; 

2. Antropologiczne – człowiek jest istot� spo-
łeczn�, mog�c� siebie spełni� wył�cznie w gru-
pie, za spraw� relacji nawi�zywanych z innymi 
lud�mi; 

3. Aksjologiczne – najwa�niejsz� warto�ci� jest 
solidarno�� z innymi lud�mi, jak np. rodzina, 
przyjaciele, współpracownicy, s�siedzi itd., 
obecnymi oraz przyszłymi pokoleniami; 

4. Historiozoficzne – ludzko�� jest predestynowa-
na do rozwoju i post�pu w trakcie historycznego 
procesu samodoskonalenia si� człowieka. 

 
2. Cele zrównowa�onego rozwoju a przedmiot 

filozofii zrównowa�onego rozwoju 
 
Obok wzajemnych odniesie� kategorialnych, trak-
towanych jako okre�lenia społecznej gradacji bytu, 
ontologia bytu społecznego bierze pod uwag� tele-
ologiczn� funkcj� momentu �wiadomo�ciowego 
bytu. Przyj�cie zasady uwzgl�dniania zapo�redni-
czaj�cej roli �wiadomo�ci w stosunkach bytowych 
na potrzeby refleksji dotycz�cej przedmiotu filozofii 
zrównowa�onego rozwoju wyznacza konieczno�� 
skierowania uwagi na cel(e), który(e) przy�wieca(j�) 
zrównowa�onemu rozwojowi. Z uwagi na podsta-
wowe funkcje wiedzy, jak opisowa, wyja�niaj�ca  
i prognostyczna, przedmiot filozofii zrównowa�one-
go rozwoju zostanie przedstawiony w kontek�cie 
specyficznych dla niego pyta�, obszarów proble-
mowych i zasad konstrukcji modelu rzeczywisto�ci. 

Jak twierdzi niemiecki teolog i etyk Diet-
mar Mieth celem zrównowa�onego rozwoju jest 
praktyka społeczna podporz�dkowana nast�puj�ce-
mu imperatywowi kategorycznemu: Post�puj w taki 
sposób, �eby problemy wywołane przez sposób roz-
wi�zywania problemów wyj�ciowych nie okazały si� 
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wi�ksze, ni� problemy, którym chciałe� zaradzi�5. 
Nie mniej abstrakcyjnie brzmi� sformułowania 
wskazuj�ce na dbało�� o zapewnienie ludziom, dzi-
siejszym i przyszłym pokoleniom, wysokiej jako�ci 
�ycia. A tak�e te, które akcentuj� kwesti� wł�czenia 
bezpiecze�stwa ekologicznego do ogólno�wiatowe-
go systemu bezpiecze�stwa6. 

Te bardzo ogólnikowe sformułowania 
mo�na dookre�li� na drodze analizy tre�ci dokumen-
tów, w których została zdefiniowana i rozwini�ta 
zasada zrównowa�onego rozwoju. W raporcie �wia-
towej Komisji ds. �rodowiska i Rozwoju Nasza 
wspólna przyszło��, zrównowa�ony – czy te� „sta-
bilny” (zgodnie z tłumaczeniem sustainable deve-
lopment w cytowanym tek�cie) – rozwój został zde-
finiowany jako rozwój, który zaspakaja potrzeby 
obecne, nie pozbawiaj�c przyszłych pokole� mo�li-
wo�ci zaspokojenia ich potrzeb (Nasza Wspólna 
Przyszło��, 1991, s. 67). W odautorskim komentarzu 
do tej bardzo cz�sto przytaczanej definicji zostały 
wskazane kategorie istotne z punktu widzenia do-
precyzowania celów takiego rozwoju. Jedn� z nich 
jest poj�cie potrzeb, z naciskiem na podstawowe 
potrzeby ludzi biednych. Drug� – ograniczenia na-
rzucane na zdolno�� �rodowiska do zaspokajania 
potrzeb obecnych i przyszłych pokole� (Nasza 
Wspólna Przyszło��, 1991). O tym samym traktuje 
cz��� dokumentu po�wi�cona nadrz�dnemu celowi 
zrównowa�onego rozwoju: Zaspokojenie potrzeb  
i aspiracji ludno�ci jest głównym celem rozwoju. (...) 
Stabilny rozwój wymaga zaspokojenia podstawo-
wych potrzeb wszystkich ludzi i dania wszystkim 
mo�liwo�ci spełnienia ich aspiracji do lepszego 
�ycia (Nasza Wspólna Przyszło��, 1991, s. 68). Oba 
fragmenty jednego z podstawowych dokumentów 
ONZ na temat zrównowa�onego rozwoju nie pozo-
stawiaj� w�tpliwo�ci, �e celem tym jest realizacja 
ludzkich potrzeb i aspiracji. I oba zgodnie mówi� o 
tym, �e doj�cie do tego głównego celu jest uzale�-
nione od stworzenia warunków daj�cych gwarancj� 
realizacji celów minimalnych w postaci zaspokoje-
nia podstawowych potrzeb w skali całej ludzko�ci. 
Po II Szczycie Ziemi w Johannesburgu jest oczywi-
ste, �e przez wiele kolejnych lat osi� idei zrównowa-
�onego rozwoju b�d� sprawy zwi�zane z zaspokoje-
niem elementarnych potrzeb człowieka. �wiadcz�  
o tym zobowi�zania zapisane w ko�cowych doku-

                                                
5 D. Mieth, Was wollen wir können? Ethik im Zeitalter der 
Biotechnik, s. 275. Cyt. za: Chyrowicz B., Problem argu-
mentacji z odpowiedzialno�ci za przyszłe pokolenia, w: 
�wiadomo�� �rodowiska, red. Galewicz W., Universitas, 
Kraków 2006, s. 31. 
6 Za Markiem Pietrasiem przez bezpiecze�stwo ekolo-
giczne rozumiem taki stan stosunków społecznych, który 
ogranicza i eliminuje zagro�enia ekologiczne oraz promu-
je pozytywne działania, słu��ce realizacji warto�ci istot-
nych dla istnienia i rozwoju narodów i pa�stw – obecnych 
i przyszłych pokole� (por. Pietra� M., Bezpiecze�stwo 
ekologiczne w Europie. Studium politologiczne, UMCS, 
Lublin 2000, s. 86. 

mentach Szczytu, jak Deklaracja Polityczna i Plan 
Działania, w których przyj�to:  
1. Zobowi�zania ze sfery socjalnej (zmniejszenie 

do 2015 r. o połow� liczby ludzi �yj�cych poni-
�ej granicy ubóstwa, zmniejszenie do 2015 r.  
o połow� liczby osób bez dost�pu do wody pit-
nej o odpowiedniej jako�ci i urz�dze� sanitar-
nych, znacz�c� popraw� do 2020 r. standardu 
�ycia co najmniej 100 milionów mieszka�ców 
obecnie istniej�cych slumsów; ułatwienie dost�-
pu do tanich odnawialnych �ródeł energii, stwo-
rzenie dobrowolnego funduszu solidarno�ci na 
walk� z ubóstwem, ponowienie apelu do krajów 
bogatych o przeznaczenie min. 0,7 proc. PKB na 
pomoc dla krajów rozwijaj�cych si�); 

2. Zobowi�zania ze sfery zdrowotnej (zmniejsze-
nie o dwie trzecie do 2015 r. wska�nika �mier-
telno�ci w�ród niemowl�t i dzieci oraz o trzy 
czwarte wska�nika �miertelno�ci matek przy po-
rodzie, zapewnienie dost�pu do opieki zdrowot-
nej, zapewnienie dost�pno�ci  lekarstw dla 
wszystkich potrzebuj�cych, dost�pno�ci zaso-
bów wody słodkiej); 

3. Zobowi�zania ze sfery zasobów naturalnych, 
ochrony przyrody i ró�norodno�ci biologicznej 
(opracowanie do 2005 r. zintegrowanych pla-
nów gospodarki wodnej w układzie zlewnio-
wym, doprowadzenie do 2010 r. do znacznego 
osłabienia tempa wymierania rzadkich odmian 
fauny i flory; odnowienie do 2015 r. w morzach 
i oceanach zasobów ryb przetrzebionych przez 
nadmierne połowy, zaprzestanie do 2020 r. wy-
twarzania i stosowania �rodków chemicznych  w 
sposób szkodliwy dla ludzi i �rodowiska). 

Do kwestii poruszonych w zwi�zku ze zo-
bowi�zaniami przyj�tymi na konferencji w Johan-
nesburgu nale�y jeszcze doł�czy� �ywo dyskutowa-
ny w literaturze przedmiotu zbiór koniecznych zo-
bowi�za� ze sfery politycznej.  

Jak słusznie podkre�laj� sygnatariusze Tez 
Berli�skich na rzecz Zrównowa�onego Rozwoju 
(Berlin, 8 pa�dziernika 2005)7, rozwój zrównowa�o-
ny to rozwój zapewniaj�cy rzeczywist� realizacj� 
społecze�stwa obywatelskiego poprzez rozwój de-
mokracji i integracj� polityk: gospodarczej, zatrud-
nienia, mieszkaniowej i budownictwa, edukacyjnej  
i naukowej, zdrowotnej i socjalnej; to rozwój zmie-
rzaj�cy do takiego społecze�stwa, w którym s� za-
pewnione wolno�� i jako�� �ycia dla dzisiejszych  
i przyszłych pokole� w ramach polityczno-prawnych 
uwarunkowa�. 

                                                
7 Tezy Berli�skie na rzecz Zrównowa�onego Rozwoju. 
Deklaracja przyj�ta przez uczestników warsztatów badaw-
czych Perspektywy polsko-niemieckiego partnerstwa na 
rzecz rozwoju zrównowa�onego w Domu Europejskim. 
Pełny tekst Tez Berli�skich przytacza Tadeusz Borys. 
Patrz Borys T., Edukacja dla zrównowa�onego rozwoju 
jako wyzwanie globalne, w: Edukacja dla zrównowa�one-
go rozwoju, red. Borys T., Wyd. Ekonomia i �rodowisko, 
Jelenia Góra – Białystok 2006, s. 20-22. 
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Z perspektywy wielu obiegowych interpre-
tacji i komentarzy do zasady zrównowa�onego roz-
woju zaskakuj�ce jest by� mo�e to, �e w przytacza-
nych dokumentach prawie si� nie wspomina si�  
o ochronie przyrody czy �rodowiska w tych partiach 
tekstu, które dotykaj� kwestii celów zrównowa�one-
go rozwoju. To nie znaczy, �e problem nie pojawia 
si� w innych miejscach. Rzecz w tym, �e w analizo-
wanych dokumentach mówi si� o ochronie przyrody 
w kategoriach funkcji słu�ebnej wzgl�dem celów 
zrównowa�onego rozwoju. W raporcie Komisji 
Brundtland przyroda jest tylko elementem strategii 
osi�gni�cia tych celów: Strategia stabilnego rozwoju 
w najszerszym rozumieniu ma na celu osi�ganie 
harmonii mi�dzy lud�mi i mi�dzy ludzko�ci� a przy-
rod� (Nasza Wspólna Przyszło��, 1991, s. 94). A do 
tego wszystkiego jest zaledwie pojedynczym ele-
mentem jednego z siedmiu systemów składowych 
strategii. Po�rednio przywołuje si� j� na my�l w 
kontek�cie systemu produkcyjnego (nawet nie go-
spodarczego, który jest potraktowany oddzielnie), 
przestrzegaj�cego obowi�zek zachowania ekolo-
gicznych podstaw rozwoju (Nasza Wspólna Przy-
szło��, 1991, s. 94-95). Podobnie w przypadku 
przedstawionej listy zobowi�za� �wiatowego Szczy-
tu w sprawie zrównowa�onego rozwoju. Tylko w 
niewielkim stopniu zobowi�zania te dotykaj� kwestii 
odnosz�cych si� bezpo�rednio do ochrony przyrody, 
a i tak wi�kszo�� z nich jest podporz�dkowana tro-
sce o stworzenie warunków do skutecznej walki  
z ubóstwem. Bardzo dobrze uj�li ten w�tek sygnata-
riusze Tez Berli�skich. W tej zwi�złej deklaracji 
stwierdza si� krótko: uwzgl�dnienie ekologicznych 
uwarunkowa� �cie�ki rozwoju opartej na ogranicze-
niach przyrodniczych to tylko konieczny warunek 
realizacji celów ekonomicznych i społecznych 
zrównowa�onego rozwoju8. 

Przechodz�c do zagadnienia przedmiotu fi-
lozofii zrównowa�onego rozwoju. Zgodnie z przyj�-
t� na wst�pie tego paragrafu zasad� post�powania, 
ustalenia dotycz�ce celów zrównowa�onego miały 
wprowadzi� w kwesti� przedmiotu filozofii zrów-
nowa�onego rozwoju jako zbioru specyficznych dla 
niego pyta�, pól problemowych i zasad konstrukcji 
modelu rzeczywisto�ci. 

Pytania. Na podstawie ustale� dotycz�cych 
celów zrównowa�onego rozwoju mo�na stwierdzi�, 
�e przedmiotem filozofii zrównowa�onego rozwoju 
s� „aspiracje ludzko�ci” rozpatrywane z punktów 
widzenia ich istoty, jako�ci �ycia, sprawiedliwo�ci 
wewn�trzpokoleniowej i post�pu społecznego – 
rozmieszczonych w obr�bie perspektywy poznaw-
czej okre�lonej przez zasad� sprawiedliwo�ci mi�-
dzypokoleniowej. Podstawowe pytania filozofii 
zrównowa�onego rozwoju mo�na zatem sformuło-
wa� nast�puj�co: czy nieistniej�ce – przyszłe – po-
kolenia maj� jakiekolwiek prawa? czy współcze�nie 
mo�na zasadnie okre�li� potrzeby przyszłych poko-

                                                
8 Por. Tezy Berli�skie, op. cit. s. 21, 

le�? czym jest sprawiedliwo�� i czy sprawiedliwo�� 
dystrybutywna i retrybutywna rozci�ga si� na przy-
szłe pokolenia? czy w obecnych warunkach spra-
wiedliwo�� wewn�trzpokoleniowa jest do pogodze-
nia ze sprawiedliwo�ci� mi�dzypokoleniow�? czym 
s� tzw. „słuszne aspiracje ludzko�ci” i co je wi��e  
z „jako�ci� �ycia”? jakie kryteria nale�y przyj�� w 
celu odró�nienia słusznych aspiracji ludzko�ci od 
„niesłusznych”? jakie kryteria oddaj� prawd�  
o jako�ci �ycia? czy „jako�� �ycia” to kategoria 
obiektywna czy subiektywna? co nale�y rozumie� 
przez rozwój społeczno-gospodarczy? jakie warunki 
polityczne i prawne sprzyjaj� realizacji zrównowa-
�onego rozwoju? no i oczywi�cie, jakie znaczenie 
dla wyja�nienia tych kwestii maj� dawniejsze  
i współczesne teorie filozoficzne? 

Obszary problemowe. Wymienione po-
wy�ej pytania zakre�laj� granice rozwa�a� specy-
ficznych dla filozofii zrównowa�onego rozwoju 
nadaj�c i zapewniaj�c jej status wzgl�dnie niezale�-
nej dyscypliny filozoficznej. St�d te� w centrum 
przedmiotu filozofii zrównowa�onego rozwoju 
znajduj� si� nast�puj�ce obszary: przemy�lenia  
o charakterze aksjologicznym i etycznym dotycz�ce 
jako�ci �ycia; analizy z zakresu etyki i filozofii pra-
wa na temat praw przyszłych pokole�; sprawiedli-
wo�ci mi�dzypokoleniowej; sprawiedliwo�ci dystry-
butywnej i retrybutywnej; historiozoficzne rozwa�a-
nia z zakresu problematyki post�pu, rozwoju i wzro-
stu; refleksja na temat współczesnego kryzysu spo-
łeczno-gospodarczego w warunkach globalizacji 
gospodarki; roli społecze�stwa obywatelskiego  
w realizacji zrównowa�onego rozwoju; filozoficznej 
tradycji filozofii zrównowa�onego rozwoju. 

Zasady konstrukcji modelu rzeczywisto-
�ci. Model rzeczywisto�ci filozofii zrównowa�onego 
rozwoju eksponuje warto�ci i normy zdolne do 
ochrony jako�ci �ycia obecnych i przyszłych poko-
le� – na miar� słusznych aspiracji ludzko�ci i tech-
nologicznych mo�liwo�ci wprz�gni�cia przyrody  
w kierat tych aspiracji. Bo te� – jak trafnie ujmuje 
problem Włodzimierz Tyburski – projekty i koncep-
cje zrównowa�onego rozwoju skoncentrowane s� 
głównie na poszukiwaniu mo�liwo�ci przezwyci��e-
nia pojawiaj�cych si� współcze�nie zagro�e� dobro-
stanu człowieka i powstrzymania tych procesów, 
które godz� w egzystencjalne podstawy bytu ludzko-
�ci (Tyburski, 2005, s. 45). Reguły interpretacyjne 
odpowiedzi na pytania z zakresu wskazanych powy-
�ej obszarów problemowych przedmiotu filozofii 
zrównowa�onego rozwoju maj� na celu opracowanie 
takiego modelu rzeczywisto�ci, w którym szczegól-
ne miejsce zajmie zasada sprawiedliwo�ci mi�dzy-
pokoleniowej, a zwłaszcza warto�ci i normy, jakie ta 
zasada nakłada w zakresie zaspakajania potrzeb 
współczesnych pokole� – na realizacj� faktycznych, 
mo�liwych i po��danych aspiracji �yj�cych ludzi. 
To z kolei determinuje rodzaj rozwa�anych kwestii. 
Najwa�niejsza z nich dotyczy aksjologicznych  
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i deontologicznych gwarancji sprawiedliwo�ci we-
wn�trzpokoleniowej.  

Natomiast co do przyszłych pokole�. Temat 
wywołuje szereg dyskusji i kontrowersji, których 
mo�na unikn��, je�li si� przyjmie, �e to nowa idea 
kierunkowa o charakterze metodologicznym9. Wi��e 
si� z ni� taki nakaz zmiany dotychczasowej teorii  
i praktyki aksjologicznego i normatywnego mode-
lowania rzeczywisto�ci społeczno-gospodarczej, 
którego nie mo�na logicznie uzasadni� w oparciu  
o wcze�niejsze reguły. Imperatyw dbało�ci o dobro 
przyszłych pokole� jest podstawow� dyrektyw� 
metodologii konstrukcji modelu rzeczywisto�ci na 
miar� postulatów zrównowa�onego rozwoju.  

 
3. System aksjologiczny zrównowa�onego roz-

woj 
 
Na pocz�tek kilka uwag terminologicznych na temat 
aksjologii i warto�ci. Przechodz�c do porz�dku 
dziennego nad specjalistycznymi definicjami słow-
nikowymi10 przyjmuje si� tu normatywne, potoczne 
rozumienie poj�cia „aksjologia”. Aksjologia to sys-
tem warto�ci wa�nych w danej sferze �ycia społecz-
nego. Ale, co to takiego „warto��”? Zgodnie ze 
słownikow� definicj�, warto�ci� jest wszystko to, co 
cenne, godne po��dania lub wyboru, co stanowi 
ostateczny cel ludzkich d��e� (Jedynak, 1990, s. 
258). Warto�ci� jest zatem rzecz, cecha lub stan 
rzeczy, zjawisko, które ludzie uznaj� za cenne.  
U �ródeł przekonania o ich „cenno�ci” le�y stopie� 
ich przydatno�ci dla zaspokojenia okre�lonej ludz-
kiej potrzeby (Tulibacki, 1994, s. 10). W przypadku 
zaspokajania przez dan� rzecz itd. potrzeby podzie-
lanej przez wielka grup� społeczn� nale�y mówi� o 
tzw. warto�ciach uznawanych. Warto�ci uznawane 
to warto�ci obowi�zuj�ce w danym społecze�stwie i 
podlegaj�ce systemowi kontroli społecznej, bronione 
za pomoc� nagród i sankcji, na ogół obecne w auto-
deklaracjach jednostek, w tym tak�e tych, które 
dotycz� celów działa� przez nie podejmowanych lub 
chocia�by tylko po��danych. Wysuni�ta przez ONZ 
idea zrównowa�onego rozwoju jest now� propozycj� 
osi�gania starych celów. Jak mo�na wywnioskowa� 
z cz��ci artykułu po�wi�conej genezie idei zrówno-
wa�onego rozwoju, cechuje j� zachowawczo��: nie 
dopuszcza do głosu ani kontestatorów panuj�cego 
ładu, ani apostołów nowych warto�ci społecznych i 

                                                
9 Jak za Dieterem Birnbacherem stwierdza Barbara Chy-
rowicz: „Je�li dzisiaj postulat dbało�ci o przyszłe pokole-
nia głosimy ze szczególn� moc�, to dlatego, �e po raz 
pierwszy w historii problematyczna staje si� sama przy-
szła egzystencja gatunkowa ludzko�ci [...]”. (Chyrowicz 
B., Problem argumentacji z odpowiedzialno�ci za przyszłe 
pokolenia, w: �wiadomo�� �rodowiska, red. Galewicz W., 
TAiWPN Universitas, Kraków 2006, s.19.) 
10 Zgodnie z uj�ciami słownikowymi aksjologia to: ogólna 
teoria warto�ci (filozofia warto�ci) lub teoria warto�ci 
okre�lonego rodzaju (religijnych, etycznych, estetycz-
nych). 

politycznych. Broni powojennego porz�dku �wiata. 
Co najwy�ej, ze wzgl�du na globalny kryzys ekolo-
giczny, dopuszcza w nim drobn� korekt�, przesiewa-
j�c wpisane we� cele przez sito „słusznych aspiracji 
ludzko�ci”. Zatem system aksjologiczny zrównowa-
�onego rozwoju to system warto�ci uznawanych, 
wa�nych w perspektywie realizacji celów zrówno-
wa�onego rozwoju. Cele te zostały okre�lone  
w poprzednim paragrafie. 

Kieruj�c si� kryterium sfery rzeczywisto�ci, 
do której nale�� warto�ci zrównowa�onego rozwoju, 
nale�y wyodr�bni� cztery grupy warto�ci. Zgodnie  
z trzema filarami zrównowa�onego rozwoju s� to 
grupy warto�ci przypisane do ładów ekologicznego, 
społecznego i ekonomicznego (wyodr�bnione spo-
�ród tych sfer rzeczywisto�ci na zasadzie wzajem-
nych zale�no�ci rozumianych jako gwarancje trwa-
ło�� rozwoju w długim okresie, na ci�gn�cej si� w 
niewiadome linii nast�puj�cych po sobie licznych 
pokole�) oraz czwarta grupa warto�ci przenikaj�-
cych wymienione łady (zgodnie z zasad� integracji 
wymienionych ładów zrównowa�onego rozwoju). 

Omawiany poni�ej system warto�ci został 
opracowany na podstawie jednego z kryteriów przy-
j�tych przez Tadeusza Borysa w celu sporz�dzenia 
listy wska�ników zrównowa�onego rozwoju dla 
potrzeb monitorowania polityki zrównowa�onego 
rozwoju na poziomie regionów. Dla kwestii poru-
szanych w tym artykule istotne jest to, �e Borys 
dokonał przy tej okazji wszechstronnej analizy po-
równawczej swoistych kodeksów zrównowa�onego 
rozwoju, jakimi s�: �wiatowa Karta Przyrody  
(5 zasad), Karta Ziemi (Deklaracja z Rio de Janeiro 
– 27 zasad), zasady przyj�te w Unii Europejskiej  
(7 zasad), Druga Polityka Ekologiczna Pa�stwa  
(12 zasad), Europejska Sie� Miast Zrównowa�onego 
Rozwoju (6 zasad) oraz Deklaracja Johannesburska  
i Cele Milenijne (Borys, 2003, s. 75-79). Dla oma-
wianego w tym artykule zagadnienia istotne jest to, 
�e wymienione dokumenty powstały z inicjatywy 
ONZ lub pozostaj� w �cisłym zwi�zku z ide� zrów-
nowa�onego rozwoju rozwijana przez t� organiza-
cj�. 

Zgodnie z dokonanymi powy�ej ustalenia-
mi, system warto�ci zrównowa�onego rozwoju 
obejmuje cztery grupy warto�ci: grup� wspóln� dla 
wszystkich ładów oraz grupy odpowiednie dla ładu 
ekologicznego, ładu społecznego i  ładu ekonomicz-
nego. Jak w ka�dym systemie równie� w systemie 
warto�ci zrównowa�onego rozwoju poszczególne 
warto�ci maj� ró�ne znaczenie i spełniaj� odmienne 
funkcje. Dlatego tak�e w nim nale�y odró�ni� war-
to�ci spełniaj�ce rol� konstytutywn� dla tego syste-
mu (tj. warto�ci-cele) i warto�ci odgrywaj�ce w nim 
rol� podrz�dn�, instrumentaln�, podporz�dkowan� 
zadaniu urzeczywistnia warto�ci-celów (tj. warto�ci-
�rodki). 
1. W pierwszej grupie mieszcz� si� warto�ci 

wspólne dla wszystkich ładów. Z tego wzgl�du 
– zgodnie z podstawowym zało�eniem zasady 
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zrównowa�onego rozwoju w kwestii nadrz�d-
nego charakteru zadania integracji ładów w sto-
sunku do samych tych ładów – do tej grupy na-
le�� warto�ci-cele. Oprócz nich w jej skład 
wchodz� tak�e warto�ci-�rodki. 

- Warto�ci-cele s� zwi�zane z zasadami 
sprawiedliwo�ci wewn�trz- i mi�dzypoko-
leniowej, wyst�puj�cymi w znanym, powy-
�ej cytowanym sformułowaniu zrównowa-
�onego rozwoju z Raportu Komisji Brund-
tland, oraz z granicznymi warunkami mo�-
liwo�ci realizacji tych zasad. Nale�� do 
nich równy dost�p ludzko�ci do �rodowiska 
i wydolno�� �rodowiska, rozumiana jako 
warunek realizacji ludzkich potrzeb i miej-
sce spływu ubocznych efektów procesu go-
spodarowania. 
- Warto�ci-�rodki s� tu warto�ciami bezpo-
�rednio zwi�zanymi z urzeczywistnianiem 
warto�ci-celów. Mo�na w tym miejscu 
wymieni� integracj� ładów, prewencj�  
i przezorno�� a tak�e skuteczno�� prawn�, 
techniczn�, ekologiczn� i efektywno�� eko-
nomiczn� oraz wysoki poziom ochrony 
dziedzictwa kulturowego11. 

2. Druga grupa obejmuje te wszystkie warto�ci-
�rodki, które nale�� do ładu ekologicznego. 
Warto�ci tego rodzaju słu�� podtrzymaniu �ycia 
tak ze wzgl�du na zdrowie człowieka, jak i jego 
dobrostan wyra�any przez poziom zaspokojenia 
potrzeb konsumpcyjnych. Tak� warto�ci� jest 
wysoki poziom ochrony �rodowiska przyrodni-
czego człowieka. 

3. Do trzeciej grupy nale�� wszystkie warto�ci-
�rodki zwi�zane z ładem społecznym. Mo�na tu 
wymieni� takie warto�ci, które s� pokłosiem 
pakietu podstawowych praw politycznych oraz 
praw kulturalnych i socjalnych, w tym zwi�za-
nych z krzewieniem i umacnianiem struktur 
społecze�stwa obywatelskiego (a zatem  
i z uspołecznieniem ochrony �rodowiska), spra-
wami wyra�nie zasygnalizowanymi w podanej 
na pocz�tku artykułu definicji zrównowa�onego 
rozwoju. S� to takie warto�ci, jak: wysoki po-
ziom ochrony �rodowiska społecznego, budowa 
stabilnego i sprawnie funkcjonuj�cego systemu 
demokratycznego popieranego przez wi�kszo�� 
społecze�stwa, ograniczenie ubóstwa, równo-
uprawnienie płci, poprawa zdrowia ludno�ci, 
zmniejszenie �miertelno�ci dzieci i poprawa 
zdrowia rodz�cych, regionalizacja i subsydiar-
no�� w zakresie podejmowania decyzji, partner-
stwo i partycypacja społeczna w ochronie �ro-
dowiska. 

4. Natomiast czwarta grupa warto�ci zawiera war-
to�ci-�rodki nale��ce do ładu ekonomicznego. 

                                                
11 Ta ostatnia warto�� wynika z roli zrównowa�onego 
rozwoju jako antidotum na eko-dyktatury wymuszone 
przez konieczno�� wprowadzenia prewencji ekologicznej 
lub sytuacj� gł�bokiego kryzysu ekologicznego. 

W tym przypadku wyra�nie zostaje odzwiercie-
dlony integralny charakter zrównowa�onego 
rozwoju, jako �e brak tu warto�ci odr�bnych  
w stosunku do społecznych i ekologicznych.  
I nic w tym dziwnego, skoro w wersji zrówno-
wa�onego rozwoju przyj�tej na potrzeby kon-
struowanego w tym miejscu systemu warto�ci 
gospodarka jest medium mi�dzy społecze�-
stwem i przyrodniczymi warunkami jego egzy-
stencji. Komplementarno�� warto�� społecz-
nych i ekonomicznych jest wynikiem zało�enia 
o pierwsze�stwie celów społecznych przed eko-
nomicznymi, obowi�zuj�cego w ramach zrów-
nowa�onego rozwoju. Z kolei komplementar-
no�� warto�ci ekologicznych i ekonomicznych 
jest efektem ogranicze� nało�onych na gospo-
dark� przez warunki �rodowiskowe. Dlatego 
trzeba tutaj powtórnie wskaza� wysoki poziom 
ochrony �rodowiska społecznego i ograniczenie 
ubóstwa oraz wysoki poziom ochrony �rodowi-
ska przyrodniczego. 

 
4. Edukacja dla zrównowa�onego rozwoju 
 
Cele i warto�ci zrównowa�onego rozwoju s� reali-
zowane na czterech płaszczyznach: politycznej, 
prawnej, ekonomicznej i edukacyjnej. Ka�da z nich 
rzuca wyzwania filozofii zrównowa�onego rozwoju. 
Polityka, prawo i ekonomia potrzebuj� filozoficznej 
legitymizacji dla programów odwołuj�cych si� do 
praw przyszłych pokole�, zasady sprawiedliwo�ci 
mi�dzypokoleniowej, poruszaj�cych kwestie spra-
wiedliwo�ci dystrybutywnej i retrybutywnej, posłu-
guj�cych si� kategori� jako�ci �ycia; odwołuj�cych 
do problematyki post�pu, rozwoju i wzrostu. Tyle �e  
politycy, prawnicy i ekonomi�ci rzadko kiedy s� 
zainteresowani zdaniem filozofów w tych kwestiach, 
rozstrzygaj�c najwa�niejsze kwestie we własnym 
gronie. Potrzeby w zakresie filozoficznego doradz-
twa s� znacznie wi�ksze w porównaniu z wykorzy-
staniem potencjału filozofii. Inaczej w przypadku 
edukacji. Działania  edukacyjne s� wzgl�dnie nieza-
le�ne od tamtych trzech �ci�le ze sob� powi�zanych 
obszarów i tradycyjnie otwarte na wpływy ze strony 
filozofii. Konieczno�� wypełnienia strategii i pro-
gramów edukacyjnych subteln� „materi�” filozo-
ficzn� w postaci warto�ci i powi�zanych z nimi 
norm zachowania otwiera tu przed filozofami i filo-
zofi� stosunkowo rozległ� przestrze� do działania. 
Zwi�zek edukacji dla zrównowa�onego rozwoju  
z działalno�ci� ukierunkowan� na wzmacnianie 
struktur społecze�stwa obywatelskiego dodatkowo 
wzmaga zainteresowanie filozoficznym dyskursem 
wielu społecznych podmiotów. W tym kontek�cie 
zostan� poni�ej omówione podstawowe cele i za-
sadnicze tre�ci edukacji dla zrównowa�onego roz-
woju. 

Podstawowe cele edukacji dla zrówno-
wa�onego rozwoju. Za Zbigniewem Kwieci�skim 
edukacja b�dzie rozumiana jako ogół wpływów na 
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jednostki i grupy ludzkie, wpływów sprzyjaj�cych 
takiemu ich rozwojowi i wykorzystywaniu posiada-
nych mo�liwo�ci, aby w maksymalnym stopniu stały 
si� �wiadomymi i twórczymi członkami wspólnoty 
społecznej, narodowej, kulturowej i globalnej oraz 
by stały si� zdolne do aktywnej samorealizacji wła-
snej, niepowtarzalnej i trwałej to�samo�ci i odr�b-
no�ci, były zdolne do rozwijania własnego JA po-
przez podejmowanie »zada� ponadosobistych«, 
poprzez utrzymywanie ci�gło�ci własnego JA w toku 
spełniania zada� dalekich (Kwieci�ski, 1989). 
Zgodnie z przytoczon� definicj� nale�y przyj��, �e 
wst�pny etap procesu edukacji polega na okre�leniu 
po��danych cech podmiotu działalno�ci wychowaw-
czej i kształceniowej – tego, co na obszarze edukacji 
formalnej nazywane jest „sylwetk� absolwenta”. Oto 
ona: Absolwent dysponuje wiedz� o stanie ziem-
skiego ekosystemu, globalnych skutkach lokalnych 
decyzji, krzywdzie wyrz�dzanej społeczno�ciom  
i pokoleniom, które maj� bardzo mały udział lub  
w ogóle nie uczestnicz� w konsumowaniu przyrod-
niczego kapitału. To tak�e kto� kto zna podstawowe 
zale�no�ci mi�dzy przyrod�, społecze�stwem i go-
spodark� i jest przekonany, �e mo�na nimi sterowa� 
w stron� osi�gni�cia optimum w relacjach mi�dzy 
tymi sferami �ycia. Wie tak�e, �e takie optimum 
przekłada si� na zwi�kszenie konkurencyjno�ci 
gospodarki i zwi�kszenie liczby miejsc pracy, �e 
słu�y rozwojowi małych i �rednich przedsi�biorstw. 
Poza tym posiada kompetencje do podejmowania 
decyzji i udziału w procesie sterowania zrównowa-
�onym rozwojem z perspektywy po��danej zrów-
nowa�onej przyszło�ci. Jest kreatywny, potrafi prze-
kracza� utarte schematy i wprowadza� istotne inno-
wacje. Zna swoje prawa i instytucje, za po�rednic-
twem których mo�na je realizowa�. Komunikuje si� 
i współdziała z innymi podmiotami społecznymi dla 
osi�gni�cia swoich celów. Wie, co to jest kompro-
mis i zna jego granice. Cechuje go aktywna postawa 
i gotowo�� do współdziałania z innymi. 

Przedstawiona sylwetka absolwenta jest 
wynikiem analizy działalno�ci edukacyjnej dla 
zrównowa�onego rozwoju prowadzonej w Niem-
czech od połowy lat dziewi��dziesi�tych ubiegłego 
wieku. Tak�e poni�sze uwagi opieraj� si� na nie-
mieckich do�wiadczeniach w tym zakresie. Za nimi 
za podstaw� edukacji dla zrównowa�onego rozwoju 
została tu przyj�ta koncepcja „kompetencji w zakre-
sie kształtowania otoczenia”. Jest ona zorientowana 
na rozwój zdolno�ci samodzielnego wydawania 
s�dów w sytuacji ryzyka – a co za tym idzie – pre-
dyspozycji do podejmowania innowacyjnych dzia-
ła�. 

Zgodnie z t� koncepcj� przed edukacj� dla 
zrównowa�onego rozwoju stoi zadanie upowszech-
niania wiedzy i umiej�tno�ci koniecznych do dzia-
łalno�ci na rzecz zrównowa�onego stylu �ycia  
i gospodarowania. I co w tym przypadku bardzo 
wa�ne – edukacja dla zrównowa�onego rozwoju jest 
traktowana jako integralny element edukacji obywa-

telskiej, przygotowuj�cej do aktywnego udziału  
w �yciu społecznym, w tym do uczestnictwa w spo-
łecznym procesie decyzyjnym. Celem nie jest przy-
swajanie form zachowaniach, ale rozwój samodziel-
no�ci i zdolno�ci niezale�nego działania. Kształcenie 
dla zrównowa�onego rozwoju ma pomna�a� poten-
cjał twórczy jednostki, jej kompetencje komunika-
cyjne, zdolno�� do współdziałania oraz biegło��  
w rozwi�zywania dylematów (Michelsen, 2005, 
s.133-134; Banse, 2005, s. 32-33). 

Podsumowuj�c t� cz��� uwag nale�y 
stwierdzi�, �e w edukacji dla zrównowa�onego roz-
woju na czoło wysuwaj� si� trzy �ci�le ze sob� po-
wi�zane cele: umiej�tno�� kształtowania przyszło�ci, 
społeczna partycypacja i globalna solidarno�� (Mi-
chalsen, 2005, s. 135-140). 

Umiej�tno�� kształtowania przyszło�ci ł�-
czy w jeden proces: sterowane przez wyobra�enie 
przyszło�ci prospektywne my�lenie; wiedz�, fantazj� 
i kreatywno�� ukierunkowane na znajdowanie nie-
stereotypowych rozwi�za� problemów; zdolno�� do 
autoprojekcji i samodzielnego działania oraz poten-
cjał kompetentnego udziału w społecznych proce-
sach decyzyjnych. 

Społeczna partycypacja jest rozumiana jako 
zdolno�� i gotowo�� do udziału w społecznych pro-
cesach podejmowania decyzji i definiowania sytu-
acji jako problemu społecznego. 

Globalna solidarno�� jest celem wyra�nie 
zwi�zanym z podstawow� ide� zrównowa�onego 
rozwoju, jak� jest sprawiedliwo�� wewn�trz- i mi�-
dzygeneracyjna. Wyra�a si� za po�rednictwem 
wra�liwo�ci i refleksyjno�ci, wła�ciwo�ci charakteru 
daj�cych o sobie zna� w kontek�cie problematyki 
konsumpcji zasobów, emisji zanieczyszcze�, kon-
sumpcjonizmu itd. Wi��e si� tak�e z szacunkiem do 
innych kultur, stylów �ycia, pogl�dów na �wiat oraz 
ze zdolno�ci� do odkrywania i wyja�niania sobie 
zasadno�ci ukrytych przesłanek osobistych pogl�-
dów i własnych aktów ewaluacyjnych. 

Zasadnicze tre�ci edukacji dla zrównowa�one-
go rozwoju. Tre�ci edukacji dla zrównowa�onego 
rozwoju musz� słu�y� realizacji wskazanych powy-
�ej celów. Dobór konkretnych tematów powinien 
by� oparty na zało�eniu, �e maj� umo�liwi� ucz�-
cym si� nabycie kompetencji pozwalaj�cych im na 
aktywne i odpowiedzialne uczestnictwo w perspek-
tywicznym kształtowaniu rzeczywisto�ci społecznej, 
gospodarczej i ekologicznej za spraw� takiego 
kształtowania najbli�szego otoczenia, aby przyj�te w 
nim rozwi�zania przyczyniały si� do rozwoju �wiata 
sprawiedliwszego i mniej uci��liwego dla �rodowi-
ska. 

Przyj�cie takiego punktu wyj�cia prowadzi 
do wniosku o istotnej roli edukacji dla zrównowa�o-
nego rozwoju w procesie upowszechnienia �wiado-
mo�ci wzajemnych zale�no�ci mi�dzy wpływem 
antropopresji na system ziemski a zwrotnym oddzia-
ływaniem przekształconego globalnego ekosystemu 
na �wiat społeczny i rzeczywisto�� gospodarcz� oraz 



Andrzej Papuzi�ski/Problemy Ekorozwoju nr 2 (2007), 27-40 
 

 

37 
 

o mo�liwo�ciach sterowania tymi zale�no�ciami 
przez człowieka w granicach jego kompetencji 
kształtowania sytuacji na poziomie lokalnym. 

Realizacji tak pojmowanej edukacji dla 
zrównowa�onego rozwoju słu�y koncepcja syndro-
mów. Jej przesłank� jest przekonanie, �e łatwiej  
o konsensus w kwestii zapobiegania niezrównowa-
�onemu rozwojowi ni� w sprawie konkretnych dzia-
ła� na rzecz zrównowa�onego rozwoju. Gł�boka 
wiedza o tym, co było w przeszło�ci niezgodne  
z ide� zrównowa�onego rozwoju, jest zapleczem 
trafnych decyzji na przyszło�� i rezerwuarem sku-
tecznych działa� na rzecz dalszego wzrostu gospo-
darczego i rozwoju społecznego. Składaj� si� na ni� 
informacje na temat tzw. obszarów patologii. S� to 
takie miejsca na styku gospodarka-społecze�stwo-
przyroda, w których daj� o sobie wyra�nie zna� 
zagro�enia. Zadaniem omawianej koncepcji jest 
modelowanie interakcji człowiek-przyroda w opar-
ciu o ustalone wzory antropogenicznych uwarunko-
wa� globalnych zmian �rodowiska �ycia człowieka, 
typowych dla poszczególnych regionów �wiata. 

Fundamentem tego programu s� trzy zasady 
dydaktyczne i organizacyjne: 
1. wiedza interdyscyplinarna – rozumie si� przez 

ni� zdolno�� my�lenia sieciowego, ł�cz�cego 
rzeczywisto�� przyrodnicz� i kulturow�, warun-
kuj�cego kompetencje niezb�dne do rozwi�zy-
wania problemów; 

2. Struktury innowacyjne na poziomie edukacji 
formalnej – traktuje si� je jako wzajemne po-
wi�zanie perspektyw innowacyjnego rozwoju 
szkoły i programów nauczania z perspektywami 
zrównowa�onego rozwoju; opieraj� si� na zało-
�eniu, �e szkoła oddziałuje edukacyjnie jako ca-
ło�� i dlatego stosuje si� tu takie instrumenty, 
jak firmy uczniowskie i ekoaudyt; uwa�a si� je 
za wydajniejsze ni� tradycyjne jednokierunko-
we „strategie realizacji” odosobnionych celów; 

3. Partycypacyjne (uczestnicz�ce) uczenie si� na 
poziomie edukacji  nieformalnej – w my�l zale-
ce� Agendy 21 pojmuje si� je jako proces usta-
wicznego wdra�ania całych grup społecznych 
do udziału w dziele zrównowa�onego rozwoju 
Michalsen, 2005, s. 143-146). 

 
5.  Główne problemy i tradycja teoretyczna filo-
zofii zrównowa�onego rozwoju 
 
W drugim paragrafie tego artykułu zostały wskazane 
granice zakre�laj�ce obszar przedmiotu filozofii 
zrównowa�onego rozwoju. W tym b�d� zaprezen-
towane współkształtuj�ce ów przedmiot problemy 
filozoficzne. Z uwagi na to, �e w ide� zrównowa�o-
nego rozwoju jest wpisanych wiele zagadnie� filo-
zoficznych, mo�na ju� na tym wst�pnym etapie 
wyodr�bniania si� filozofii zrównowa�onego rozwo-
ju jako samodzielnej subdyscypliny filozoficznej 
wskaza� zbiór lub nawet system takich zagadnie�. 
Koncepcje teoretyczno-metodologiczne, do których 

si� odwołuj� filozofowie w trakcie opracowywania 
tej problematyki, kształtuj� tradycj� filozofii zrów-
nowa�onego rozwoju. Do najcz��ciej rozpatrywa-
nych kwestii nale�� tu: sprawiedliwo��, racjonal-
no��, post�p i utopia. 

Sprawiedliwo�� jest jednym z wiod�cych 
tematów filozofii zrównowa�onego rozwoju. Co do 
wagi filozoficznego uj�cia tej kwestii nie pozostawia 
�adnej w�tpliwo�ci przytaczana powy�ej (w paragra-
fie 2) definicja zasady zrównowa�onego rozwoju, 
zawarta w Raporcie Komisji Brundtland pt. Nasza 
Wspólna Przyszło�� z 1987 r. Do poj�cia sprawie-
dliwo�ci odwołuje si� wprost sformułowana w 1992 
r. 3 zasada Deklaracji z Rio de Janeiro w sprawie 
�rodowiska i rozwoju: Prawo do rozwoju musi by� 
realizowane tak, a�eby sprawiedliwie poł�czy� roz-
wojowe i �rodowiskowe potrzeby obecnych i przy-
szłych generacji. W obu dokumentach na temat 
zrównowa�onego rozwoju mowa o sprawiedliwo�ci 
w dwóch wymiarach: mi�dzy- i wewn�trzpokole-
niowym. 

Jak ju� wspomniano, szczególnie wiele 
w�tpliwo�ci wzbudza zasada sprawiedliwo�ci mi�-
dzypokoleniowej. Z punktu widzenia fundamental-
nych zasad jurysprudencji jest co najmniej kontro-
wersyjne odwoływanie si� do praw i interesów nie-
istniej�cych podmiotów. Filozofowie ró�ni� si� 
mi�dzy sob� w podej�ciu do zasady sprawiedliwo�ci 
mi�dzypokoleniowej. Irenäus Eibl-Eibesfeldt, John 
Passmore nale�� do krytyków tej zasady. W jej 
obronie wyst�puj� Hans Jonas, Dieter Birnbacher, 
John Rawls,  Joel Feinberg, E. Marietta, Robert 
Speamann, Karl Ott, Barbara Chyrowicz, Tomasz 
Gałkowski, Remigiusz Soba�ski. Wymienieni auto-
rzy zajmuj� bardzo ró�ne stanowiska. Dyskutanci 
odwołuj� si� do tak odmiennych nurtów filozoficz-
nych i argumentów, jak: utylitaryzm, teoria umowy 
społecznej, etyczna zasada odpowiedzialno�ci, uni-
wersalna i ponadczasow� idea Człowieka, histo-
ryczna ewolucja praw człowieka i obywatela jako 
stopniowe wydobywanie na jaw mo�liwo�ci ukry-
tych w dotychczasowym systemie, prawo do �ycia, 
prawo do samorealizacji, godno�� ludzka, zasada 
solidarno�ci, hipotetyczny charakter systemu norm 
prawnych. 

Filozofia mo�e odegra� znacz�c� rol�  
w trakcie rozwi�zywania zagadnie� dotycz�cych 
teoretycznego opracowania i praktycznej operacjo-
nalizacji zasady zrównowa�onego rozwoju jako 
prawa sprawiedliwo�ci wewn�trzpokoleniowej. W 
Raporcie Komisji Brundtland dominuje instytucjo-
nalne i społeczno-polityczne rozumienie sprawie-
dliwo�ci (Kopfmüller i inni, 2001, s. 135-139). 
Sprawiedliwo�� jest tu sprawiedliwo�ci� społeczn� 
(iustitia socialis), pojmowan� w kategoriach spra-
wiedliwo�ci dystrybutywnej. Twórcy raportu nie 
godz� si� na w�skie, ekonomiczne uj�cie sprawie-
dliwo�ci. Eksponuj� problem kryteriów podziału 
praw i obowi�zków, surowców naturalnych, dóbr 
ekonomicznych i pozycji społecznej, co sprawia, �e 
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omawiany raport jest zdominowany przez sprawie-
dliwo�� dystrybutywn�. Na u�ytek dyskusji i decyzji 
politycznych Komisja Brundtland opracowała trzy 
kryteria sprawiedliwo�ci dystrybutywnej: własno�ci 
(„Ka�demu według jego stanu posiadania”), potrzeb 
(„Ka�demu według potrzeb”) i zasług („Ka�demu 
według jego zasług”) oraz reguły ich stosowania. 
Poni�ej pewnego poziomu �ycia okre�lonego przez 
podstawowe potrzeby ma obowi�zywa� kryterium 
potrzeb, powy�ej – nade wszystko kryterium osi�-
gni��. Jak z tego wynika, w Raporcie Komisji 
Brundtland sprawiedliwo�� jest pojmowana zarówno 
jako cel współczesnego i przyszłego narodowego 
oraz mi�dzynarodowego rozwoju, jak te� – ze 
wzgl�du na swe niedostatki, na niesprawiedliwo�� – 
jako zasadnicza przyczyna problemów globalnych 
oraz konfliktów.  

W zwi�zku z tym szczególnie du�e znacze-
nie maj� filozoficzne dyskusje dotycz�ce konkret-
nych zagadnie� teorii sprawiedliwo�ci, jak np. spra-
wiedliwo�� dystrybutywna lub przedstawione powy-
�ej kryteria sprawiedliwo�ci dystrybutywnej (wła-
sno�ci, potrzeb i zasług). Ale nie tylko. Filozoficzne 
analizy zagadnie� ł�czonych z problemem sprawie-
dliwo�ci retrybutywnej oraz tym, co za Jean-Paul 
Sartre’em nazywane jest problemem „brudnych 
r�k”, tak�e maj� istotne znaczenie dla zrozumienia  
i rozwini�cia teoretycznych oraz praktycznych 
aspektów zasady zrównowa�onego rozwoju.  
W pierwszym przypadku rzecz dotyczy stosunku 
sprawiedliwo�ci dystrybutywnej i retrybutywnej.  
W drugim – skomplikowanych relacji mi�dzy ide-
ałami i moralnymi obowi�zkami a chaosem typo-
wym dla ró�nych sfer �ycia społecznego, przede 
wszystkim polityki. 

Z punktu widzenia wdra�ania zrównowa-
�onego rozwoju coraz wi�kszej wagi nabiera wspo-
mniane zagadnienie kryteriów sprawiedliwo�ci dys-
trybutywnej. Jest ono równie� szeroko omawiane 
przez filozofów. Chocia� sprawa kryteriów sprawie-
dliwo�ci dystrybutywnej nie jest zamkni�ta przez 
filozofów, prowadzone przez nich dyskusje i spory 
ukazuj� rol�, jak� maj� do odegrania. Za przyzna-
niem dominuj�cej pozycji kryterium własno�ci opo-
wiada si� np. przedstawiciel radykalnego liberali-
zmu Robert Nozick (Nozick, 1999). Takie stanowi-
sko prowadzi do przyj�cia zało�enia o pełnej wolno-
�ci celów gospodarczych. W tym uj�ciu sprawiedli-
wo�� dystrybutywna redukuje si� do pewnej formy 
sprawiedliwo�ci kompensacyjnej, w której człowiek 
mo�e co najwy�ej liczy� na dystrybucj� dóbr  
w formie odszkodowa� i restytucji mienia. I na nic 
wi�cej. Dopiero kryterium potrzeb zmienia ten stan 
rzeczy. Skłania do przyj�cia zało�enia o niepełnej 
wolno�ci celów gospodarczych. Ogranicza własno�� 
przez przyj�cie tezy o powszechnym przeznaczeniu 
dóbr i w jakiej� mierze przyznaje do niej prawo 
wszystkim nie posiadaj�cym własno�ci. I tu wyłania 
si� problem – według jakiej miary, tzn. według ja-
kich potrzeb i czyich potrzeb? Niskie dochody nie s� 

uniwersaln� miar� potrzeb nie zaspokojonych, jak 
trafnie wywodzi Serge-Christophe Kolm (Kolm, 
1998, s. 588). �wiadomo�� takiego stanu rzeczy od 
wielu lat prowadzi badaczy do analiz potrzeb  
w kategoriach „wzgl�dnego ubóstwa” – np. W. Gar-
ry Runcinman, Peter Townsend. Jeszcze inaczej 
sprawa wygl�da w przypadku odwołania si� do 
kryterium osi�gni��. We współczesnej literaturze 
filozoficznej to kryterium jest mocno eksponowane. 
Według wielu autorów patrz�cych na spraw� przez 
pryzmat poziomu akceptacji nierówno�ci, zasługuje 
na uznanie za najlepsze kryterium sprawiedliwo�ci 
społecznej. Inni jednak zwracaj� uwag� na to, �e 
kryterium zasług ma szereg mankamentów. Jako 
słuszny warunek ró�nicowania statusów i dochodów 
jednostek, jest niewła�ciwe jako kryterium stratyfi-
kacji narodów i pa�stw. A przecie� w t� stron� id� 
praktyczne próby zastosowania zasady zrównowa-
�onego rozwoju w polityce mi�dzynarodowej, w 
której jest ona zasad� ładu globalnego.  

Racjonalno�� to kolejne zagadnienie wa�ne 
z punktu widzenia idei zrównowa�onego rozwoju. 
Samo istnienie idei zrównowa�onego rozwoju 
�wiadczy o tym, �e dotychczasowa idea rozwoju, 
oparta na fundamencie permanentnego wzrostu 
gospodarczego, stała si� w�tpliwa, za� wpisana  
w ni� racjonalno�� jest co najmniej nieoczywista. 
Racjonalno�� jest podstawowym problemem filozo-
fii. Liczne filozoficzne propozycje rozwi�zania tego 
problemu ró�ni� si� mi�dzy sob�. Jednak przyj�cie 
zało�enia o niesprzeczno�ci mi�dzy zrównowa�o-
nym rozwojem i nowoczesnym społecze�stwem 
pluralistycznym – co wydaje si� uzasadnione  
w �wietle genezy i dotychczasowej praktyki zrów-
nowa�onego rozwoju – powa�nie ogranicza pul� 
potencjalnych koncepcji racjonalno�ci i prowadzi do 
skoncentrowania uwagi na tzw. racjonalno�ci kultu-
rowej, za któr� opowiadaj� si� krytycy tradycyjnej 
metafizyki. Jak twierdzi Armin Grunwald, tak poj-
mowana racjonalno�� jest wytworem społecznym, 
maj�cym okre�lony cel do realizacji (Grunwald, 
2004, s. 58). Przedstawione pojmowanie racjonalno-
�ci przez filozofów otwiera przed społecze�stwem 
perspektywy poznawcze, instrumentalne i ewalu-
acyjne okre�lenia mo�liwo�ci i granic społecznego 
tworzenia rzeczywisto�ci.  

Idea zrównowa�onego rozwoju jest tak�e 
now� wersj� ideału post�pu. Zgodnie z nim przyj-
muje, �e jest mo�liwa zdecydowana poprawa ogól-
nego bilansu szcz��cia – zarówno w wymiarze �ycia 
jednostkowego, jak i społecznego – na skutek stop-
niowej, ale radykalnej zmiany sytuacji człowieka  
w �wiecie na lepsze: w zwi�zku ze stymulowaniem 
przez rozwój wiedzy procesów wiod�cych do ogra-
niczania �ywiołowo�ci na rzecz wolno�ci i autono-
mii oraz rozwoju etycznego człowieka. Poniewa� 
idea post�pu jest wytworem filozofii o�wiecenia 
trzeba przyj�� – jak trafnie zauwa�a Lech Gawor – 
�e zrównowa�ony rozwój jest współczesn� wersj� 
o�wieceniowej my�li społecznej (Gawor, 2004, s. 
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91). Tym samym równie� filozofia zrównowa�one-
go rozwoju pozostaje na gruncie o�wieceniowej 
tradycji filozoficznej. Przedstawione tezy maj� bar-
dzo istotne konsekwencje, poniewa� dotycz� one 
zasadno�ci tego konceptu. Zasadno�� idei zrówno-
wa�onego rozwoju mo�e by� podwa�ona, gdy� we 
współczesnej literaturze filozoficznej nie brakuje 
wywodów neguj�cych ideał post�pu, mówi�cych 
wr�cz o upadku idei post�pu (Krasnod�bski, 1991, s. 
265-276), a tak�e o schyłku modernizmu, któremu 
dało pocz�tek o�wiecenie. A przecie� od rozstrzy-
gni�cia tej kwestii zale�y racjonalno�� całego pro-
jektu zrównowa�onego rozwoju jako zespołu przed-
si�wzi�� stymulowanych przez ide� poddaj�c� rewi-
zji dotychczasowe ratio kultury Zachodu. 

Czy zatem zrównowa�ony rozwój jest uto-
pi�? Czy twierdz�ca odpowied� to wyrok na sama 
ide� zrównowa�onego rozwoju? To wa�kie filozo-
ficzne pytania. Cho� nie bez zastrze�e�, na pierwsze 
z nich odpowiadaj� twierdz�co Zbigniew Hull, Le-
szek Gawor i Zdzisława Pi�tek (Hull, 2003, s. 24; 
Gawor, 2004, s. 94-95; Pi�tek, 2004, s. 77). Jednak 
na drugie odpowiadaj� negatywnie. Ich zdaniem to, 
�e zrównowa�ony rozwój jest utopi�, nie znaczy, �e 
jest tak�e mrzonk�, kolejnym programem szcz��li-
wego społecze�stwa przechodz�cym ze stoickim 
spokojem obok kwestii mo�liwo�ci wprowadzenia 
go w �ycie. Filozofowie podkre�laj�, �e bycie tak� 
utopi� nie przekre�la jego racjonalnego charakteru. 
Przede wszystkim dlatego, �e jest utopi�, której nie 
dotycz� oskar�enia poddaj�ce w w�tpliwo�� kla-
syczn� posta� o�wieceniowej idei post�pu. Najci��-
szy zarzut pod adresem tej wersji idei post�pu doty-
ka bowiem kwestii racjonalno�ci w wersji, która na 
powy�szych stronach – mimo �e oczywi�cie nie brak 
filozofów, którzy skorzy s� wci�� do jej akceptacji – 
została zanegowana. To metafizyczna wersja rozu-
mu obiektywnego, zgodnie z któr� racjonalne uza-
sadnienie opiera si� na zasadach niezale�nych od 
swego społecznego i kulturowego kontekstu. 
 
 
Zako�czenie 
 
	adna idea nie jest niezmienna w czasie i przestrze-
ni. Ka�da ma swoj� histori�. Na ka�dej odciskaj� 
swoje pi�tno ludzie i instytucje. Tak jak ka�da wiel-
ka idea społeczna czy polityczna idea zrównowa�o-
nego rozwoju jest poddana presji czasów. Oddziału-
j� na ni� teoretycy-interpretatorzy. Mniej czy bar-
dziej celowo przekształcaj� j� w duchu bliskich im 
stanowisk filozoficznych, przyj�tych przez nich 
tradycji teoretyczno-metodologicznych nauki czy 
podzielanych przekona� ideologicznych i �wiatopo-
gl�dowych. Jej kształt ewoluuje pod wpływem kon-
taktu z praktykami. �wiadomie lub nie spychaj� j� w 
utarte koleiny własnej sfery działalno�ci, obowi�zu-
j�cych w niej stereotypów postrzegania �wiata  
i standardów działania. Jak szewc skór� – jak o losie 
innej idei przed wiekami pisał Erazm z Rotterdamu 

– rozci�gaj� j� politycy na u�ytek dora�nych korzy-
�ci i interesów partii, grup społecznych czy naro-
dów. Przywódcy biednego Południa na ogół widz� 
w niej co� innego ni� przywódcy bogatej Północy. 
W ko�cu jej posta� zale�y od �wiadomo�ci zwy-
kłych ludzi, którzy w naturalny dla siebie sposób 
odczytuj� jej kody przez okulary posiadanej wiedzy, 
�ywionych przekona�, osobistej wra�liwo�ci i co-
dziennej praktyki �yciowej.  

Dokonuj�ce si� zmiany musz� znale�� od-
zwierciedlenie w filozoficznej refleksji po�wi�conej 
zrównowa�onemu rozwojowi. Przedstawiony zarys 
filozofii zrównowa�onego rozwoju musi wraz z nimi 
ulega� przeobra�eniom. Rzecz w tym, aby nie pro-
wadziły one do utraty specyfiki tej nowej subdyscy-
pliny filozoficznej, specyfiki maj�cej swoje �ródła  
w pocz�tkach omawianej idei społecznej i politycz-
nej. 
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Streszczenie 
Przedstawione w pracy istotne elementy kultury maj� podstawowe znaczenie w zrozumieniu kultury i 
cywilizacji. Wypracowanie postaw wobec tak uj�tej kultury i cywilizacji   zale�y od edukacji, jej zada�, celów i 
priorytetów. Nauka, technika i technologia oraz sztuka  przenikni�te warto�ciami wynikaj�cymi z warto�ci 
absolutnych, uniwersalnych  lub z systemów warto�ci opartych o religi� tworz� kultur� lub cywilizacj� przyjazn� 
człowiekowi i naturze. Idea zrównowa�onego rozwoju oraz cywilizacja miło�ci, zaproponowana w ostatecznym 
kształcie przez Jana Pawła II, jako cywilizacja pokoju i �ycia powinny by� budowana z zachowaniem 
nast�puj�cych zasad: pokoju, solidarno�ci, sprawiedliwo�ci, wolno�ci, prawdy i miło�ci. Wymaga to zmiany 
paradygmatu rozwoju cywilizacyjnego i kulturowego ludzko�ci: z paradygmatu wojny i �mierci na paradygmat 
pokoju i �ycia.  
 
Słowa kluczowe: rozwój zrównowa�ony, kultura, warto�ci uniwersalne, cywilizacja miło�ci 

 
Abstract 
The elements of culture considered in this work are fundamental to our understanding of culture and civilization. 
The foundations of culture and civilization are education, tasks, aims and priorities. Science, technology and the 
arts (which are occupied with values that are the results of absolute or universal values) and religious systems 
create culture or civilizations which favour both humans and nature. Sustainable development and a civilization 
of love (proposed in its final form by Pope John Paul II as the civilization of peace and life) should be built by 
considering the following concepts: peace, solidarity, justice, freedom, truth and love. These demand a change in 
the paradigm of human development as it relates to civilization and culture: away from the paradigms of war and 
death and towards those of peace and life.  
 
Key words: sustainable development, culture, universal values, civilization of love 
 

 
 
Wprowadzenie 
 
Praca ta zawiera analiz� podstawowych terminów, 
takich jak: religia, kultura, cywilizacja, pedagogika 
oraz ukazuje znaczenie religii w głównych filarach 
kultury, a mianowicie: w nauce, technice  
i technologii, sztuce i w systemach warto�ci. Nadto 
zasygnalizuje problem  głównych zasad w uj�ciu 
Jana Pawła II, które w jakiej� mierze wyst�puj� w 
kulturze, cywilizacji i w zrównowa�onym rozwoju. 
Pragn� nadmieni�, �e niektóre fragmenty tego tekstu 
były drukowane wcze�niej, natomiast tutaj tworz� 
one now� cało�� uzupełnion� i poprawion�. 
 

1. Analiza semantyczna podstawowych 
terminów 
 

1.1.  Religia 
 

Termin religia (Herbut, 1997) pochodzi od 
łaci�skiego słowa religio prawdopodobnie od 
relegere – i oznacza znowu zbiera� razem, 
rozwa�a�. Religia towarzyszy człowiekowi od 
zarania jego istnienia na Ziemi. Historia religii 
wskazuje na ró�ne formy religijno�ci, a filozofia 
religii ukazuje istotn� struktur� tego zjawiska  
w ró�nej formie przejawu w�ród ludzi. Dlatego  
w strukturze religii wyró�niamy element 
podstawowych prawd religijnych, element kultu 
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religijnego oraz element instytucji religijnych.  
W praktyce religia przejawia si� w wierze w prawdy 
religijne, w udziale wiernych w kulcie i praktykach 
oraz w przynale�no�ci do odpowiednich struktur 
instytucji religijnych.   
 Doskonałe materiały i studia kardynała 
Mariana Jaworskiego (Jaworski, 2003) z zakresu 
filozofii religii ukazały si� w Wydawnictwie 
Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszy�skiego  
w Warszawie i Wszechnicy Mazurskiej w Olecku. 
Wskazuj� one jednoznacznie na istotne elementy 
religii i jej znaczenia w �yciu ka�dego człowieka, 
rodziny, społeczno�ci oraz narodu. 

We wszystkich kulturach �wiata religia 
stanowi istotny element strukturalny. Wyst�puje ona 
i przenika inne elementy kultury jako system 
warto�ci sprzyjaj�cy rozwojowi człowieka. W tej 
warstwie kultury obserwujemy równie� wiele zmian 
zachodz�cych pod wpływem zdarze�  powstaj�cych 
w �rodowisku społeczno-przyrodniczym, które 
prowadz� do zagro�e� społecznych i katastrof 
�rodowiskowych nie tylko ekologicznych, ale 
równie� społecznych i edukacyjnych. Systemy 
warto�ci, które poznajemy w poszczególnych 
kulturach, narodach, kontynentach s� oparte na 
poj�ciach i warto�ciach religijnych. Z du�ym 
prawdopodobie�stwem mo�emy stwierdzi�, �e bez 
tego elementu religii w kulturze, pozostałe struktury 
kultury mog� wyst�pi� i by� zastosowane przeciwko 
człowiekowi, przeciwko jego rozwojowi. Skrótowo 
nieraz mówimy, �e kultura wyst�puje przeciwko 
naturze. Zatem nale�ałoby w edukacji wskazywa� na 
to, �e religia lub systemy warto�ci oparte na niej, 
powinny przenika� nauk�, technik� i technologi� 
oraz sztuk�. 
 
1.2.  Kultura  

 
Wnikliw� analiz� rozumienia poj�cia kultury 
znajdujemy w pracach wielu autorów. Tutaj 
odwołuj� si� do prof. dr hab.  Mieczysława Kr�pca 
(Kr�piec, 1991) i prof. dr hab. Czesława Bartnika 
(Bartnik, 1999). Lubelski Profesor teologii dokonał  
szczegółowej analizy semantycznej poj�cia kultury, 
któr� poni�ej przytaczamy. 
 Termin kultura, jak wiemy,  pochodzi od 
sława łaci�skiego Colo (colere, colui, cultum)  
i oznacza wiele aspektów działalno�ci ludzkiej,  
a mianowicie: 
- zamieszkiwa� jakie� pole, teren, kraj; 
- uprawia� ziemi�, pole, ogród; 
- uprawia� ro�liny i hodowa� zwierz�ta; 
- czuwa� nad czym� czy nad kim�, piel�gnowa�, 

troszczy� si�; 
- zajmowa� si� czym� lub kim�; 
- oddawa� si� czemu� z pasj�, hołdowa� czemu� 

czy komu�, anga�owa� si� w co�; 
- kierowa� czym�, obsługiwa� co�, dogl�da� 

czego�; 
- wyposa�a� co�, zaopatrywa�, dostarcza�; 

- wychowywa�, kształci�, doskonali� duchowo; 
- ceni� kogo� lub co�, czci�, uwielbia�; 
- wielbi�, obchodzi� uroczy�cie, spełnia� �wi�te 

obrz�dy. 
Wymienione przez C. Bartnika aspekty  

i odcienie znaczenia słowa kultura wskazuj� na 
szeroki zakres tego terminu w teoriach i praktyce 
społecze�stw zachodnich.   

Oto okre�lenie kultury z dokumentów 
Soboru Watyka�skiego II: Mianem kultury w sensie 
ogólnym oznacza si� wszystko, czym człowiek 
doskonali i rozwija wielorakie uzdolnienia swego 
ducha i ciała; stara si� drog� poznania i pracy 
podda� ten �wiat pod swoj� władz�; czyni bardziej 
ludzkim �ycie społeczne tak w rodzinie, jak i w całej 
społeczno�ci pa�stwowej  przez post�p obyczajów i 
instytucji; wreszcie w dziełach swoich w ci�gu 
wieków wyra�a, przekazuje i zachowuje wielkie 
do�wiadczenia duchowe i d��enia w tym celu, aby 
słu�yły one post�powi  wielu, a nawet całej 
ludzko�ci (Gaudium et spes, nr 53). 

 
1.3.  Cywilizacja 

 
Termin cywilizacja wprowadzany czasem dla 
charakterystyki zdobyczy technicznych człowieka  
i ich zastosowa� w �yciu i działaniu praktycznym 
ludzko�ci, ma nast�puj�ce encyklopedyczne 
znaczenia:  
- jako kierunek post�pu ludzko�ci;  
- jako synonim kultury;  
- jako szczególna kategoria zjawisk kulturowych 

(technicznych i technologicznych),  
- jako przeciwie�stwo kultury;  
- jako wyodr�bniona cz��� ludzko�ci;  
- jako kategoria analizy historycznej.  

W ko�cu XX wieku i na pocz�tku XXI wieku 
pojawiły si� takie wyra�enia jak: cywilizacja �ycia i 
pokoju, o której b�dziemy mówili w nast�pnych 
fragmentach tego opracowania. 

 
1.4.  Pedagogika  

 
W j�zyku greckim na oznaczenie wychowawczej 
działalno�ci człowieka u�ywano słowa paidagogia 
(pais – dziecko, ago – prowadzenie) zatem 
paidagogia ma nast�puj�ce odcienia znacze�: 
- wychowanie, formowanie (Misiaszek, 2006); 
- uczenie, kształcenie; 
- uprawa, hodowla; 
- opiekowanie si� czym� lub kim�, troska, 

piel�gnowanie; 
- kierowanie, sterowanie, przewodzenie; 
- leczenie, ratowanie przed chorob�, strze�enie 

przed zagro�eniami; 
- usługiwanie, pomaganie, towarzyszenie 

komu�; 
- odznaczanie, schlebianie, wysokie 

warto�ciowanie.                                                                                     
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Przytoczone znaczenia terminu kultura  
z j�zyka łaci�skiego i greckiego wskazuj� na 
wtopienie tej tre�ci w j�zyki europejskie, a przez nie 
równie�, w pewnym stopniu w j�zyki �wiatowe.  
 
2. Istotne elementy kultury 

 
Do zasadniczych struktur kultury nale�y zaliczy� 
nast�puj�ce elementy,   a mianowicie: nauk�, 
technik�-technologi�, sztuk� i religi� (Krakowiak, 
Doł�ga, 1999; Krakowiak, 1999; Skolimowski, 
1999; Papuzi�ski, 1999; Kuczy�ski, 1998). 
 
2.1. Nauka  
 
W sensie historycznym i współczesnym nauka jest 
zasadniczym �ródłem informacji o �wiecie nas 
otaczaj�cym i o nas samych oraz o wszelkich 
wytworach ludzkich. Powstaj� nowe nauki  
w ró�nych dziedzinach. Przykładowo wymieniam 
tutaj kierunki bada� naukowych zwi�zane  
z zagro�eniami �rodowiskowymi, a powstałe  
w drugiej połowie XX wieku. Nale�� do nich tak 
zwane nauki �rodowiskowe, a mianowicie: 
sozologia, sozotechnika, ekoin�ynieria, 
sozoekonomia, etyka �rodowiskowa, bioetyka, 
ekofilozofia oraz powstaj�ce: ekoteologia (nowe 
poj�cia np. ekologia wiary), ekologia człowieka, 
ekologia społeczna, ekologia rodziny, polityka 
ekologiczna, ekomedycyna, psychologia 
ekologiczna, prawo ekologiczne, filozofia 
zrównowa�onego rozwoju (Papuzi�ski, 2006).  
 Problematyka metodologiczna, 
epistemologiczna oraz dominuj�ce formy 
rozumowania to  istotne elementy strukturalne nauki 
- w powstaj�cych naukach zwi�zanych ze 
�rodowiskiem chodzi przede wszystkim  
o wypracowanie metod badawczych i całej 
metodologii bada� nauk �rodowiskowych. Na 
przykład w  problematyce  zwi�zanej ze 
�rodowiskiem dostrzegamy powstawanie nowych 
technik ochrony �rodowiska, wypracowywanie  
nowych technologii nieszkodliwych dla �rodowiska 
lub przynajmniej nieuci��liwych dla niego oraz 
rozpoznanie jak działaj� urz�dzenia techniczne  
w ekosystemie – co jest przedmiotem bada� np. 
ekoin�ynierii. Wiele problemów w tym obszarze 
napawa l�kiem i zadum�, poniewa� ci�gle ma 
wielkie znaczenie w rozwoju �wiata  cywilizacja 
�mierci, wojny i terroru. U�wiadamia nam to fakt z 
11 wrze�nia 2001 roku z Nowego Jorku i inne 
wydarzenia, ju� z XXI wieku. 
 
 
2.2. Technika i technologia  
 
Ten element naszej kultury wpływa na nasz� 
�wiadomo�� w bardzo szerokim i wieloaspektowym 
wymiarze rozumienia, działania i tworzenia kultury i 
cywilizacji.  

Termin cywilizacja wprowadzany czasem 
dla charakterystyki zdobyczy technicznych 
człowieka i ich zastosowa� w �yciu i działaniu 
ludzko�ci, poza wspomnianymi wy�ej znaczeniami 
ma nast�puj�ce wyró�niane epoki (Adamski,  1979):  
- okres pocz�tkowy zwany okresem dziko�ci  

i pierwotnego barbarzy�stwa, obejmuje czas od 
pojawienia si� człowieka do 3000 lat przed 
narodzeniem Chrystusa;  

- okres wczesny ukształtowania si� cywilizacji 
sumeryjskiej, egipskiej, hinduskiej i chi�skiej – 
od 3000-1000 lat przed Chrystusem;  

- okres klasyczny, w którym dopracowano si� 
wzorów i zasad w polityce, sztuce, filozofii  
i religii – 500 lat przed Chrystusem do 500 po 
Chrystusie; 

- okres odkry� i wynalazków, rozwój cywilizacji 
chrze�cija�skiej opartej na religijnej hierarchii 
warto�ci – w�drówki ludów, podboje 
polityczne, odkrycia geograficzne – od 500 do 
1500 roku;  

- okres rozkwitu – post�p wiedzy, wynalazków, 
reform społecznych i politycznych – od 1500 
do 1900 roku;  

- okres kryzysu – niezgoda, przeciwno�ci, 
bogate wzorce �ycia, brak kontroli nad siłami 
przyrody – XX wiek; 

- okres wyłaniania si� cywilizacji �ycia i pokoju 
– nauki �rodowiskowe, idea zrównowa�onego 
rozwoju, nauka Jana Pawła II – przełom XX  
i XXI wieku.   

W ko�cu XX wieku i na pocz�tku XXI 
wieku pojawiły si� takie wyra�enia jak: cywilizacja 
miło�ci, cywilizacja �ycia i pokoju, proponowana 
przez Jana Pawła II, który opierał j� na 
nast�puj�cych zasadach: pokoju, solidarno�ci, 
sprawiedliwo�ci, wolno�ci, prawdy i miło�ci.  

 
2.3. Sztuka 
 
W tym filarze kultury obserwujemy działalno�� 
twórcz� człowieka w ró�nych działach sztuki,  
a mianowicie: w poezji, literaturze, malarstwie, 
piosenkarstwie, rze�biarstwie, muzyce, fotografice, 
filmie, teatrze i innych. U wielu autorów pojawia si� 
problematyka na przykład zwi�zana z zagro�eniami 
ró�nego typu oraz z zagadnieniami religijnymi  
i problemami wiary. Mo�na tutaj wymieni� 
przykładowo zdarzenia zwi�zane z katastrofami 
ekologicznymi, do których zaliczamy nie tylko 
zagro�enia ekologiczne typu przyrodniczego, ale 
równie� zagro�enia i katastrofy w antroposferze, na 
przykład: wojny, epidemie, uzale�nienia ró�nego 
typu, katastrofy urz�dze� technicznych. Sztuka 
poprzez swoje dzieła kształtuje nasz� �wiadomo��  
i wra�liwo�� na aktualne, wa�ne problemy 
egzystencjalne człowieka w ka�dej epoce. 
Umieranie Jana Pawła II i rocznica Jego �mierci 
były zdarzeniami twórczymi dla wielu artystów  
z ró�nych dziedzin sztuki. 
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2.4.  Religia  
 
Z du�ym prawdopodobie�stwem mo�na twierdzi�, 
�e we wszystkich kulturach �wiata religia stanowi jej 
istotny element strukturalny. Wyst�puje ona  
i przenika inne elementy kultury jako system 
warto�ci sprzyjaj�cy rozwojowi człowieka. W tej 
warstwie kultury obserwujemy równie� wiele zmian 
zachodz�cych pod wpływem zdarze�  powstaj�cych 
w �rodowisku społeczno-przyrodniczym, które 
prowadz� do zagro�e� społecznych i katastrof 
ekologicznych. Systemy warto�ci, które poznajemy 
w poszczególnych kulturach, narodach, 
kontynentach s� oparte na poj�ciach i warto�ciach 
religijnych. Z du�ym prawdopodobie�stwem 
mo�emy stwierdzi�, �e bez tego elementu religii w 
kulturze, pozostałe struktury kultury mog� wyst�pi� 
i by� zastosowane przeciwko człowiekowi, 
przeciwko jego rozwojowi. Skrótowo nieraz 
mówimy, �e kultura wyst�puje przeciwko naturze. 
Zatem nale�ałoby w edukacji wskazywa� na to, �e 
religia lub systemy warto�ci oparte na niej, powinny 
przenika� nauk�, technik� i technologi� oraz sztuk�. 

 Przedstawione uj�cie religii jako istotnego 
elementu kultury ukazuje nam jej znaczenie w całej 
strukturze kultury. W sferze nauki prowadzone s� 
obszerne badania z zakresu religii, wiary, 
wychowania religijnego – tworz�ce dziedzin� nauk 
teologicznych i dyscyplin� teologii. W technice  
i technologii religia wchodzi nie tylko jako podstawa 
systemu warto�ci, które s� u podstaw zasad 
post�powania twórców techniki i technologii, ale 
nowe osi�gni�cia techniczne  stosowane s� tak�e  
w sferze teologicznej, religijnej, duchowej, 
architekturze i sztuce sakralnej. Sztuka natomiast 
przenikni�ta warto�ciami wynikaj�cymi z religii  
w sposób szczególny wpływa na nasz� wra�liwo��, 
postawy, emocje – które maj� du�e znaczenie w 
rozwoju naszej osobowo�ci. To wszystko prowadzi 
do troski o miejsce religii w kulturze i to w ka�dej 
kulturze.   
 
3. Zasady Jana Pawła II w kulturze i cywilizacji 
XXI wieku 
 
W erze ekologicznej, w epoce dialogu, ekumenizmu, 
negocjacji, idei zrównowa�onego rozwoju, 
porozumie� i kompromisów zastanawiamy si� nad 
istotnymi podstawami tych zjawisk społecznych. W 
kontek�cie nauki Soboru Watyka�skiego Drugiego, 
nowego Katechizmu Ko�cioła Katolickiego, encyklik 
papie�y: Jana XXIII, Pawła VI, Jana Pawła II  
i Benedykta XVI (Benedykt XVI;  2006, 2007)  
rysuje si� podstawowy zbiór zasad uniwersalnych. 
Do takiego zbioru zaliczmy nast�puj�ce zasady: 
pokoju, solidarno�ci, sprawiedliwo�ci, wolno�ci, 
prawdy i miło�ci. 
 
 
 

3.1. Zasada pokoju  
 
Idea pokoju w chrze�cija�stwie jest podstaw� 
rozwoju ka�dej osoby ludzkiej, rodziny, narodu oraz 
nie tylko współistnienia  ale i współpracy mi�dzy 
narodami. �wiadomo�� tej idei w sposób szczególny 
widzimy w nauce Ko�cioła Katolickiego w drugiej 
połowie XX wieku.  
    W tym czasie pierwszym uj�ciem tego 
problemu jest encyklika Jana XXIII, Pacem in terris 
(Jan XXIII, 1981), w której troska o trwały pokój 
jest oparta o sprawiedliwo��, wolno�� i miło��. 
Kontynuatorem tego uj�cia był papie� Paweł VI, 
który w encyklice Populorum progressio (Paweł VI; 
1967) rozwin�ł ide� pokoju w kontek�cie rozwoju 
ludzko�ci.     
 Pełniejsze uj�cie zasady pokoju znajdujemy 
w dokumentach Soboru Watyka�skiego Drugiego1, 
w których podkre�lono: 
- konieczno�� budowania pokoju na 

uporz�dkowanym współ�yciu w atmosferze 
sprawiedliwo�ci i moralno�ci publicznej  
w ka�dym narodzie i mi�dzy narodami; 

- znaczenie wysiłków zmierzaj�cych do zakazu 
zbroje�; 

- d��enie do zawierania umów o rozbrojeniu  
i umów w sprawie powszechnego pokoju; 

- zagro�enia pokoju, takie jak: wrogo�� uczu�, 
pogard�, nieufno��, nienawi�� rasow�; 

- trosk� wychowawców i pedagogów w edukacji 
do pokoju. 

    Najnowsze uj�cie tej zasady znajdujemy  
w Katechizmie Ko�cioła Katolickiego   zawarte  
w punktach 2302 do 2306. Główn� podstaw� obrony 
pokoju jest powszechne przestrzeganie prawa 
dekalogu „Nie zabijaj”. 
    Poszanowanie i rozwój �ycia ludzkiego 
domagaj� si� pokoju. Pokój nie polega jedynie na 
braku wojny i nie ogranicza si� do zapewnienia 
równowagi sił. Nie da si� osi�gn�� pokoju na ziemi 
bez obrony dóbr osoby ludzkiej, swobodnej wymiany 
my�li mi�dzy lud�mi, poszanowania godno�ci osób i 
narodów, wytrwałego d��enia do braterstwa. Jest on 
„spokojem porz�dku”. Jest dziełem sprawiedliwo�ci 
i owocem miło�ci (2304). 
     Nie brak na ten temat wypowiedzi Jana 
Pawła II (Jan Paweł II, 1990, 1995; Kuderowicz, 
1995), który zarówno w swoich encyklikach jak  
i w wypowiedziach w organizacjach 
mi�dzynarodowych ci�gle wraca do problemu 
pokoju z racji ró�nych miejsc zapalnych na Ziemi. 
     Problematyka ta jest widoczna równie�  
w literaturze filozoficznej (Kuderowicz, 1995; 
Kowalczyk, 1995; D�bowski, 1995) jako podstawa 
rozwoju człowieka w skali globalnej, regionalnej, 

                                                
1Por. Dekret o wolno�ci religijnej, w: Sobór Watyka�ski 
Drugi, s. 411; Konstytucja duszpasterska o Ko�ciele w 
�wiecie współczesnym, tam�e, s. 637-645; Dekret o 
Ekumeni�mie, tam�e, s. 209-211. 
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narodowo�ciowej i rodzinnej oraz jako podstawa 
rozwoju osobowo�ci ludzkiej. 
 
3.2. Zasada solidarno�ci  
 
Nazwa i poj�cie „solidarno��” - w ostatnim 
�wier�wieczu XX wieku ma wyj�tkowe znaczenie  
i to w aspekcie tre�ci, jak i zakresu oraz zastosowa�. 
W dokumentach Soboru Watyka�skiego Drugiego2 
znajdujemy w dwóch miejscach zastosowanie tego 
terminu, a mianowicie: w historii i teologii 
zbawienia ludu bo�ego jest wpisana solidarno�� 
ludzka oraz podkre�lenie wzrastaj�cej solidarno�ci 
ludzi i narodów w �wiecie współczesnym  
w ró�norakiej działalno�ci. Natomiast w nowym 
Katechizmie Ko�cioła Katolickiego3 zastosowano t� 
nazw� i poj�cie w szesnastu punktach. 
    Nic wi�c dziwnego, �e w pracach Jana 
Pawła II (Jan Paweł II, 1995, 1996a; Kowalczyk, 
1995; Piwowarski, 1983) nazwa i poj�cie 
solidarno�� s� uj�te jako zasada i  jako warto�� 
uniwersalna. 
    Na temat sprawiedliwo�ci i solidarno�ci 
mi�dzy narodami czytamy w nowym Katechizmie: 
Na narodach bogatych spoczywa powa�na 
odpowiedzialno�� moralna za te narody, które nie 
mog� same zapewni� sobie �rodków swego rozwoju 
lub którym przeszkodziły w tym tragiczne 
wydarzenia historyczne. Jest to obowi�zek 
solidarno�ci i miło�ci; jest to równie� zobowi�zanie 
sprawiedliwo�ci, je�li dobrobyt narodów bogatych 
pochodzi z zasobów, za które nie zapłacono 
sprawiedliwie (2439). 
 Konieczna jest solidarno�� mi�dzy 
narodami, których polityka jest ju� wzajemnie 
zale�na. Jest ona jeszcze bardziej nieodzowna, by 
powstrzyma� „wynaturzone mechanizmy”, które 
stoj� na przeszkodzie rozwojowi krajów słabiej 
rozwini�tych (2438).  
 Istnieje solidarno�� mi�dzy wszystkim 
stworzeniami, wynikaj�ca z faktu, �e wszystkie one 
maj� tego samego Stwórc� i wszystkie s� skierowane 
ku Jego chwale (344). 
     Solidarno�� jako humanistyczna zasada 
antropologiczna, u�wiadomiona w sposób 
szczególny w Polsce i Europie w ostatnim 
�wier�wieczu XX wieku, staje si� podstaw� we 
wspólnych d��eniach partii, zwi�zków 
zawodowych, uczonych, narodów do okre�lonych 
celów teoretycznych i praktycznych. Takim 
zasadniczym celem w erze ekologicznej jest 
zrównowa�ony rozwój (Kozłowski, 1996; 
Michnowski, 1995; Kowalczyk, 1996), czyli 

                                                
2Por. Dekret o apostolstwie �wieckich, w: Sobór 
Watyka�ski Drugi, 379-381; Konstytucja duszpasterska o 
Ko�ciele w �wiecie współczesnym, tam�e, 569. 
3O solidarno�ci w Katechizmie Ko�cioła Katolickiego 
zobacz w nast�puj�cych punktach: 344, 361, 953, 1699, 
1849, 1939-1942, 2224, 2239, 2281, 2402, 2407, 2438, 
2494, 2831, 2850. 

ekorozwój wszystkich narodów oparty równie�  
o zasad� solidarno�ci. 
  
3.3. Zasada sprawiedliwo�ci  
 
W tekstach Soboru Watyka�skiego Drugiego4 
znajdujemy nast�puj�ce zagadnienia zwi�zane ze 
sprawiedliwo�ci�: 
- człowiek został stworzony w sprawiedliwo�ci; 
- królestwem sprawiedliwo�ci jest Królestwo 

Chrystusa; 
- człowiek ma obowi�zek szerzenia i miłowania 

sprawiedliwo�ci; 
- człowiek ma obowi�zek znoszenia 

prze�ladowania dla sprawiedliwo�ci; 
- Pismo �wi�te uczy sprawiedliwo�ci; 
- do sprawiedliwo�ci nale�y wychowywa�; 
- sprawiedliwo�� społeczna i rozdzielcza  

w gospodarce �wiatowej i w stosunkach mi�dzy 
narodami; 

- troska o sprawiedliwo�� spoczywa na 
biskupach i kapłanach, a poczucie jej wyst�puje 
w�ród chrze�cijan ró�nych wyzna�. 

    Obszerna nauka o sprawiedliwo�ci jest 
zawarta w Katechizmie Ko�cioła Katolickiego5. 
Dotyczy ona człowieka, Boga, Jezusa Chrystusa, 
post�powania oraz ró�nych aspektów 
sprawiedliwo�ci, a mianowicie: pierwotnej, prawnej, 
rozdzielczej, społecznej i wymiennej. 
     Sprawiedliwo�� jako zasada i jako warto�� 
o charakterze uniwersalnym jest podstaw� analiz 
�ycia religijnego, rodzinnego, narodowego, 
mi�dzynarodowego, społecznego i gospodarczego. 
Jan Paweł II (Jan Paweł II, 1995, 1996a, 1996b) 
równie� w oparciu o t� zasad� widzi mo�liwo�� 
budowania cywilizacji miło�ci. 
     Na temat sprawiedliwo�ci mówi si� w wielu 
miejscach w Katechizmie, ale szczególnie  
w zwi�zku z analiz� siódmego przykazania 
dekalogu. Oto dwa krótkie teksty: 
 Sprawiedliwo�� jest cnot� moraln�, która 
polega na stałej i trwałej woli oddawania Bogu  
i bli�niemu tego, co im si� nale�y. Sprawiedliwo�� w 
stosunku do Boga nazywana jest „cnot� 
religijno�ci”. W stosunku do ludzi uzdalnia ona do 

                                                
4Por. Konstytucja duszpasterska o Ko�ciele w �wiecie 
współczesnym, w: Sobor Watyka�ski Drugi, 547, 577, 
655, 575, 565, 619, 629, 637, 653; Konstytucja 
dogmatyczna o Ko�ciele, tam�e, 131, 139, 111, 107; 
Dekret o działalno�ci misyjnej Ko�cioła, tam�e, 457; 
Konstytucja dogmatyczna o objawieniu Bo�ym, tam�e, 
347; Dekret o stosunku Ko�cioła do religii 
niechrze�cija�skich, tam�e, 331; Deklaracja o wolno�ci 
religijnej, tam�e, 411; Dekret o posłudze i �yciu 
kapła�skim, tam�e, 489, 511; Dekret o formacji 
kapła�skiej, tam�e, 295; Dekret o ekumeni�mie, tam�e, 
219. 
5 O sprawiedliwo�ci w Katechizmie Ko�cioła Katolickiego 
mi�dzy innymi zobacz w nast�puj�cych punktach: 375n, 
400n, 2237, 2476, 2236, 2411, 1928n, 2411, 1805, 1807, 
2006, 2407, 2401-2460. 
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poszanowania praw ka�dego i do wprowadzania  
w stosunkach ludzkich harmonii, która sprzyja 
bezstronno�ci wzgl�dem osób i dobra wspólnego. 
Człowiek sprawiedliwy, cz�sto wspominany  
w Pi�mie �wi�tym, wyró�nia si� stał� uczciwo�ci� 
swoich my�li i prawo�ci� swojego post�powania  
w stosunku do bli�niego (1807). 
 Siódme przykazanie nakazuje 
praktykowanie sprawiedliwo�ci i miło�ci  
w zarz�dzaniu dobrami materialnymi i owocami 
pracy ludzkiej (2451). 
Sam człowiek jest twórc�, o�rodkiem i celem całego 
�ycia gospodarczego i społecznego. Decyduj�cym 
punktem kwestii społecznej jest to, by dobra 
stworzone przez Boga dla wszystkich rzeczywi�cie 
stały si� udziałem wszystkich zgodnie z wymogami 
sprawiedliwo�ci i miło�ci (2459). 
     
3.4. Zasada wolno�ci  
 
Refleksj� nad zasad� wolno�ci rozpoczniemy od 
dokumentów Soboru Watyka�skiego Drugiego, 
nast�pnie od danych zawartych na ten temat  
w Katechizmie Ko�cioła Katolickiego i stwierdze� 
Jana Pawła II. 
   Nauka Soboru Watyka�skiego Drugiego wolno�� 
ujmuje jako przywilej człowieka wynikaj�cy  
z natury i godno�ci osoby ludzkiej, warto�� tego 
przywileju jest wysoko ceniona w �wiadomo�ci 
współczesnego człowieka. Do szczegółowych 
zagadnie� zwi�zanych z wolno�ci� człowieka  
i podj�tych przez ten Sobór nale�y zaliczy� 
nast�puj�ce6: 
- wolno�� a samowola; 
- wolno�� polityczna; 
- wolno�� wyboru szkół; 
- wolno�� wyboru współmał�onka; 
- wolno�� wyboru stanu �ycia; 
- wolno�� informacji; 
- wolno�� synów Bo�ych 
- wolno�� religijna; 
- prawdziwa wolno�� w przyjmowaniu 

konieczno�ci �ycia społecznego; 
- wolno�� w przyjmowaniu wymaga� 

solidarno�ci i słu�by wspólnocie ludzkiej. 
Soborowy Deklaracja o wolno�ci religijnej7     
podkre�la nast�puj�ce problemy: 
- powszechno�� postulatu wolno�ci religijnej; 
- wolno�� religijna a obowi�zek szukania prawdy 

religijnej; 
- wolno�� a natura aktu religijnego; 

                                                
6Por. Konstytucja duszpasterska o Ko�ciele w �wiecie 
współczesnym, w: Sobór Watyka�ski Drugi, 551, 563, 
565, 567, 581, 613, 629; Deklaracja o wychowaniu 
chrze�cija�skim, tam�e, 317; Konstytucja dogmatyczna o 
Ko�ciele, tam�e, 141, Dekret o ekumenizmie, tam�e, 203-
205; Dekret o pasterskich zadaniach biskupów w Ko�ciele, 
tam�e, 247. 
7Deklaracja o wolno�ci religijnej, w: Sobór Watyka�ski 
Drugi, 401-419.  

- wolno�� publicznego wyznawania wiary  
w społecze�stwie; 

- prawo wspólnot religijnych do wolno�ci  
w całokształcie ich działania; 

- przymus lub nieuczciwe nakłanianie  
w rozpowszechnianiu wiary; 

- wolno�� religijna rodziny i wychowania dzieci; 
- odpowiedzialno�� władzy cywilnej, obywateli, 

grup społecznych, wspólnot religijnych za 
zachowanie wolno�ci religijnej; 

- pot�pienie wszelkiej dyskryminacji religijnej; 
- granic� wolno�ci jest dobro wspólne 

wszystkich obywateli; 
- troska o wychowanie do wolno�ci; 
- nauka o wolno�ci wynika z Objawienia; 
- nauka Ojców o wolno�ci aktu wiary; 
- wezwanie Bo�e wi��e człowieka w sumieniu, 

ale nie zniewala; 
- przykłady post�powania Chrystusa i Apostołów 

wobec ludzi �yj�cych w bł�dzie; 
- Ko�ciół na�laduje Chrystusa, cho� nieraz 

post�pował w sposób niedostatecznie zgodny  
z duchem ewangelicznym; 

- Ko�ciół ma prawo do wolno�ci i to nale�y 
uzna� za podstawow� zasad� w stosunkach 
pomi�dzy Ko�ciołem a całym porz�dkiem 
cywilnym. 

     Ta obszerna nauka o wolno�ci zawarta  
w dokumentach Soboru Watyka�skiego Drugiego 
ma swoje odbicie w Katechizmie Ko�cioła 
Katolickiego. Zawarta jest tutaj charakterystyka 
wolno�ci, wolno�ci Boga, Chrystusa, człowieka oraz 
jest omówiona  wolno�� religijna i wolny zwi�zek 
pozamał�e�ski. Nazwa i poj�cie wolno�ci wyst�puje 
w 112 punktach Katechizmu8. Jest to obszerny 
materiał do analizy tego poj�cia. 
     Jan Paweł II (Jan Paweł II, 1995, 1996b; 
Kowalczyk, 1995) we wspomnianym ju� 
przemówieniu w ONZ w sposób szczególny poło�ył 
nacisk na zasad� wolno�ci, która jest wspólnym 
dobrem ludzko�ci, mimo zagro�e� i ryzyka jej 
utrzymania w relacji do człowieka, rodziny, narodu i 
mi�dzy narodami. Mimo to Papie� widzi nadzieje na 
poszanowanie i utrzymanie w rodzinie ludzkiej tej 
zasady, przez respektowanie jej w narodach �wiata, 
przez działanie organizacji mi�dzynarodowych (np. 
ONZ), przez wpisanie jej w prawa moralne oraz 
przez realne d��enie do budowy cywilizacji miło�ci. 
    Oto zasadniczy tekst o wolno�ci  
z Katechizmu: 
Wolno�� jest zakorzenion� w rozumie i woli 
mo�liwo�ci� działania lub niedziałania, czynienia 
tego lub czego� innego, a wi�c podejmowania przez 
siebie dobrowolnych działa�. Dzi�ki wolnej woli 
ka�dy decyduje o sobie. Wolno�� jest w człowieku 
sił� wzrastania i dojrzewania w prawdzie i dobru; 
osi�ga ona swoj� doskonało��, gdy jest 

                                                
8O wolno�ci zobacz zwłaszcza w nast�puj�cych punktach 
Katechizmu Ko�cioła Katolickiego, 1730-1748. 
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ukierunkowana na Boga, który jest naszym 
szcz��ciem (1731). 
     Wolno�� jest równie� istotn� cech� bytu 
ludzkiego, dlatego te� du�o miejsca po�wi�ca si� tej 
wła�ciwo�ci osoby ludzkiej w antropologii 
filozoficznej (Kowalczyk, 1995; Szostek 1995). 
 
3.5. Zasada prawdy  
 
Zaprezentowane tutaj zasady: pokoju, solidarno�ci, 
sprawiedliwo�ci i wolno�ci s� strukturalnie 
powi�zane z zasad� prawdy. Dlatego u podstaw 
realnego funkcjonowania tych zasad w �yciu 
ka�dego człowieka, w �yciu społecznym narodu, czy 
te� w skali mi�dzynarodowej istnieje potrzeba 
uznania i przyj�cia prawdy jako zasady 
podstawowej i uniwersalnej. 
     W dokumentach Soboru Watyka�skiego 
Drugiego znajdujemy nast�puj�ce szczegółowe 
zagadnienia zwi�zane z prawd�9: 
 - prawda absolutna; 
 - znaczenie prawdy i jej siła; 
 - prawda a umiej�tno�ci techniczne; 
 - poznawalno�� prawdy przez człowieka; 
 - miło�� bli�niego nie mo�e czyni� człowieka 
oboj�tnym na prawd�; 
 - człowiek posiada obowi�zek szukania, przyj�cia  
i zachowania prawdy; 
 - wierno�� prawdzie w badaniach i dociekaniach 
naukowych; 
 - Duch �wi�ty jest Duchem prawdy; 
 - Duch �wi�ty wprowadza wiernych w prawd�; 
 - charyzmat prawdy otrzymali biskupi wraz  
z sukcesj�; 
 - Ko�ciół d��y do osi�gni�cia pełni prawdy Bo�ej; 
 - prawda o Bogu i zbawienie s� objawione w osobie 
Chrystusa; 
 - Ewangelie przekazuj� prawd� o Chrystusie; 
 - prawda w objawieniu a rodzaje literackie; 
 - szukanie prawdy w swobodnych badaniach przez 
dialog. 
     W Katechizmie Ko�cioła Katolickiego10 
zagadnienie prawdy uwzgl�dniono w relacji do 
Boga, człowieka, �ycia społecznego oraz przy 
analizie ósmego przykazania dekalogu. 
    W papieskim nauczaniu Jan Paweł II (Jan Paweł 
II, 1996) wiele uwagi po�wi�ca zagadnieniu prawdy, 
zwłaszcza w encyklice Veritatis splendor. Prawda 
jako zasada i warto�� uniwersalna jest wi�zana 
strukturalnie z zasad� pokoju, solidarno�ci, 
sprawiedliwo�ci i wolno�ci. Na temat zwi�zku 

                                                
9Por. Konstytucja duszpasterska o Ko�ciele w �wiecie 
współczesnym, w: Sobór Watyka�ski Drugi, 553, 549, 
565, 605-607; Deklaracja o wolno�ci religijnej, tam�e, 
403-407; Dekret o formacji kapła�skiej, tam�e, 297; 
Konstytucja dogmatyczna  o objawieniu Bo�ym, tam�e, 
339, 343, 347, 351. 
10O prawdzie zobacz w nast�puj�cych punktach 
Katechizmu Ko�cioła Katolickiego: 88, 91, 105n, 144, 
213-217, 1742, 1777, 2104, 2464-2513. 

wolno�ci z prawd� Jan Paweł II pisze: Wolno�� ma 
swoj� wewn�trzn� „logik�”, która j� okre�la  
i uszlachetnia: jest podporz�dkowana prawdzie  
i urzeczywistnia si� w poszukiwaniu i czynieniu 
prawdy. Oderwana od prawdy o człowieku, wolno�� 
wyradza si� w �yciu indywidualnym w samowol�,  
a w �yciu politycznym w przemoc silniejszego  
i w arogancj� władzy (Jan Paweł II, 1995). 
     W tym miejscu zamieszczamy dwa teksty  
o prawdzie z Katechizmu Ko�cioła Katolickiego: 
Człowiek z natury kieruje si� ku prawdzie. Ma 
obowi�zek szanowa� j� i o niej �wiadczy�: Z racji 
godno�ci swojej wszyscy ludzie, poniewa� s� 
osobami nagleni s� własn� sw� natur�, a tak�e 
obowi�zani moralnie do szukania prawdy, przede 
wszystkim w dziedzinie religii. Obowi�zani s� te� 
trwa� przy poznanej prawdzie i całe swoje �ycie 
układa� według wymaga� prawdy (2467). 
 Prawda jako prawo�� post�powania  
i prawo�� słowa ludzkiego nazywa si� 
prawdomówno�ci�, szczero�ci� lub otwarto�ci�. 
Prawda lub prawdomówno�� jest cnot�, która 
polega na tym, by okazywa� si� prawdziwym  
w swoich czynach, by mówi� prawd� w swoich 
słowach, wystrzega� si� dwulicowo�ci, udawania  
i obłudy (2468). 
     Filozoficzne zagadnienia prawdy dotycz� 
jej poznawalno�ci, kryteriów, definicji (Pelc, 1995; 
Kowalczyk 1995, Szostek 1995). W epoce 
„przetrwania” bardzo wa�nym elementem jest 
przekaz informacji i jej prawdziwo��.  
 
3.6. Zasada miło�ci  
 
W chrze�cija�stwie zasada miło�ci ma szczególne 
miejsce w nauczaniu i w praktyce. Tej zasadzie 
wiele miejsca po�wi�cił Sobór Watyka�ski Drugi11. 
Oto główne zagadnienia zwi�zane z t� zasad�  
w dokumentach soborowych: 

1. miło�� jest uj�ta jako pierwszy dar Bo�y 
udzielany przez Ducha �wi�tego, 
konieczny do u�wi�cenia człowieka, 
wzrasta poprzez sakramenty  
i praktykowanie cnót, a zwłaszcza rad 
ewangelicznych; 

2. zagadnienie miło�ci Boga, Chrystusa, 
Ko�cioła do całego Ludu Bo�ego; 

3. przykazanie miło�ci jest rozpatrywane jako 
przykazanie Nowego Testamentu 
obowi�zuj�ce Lud Bo�y; 

4. miło�� mał�e�ska jest uj�ta jako obraz 
jedno�ci Chrystusa z Ko�ciołem, zwi�zana 
sakramentalnie z miło�ci� Bo��. 

                                                
11Por. Konstytucja dogmatyczna o Ko�ciele, w: Sobór 
Watyka�ski Drugi, 79-175; Konstytucja dogmatyczna o 
Objawieniu Bo�ym, tam�e, 337-357; Dekret o działalno�ci 
misyjnej Ko�cioła, tam�e, 421-481; Konstytucja 
duszpasterska o Ko�ciele w �wiecie współczesnym, tam�e, 
537-653; Dekret o apostolstwie �wieckich, tam�e, 359-
399; Deklaracja o wolno�ci religijnej, tam�e, 401-411.  
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     Równie� w Katechizmie Ko�cioła 
Katolickiego12 mamy obszern� nauk� dotycz�c� 
miło�ci jako zasady, jako przykazania i jako cnoty. 
Jest tutaj te� rozpatrywana miło�� Boga, człowieka, 
Chrystusa i Maryi matki Jezusa. Oto zasadnicze 
teksty z tego dokumentu: 
 Miło�� jest cnot� teologiczn�, dzi�ki której 
miłujemy Boga nade wszystko dla Niego samego, 
 a naszych bli�nich jak siebie samych ze wzgl�du na 
miło�� Boga (1822). 
 Chrystus umarł z miło�ci dla nas, gdy 
byli�my jeszcze „nieprzyjaciółmi” (Rz 5, 10). Pan 
prosi nas, by�my jak On miłowali nawet naszych 
nieprzyjaciół, stali si� bli�nimi dla najbardziej 
oddalonych, miłowali dzieci i ubogich jak on sam 
(1825). 
Oto najwspanialszy hymn miło�ci �w. Pawła 
Apostoła: 
           Miło�� cierpliwa jest, 
           łaskawa jest. 
           Miło�� nie zazdro�ci, 
           nie szuka poklasku, 
           nie unosi si� pych�; 
           nie dopuszcza si� bezwstydu, 
           nie szuka swego, 
           nie unosi si� gniewem, 
           nie pami�ta złego; 
           nie cieszy si� z niesprawiedliwo�ci, 
           lecz współweseli si� z prawd�. 
           Wszystko znosi,  
           wszystkiemu wierzy, 
           we wszystkim pokłada nadziej�, 
           wszystko przetrzyma (1 Kor 13, 4-7). 
 Owocami miło�ci s� rado��, pokój  
i miłosierdzie. Miło�� wymaga dobroci i upomnienia 
braterskiego; jest �yczliwo�ci�; rodzi wzajemno��; 
trwa bezinteresowna i hojna. Miło�� jest przyja�ni�  
i komuni� (1829). 
      Papie� Jan XXIII swoj� encyklik� o pokoju 
mi�dzy narodami oparł na prawdzie, 
sprawiedliwo�ci, miło�ci i wolno�ci (Jan XXIII, 
1981). Podobnie Jan Paweł II w swoich encyklikach 
(Jan Paweł II, 1996b) i w słowie do przedstawicieli 
ONZ (Jan Paweł II, 1995), mówi�c o prawach 
człowieka i narodów, podkre�lił znaczenie 
nast�puj�cych zasad: pokoju, solidarno�ci, wolno�ci 
i miło�ci. 

Wymieniony tutaj zbiór zasad tworzy 
pewien system  o bogatej tre�ci religijnej  
i teologicznej oraz filozoficznej i uniwersalnej. 
System ten ma równie� aspekt uniwersalny, 
ogólnoludzki, jakby ponad kulturowy. Na tym 
fundamencie uniwersalnych warto�ci Jan Paweł II 
proponuje budowanie cywilizacji miło�ci. Z tych 
zasad wynikaj� prawa człowieka; prawa człowieka 
do rodziny i narodu; prawa narodów - przede 
wszystkim do ich istnienia; prawa do wolno�ci, 

                                                
12Por. Katechizm Ko�cioła  Katolickiego, 15, 78, 388, 427-
428,481-482, 549-552. 

tolerancji i poszanowania ró�norodno�ci. Te zasady 
daj� podstaw� do prowadzenia trwałego  dialogu 
mi�dzy lud�mi i mi�dzy narodami oraz s� 
fundamentem �wiatopogl�du  równie� ekolo-
gicznego. 

 
Zako�czenie 
 
Na zako�czenie przytaczamy wnioski do jakich 
doszli autorzy pracy Przekraczanie granic Donella 
H. Meadows, Dennis L. Meadows i Jorgen Randers. 
W historii rodzaju ludzkiego wyró�nili oni trzy 
rewolucje: rolnicz�, przemysłow� i przetrwania.  
W rewolucji przetrwania wskazuj� oni na warto�ci, 
które wielu naukowców przyjmuje z pewnym 
wahaniem, a nawet cynizmem. Do tych warto�ci 
zaliczaj� oni (Meadows i inni, 1995): 
- perspektyw� rozwoju (wizjonerstwo), 

polegaj�c� na tworzeniu nowych systemów 
rozwoju w du�ej przestrzeni czasowej, 
przynajmniej kilkupokoleniowej; 

- współdziałanie - dotyczy to nie tylko 
nieformalnej współpracy, ale przede wszystkim 
powszechnej – i to w skali zarówno lokalnej, 
jak i globalnej; 

- prawdomówno�ci - dotyczy wszystkich sfer 
�ycia i przekazu informacji dotycz�cej 
�rodowiska społeczno-przyrodniczego oraz 
wszelkiej działalno�ci ludzkiej; 

- uczenie si� - jest ono uj�te jako podstawa 
skutecznego działania, zgodnego z zasadami 
rewolucji przetrwania; 

- ukochanie - co w j�zyku tradycyjnym  
i religijnym nazywamy zasad� miło�ci. 

     Przyjmuj�c powy�sze zasady i warto�ci 
autorzy ci dochodz� do nast�puj�cego spostrze�enia: 
	yj�c w systemie, którego reguły, cele i strumienie 
informacji nakierowane s� na pomniejszanie 
ludzkich warto�ci, trudno jest mówi� o miło�ci, 
przyja�ni, szlachetno�ci, zrozumieniu czy 
solidarno�ci, b�d� te cechy praktykowa�. Jednak�e 
my próbujemy to robi� i wzywamy was, by�cie 
próbowali równie� (Meadows i inni, 1995). 
 Nauka, technika-technologia i sztuka  
przenikni�te warto�ciami wynikaj�cymi z warto�ci 
absolutnych i uniwersalnych  lub z systemów 
warto�ci opartych o religi� tworz� kultur� lub 
cywilizacj� przyjazn� człowiekowi i naturze. Nauki 
�rodowiskowe i idea zrównowa�onego rozwoju oraz 
wspomniana cywilizacja miło�ci, zaproponowana w 
ostatecznym kształcie przez Jana Pawła II, jako 
cywilizacja pokoju i �ycia powinna by� budowana 
z zachowaniem nast�puj�cych zasad: pokoju, 
solidarno�ci, sprawiedliwo�ci, wolno�ci, prawdy  
i miło�ci. Wymaga to zmiany paradygmatu rozwoju 
cywilizacyjnego i kulturowego ludzko�ci:  
z paradygmatu wojny i �mierci na paradygmat 
pokoju i �ycia.  
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Streszczenie 
Zanieczyszczenie biosfery stwierdzone jest jako fakt. Lecz podobne zanieczyszczenie mo�e wyst�powa� w sferze 
my�lowej (lub noosferze, jak nazywaj� j� Wiernadski i Teilhard de Chardin). To zanieczyszczenie umysłu mo�e 
mie� ogromne konsekwencje. 
We współczesnym �wiecie zagubili�my si� w wielo�ci relatywistycznych perspektyw, które nie stanowi� podstawy 
koherentnego obrazu �wiata; równie� nauka nie jest w stanie dostarczy� nam spójnego obrazu �wiata. Najwy�szy 
czas, aby poszerzy� i wzbogaci� istniej�ce perspektywy (i nasze my�lenie o �wiecie) o perspektyw� kosmiczn�. 
Była ona rozpatrywana w XX wieku m.in. przez rosyjskich my�licieli zwi�zanych z kierunkiem nazywanym – ko-
smizm, takich jak K. Ciołkowski i W. Wiernadski. 
 
Słowa kluczowe: formowanie  si� �wiatopogl�du, rola �wiadomo�ci, procesy percepcji, uwarunkowania neurofizjo-
logiczne i kosmiczne. 
 
Abstract 
We recognize that the pollution of the biosphere is a fact. However, we should also recognize that a similar process 
of pollution may occur in the sphere of thought (or noosphere, as Viernadsky and Teilhard de Chardin called it). 
Such pollution of the mind may have tremendous consequences. 
In the present world we are lost in the multitude of relativistic perspectives, which do not give a coherent picture of 
the world. And, science is not capable of providing the coherent picture we seek. It is high time to broaden and en-
rich the existing perspectives (and our thinking about the world) with a cosmic perspective. It has been discussed by 
Russian thinkers connected with the theory called Cosmizm, such as K. Ciolkovski and W. Vernadsky. 
 
Key words: the world view, the role of consciousness, the process of perception, neurophysiological and cosmic 
conditioning 
 
 
 
Wprowadzenie 
 
Bardzo cz�sto mamy prze�wiadczenie, �e nauka 
współczesna  do�� dobrze i nawet szczegółowo opisa-
ła �wiat. Jeste�my równie� zasugerowani, �e skoro 
wiedza jest ju� tak obszerna,  to obejmuje równie� tak 
„centralny” fenomen jakim jest człowiek. Z drugiej 
strony, dociera równie� do nas �wiadomo��, �e ka�da 
znacz�ca rewolucja w nauce zaczynała si� od podwa-
�enia powszechnie uznawanych zało�e�. Warto by 
wi�c przyjrze� si�, czy jakie� zasadnicze braki nie 
wyst�puj� w zgromadzonej dotychczas przez nas – 
jako gatunek homo sapiens – wiedzy. 

Profesor Andrzej Wierci�ski, wybitny antropo-
log, zajmuj�cy si� ewolucj� cywilizacji, w swoim 
wykładzie monograficznym Ewolucja magii i religii, 
na Uniwersytecie Warszawskim w latach osiemdzie-
si�tych, du�� wag� przywi�zywał do znajomo�ci neu-

rofizjologii mózgu, a szczególnie do jego funkcji 
integracyjnych w procesie postrzegania i rozumienia. 
Przej�łam wtedy od niego przekonanie o znaczeniu tej 
dziedziny dla rozumienia i opisywania �wiata, ale 
przede wszystkim fenomenu człowieka, jako istoty 
biologiczno kulturowej w ramach filozofii i antropo-
logii. 
     Dziwne wydało mi si� wówczas, �e filozofia 
dwudziestowieczna niewiele, a mo�e i wcale, dorob-
kiem antropologii si� nie interesuje i wci�� rozprawia 
o kondycji człowieka w uj�ciu mitycznym  
i historyczno-literackim, tak jakby cała współczesna 
antropologia nie istniała. Co jeszcze bardziej dziwne, 
nie interesuje si� ona równie� neurofizjologi�, która 
coraz efektywniej bada podło�e biologiczne naszych 
emocji, my�li i w ogóle procesu poznawczego, a� po 
genez� samo�wiadomo�ci. 
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Filozofia a neurofizjologia 
 
Współczesny polski uczony - Bernard Korzeniewski, 
w swojej najnowszej ksi��ce Od neuronu do (sa-
mo)�wiadomo�ci (Korzeniowski, 2005) twierdzi, �e 
chodziło mu o postawienie i uzasadnienie tezy, i� 
wszystkie w zasadzie naczelne problemy filozoficzne 
da si� sprowadzi� do neurofizjologii. My�l�, �e jest to 
sformułowanie do�� skrajne i raczej prowokacyjne, 
niemniej zwraca ono uwag� na zachowawczo�� pisa-
rzy – filozofów w uprawianiu swojej dziedziny.  
      Niestety, w dzisiejszej filozofii przybywa 
ci�gle pyta�, za� odpowiedzi przeciwnie - ubywa, 
poniewa� niektóre z nich, dot�d uwa�ane za zadowa-
laj�ce, równie� straciły swoj� „legitymacj�”, gdy� 
wobec nowych odkry� i wyników bada� okazały si� 
nietrafne. Na przykład przekonanie, �e fizyka potrafi 
wiarygodnie opisa� �wiat materialny, równie� okazało 
si� niepewne, gdy� fizyka, w miar� rozwoju, zmuszo-
na została do rewizji i zmiany swoich własnych pod-
staw. 
      Ponadto, co jest jeszcze bardziej istotne: 
Natura oraz geneza psychiki i �wiadomo�ci, mimo 
setek lat rozwa�a� filozoficznych i bada� naukowych, 
po dzi� dzie� pozostaje zagadk� -  jak pisze w innym 
miejscu B. Korzeniewski. 
     Obecnie stoi przed nami wyzwanie, aby jed-
nak nie redukuj�c filozofii do neurofizjologii, wł�czy� 
w zakres cało�ciowych rozwa�a� filozoficznych wie-
dz� nie tylko z tej dziedziny, ale równie� z wielu in-
nych. By� mo�e pozwoli nam to przywróci� filozofii 
jej pierwotn�, najwa�niejsz�  funkcj� tworzenia 
uogólnionego obrazu �wiata i ustalania hierarchii 
celów i warto�ci, zgodnego z aktualnym poziomem 
wiedzy i �wiadomo�ci. Spraw� niezwykle piln� jest, 
aby okre�li� na nowo miejsce człowieka we Wszech-
�wiecie i jego rol�, jako współtwórcy ewolucji. 
       Mo�na by s�dzi�, �e filozofia dwudziestego 
wieku „zatrzasn�ła si�” w pułapce mało precyzyjnego 
j�zyka nauk humanistycznych. Nie korzysta ona pra-
wie wcale z twierdze� o naturze człowieka i w ogóle o 
naturze �ycia, wyrosłych na gruncie współczesnej 
antropologii i innych nauk przyrodniczych. Tym bar-
dziej potrzebne jest wyzwolenie si� z j�zykowych 
schematów i poszukiwanie nowego j�zyka opisu. 
      Obecnie nie ma ju� �adnego powodu, ani 
uzasadnienia, aby nie czyni� prób reinterpretacji  
i aktualizacji wizji �wiata i roli w nim człowieka,  
z uwzgl�dnieniem całej posiadanej przez nas wiedzy. 
Najwy�sza pora, aby stara� si� sprosta� staremu ju� 
przecie�, ale słusznemu arystotelesowskiemu postula-
towi: adequatio rei et intellectus  -  to jest osi�ganiu 
odpowiednio�ci rzeczy i rozumu.  Oczywi�cie, nie raz 
na zawsze, lecz w procesie ci�głego ich konfrontowa-
nia i równowa�enia. 
     Tymczasem, coraz bardziej odczuwalny staje 
si� rozd�wi�k mi�dzy tym, co postrzegamy wokół nas 
i czego bezpo�rednio do�wiadczamy, a upowszech-
nianymi opisami i teoriami w tekstach publicystycz-
nych, filozoficznych i „naukowych”, jak równie� w 
podr�cznikach szkolnych. Nasz współczesny system 
informacji społecznej opiera si� na zdezaktualizowa-
nych modelach teoretycznych i przestarzałych danych. 

St�d, jak stwierdził z naciskiem, w jednym ze swoich 
ostatnich wywiadów, niedawno zmarły sławny repor-
ter i pisarz Ryszard Kapu�ci�ski: �wiadomo�� spo-
łeczna pod��a za histori�. Ludzie my�l� o tym co ju� 
było, a nie widz� co dzieje si� teraz, a tym bardziej nie 
my�l� o tym co b�dzie i jakie b�d� skutki tego co ro-
bimy dzisiaj. 

Okazuje si�, �e �wiadomo�� społeczna  jest nie-
jako odwrócona do tyłu. Tak wi�c, upowszechniana 
wizja �wiata, powstaje zazwyczaj a posteriori i nie 
jest adekwatna do tego, co w rzeczywisto�ci aktualnie 
si� dzieje. 
 
Ograniczono�� percepcji i poznania 
 
Coraz bardziej staje si� jasne, i� problem nie le�y 
głównie w tym, �e posługujemy si� nieaktualnym, 
niepełnym, a zatem fałszywym opisem �wiata. Naj-
bardziej zasadnicz� spraw�, w moim prze�wiadczeniu 
jest to, �e ci�gle jeszcze nie znamy i nie rozumiemy 
własnej natury i sposobów funkcjonowania naszego, 
wykształconego ewolucyjnie aparatu poznawczego.  
Nie zdajemy sobie te� sprawy ze stopnia nieadekwat-
no�ci naszego poznania, czyli braku spójno�ci mi�dzy 
posiadanym obrazem �wiata, a faktycznymi wła�ciwo-
�ciami nas samych i �wiata.  Wydaje nam si� nato-
miast, �e znamy zarówno siebie, jak i otaczaj�cy nas 
�wiat. Co wi�cej, traktujemy to jako w pełni uzasad-
nione przekonania. 
         Antropologowie, ju� od dawna, do�� precy-
zyjnie wyja�niaj�, jak funkcjonuj� nasze organizmy w 
procesie adaptacji do otoczenia.  Nasze receptory 
przyjmuj� z otoczenia informacj� niezb�dn� dla 
utrzymania si� naszych organizmów w  �rodowisku. 
Jest to oczywi�cie tylko informacja wybiórcza i nie 
ma w tym nic dziwnego.  Odwzorowujemy na tyle 
uproszczony obraz �wiata, aby umo�liwiał nam wła-
�ciwe reakcje przystosowawcze. Jest to wi�c, raczej 
niezb�dne dla naszego funkcjonowania minimum 
informacji, jakie mo�emy pobra� za pomoc� naszych 
receptorów. Subiektywnie  za� mamy przekonanie, �e 
jest to jedyny, wła�ciwy i według nas do�� pełny ob-
raz �wiata. Ale tak nie jest, bo jak mówi F. P. Kilpa-
trick (Explorations in Transactional Psychology): nie 
mo�emy by� nigdy �wiadomi �wiata jako takiego, lecz 
jedynie nacisku czynników fizycznych na receptory 
czuciowe. Ponadto ju� udowodniono, �e istnieje 
ogromne zró�nicowanie w odbiorze �wiata przez po-
szczególnych ludzi,  chocia�by ze wzgl�du na ró�nice 
kulturowe. 
     Antropolog Edward  T. Hall twierdzi na 
przykład – by zrozumie� człowieka, trzeba wiedzie�, 
jak skonstruowany jest jego system receptorów i jak 
kultura modyfikuje odbierane przez nie informacje. 
(...) Percepcja przestrzeni to kwestia nie tylko tego, co 
mo�e by� postrze�one, lecz równie� tego, co mo�e by� 
pomini�te. Ludzie urodzeni w ró�nych kulturach ucz� 
si� (nie wiedz�c o tym) ju� jako dzieci, pomija� infor-
macje jednego rodzaju i zwraca� baczn� uwag� na 
inne. Owe  wzorce percepcyjne, raz ustalone, utrwala-
j� si� na całe �ycie  (Hall, 1997). 
           W gruncie rzeczy, za przyczyn� naszych 
nawyków �wiatopogl�dowych,   nie u�wiadamiamy 
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sobie w ogóle, �e przekonanie o naszej autonomiczno-
�ci we Wszech�wiecie, jako gatunku homo sapiens, a 
szczególnie o autonomiczno�ci naszego umysłu, nie 
jest oparte na �adnych, daj�cych si�  racjonalnie uza-
sadni� podstawach, lecz jest gł�boko zakorzenion� 
iluzj�. Funkcjonowanie naszego aparatu poznawczego 
jest bowiem �ci�le zwi�zane z naszym funkcjonowa-
niem w �rodowisku  jako wi�kszej cało�ci, której 
jeste�my cz��ci�. Za� nasze zdolno�ci percepcyjne 
umo�liwiaj� nam dynamiczn� relacj� adaptacyjn� z 
tym �rodowiskiem. Przy czym,  zarówno my adaptu-
jemy si� do otoczenia, jak równie� adaptujemy oto-
czenie do siebie, tak�e wywieraj�c na nie nacisk.  
       W zwi�zku z tym, w dobie współczesnej, 
sytuacja człowieka dodatkowo  si� skomplikowała, 
poniewa� cywilizacja  tworzy nowe, w znacznej mie-
rze sztuczne warunki �ycia. W tych cywilizacyjnie 
zmienionych warunkach, kształtowane przez tysi�cle-
cia sposoby orientacji, albo w ogóle nie pasuj�, albo s� 
zablokowane i nieu�ywane. Przypomina o tym antro-
polog E. T. Hall: zwi�zek człowieka z otoczeniem jest 
funkcj� jego aparatu sensorycznego i tego,  
w jakich warunkach aparat ów reaguje. Nie�wiadomy 
obraz siebie samego – �ycia, jakie si� wiedzie, istnie-
nia z minuty na minut� – skonstruowany jest dzi� z 
okruchów i skrawków sensorycznych pobudze�, pły-
n�cych z otoczenia wytworzonego głównie  
w sposób sztuczny (Hall, 1997).  
      S�dz�, �e autor ma tu na my�li głównie 
aglomeracje miejskie i obszary silnie uprzemysłowio-
ne. Na pozostałych obszarach warunki s� cz��ciowo 
naturalne, a cz��ciowo zmienione. 
      Pobieraj�c informacje z otoczenia  posługu-
jemy si� czym� w rodzaju „mapy poznawczej”, któr� 
stanowi nasz przyswojony w trakcie edukacji obraz 
�wiata w ramach rozpowszechnionego �wiatopogl�du. 
Jak ju� wiemy, obraz ten nie jest ani zbyt dokładny, 
ani aktualny.  Wymaga wi�c pilnej nowelizacji. Na 
domiar złego, mamy dodatkowe utrudnienia w inter-
pretacji własnych spostrze�e�. Przyczynia si� do tego 
współczesny, wysoce  zinformatyzowany  system  
�rodków masowego przekazu, który tworzy w sposób 
nieodpowiedzialny liczne, trudne do pokonania atrapy 
informacyjne, przez bezładne i bezkrytyczne powiela-
nie masy dowolnie zestawianych komunikatów (Bia-
łek, Krygier, 2005). Sytuacja ta wymaga podj�cia 
radykalnych zmian, szczególnie w zakresie odpowie-
dzialno�ci za tworzon� i rozpowszechnian� informa-
cj�. 
              Współczesna wiedza przyrodnicza coraz 
bardziej u�wiadamia nam jedno�� procesów �ycia, ich 
wzajemn� zale�no�� i „cało�ciowo��”. Wyra�a si� to 
szczególnie w rozwoju podej�cia holistycznego do 
bada� człowieka jako cz��ci biosfery. Jest to zdrowe 
d��enie do wyja�niania wszelkich zjawisk, nie po-
przez ich izolowanie, a przez ł�czenie z szerszym 
kontekstem, w jakim w sposób naturalny wyst�puj�. 
     Jednak wi�kszo�� stosowanych przez nas 
nawykowo metod poznawania opiera si� na rozpo-
wszechnionym w poprzedniej epoce podej�ciu anali-
tycznym. Prowadzi to, do nader specjalistycznego 
zgł�biania szczegółów a jednocze�nie utraty z pola 
widzenia cało�ci i zachodz�cych w niej relacji.  

             Bardzo powoli przekonujemy si�, �e holi-
styczne podej�cie jest bardziej efektywne  
w badaniu i interpretowaniu wszelkich obiektów,  
a szczególnie istot i procesów �ywych.  Podej�cie to 
mo�emy  zastosowa� równie� do obserwacji  
i wyja�niania natury procesów percepcji, wy�szych 
czynno�ci integracyjnych mózgu i wreszcie do bada-
nia natury �wiadomo�ci. 
             We wspomnianej wcze�niej  pracy B. Korze-
niewski przedstawił niezwykle interesuj�c� koncepcj� 
neurofizjologicznej genezy �wiadomo�ci. Celowo nie 
oddziela jej od samo�wiadomo�ci, poniewa� według  
niego bez samo�wiadomo�ci poj�cie „�wiadomo�ci” w 
ogóle nie ma sensu. Autor zamie�cił w tej pracy do�� 
szczegółowy opis funkcjonowania sieci komórek 
nerwowych, które stanowi� wysoce wyspecjalizowane 
systemy neuronalnego przesyłu informacji w organi-
zmie. Z pracy B. Korzeniewskiego mo�na si� dowie-
dzie�: jak komórki nerwowe ł�cz� si� w zdolne do 
modyfikacji swojej struktury (czyli do nauki) sieci 
neuronalne,  jak sygnały pochodz�ce od receptorów 
obrabiane s� przez struktury integracyjne i asocjacyj-
ne, a nast�pnie jak  pop�dy i system nagrody/kary  
ukierunkowuj� ewolucj� sieci neuronalnej w trakcie 
rozwoju osobniczego. 

      Dla nas najwa�niejsze s� konkluzje, do któ-
rych doszedł B. Korzeniewski, jak na przykład ta: jak 
ogromny jest wpływ sposobu działania ludzkiego mó-
zgu na kształt, status poznawczy i ograniczenia nasze-
go obrazu �wiata, w tym filozofii, logiki, matematyki i 
nauki  oraz,  �e reprezentacja �wiata w sieci neuro-
nalnej jest konotacyjna (relacyjna), a nie denotacyjna 
(absolutna), co wywiera przemo�ny wpływ na istot� 
obiektów mentalnych i nasze mo�liwo�ci poznawcze. 
 
Postrzeganie, obiektywizm, prawda  
 
W poznawaniu i interpretowaniu zjawisk,  powinni-
�my  zwróci� baczniejsz� uwag� na ograniczono�� 
naszego postrzegania, a jednocze�nie na wzgl�dno�� 
tworzonych poprzez nasz� działalno�� mózgow� – 
„prawd”, co oczywi�cie ma przemo�ny wpływ na 
kształt nauki i filozofii.  

W konsekwencji, mo�emy tak�e wyci�gn�� 
wniosek, �e tak lubiana przez naukowców w naszych 
czasach kategoria obiektywizmu staje si� coraz bar-
dziej w�tpliwa i trzeba j� na nowo przemy�le�, ju� w 
�wietle nowej wiedzy. Niezwykle wa�ne jest zrozu-
mienie, w jaki sposób odbywa si� proces postrzegania 
przez nas �wiata i siebie samych. 
              To zadziwiaj�ce, �e przez ostatnie dwie�cie 
lat edukacja pomijała całkowicie kwestie percepcji. 
Prawd� jest, �e edukacja ma wypełni� nasze umysły 
tre�ciami z literatury itd., aby wzbogaci� nasze po-
strzeganie. Wszystko to jest jednak bezu�yteczne, je�li 
nie znamy sposobu zapanowania  nad tym postrzega-
niem. (...) Wi�kszo�� omyłek w zwykłym my�leniu to 
bł�dy percepcji. Waga przykładana tradycyjnie do 
logiki nie polepsza znacz�co percepcji. Je�li percepcja 
jest niewła�ciwa, nawet doskonała logika nie mo�e 
wyrówna� tego niedostatku. 

    Percepcja to kwestia kierowania uwagi. 
Je�li nie patrzysz we wła�ciwym kierunku, nie ma 
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znaczenia, jak jeste� inteligentny: nie dostrze�esz tego, 
co powiniene� dostrzec (DeBono, 2001). Tak wła�nie 
mówi o percepcji Edward De Bono, który głosi tak�e, 
�e przełom tysi�cleci to doskonała pora na zmian� 
naszego sposobu my�lenia. 

    Dla podj�tych tu rozwa�a� o sposobie po-
strzegania i my�lenia szczególnie istotna jest zapre-
zentowana przez  B. Korzeniewskiego teza, �e psy-
chicznym korelatem (odzwierciedleniem, wyrazem) 
struktury i funkcji poł�cze� neuronalnych w mózgu 
jest, zło�ona z poszczególnych poj��, sie� poj�ciowa. 
   Jak ju� było wspomniane, poszczególne poj�cia  
w sieci poj�ciowej otrzymuj� znaczenie jedynie przez 
konotacj�, jedne wobec drugich, za� cała sie� poj�-
ciowa stanowi kontekst znaczeniowy dla ka�dego 
poj�cia. To co dane poj�cie znaczy, wynika z jego 
relacji do innych poj��. Znaczenie wi�c nie jest ani 
absolutne, ani obiektywne. Nowo odbierane wra�enia 
i sygnały s� zawsze odnoszone do istniej�cych poj��  
i mog� by� wbudowane do aktualnej sieci poj�ciowej. 
Wiadomo za�, �e kształt sieci poj�ciowej jest osobni-
czo zró�nicowany.  

     Na poziomie konkretnego j�zyka etnicz-
nego, którego u�ywamy, odpowiednikami poj�� s� 
poszczególne wyrazy, czasem całe zwroty lub nawet 
całe zdania. Relacja mi�dzy sieci� poj�ciow�, a j�zy-
kiem jest dynamiczna, gdy� cały czas odbywa si� 
proces przypisywania znacze� oraz nadawania nazw 
nowo odbieranym wra�eniom, my�lom, emocjom, 
marzeniom itp. Poj�cia mgliste, ledwie uchwytne, z 
trudem poddaj�ce si� interpretacji nie maj� swych 
odpowiedników w warstwie j�zykowej. Wszelkie ro-
dz�ce si� idee, zanim ubrane zostan�  
w bogatsz� szat� poj�ciow�, wymykaj� si� j�zykowi. 
Zasi�g sieci poj�ciowej jest zatem wi�kszy ni� j�zyka: 
o ile ka�dej nazwie j�zykowej mo�na przyporz�dkowa�  
jakie� poj�cie, to słabo dookre�lone poj�cia, ledwie 
napomknienia o sensach nie maj� nazw (Korzeniow-
ski, 2005). 

     Proces artykułowania poj�� i nadawania 
nazw odbywa si� w naszych indywidualnych syste-
mach neuronalnych i indywidualnych wy�szych sys-
temach integracyjnych czyli mózgach. Bez w�tpienia 
jest to proces twórczy. 
    Zatem utworzona w mózgu sie� poj�ciowa bynajm-
niej nie cechuje si� obiektywizmem. Przeciwnie, jest 
ona indywidualna i subiektywna poniewa� jest wyni-
kiem �ywego procesu do�wiadczania – odbierania 
bod�ców zmysłowych i przekazywania informacji 
poprzez neurony do integracyjnego poziomu mózgu. 
Uczenie si� polega na uzupełnianiu i modyfikacji sieci 
poj�ciowej w miar� napływania nowych do�wiadcze� 
i obserwacji. Warto si� zastanowi�, jaki to ma zwi�zek 
z szeroko rozpowszechnionym w nauce przekona-
niem, �e mo�na mie� zaufanie do obiektywizmu, jako 
istniej�cego per se.  

      W naszej kulturze naukowej istnieje mało 
uzasadnione przekonanie, �e stopie� obiektywizacji 
mo�na ustali� statystycznie. Za takim podej�ciem 
kryje si� zało�enie, �e uzyskiwane przez nas dane 
obserwacyjne zawsze s� powtarzalne i �e  „w tych 
samych” warunkach daj� takie same wyniki. Niestety 
warunki mog� by� „te same” tylko w przybli�eniu, 

czyli w istocie nie s� „te same”, za� wynik do�wiad-
czenia zale�y w du�ej mierze od wła�ciwo�ci obser-
watora, które s� bardzo  zró�nicowane. Wspomniany 
ju� E. T. Hall wypowiada si�  na ten temat podobnie.  

    Przez długie lata s�dzono, �e do�wiadcze-
nie jest czym� jednocz�cym wszystkich ludzi, �e zawsze 
mo�na niejako wymin�� j�zyk i kultur� i zwróci� si� ku 
do�wiadczeniu po to, by osi�gn�� porozumienie z inn� 
jednostk�. Ten milcz�co przyj�ty (cho� cz�sto wyra�a-
ny explicite) pogl�d o zwi�zku mi�dzy człowiekiem a 
do�wiadczeniem opiera si� na zało�eniu, �e wówczas 
gdy dwie osoby s� podmiotem tego samego do�wiad-
czenia, to w istocie dwa układy nerwowe zasilane s� 
przez te same dane, dwa mózgi podobnie je rejestruj�. 
Badania proksemiczne* ka�� powa�nie w�tpi� w to 
zało�enie, zwłaszcza w tych wypadkach, gdzie mamy 
do czynienia z ró�nymi kulturami. (...) Ludzie  
z odmiennych kr�gów kulturowych nie  tylko mówi� 
odr�bnymi j�zykami, lecz równie� – co prawdopodob-
nie wa�niejsze – przebywaj� w odr�bnych rzeczywi-
sto�ciach zmysłowych (Hall, 1997). 

     Do�wiadczenia, nie da si� wi�c traktowa� 
jako pewnego stabilnego punktu odniesienia poniewa� 
bardzo trudno jest spełni� warunki całkowitej jego 
powtarzalno�ci oraz uzyskania „obiektywizacji” wy-
ników.  Mo�emy bez wi�kszego ryzyka stwierdzi�, �e 
nasza sie� poj�ciowa, funkcjonuj�ca w koherencji  
z sieci� neuronaln� ma charakter subiektywny.  Prze-
niesienie jej zawarto�ci i utrwalenie w postaci pisanej, 
w konkretnym systemie j�zykowym nie jest to�same z 
jej obiektywizacj�, chocia� z pozoru cz�sto tak nam 
si� wydaje. Jeste�my wtedy gotowi z całym przekona-
niem broni� jej autonomii i „prawdziwo�ci”. Jednak-
�e, je�eli sobie u�wiadomimy, w jaki sposób  
w naszym systemie percepcyjnym powstaje spostrze-
�enie, wówczas łatwiej nam b�dzie zgodzi� si�, �e 
bynajmniej nie jest ono absolutne. ”Prawdziwo��” za� 
w  takim kontek�cie,  okazuje si� relatywna. By� mo�e 
relatywizm, który tak bardzo rozpowszechnił si� w 
my�leniu współczesnego człowieka, ma swoje �ródło 
w tym, �e procesy percepcji s� coraz lepiej rozumiane. 
Pojawia si� te� coraz wi�cej prób ich opisania. 

     W postmodernistycznej literaturze  
i filozofii rozkrzewił si� relatywizm, a poj�cia uzna-
wane dot�d za pierwotne i nie budz�ce w�tpliwo�ci 
straciły swoje znaczenie. Przede wszystkim erozji 
uległo poj�cie „prawdy” przez wieki uwa�ane, obok 
poj�cia „fałszu”, za podstawow� warto�� logiczn�.    

    Przychodzi na my�l przypuszczenie, �e 
stało si� tak dlatego, poniewa�  w naszych czasach 
doszło do rozerwania klasycznej triady poj��: prawda 
– dobro – pi�kno, która była przez wieki przyj�tym 
kanonem w my�leniu nie tylko filozoficznym, lecz 
tak�e potocznym. W gruncie rzeczy, „prawda-dobro-
pi�kno”, funkcjonuj� w sprz��eniu i nie ma si� co 
upiera� przy autonomiczno�ci �adnego z tych poj��.  

    Spróbujmy przyjrze� si� temu w uj�ciu 
prakseologicznym. Na przykład „prawdziwa” (ade-

                                                
* Termin “proksemika” został wprowadzony przez E.T. 
Halla na okre�lenie - powi�zanych ze sob� obserwacji i 
teorii, dotycz�cych posługiwania si� przestrzeni� jako 
szczególnym wytworem kultury.  
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kwatna) obserwacja dostarcza nam wiedzy (prawdy), 
która mo�e by� stosowana w działaniu.  Skutkiem 
po��danym tego działania b�dzie dobro  
i pi�kno. Wówczas, wła�nie taki skutek mo�e by� 
uwa�any za kryterium prawdziwo�ci. Nikt bowiem nie 
ma w�tpliwo�ci, �e dobro i pi�kno to podstawowe  
i autentyczne warto�ci, uznawane powszechnie. 

Rozerwanie tej klasycznej triady, przez abso-
lutyzacj� tych trzech poj�� okazało si� brzemienne w 
skutki, bowiem poj�cie „prawdy” oddzielone i wyizo-
lowane z kontekstu dobra i pi�kna staje si� mniej 
wyraziste, ogólnikowe, a przez to wieloznaczne. Poj�-
cie prawdy nie b�d�ce absolutnym, w poł�czeniu z 
„dobrem” i „pi�knem” nabierało wła�ciwego znacze-
nia, nadaj�c równie� znaczenie obu pozostałym. 

Henryk Skolimowski – twórca ekofilozofii, 
przypomina, �e w staro�ytno�ci prawda była trakto-
wana jako kategoria normatywna, potem zostało to 
utracone na rzecz quasi – obiektywnej prawdy nauko-
wej. Natomiast sam Skolimowski uwa�a, �e prawda 
zawsze jest kategori� normatywn� i najwy�szy czas, 
�eby takie spojrzenie na poj�cie prawdy przywróci�. 

W uj�ciu ewolucyjnym prawdziwe mo�e by� 
to, co sprawdza si� jako konkretny  skutek �wiadome-
go  działania lub naturalnego procesu. Skutek ten 
mo�e  by� postrzegany jako dobry lub zły, pi�kny lub 
brzydki, z punktu widzenia człowieka – obserwatora 
(co nie musi oznacza�, �e jest na pewno taki z punktu 
„widzenia” ewolucji). Poj�cia te przybieraj� wi�c  
w konsekwencji charakter normatywny i jest to sen-
sowne. 

    Gdyby jednak upiera� si� co do tego, �e 
istnieje jaka� prawda wy�szego rz�du (absolutna), to 
mo�na by to poj�cie odnie�� ewentualnie do  zasady 
istnienia – pierwotnej przyczyny. Czyli nie odnosiłoby 
si� ono do tego wszystkiego, co  realizuje si� według 
tej zasady – wła�nie jako byt przejawiony, ale do 
funkcjonowania tej zasady, jako przyczyny. 
    Tym bardziej, �e wła�nie w postrzeganiu zmysło-
wym bytów przejawionych jeste�my pod wpływem 
ich najbardziej widocznych i odczuwalnych cech. 
Mamy natomiast ograniczone mo�liwo�ci lub nie 
korzystamy z tych, które mamy, aby wnika� w na 
pozór niewidzialne, lecz realnie istniej�ce aspekty 
bytu. Czy mo�na obecnie, kiedy ju� posiadamy 
ogromn� wiedz� przyrodnicz�, negowa� wpływ pro-
mieniowania kosmicznego na �ycie biosfery,  
a wi�c i nasze ludzkie? Na pewno nie. To samo doty-
czy pola grawitacyjnego, elektromagnetycznego, pola 
rezonansowego, czy pól torsyjnych. S�dz� jednak, �e 
wi�kszo�� neurofizjologów, zafascynowanych zło�o-
no�ci� i precyzj� systemów neuronalnych zapomina,  
�e pozostaj� one, wraz z całym organizmem, równie� 
pod wpływem czynników o zupełnie innym charakte-
rze. Obserwacja wpływu tych czynników wymaga 
całkiem odmiennych metod i narz�dzi, co nie znaczy, 
�e mo�emy ich oddziaływania nie bra� pod uwag� lub 
co wi�cej negowa�.   

    Mo�na by zatem postawi� pytanie: Czy, w 
�wietle obecnej wiedzy mo�emy mówi� w ogóle o 
jednym prawdziwym obrazie �wiata, sformułowanym  
w obr�bie którejkolwiek z kultur, istniej�cych na na-
szej planecie?  I czy w ogóle jest to sensowne pytanie. 

 Mo�e raczej nale�ałoby zastanowi� si� czym 
jest  obraz �wiata, z jednej strony jako dynamiczny, 
podlegaj�cy zmianom twór mentalny oraz z drugiej - 
jako zapis kulturowy, tworzony przez człowieka  
w jego rozwoju gatunkowym i jaka jest jego funkcja 
ewolucyjna? 

W tym pierwszym znaczeniu, obraz �wiata,  
to indywidualna sie� poj�ciowa w umy�le poje-
dynczego człowieka. Obraz ten realizuje si� na pod-
stawie zapisu genetycznego, pod wpływem przyswo-
jonego w procesie edukacji zapisu kulturowego oraz 
mo�e wzbogaca� si� i aktualizowa� poprzez do�wiad-
czanie ró�norodnych bod�ców w dynamicznym proce-
sie adaptacji do otoczenia i adaptacji otoczenia do 
siebie. Jednocze�nie, obraz �wiata jako zapis kulturo-
wy, przekazywany w poszczególnych kulturach,  
w procesie edukacji spełnia rol� matrycy, wspomaga-
j�cej tworzenie zaktualizowanej, osobniczej sieci 
poj�ciowej. 

W naszej tradycji my�lowej obraz �wiata 
pojmowany jest jako estetyczno-literacka opowie��  
o powstawaniu i strukturze �wiata, która stanowi  
kumulacj� do�wiadczenia kulturowego. Dlaczego 
jednak tak bardzo jeste�my skłonni upiera� si� przy 
tym, �e nasz przej�ty w trakcie edukacji, w bliskim 
�rodowisku kulturowym obraz �wiata jest „jedynie 
słuszny”, chocia� jest on w du�ej mierze umowny  
i nie sprawdzony? Prawdopodobnie dlatego, �e nie 
mamy poj�cia jak ograniczone i wybiórcze jest nasze 
postrzeganie. Bardzo mało wiemy o sposobach per-
cepcji i nie mamy do niej dystansu. Siedz�c w �rodku 
poznawczego „kokonu”, trudno jest patrze� na� z 
zewn�trz. 

Lepiej byłoby, gdyby�my mogli traktowa� 
ten kulturowy obraz �wiata jako zaledwie opis orien-
tacyjny, wspomagaj�cy nasze działanie zgodnie  
i w harmonii z procesem ewolucji. Dlatego uzasad-
niony jest s�d, �e ten obraz �wiata, w który zostali�my 
wyposa�eni przez ewolucj� i kultur�, jest swoist� 
„map� poznawcz� �wiata”, z któr� wyruszamy w 
nasz� osobist� drog� poszukiwa� i odkry�. Co za� 
decydujemy si� odkrywa�, w du�ej mierze zale�y od 
nas. Od nas równie� zale�y, czy zapiszemy wyniki 
naszych poszukiwa� w sposób czytelny (jako zapis 
kulturowy), tak aby podzieli� si� tym z innymi.  

Cytowany ju� antropolog E.T. Hall mówi: 
Jest spraw� wielkiej wagi, by�my zrewidowali i posze-
rzyli nasz pogl�d na sytuacj� człowieka, by�my stali 
si� bardziej wszechstronni i realistyczni nie tylko 
wobec innych, lecz równie� wobec samych siebie. 
Trzeba, �eby�my nauczyli si� odczytywa� bezgło�ne 
komunikaty równie łatwo jak drukowane i mówione 
[Hallowi chodzi tu o wszechstronn� percepcj� B.K.] 
Jedynie w ten sposób mo�emy porozumie� si�  
z innymi, czy to wewn�trz czy to na zewn�trz naszych 
granic pa�stwowych, tak jak tego od nas coraz bar-
dziej wymagaj� okoliczno�ci (Hall, 1997). 

W d��eniu do zmiany, prowadz�cej w kie-
runku zrównowa�onego rozwoju, przede wszystkim 
trzeba zaktualizowa� nasz� „map� poznawcz� �wiata”. 
B�dzie ona mogła by� wtedy lepszym opisem orienta-
cyjnym, wspomagaj�cym działania ku zmianie pozy-
tywnej. Wiadomo bowiem, �e jako�� opisu, jego ade-
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kwatno�� i przejrzysto�� ma ogromne znaczenie  dla 
trafno�ci wyborów oraz jako�ci działa� cywilizacyj-
nych.   

Aktualna sie� poj�ciowa, która stanowi pod-
staw� naszego pogl�du na �wiat ukształtowała si�  
w minionych ju� warunkach ewolucyjnych.   
W warunkach tych charakterystyczn� była głównie 
„naziemna” perspektywa postrzegania. Obserwowali-
�my �wiat i zbierali�my do�wiadczenia głównie z 
takiej wła�nie perspektywy. I taki naziemny, a tak�e 
przyziemny„punkt widzenia”, w którym pozostawali-
�my przez wiele tysi�cy lat ewolucji,  znalazł od-
zwierciedlenie w strukturach poznawczych i utrwalił 
si� w naszej sieci poj�ciowej.         Zdominował on 
równie� nasz kulturowy obraz �wiata, utrwalony w 
dziełach sztuki, nauki i literatury. Z perspektywy 
„naziemnej” w �adnym przypadku nie musimy rezy-
gnowa� bo pozostaje ona realna i wa�na. Jednak naj-
wy�szy czas ,aby poszerzy� j� i wzbogaci� o perspek-
tyw� kosmiczn�, gdy� chcemy tego czy nie chcemy, i 
tak w tej wła�nie perspektywie wypełnia si� nasz los. 
Brakuje nam tylko przewa�nie �wiadomo�ci, �e tak 
wła�nie jest. 
 
Zako�czenie - poszerzanie perspektywy 
 
Zainteresowanie Kosmosem nie jest bynajmniej 
czym� nowym.  Pojawiało si� zawsze na przestrzeni 
tysi�cleci i znalazło odzwierciedlenie w naszym zapi-
sie kulturowym, b�d� to symboliczne, b�d� to w po-
staci ró�nych kosmologii. W czasach nowo�ytnych  
pojawia si� równie� perspektywa kosmiczna, lecz  
w zastanawiaj�cy sposób jest ona przedstawiana  
w mediach. Albo jest to wysoce specjalistyczna  
i elitarna wiedza o lotach kosmicznych oraz ich na-
ukowym i technicznym zapleczu, albo groteskowe 
filmowe science fiction, cz�sto kompletnie absurdalne. 
Prawie wcale natomiast nie mówi si� o oczywistych, 
naturalnych zwi�zkach Ziemi, biosfery i człowieka  
z Kosmosem, o wzajemnych zale�no�ciach, o których 
ka�dy powinien wiedzie� i o tym, jaki to ma wpływ na 
nasze codzienne �ycie,  my�lenie, działanie i wreszcie 
samopoczucie. Nasz horyzont niebezpiecznie si� za-
w�ził. 

A przecie� istnieje w filozofii nowo�ytnej 
powa�ny kierunek, okre�lany jako kosmizm, który 
wypracował ju� poj�cia i nazwy na opisanie  
i zinterpretowanie tej szerszej perspektywy. Na prze-
łomie XIX i XX wieku zwracał on uwag� na niebez-
pieczny dla człowieka i przyrody proces odrywania si� 
cywilizacji od przyrody i brak zrozumienia dla współ-
zale�no�ci z Kosmosem. Zwracał tak�e uwag� na 
duchowy aspekt wszelkiego bytu. Pisali o tym m.in. 
M. Fiodorow, M. Umow, K. Ciołkowski, W. Wier-
nadski (Jedynak, 1999). 

Obecnie zaistniało ju� wiele praktycznych 
mo�liwo�ci poszerzania naszej sieci poj�ciowej wła-
�nie o tak� perspektyw�, poniewa� faktycznie dyspo-
nujemy ogólnie dost�pnym materiałem obserwacyj-
nym, umo�liwiaj�cym ogl�d naszego poło�enia z 
Kosmosu. Człowiek realnie „wyszedł”  
w przestrze� kosmiczn�, a dokładniej mówi�c stał si�  
zdolny  zmienia� miejsce w Kosmosie, wewn�trz 

którego przecie� i tak cały czas si� znajduje. Pora 
wi�c, aby perspektyw� ziemsk�, odwzorowan�  
i zapisan� w naszej sieci poj�ciowej i neuronalnej,  
a tak�e zapisan� w zdaniach j�zyka naturalnego jako 
dominuj�cy, kulturowy obraz �wiata, uzupełni�  
o perspektyw� kosmiczn�, potwierdzon� ju� bogatym  
materiałem empirycznym. 

Owszem, nikt nie mo�e zaprzecza�, �e tema-
tyka Kosmosu pojawia si� przez całe nasze dzieje. 
Jednak, na ogół wyst�puje ona jak co� dodatkowego  
i nadzwyczajnego, niekoniecznego i okazjonalnie 
przył�czanego. Natomiast nie jest stałym elementem 
my�lenia i odczuwania, czyli nie funkcjonuje  
w �wiadomo�ci. Wielu nawet my�li, �e jest całkowicie 
zbyteczna i mo�na si� bez niej doskonale obej��. 
    Wcze�niej mówili�my o kryterium prawdziwo�ci, 
które sprowadzili�my do uzyskania po��danych skut-
ków działania, opartego o przyj�te zało�enia  
i przekonania. Takim przykładem mo�e by� okolicz-
no��, �e kosmiczne widzenie rzeczywisto�ci, prezen-
towane przez pioniera kosmonautyki - Konstantego 
Ciołkowskiego w jego filozofii kosmicznej, stało si� 
podstaw� do projektowania modelu rakiety kosmicz-
nej. Mimo krytyki i szyderstw współczesnych mu 
uczonych, model ten okazał si�  trafny i faktycznie 
posłu�ył do konstrukcji pojazdu kosmicznego. A wi�c 
okazał si� skuteczny. Zatem zało�enia filozofii ko-
smicznej K. Ciołkowskiego, w oparciu o które zapro-
jektował loty kosmiczne, spełniły proponowane tu 
kryterium prawdziwo�ci.  

Sam K. Ciołkowski pisał o sobie jako filozo-
fie:  Wielu my�li, �e zajmuj� si� rakietami i niepokoj� 
si� o nie ze wzgl�du na technik� rakietow�. To jest 
du�a pomyłka. Rakiety dla mnie to tylko sposób, tylko 
swoista metoda przenikni�cia w  gł�b kosmosu,  
i wcale nie s� celem samym w sobie. Ludzie, którzy nie 
doro�li do takiego pojmowania rzeczy mówi� o tym 
czego nie ma, co czyni mnie jakim� jednostronnym 
technologiem, a nie my�licielem (Jedynak, 1999).  

W jaki sposób tworzyło si� u Ciołkowskiego 
takie, odmienne od współczesnych, podej�cie je�li 
chodzi o perspektyw� widzenia �wiata, tego dokładnie 
nie wiemy. Jednak�e wiemy, �e taki punkt widzenia 
pojawiał si� w naszej kulturze sporadycznie na prze-
strzeni dziejów, od staro�ytno�ci, i w ró�nych epo-
kach, czasami symbolicznie. Teraz ju� znamy równie� 
inne kultury, dla których perspektywa kosmiczna jest 
immanentna. W ka�dym razie, we współczesnym 
przyrodoznawstwie nagromadził si� ju� obszerny 
materiał do�wiadczalny. Zgromadzona została infor-
macja o Kosmosie, która mo�e by� �wiadomie przył�-
czona do posiadanej ju� przez nas ogólnie dost�pnej 
wiedzy o  Wszech�wiecie. Mo�e by� ona przede 
wszystkim zaktualizowana i zweryfikowana przez 
współczesne osi�gni�cia naukowe i współczesne tech-
niczne mo�liwo�ci obserwacyjne i badawcze. 

 W zwi�zku z tym istniej� odpowiednie wa-
runki, aby ewolucyjnie wypracowana przez nas siatka 
poj�ciowa została  uzupełniona i niejako wzbogacona 
o t� szersz�  perspektyw�, aby�my na co dzie� mogli 
w niej egzystowa�. Nie jest to wi�c mrzonka, ani 
�aden gwałt zadawany poczuciu realno�ci czy słusz-
no�ci my�lenia. Przeciwnie, uwzgl�dniaj�c obecn� 
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wiedz� o sposobie funkcjonowania naszego aparatu 
poznawczego, o neurofizjologicznych podstawach 
percepcji, mo�emy tak� korekt� całkiem �wiadomie 
przeprowadza�, a nawet poniek�d musimy. Jest to 
bowiem warunek sine qua non naszego indywidualne-
go i gatunkowego przystosowania si� do struktury 
Wszech�wiata i zharmonizowania  z nim naszej egzy-
stencji. 

Wła�nie teraz niezb�dna jest w naszym my-
�leniu ta perspektywa kosmiczna, chocia�by z tego 
wzgl�du, �e nie kwestionowanym faktem jest rozwój 
kosmonautyki i podró�e w Kosmos.  Faktem jest, �e 
człowiek potrafi z pokładu statków kosmicznych pa-
trze� w kierunku Ziemi, czyli mo�e mie� perspektyw� 
kosmiczn� w sensie dosłownym, namacalnym. Per-
spektywa ta bynajmniej nie koliduje z  szacunkiem dla 
osi�gni�� nauki, techniki i mo�liwo�ci operacyjnych 
człowieka, wr�cz przeciwnie, niejako je potwierdza. 

Jednak�e trzeba sobie zdawa� spraw� z tego, 
�e zgodnie ze wspomnian� tez� neurologiczn�, to co 
wytworzyło si� w naszym mózgu, jako siatka poj�-
ciowa, ma charakter ewolucyjny, historyczny  
i z tego wzgl�du obci��one jest pewnymi bł�dami. 
Oczywi�cie, do bł�dów tych mo�na odnie�� si�  
z pewnym zrozumieniem, poniewa� sk�din�d wiemy, 
�e metoda prób i bł�dów jest  naturaln� metod� ucze-
nia si� i działania. Ale w bł�dzie nie mo�na tkwi� w 
niesko�czono��, bo prowadzi to do stagnacji,  
a wreszcie strukturalnego rozpadu.  

Wracaj�c do zasady adequatio rei et intellec-
tus – zebrana na obecnym etapie rozwoju  wiedza, 
plus wzrost �wiadomo�ci, umo�liwiaj� nam aktualiza-
cj� obrazu �wiata. Trzeba jej obecnie dokona�  po-
przez asymilowanie do naszej sieci poj�ciowej „obra-
zu” Kosmosu, o którym ju� sporo wiemy. Ponadto 
Kosmos mo�emy bezpo�rednio percypowa� w sposób 
naturalny, za pomoc� wszystkich naszych mo�liwo�ci 
poznawczych. O posiadaniu wielu z nich, dopiero 
stopniowo si� dowiadujemy, chocia� na pewno zaw-
sze były znane, ale niestety, tylko przez „wtajemni-
czonych” – to jest elity kapła�skie i elity władzy. 
    Poszerzanie perspektywy mo�e by� ułatwione po-
przez wykorzystanie innych, oprócz umysłu, mo�li-
wo�ci percepcyjnych jak intuicja, serce, emocje, a 
przede wszystkim układ energetyczny, który wł�cza 
nas w pole elektromagnetyczne Kosmosu. 

W ostatnich dziesi�cioleciach dowiedziono 
na przykład, �e proces naszej osobowej integracji 
odbywa si� przez uruchomienie, czyli aktywizacj� 
poł�czenia z biosfer� poprzez serce i jednocze�nie 
poprzez harmonizacj� układu energetycznego, co 
umo�liwia otwarcie pola �wiadomo�ci na energie 
Kosmosu. Jest to u�wiadomienie sobie kim i gdzie 
jeste�my, i jak wa�na jest nasza rola, jako czynnika 
�wiadomego w ewolucji. 

Tak wi�c, rozszerzanie perspektywy mo�liwe 
jest przez dostrze�enie, innych ni� preferowane dot�d, 
mo�liwo�ci percepcyjnych. Dzi�ki badaniom Heart-
Mat Research Center w Kaliforni potwierdzone zosta-
ło, �e to wła�nie serce w pierwszej kolejno�ci przyj-
muje wszelkie impulsy z otoczenia i fizjologicznie jest 
zaopatrzone we własny „mózg”, czyli własn� struktur� 

neuronaln�, integruj�c� te impulsy (McCarty i inni, 
2001). 

�eby jednak uzyska� now� perspektyw� mu-
simy w naszej wyobra�ni ustawi� si� w innym miejscu 
obserwacji, tak aby – jak kiedy� nawoływał Adam 
Mickiewicz – okiem Sło�ca ludzko�ci całe ogromy 
przenikn�� z ko�ca do ko�ca. Tak patrzył na Ziemi�  
i ludzko�� Konstanty Ciołkowski, a tak�e twórca ko-
smobiologii Aleksander Czy�ewski, który sformuło-
wał teori� heliotaraksji, pokazuj�c i udowodniaj�c 
zale�no�� funkcjonowania biosfery od aktywno�ci 
Sło�ca. Taki jest punkt widzenia wszystkich kontynu-
atorów filozofii kosmicznej. 

Konsekwencj� perspektywy kosmicznej  
w badaniu natury biosfery i człowieka było sformuło-
wanie przez Włodzimierza Wiernadskiego nauki o 
noosferze – planetarnej powłoce mentalnej. 

Wiernadski (1864-1949) stworzył podstawy 
nauki o celowym oddziaływaniu na biosfer� i jej przej-
�ciu w jako�ciowo nowy stan, determinowany działa-
niem ludzkiego rozumu – noosfer�. Wiernadski do-
szedł do nieuniknionego wniosku, �e działalno�� ludz-
ka bynajmniej nie jest przypadkowa lecz stanowi natu-
ralny bieg zdarze�, prawidłowy etap ewolucji biosfe-
ry, prowadz�cy do jej kardynalnego przekształcenia w 
noosfer� (Lisin, 1999). 

Człowiek, w rozumieniu Wiernadskiego, sta-
nowinaj wa�niejsze ogniwo, po�rednicz�ce w przeka-
zywaniu wpływów z Kosmosu na biosfer�, pomagaj�c 
�yciu w przezwyci��aniu entropii.  

Według Wiernadskiego, w noosferze od-
zwierciedlaj� si�, przetransformowane energetycznie, 
wszystkie my�li ludzi, ich plany, idee, wiedza, a tak�e 
jest obecna stale wzrastaj�ca jako�ciowo nowa infor-
macja o dalszym ewolucyjnym rozwoju. Pod wpły-
wem idei, wiedzy, planów pochodz�cych z niej i 
przyjmowanych przez ludzi zachodz� przekształcenia 
na Ziemi. Mo�na powiedzie�, �e noosfera jest czym� 
w rodzaju rozumu całej ludzko�ci i całej planety. 

Zasługa W. I. Wiernadskiego polega na tym, 
�e dał on naukowe podstawy potwierdzaj�ce znacze-
nie my�lowej działalno�ci człowieka i jej wpływu na 
wszystko co �ywe, a tak�e  przedstawił j� jako skła-
dow� noosfery. 

Dla nas nasuwa si� logiczny wniosek, �e by-
najmniej nie jest oboj�tne co my�limy, poniewa� ja-
ko�� naszego my�lenia ma dalekosi��ne konsekwen-
cje. I tak, jak powstaj� zanieczyszczenia w biosferze, 
tak i w noosferze w wyniku negatywnego, niedobrego 
my�lenia tworzy si� zanieczyszczenie. Ale mało kto 
zdaje sobie spraw� z tego, �e jego negatywne my�li 
mog� wywoła� negatywne zjawiska, chocia� mog� 
one wyst�pi� w innym miejscu i innym czasie. 

We wprowadzeniu do „Filozofii �yj�cej”,  
profesor Henryk Skolimowski, rozwa�aj�c o przyszło-
�ci cywilizacji,  napisał m. in. tak: Niech nasze my�le-
nie stanie si� nieska�one, wizje czyste a warto�ci istot-
ne dla celów ostatecznych naszego �ycia. Wówczas 
odnajdziemy sposoby i �rodki pozwalaj�ce na zbudo-
wanie trwałej i godnej przyszło�ci. Wła�ciwe my�lenie 
i kierowanie si� wzniosłymi celami przy wła�ciwym, 
cało�ciowym rozumieniu Wszech�wiata to w naszych 
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czasach sprawy bardzo wa�ne. LOGOS to pot��na 
forma praktyki (Skolimowski, 1993).   
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Streszczenie 
Koncepcja „rozwoju trwałego i zrównoważonego”, sformułowana w raporcie Gro Harlem Brundtland, będąca do 

dnia dzisiejszego najbardziej komplementarną wizją odpowiedzialnej postawy wobec przyszłego rozwoju ludz-

kości, nie stanowi pierwszej próby ujęcia i uporządkowania tej problematyki. Spośród koncepcji powstałych na 

drodze od Raportu U’Thanta do raportu Brundtland na szczególną uwagę zasługuje projekt „nowego humani-
zmu” rozwinięty przez Aurelio Peccei. Jego znaczenie wiąże się z tym, iż powstał w trakcie dyskusji nad jednym 

z najważniejszych dokumentów konstruujących świadomość odpowiedzialności za przyszłość, jaką stały się 

Granice wzrostu opublikowane w 1972  roku jako Raport dla Klubu Rzymskiego. Jego etyczne przesłanie jest o 

tyle ważne, iż wydobywa moralny aspekt kwestii związanych z odpowiedzialnym stosunkiem  ludzkości do 

warunków i charakteru własnej egzystencji na Ziemi. Losy koncepcji „nowego humanizmu” stanowią również 

swoistą antycypację późniejszych dyskusji nad „rozwojem trwałym i zrównoważonym”. 

Najistotniejsze w koncepcji Aurelio Peccei jest położenie akcentu na konieczność związku przeobrażeń mate-

rialnych z reorientacją ludzkiej wrażliwości i duchowości. „Nowy humanizm” Peccei, stawiając w centrum 

zagadnienia humanistycznej reorientacji kultury współczesnej, współpracy i pogodzenia z naturą, stanowi 

projekt do dzisiaj aktualny.  

 

Słowa kluczowe: rozwój zrównoważony, Klub Rzymski, myśl ekologiczna 

 

Abstract 
Gro Harlem Brundtland’s consideration of “sustainable development” is not the first attempt to cover such is-

sues. Among the concepts considered since U Thant’s report, special attention must be focused on “new human-

ism”, as developed by Aurelio Peccei. This concept was created during discussions about one of the most 
important documents constructing an awareness of our responsibility for future: “Limits to Growth”, which was 

published in 1972 as a report by the Club of Rome. It sets a precedent for thinking in terms of “sustainable 

development”. Its ethical message stresses the moral aspects associated with humankind taking a responsible 

attitude towards the conditions and character of existence on Planet Earth.  
The crux of Aurelio Peccei’s concept is the emphasis it places on the need to connect material changes with the 
reorientation of human sensitivity and spirituality. Peccei’s “new humanism”, at the centre of which lies the 
issues of humanistic reorientation of contemporary culture, cooperation and conciliation with nature, is still 
valid. 
 
Key words: sustainable development, Club of Rome, environmental thought 
 

       
W 2008 roku minie czterdzieści lat od spotkania w 

rzymskiej Academia dei Lincei inaugurującego 

powstanie jednej z najważniejszych organizacji 

podejmujących zagadnienia zagrożeń i problemów 

globalnych - Klubu Rzymskiego. Ta pierwsza i - jak 

dotychczas - najdłużej działająca organizacja poza-

rządowa podejmująca tę problematykę zapisała się w 

historii przede wszystkim publikacją raportu Grani-
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ce wzrostu (Meadows i inni, 1972) inicjującym de-

batę nad znaczeniem ograniczoności potencjału 

nieodnawialnych zasobów Ziemi dla przyszłości 

ludzkiej cywilizacji.  

             Pojawiający się w Raporcie postulat gospo-

darki „wzrostu zerowego”, czyli zamrożenia wzrostu 

gospodarczego na osiągniętym poziomie jako strate-

gii przetrwania ludzkości, stał się jednym z najbar-

dziej kontrowersyjnych postulatów w historii debaty 

nad    problemami globalnymi. Wyrastającej na 

bazie interpretacji Granic wzrostu ideologii „zero 
growht” zarzucano, nie bez racji, konserwatyzm i 

tendencje do uwieczniania różnic poziomu życia i 

cywilizacji w skali globalnej. W powszechnym od-

czuciu, jej krytyka należała do najważniejszych 

przesłanek poszukiwań strategii uwzględniającej 

całą złożoność problematyki globalnej – prowadzą-

cych do wypracowania koncepcji „rozwoju trwałego 

i zrównoważonego” (Brundtland, 1987; Zabłocki, 

2002; Piontek, 2001). 

          Analiza historii Klubu Rzymskiego wskazuje 

jednak, iż u podstaw Granic wzrostu nie tkwiła kon-
serwatywna ideologia, którą przypisały inicjatorom 

publikacji media i opinia publiczna, ale koncepcja, 

która w swoich założeniach nie ustępuje późniejszej 

formule  „rozwoju trwałego i zrównoważonego” w 

dążeniu do integracji różnych płaszczyzn problema-

tyki globalnej. Jest natomiast znamienne, że o ile 

problematyka pierwszego raportu została przez me-

dia nagłośniona i spopularyzowana, urastając do 

rangi epokowego wydarzenia, o tyle prezentacja 

intencji i programu Klubu Rzymskiego, w ujęciu 

jego inicjatorów, nie zyskała już podobnego przyję-

cia. Można nawet stwierdzić, że stała się przedmio-
tem swoistego bojkotu. Dotknął on szczególnie 

mocno inicjatora prac Klubu i jego charyzmatyczne-

go przywódcę - Aurelio Peccei, nadając jego losom 

rys wyraźnie dramatyczny. 

            Mówiąc dziś o Klubie Rzymskim, należy 

podkreślić przede wszystkim te wymiary jego dzia-

łalności, które zostały zmarginalizowane i chyba 

niesłusznie zapomniane. Problem ten ma nie tylko 

historyczne znaczenie. Krystalizujący się projekt 

„nowego humanizmu” jako koncepcji przezwycię-

żania presji problemów globalnych, jest o tyle inte-
resujący, iż trudno nie zauważyć, że choć późniejsza 

formuła „rozwoju trwałego i zrównoważonego” w 

momencie jej proklamowania wydawała się sukce-

sem, z czasem uległa deprecjacji stając się kłopotli-

wym balastem dla społeczności międzynarodowej. 

To upodabnia jej dzieje do losów koncepcji Aurelio 

Peccei1.  

                                                
1  Pomimo dużego wysiłku włożonego w propagowanie 

polityki „trwałego i zrównoważonego rozwoju”, trudno  
nie zauważyć, że jej dotychczasowe efekty okazują się 
niewspółmierne do oczekiwań. Swoistym podsumowa-
niem załamania nadziei i oczekiwań związanych z projek-
tem „rozwoju trwałego i zrównoważonego” stał się zorga-
nizowany w dziesiątą rocznicę Szczytu Ziemi w Rio de 
Janeiro kolejny Szczyt Ziemi w Johannesburgu. Pomimo 

              Warto też zauważyć, że problematyka, 

która znalazła swój wyraz w Raporcie Brundtland z 

1987 r. stanowi wprawdzie istotne osiągnięcie w 

rozwoju myśli programowej ONZ oraz wyznacza 

nowy etap dyskusji publicznej nad zagrożeniami 

globalnymi, to jednak w wymiarze niesionych treści 

nie stanowi koncepcji jakościowo nowej. Jej prze-

łomowy charakter polega na podjęciu próby zaanga-

żowania w koncepcję całościowego ujęcia proble-

mów globalnych miarodajnych sfer politycznych i 

szeroko rozumianego establishmentu w wielu 
krajach współczesnego świata na skalę, na jaką 

pozwa-lają możliwości patronatu ONZ. 

Trzeba też podkreślić, że kwestie „rozwoju 

trwałego i zrównoważonego” podejmowane były 

wielokrotnie przez teoretyków i intelektualistów już 

od początku lat sześćdziesiątych. Należy nawet 

postawić tezę, że na gruncie dyskusji intelektualnych 

znalazły one kształt znacznie bardziej pogłębiony 

niż w raporcie Brundtland czy w działalności Klubu 

Rzymskiego. Wobec nich koncepcje Ericha From-

ma, Herberta Marcuse’go, Ivana Illicha czy też Geo-
rga Pichta charakteryzuje trudny do przewyższenia 

stopień spójności i konsekwencji.  Problem sprowa-

dza się jednak w tym przypadku nie tyle do nowości 

koncepcji, co do przekroczenia zaklętego kręgu 

teoretycznych dyskusji akademickich i odwołują-

cych się do nich ruchów kontestatorskich oraz wkro-

czeniu na grunt praktycznej realizacji tych postula-

tów w praktyce oficjalnego życia publicznego.  

          Trzeba jednak zauważyć, że i na tej drodze 

„koncepcja rozwoju trwałego i zrównoważonego” 

miała znaczące precedensy. Na płaszczyźnie rozbu-

dzania świadomości znaczenia problemów global-
nych wskazać należy właśnie Klub Rzymski, a na 

drodze poszukiwań formuły integrującej ich różne 

wymiary aktywność jego założyciela Aurelio Peccei. 

Trudno nie zauważyć, że to właśnie włoskiemu 

biznesmenowi przypada miejsce prekursora integra-

cji pogłębionego spojrzenia na problemy globalne z 

dążeniem do zainteresowania nimi szerokiej opinii 

publicznej.      

          Pomimo swojego znaczenia i niezwykłego 

dorobku, założyciel Klubu Rzymskiego pozostaje w 

historii dyskusji o problemach globalnych postacią 
rzadko wspominaną. Można sądzić, że nie jest to 

                                                                      
podobnie uroczystej i efektownej oprawy, przyniósł po-
wszechną krytykę i głosy rozczarowania. A nawet zyskał  
określenie „Szczytu Niemożliwości”. Oceny uznające 
fiasko polityki „trwałego i zrównoważonego rozwoju” w 
skali globalnej formułowane były już w połowie lat dzie-
więćdziesiątych na długo przed szczytem w Johannesbur-
gu. Por.  Agenda niespełnionych nadziei, Raport nr 4, 

Instytut na rzecz Ekorozwoju, Warszawa 1997; Zabłocki 
G., Rozwój zrównoważony - idee, efekty, kontrowersje 
(perspektywa socjologiczna), Wyd. UMK, Toruń 2002, s. 
67-147. Również: Burchard-Dziubińska M., Koncepcja 
trwałego i zrównoważonego rozwoju - kłopotliwy owoc 
decyzji politycznych, w: Ekonomia a rozwój zrównowa-
żony. Tom 1.Teoria i kształcenie, red. Piontek F., Wyd. 
Ekonomia i Środowisko, Białystok 2001. 
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przypadek, gdyż dyskusja o problemach globalnych 

pozostaje uwikłana w komplikujące ją konteksty 

społeczno-polityczne. Do dzisiaj żywy pozostaje 

bagaż doświadczeń politycznej rywalizacji między 

blokami militarno-politycznymi po drugiej wojnie 

światowej, gdy twierdzenie, że istnieją problemy 

globalne przerastające podziały i wymagające bez-

względnej solidarności, budziło nieufność i podej-

rzenia o dywersję ideologiczną, jeżeli wręcz nie o 

zdradę interesów własnej wspólnoty.  

          Na dyskusji o problemach globalnych ciąży 
również bardzo mocno przywiązanie do konsump-

cyjnego stylu życia, które powoduje, że z aprobatą 

słuchane są opinie minimalizujące wymagania 

zmiany owego stylu, podczas gdy wezwania do 

radykalnej reorientacji wartości organizujących 

życie codzienne budzą niechęć, jeżeli nie wrogość. 

Siła wiary, że problemy globalne uda się rozwiązać 

dzięki osiągnięciom nauki i postępom techniki do-

konującym się obok głównego nurtu życia, nie naru-

szając jego biegu, oraz dobrej woli jednostek skłon-

nych do ofiarności, a nie świadomemu wysiłkowi 
społeczeństwa reorganizującemu własne życie, jest 

czynnikiem odgrywającym potężną rolę w warto-

ściowaniu propozycji rozwiązywania problemów 

globalnych. Stąd, im bardziej ograniczone pole zain-

teresowań. im bardziej cząstkowe postulaty, tym 

większe szanse na dobrą opinię i społeczne zaufanie 

do ich reprezentanta. W tym kontekście, Aurelio 

Peccei jako zwolennik koncepcji koncentracji na 

jakości życia wyznaczanej przez kryteria wyrastają-

ce z wielkiej humanistycznej tradycji - podobnie jak 

inny wielki myśliciel i analityk struktury problemów 

globalnych - Georg Picht, nie przypadkiem znaleźli 
się na marginesie historii najnowszej. 

                Z wyżej przytoczonych względów, przy-

pominając myśl Peccei, należy rozpocząć od jego 

nietuzinkowej biografii2. Urodził się on w 1908 roku 

w Turynie w niezamożnej rodzinie drobnomiesz-

czańskiej. Dorastał więc w czasach dyktatury faszy-

stowskiej. Wychowywał się jednak w klimacie opo-

zycji wobec systemu. Jego ojciec miał lewicowe, 

umiarkowanie socjalistyczne przekonania, z którymi 

wiązała się zdecydowana niechęć do faszyzmu prze-

jęta przez syna. Dzięki ofiarności rodziny, podjął 
studia ekonomiczne i już w latach trzydziestych 

ujawnił wybitny talent menedżerski. W trakcie stu-

diów przebywał przez pewien czas na Sorbonie w 

Paryżu, a następnie w Związku Radzieckim. Jeszcze 

przed drugą wojną światową związał się zawodowo 

z Fiatem. Jako przedstawiciel tej firmy przebywał 

do połowy 1940 roku w Chinach, gdzie kierował 

przedsiębiorstwami włoskimi. W czasie wojny za-

angażował się czynnie w działalność antyfaszystow-

ską. Był członkiem organizacji Giustizia e Libertā i 

                                                
2  Autobiografię Aurelio Peccei przedstawia w książce: 

Peccei A., Die Qualität des Menschen. Plädoyer für einen 
neuen Humanismus, Deutsche Verlags – Anstalt GmbH, 
Stuttgart 1977. 

z tego powodu w końcowym okresie wojny przez 

jedenaście miesięcy był więziony. Jego powojenna  

działalność w biznesie wyrastała ze wspólnoty, która 

wiązała go z formacją menedżerów o antyfaszystow-

skiej przeszłości, przejmujących ster włoskiej 

gospodarki po 1945 roku. 

             Po wojnie zawodowo również związany był 

z Fiatem. Brał też udział w organizacji włoskich linii 

lotniczych Alitalia oraz w rozwiązywaniu proble-

mów społeczno-gospodarczych Włoch. Kierując 

zagranicznymi filiami i inwestycjami, wiele podró-
żował po krajach Azji, Afryki i obu Ameryk. Jego 

domeną stała się działalność związana z promocją 

włoskiego eksportu w Ameryce Południowej. W 

1957 roku  zaangażował się w tworzenie, a następnie 

prowadzenie Italconsultu -  organizacji promującej 

eksport myśli technicznej, inicjatyw przemysłowych 

i handlowych skierowanych do krajów Trzeciego 

Świata, skupiającej takie firmy, jak Fiat, Innocenti 

czy Montecatani. Zdobył sobie opinię wybitnego 

menedżera i specjalisty w sprawach gospodarczych 

w skali międzynarodowej. W roku 1968 zainicjował 
działalność Klubu Rzymskiego, na którego czele 

następnie stanął. W 1979 roku podjął projekt „Fo-

rum Humanum” - organizację mającą stać się forum 

współpracy młodego pokolenia Pierwszego, Drugie-

go i Trzeciego Świata. Na początku lat osiemdziesią-

tych zmiany na stanowiskach kierowniczych w kon-

cernie Fiata doprowadziły do załamania jego pozy-

cji w firmie. W 1982 roku musiał opuścić biuro 

Italconsultu w Rzymie, które od założenia Klubu 

było jego rzeczywistą siedzibą. Przestał kierować 

Klubem Rzymskim w roku 1984. W tym samym 

roku zmarł. 
             Aktywną działalność na rzecz zainteresowa-

nia opinii publicznej problemami globalnymi Aure-

lio Peccei rozpoczął w połowie lat sześćdziesiątych. 

Świadomość ich narastania zawdzięczał licznym 

podróżom i międzynarodowym kontaktom. Należał 

do obserwatorów współczesnego świata zaniepoko-

jonych, a nawet przerażonych kierunkiem jego roz-

woju. Jego aktywność wynikała z przekonania o 

konieczności podjęcia działań mających na celu 

zwrócenie uwagi szerszych kręgów opinii publicznej 

na problematykę globalną. Początki praktycznej 
działalności skierowanej na włączenie ich w zakres 

zainteresowania elit ówczesnego świata biznesu i 

polityki wiążą się z jego pracami w konsorcjum 

ADELA zajmującym się promowaniem inwestycji 

kapitału prywatnego w Ameryce Łacińskiej. Kon-

takty z przedstawicielami amerykańskiej administra-

cji i nauki oraz kręgami dyplomatycznymi zajmują-

cymi się działalnością prognostyczną - nawiązane na 

tym polu - uświadomiły mu, jak sam stwierdził, 

potrzebę istnienia organizacji, która podjęłaby dys-

kusję nad problemami globalnymi - niezależnie od 

politycznych, państwowych i biznesowych struktur 
współczesnego świata. W działalność na tym polu 

zaangażował się pod wpływem zainteresowania, 

jakie wzbudził jego referat na spotkaniu polityków i 
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biznesmenów inwestujących w Ameryce Południo-

wej. Jak stwierdził, podjęcie tej problematyki 

uświadomiło mu wyraźnie, iż: nikt zdawał się nie 

zauważać dramatu nowoczesnego człowieka w całej 

rozciągłości, żadna grupa ani inicjatywa nie wydała 

się  w stanie, w pełni rozpoznać jego wymiarów 

(Peccei, 1977).  

          Jego poglądy na problematykę globalną, od 

momentu pierwszego ich sformułowania, cechowało 

wyraźne poczucie zagrożenia związane z żywiołową 

ekspansją człowieka skierowaną na środowisko i 
nieodpowiedzialną eksploatacją zasobów Planety. 

Jego pierwsza  publikacja podejmująca tę problema-

tykę, ogłoszona w  Stanach Zjednoczonych w 1969 

roku nosiła tytuł The chasm ahead (Ku przepaści)3 i 

postulowała pilną konieczność rozpoczęcia działań 

korygujących żywiołowe trendy. Dobitnie świadczy 

o tym przyjęta w publikacji formuła „Projektu 1969” 

jako programu natychmiastowych działań zmierza-

jących do powstrzymania nadciągającej katastrofy. 

Projekt ten istotny jest nie tylko ze względu na bez-

pośrednie odniesienie do aktualnych realiów. Poja-
wia się on także jako przesłanka koncepcji ochrony 

poziomu życia przyszłych pokoleń jako strategicz-

nego celu ludzkości.  O książce tej (z perspektywy 

upływu czasu określonej przez niego jako „naiwna”) 

Peccei stwierdził:                                                           

            Zamieściłem w niej zarówno obawy, jak i 

nadzieje związane z przyszłością, która już do nas 

nie należy, lecz przedstawia najważniejsze dobro 

przyszłych pokoleń. Dlatego poświęciłem ją moim 

dzieciom i wnukom i ich młodym przyjaciołom. Sta-

rałem się pokazać, co powinniśmy czynić, aby nie 

zabierać im możliwości życia bogatego i pełnego, 
takiego jakim my je mogliśmy sobie urządzić. Książ-

ka pokazuje wielką dynamikę świata, w tym sił, które 

niszczą ludzkość. Podczas gdy całe kraje i regiony 

popychane są przez te siły w kierunku nieznanego 

losu, inne siły podejmują wysiłek by zjednoczyć się 

globalnie w jakimś jednolitym świecie. Obok tego 

książka ukazuje falę trwożących ludzkość makropro-

blemów, które jedynie wspólnym wysiłkiem wielkich 

grup ludności mogą zostać powstrzymane. Okazuje 

się, że leży w interesie tych grup to, że cała ludzkość 

wspólnie planuje przyszłość dla wszystkich, podczas 
gdy alternatywa brzmi całkiem prosto: żadnej przy-

szłości (Peccei, 1977). 

            Wizja zarysowana w The chasm ahead, ak-

sjologicznie bardzo wyraźnie zorientowana na war-

tości analogiczne jak „koncepcja rozwoju zrówno-

ważonego”, okazuje się  nadzieją na możliwość 

kontynuowania „życia bogatego i pełnego” jako 

wspólnego dobra całej ludzkości, którego zachowa-

nie staje się najważniejszym imperatywem działania. 

Określa ona wyraźnie kierunek aktywności Peccei 

na forum Klubu Rzymskiego oraz kierunek 

inicjatyw podjętych poza Klubem.      

                                                
3
 Książka została przetłumaczona w rok później na język 

włoski pod tytułem Verso l’abisso, Mediolan 1970.   

             Patrząc na powstanie Klubu Rzymskiego i 

pierwszy raport dla niego opracowany -  Granice 

wzrostu, trzeba stwierdzić, iż w wydarzeniach tych 

wielką rolę odegrał przypadek, który zaskakując 

samego inicjatora wydarzeń, jakim był Aurelio Pec-

cei, narzucił mu rolę komentatora usiłującego 

wytłumaczyć nieporozumienia i odzyskać kontrolę 

nad żywiołowym rozwojem wydarzeń.  

              Pomysł zwrócenia się do szerszego kręgu 

specjalistów i stworzenia struktury organizacyjnej, 

która nadałaby dyskusji nad problemami globalnymi 
szerszy i zobiektywizowany - naukowy charakter 

pojawił się razem z pomysłem powołania Klubu pod 

wpływem zainteresowania programem zastosowania 

komputerów do budowy modeli symulacyjnych jako 

narzędzi prognostycznych, podjętym w Stanach 

Zjednoczonych przez Jay’a Forrestera z MIT4. 

           Rozpoczęcie prac i skierowanie zamówienia 

do zespołu naukowców pod kierownictwem Dennisa 

Meadowsa przygotowującego raport było dokona-

niem w podwójnym sensie eksperymentalnym. Za-

inicjowano w tym momencie powstanie pierwszego 
opracowania dotyczącego problemów globalnych 

zamówionego przez organizację prywatną o nieko-

mercyjnym charakterze. Powstał w ten sposób rów-

nież pierwszy przykład  zastosowania technik symu-

lacji komputerowej w kompleksowej analizie pro-

blemów globalnych. 

            Należy zauważyć, że ta druga sprawa okaza-

ła się kontrowersyjna już w momencie zamawiania 

raportu. Rozważano bowiem wtedy dwie strategie 

badawcze - zastosowanie metody symulacji kompu-

terowej według modelu Forrestera oraz wieloczyn-

nikową analizę realizowaną tradycyjnymi metodami 
(Moll, 1991). Symulacja komputerowa przedstawia-

ła w sposób radykalny i jednoznaczny skalę zagro-

żeń,  ale tworzyła zobiektywizowaną, „mecha-

niczną” wizję procesu historycznego marginalizują-

cą podmiotowość swoich uczestników. Trzeba pod-

kreślić, iż Peccei należał do gorących orędowników 

zastosowania właśnie tej metody symulacyjnej, 

ponieważ pozwalała ona zdefiniować skalę zagrożeń 

uważanych przez niego za najważniejszy problem 

współczesności, której to diagnozy nie podzielali 

jednak wszyscy członkowie Klubu.            
          Raport, zgodnie z logiką przyjętej metody, na 

pierwsze miejsce wysuwał prognozy dotyczące 

kontynuacji aktualnych trendów oraz stawiał pytania 

o konieczną skalę modyfikacji, która niebezpieczne 

tendencje mogłaby trwale wyhamować. Stąd w 

konsekwencji owa - tak żywo później dyskutowana - 

                                                
4 Już działania inicjujące powstanie Klubu na spotkaniu w 

Academia dei Lincei w Rzymie obejmowały również ideę 
spożytkowania tego rodzaju badań, co już w tym momen-
cie stało się źródłem nieporozumień i napięć, ponieważ 
część uczestników potraktowała inicjatywę jako formę 
promocji amerykańskich interesów i technologii, co w 
kwietniu roku 1968 - apogeum protestów przeciwko in-
terwencji USA w Wietnamie - stanowiło wystarczający 
powód do zakwestionowania uczciwości inicjatorów.  
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idea „wzrostu zerowego”. Komputerowa prognoza 

skoncentrowana na przewidywaniu dalszej ewolucji 

systemu, nie stwarzała pola do refleksji nad sposo-

bami osiągania celów, jakimi było powstrzymanie 

niebezpiecznych tendencji rozwojowych, a już zu-

pełnie marginalnie musiała traktować problemy 

etyczne związane z organizacją cywilizacji, która 

uwzględniając tytułowe Granice wzrostu mogłaby 

trwale funkcjonować. 

            Raport miał  być jedynie pracą studyjną 

inicjującą dyskusję. Co więcej, był on w ogóle 
pierwszą poważną pracą studyjną zleconą przez 

Klub, który sam stawał się dopiero organizacją do-

chodzącą do własnej formuły – eksperymentem, 

który dotyczył problemów i technik badawczych 

niezbyt dobrze rozpoznanych co do swoich możli-

wości i ograniczeń. Z tej perspektywy rozgłos akurat 

tego dokumentu oraz jego samoistna egzystencja5 

jako głównej i najważniejszej publikacji Klubu 

Rzymskiego6 jawi się jako zasadnicze nieporozu-

mienie, które w dużym stopniu wyznaczyło zarówno 

późniejszy rozwój Klubu, jak i działania Aurelio 
Peccei.  

           Charakter Granic wzrostu, będących symula-

cją komputerową operującą statystycznymi danymi 

ekonomicznymi powodował, iż w materiale publika-

cji na czoło wysunęło się zagadnienie prognozy 

katastrofy, które przytłaczało wszelkie pozytywne 

propozycje. Zawarte w Raporcie, trzeba przyznać, 

dość ogólnikowe sugestie mówiące o konieczności 

pozytywnej reorientacji społecznej i gospodarczej 

działalności ludzkości o wyraźnie humanistycznym, 

etycznym charakterze nie odegrały w jego recepcji 

istotnej roli. Treści te zostały zmarginalizowane 
przez sam charakter opracowania jako zobiektywi-

zowanej prognozy, a przez część czytelników i kry-

tyków niezauważone do tego stopnia, iż publikacji 

przypisano wyraźnie konserwatywny społecznie i 

politycznie program identyfikowany z hasłem 

„wzrostu zerowego” rozumianego zarówno jako-

                                                
5
  Problemem centralnym okazało się jednak to, że raport 

Granice wzrostu niemal nazajutrz po publikacji zaczął żyć 
własnym życiem usamodzielniając się w stosunku do 

twórców i inicjatorów. O zainteresowaniu nim, które 
przerosło wszelkie oczekiwania, zadecydowało w dużej 
mierze pojawienie się publikacji na krótko przed wybu-
chem kryzysu paliwowego wywołanego wojną na Bliskim 
Wschodzie i embargiem zastosowanym przez kraje arab-
skie wobec państw Zachodu popierających w konflikcie 
Izrael. Spowodowało to, że problematyka raportu uzyskała 
tym samym wymiar wręcz namacalnej aktualności. Za-
gadnienie źródeł zainteresowania raportem i nadania mu 

ogólnoświatowego rozgłosu miało jednak niewątpliwie 
szerszy kontekst. Jego – w wielu aspektach – nowatorska, 
odwołująca się konsekwentnie do formuły naukowego 
eksperymentu postać, spowodowała, że dla wielu 
czytelników stał się on naukowym potwierdzeniem 
nurtujących ich obaw i niepokojów dotyczących 
gwałtownego rozwoju cywilizacji.           
6
 Żadna z późniejszych publikacji Klubu nie osiągnęła już 

porównywalnego rozgłosu i zasięgu. 

ściowo, jak i ilościowo, prowadzącego do petryfika-

cji istniejących struktur.  

             Idee raportu zostały odczytane również jako 

apel do gremiów polityczno-gospodarczych o odpo-

wiedzialną politykę wobec przyszłości, co zgadzało 

się z koncepcjami dużej części członków Klubu (na 

czele z wiceprzewodniczącym Alexandrem Kingiem 

widzących  się w roli doradców i ekspertów tych 

gremiów), którzy zainicjowali  powstawanie dal-

szych raportów o coraz bardziej eksperckim charak-

terze7.     
            Wobec tych tendencji Aurelio Peccei podjął 

działania mające na celu  reorientację kierunku dzia-

łania Klubu zgodnie ze swoim stanowiskiem, cho-

ciaż wymagało to kompromisów z umacniającymi 

się coraz bardziej przeciwnymi tendencjami. Prowa-

dziło to zarówno do coraz bardziej wyraźnej dwuto-

rowości działań w Klubie, w którym pojawiał się 

zdecydowany rozziew między eksperckimi analiza-

mi zagadnień globalnych a projektami rozwijający-

mi idee humanizacji cywilizacji współczesnej, jak i 

publikacji oraz działań podejmowanych przez Peccei 
poza Klubem.  

           Najpełniejszą manifestacją własnego stano-

wiska wyznaczającą wręcz granice różnic poglądów 

są  publikacje książkowe ogłoszone przez Peccei we 

własnym imieniu: La gualità umana z 1976 roku 

oraz  Cento pagine per L’avvenire z 19818. 

           La gualità umana (Jakość człowieka) ma 

charakter wypowiedzi o charakterze osobistej dekla-

racji - podsumowania własnej drogi życiowej i 

przedstawienia swojej wizji zarówno globalnego 

kryzysu, jak i dróg jego przezwyciężania. W tej 

właśnie publikacji zostaje rozwinięta kluczowa for-
muła, w której Peccei rozwija własny obraz konse-

kwencji, do których prowadzić winna świadomość 

istnienia „granic wzrostu” - koncepcję „nowego 

humanizmu”. Ma ona postawić przed ludzkością 

nowe cele i sformułować nowy horyzont wartości, w 

ramach którego świadomość materialnych ograni-

czeń nie będzie postrzegana jako dolegliwość i po-

wód do rywalizacji, ale jako stymulator twórczości i 

ludzkiej solidarności.  

              Podstawowe założenie „nowego humani-

zmu” sprowadza się do tezy, że to człowiek jest 
główną siłą pożądanych zmian. Ograniczenia mate-

rialne („granice wzrostu”) ludzkiej cywilizacji 

wskazują, iż klucz do rozwiązania problemów tkwi 

w potencjale człowieka, w jego zdolności do podej-

mowania nowych wyzwań i wewnętrznego rozwoju. 

Ten rozwój traktowany jest jako powołanie ludzko-

ści do przekraczania dotychczasowych podziałów i 

zróżnicowań. Warunkiem przetrwania staje się glo-

balna rewolucja o duchowym i pokojowym charak-

                                                
7  Szerzej omawiam te zagadnienia w: Ciążela H., 

Problemy i dylematy etyki odpowiedzialności globalnej, 
Wyd. APS, Warszawa 2006, s. 288-298. 
8
 Polska edycja: Peccei A., Przyszłość jest w naszych 

rękach, tłum. I. Wojnar, PWN, Warszawa 1987. 
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terze pozwalająca na przezwyciężenie dotychczaso-

wych ograniczeń, nierówności i uprzedzeń.  Określa-

jąc ten nowy horyzont zaznacza jednoznacznie: 

         Trzy aspekty, które, jak uważam, musiałyby 

charakteryzować nowy humanizm, interesują mnie 

szczególnie: „sens globalności”, „umiłowanie 

sprawiedliwości”, „odraza wobec przemocy” 

(Peccei A., 1977). 

              W tak ogólnym ujęciu postulaty „nowego 

humanizmu” sprawiać mogą wrażenie  ogólnikowe-

go mentorstwa pozbawionego wyraźnych odniesień 
do konkretów cywilizacji współczesnej. Peccei jed-

nak nasyca swoją koncepcję bardzo aktualnymi 

treściami. Odwołanie się do humanistycznej tradycji 

ma dla niego znaczenie drogowskazu w świecie, 

który utracił busolę elementarnych wskazań moral-

nych. Jeżeli sięga do tradycji akurat humanizmu, to 

z tego względu, że w jego rozumieniu jednoczy on 

pozytywne treści moralne wielkich religii oraz wiel-

kich okresów rozwoju cywilizacji, nie popadając w 

partykularyzm prowadzący do konfliktów i przemo-

cy. Uniwersalizm postawy musi być bowiem odpo-
wiedzią na uniwersalizm zagrożeń. Te dotyczą prze-

cież nie jakiejś jednej grupy czy regionu, ale właśnie 

ogółu ludzkości:  

             Ludzkość wmanewrowała się w ślepą ulicz-

kę. Huraganowy ogień reklamy, wezwania do kon-

sumpcji i propagowanie wzrostu rozbudzają w czło-

wieku wciąż nowe nadzieje i oczekiwania. To znów 

zmusza rządy do rozkręcania rozwoju systemu za 

każdą cenę. Ale każda ekspansja – załóżmy, że jest w 

ogóle możliwa – zakłada z reguły nowe znaczne 

społeczne i polityczne koszty. Aby je ponosić i po-

krywać, współczesne społeczeństwo uprzemysłowio-
ne zna tylko jeden środek – jeszcze większe nakłady 

technologiczne i wstąpienie na dalszy stopień na 

schody wzrostu; i wciąż tak dalej. Ten diabelski krąg 

ludzkość musi przerwać. Ale jest to możliwe tylko, 

gdy użyje się w mądry sposób ludzkiego potencjału, 

tego fundamentalnego źródła pomocy, przy czym 

pod tym pojęciem rozumiana jest nie tylko siła robo-

cza, lecz ogólna suma kreatywności i bogactwo 

pomysłowości (Peccei, 1977). 

            Zasadniczą ideą książki jest ukazanie huma-

nistycznej perspektywy jako podstawowego celu 
przyświecającego działaniom Klubu Rzymskiego, 

wobec którego jego dotychczasowe publikacje sta-

nowią jedynie pewien zbiór technicznych diagnoz, 

których celem nie jest tworzenie strategii przetrwa-

nia ludzkości za cenę ograniczeń prowadzących do 

wstrzemięźliwej wegetacji budzącej frustrację i 

agresję, ale wypracowanie nowej strategii rozwoju w 

nowych realiach. Przesłanką tej strategii jest skupie-

nie się na wartościach duchowych, kulturze i twór-

czości czyniących życie bogatym i cennym oraz 

spełnionym przy minimalnych nakładach material-

nych. Takie życie nie jest przecież wyrzeczeniem i 
ascezą, ale drogą osiągnięcia największej pełni i 

bogactwa doznań i przeżyć, o czym świadczy do-

tychczasowa historia ludzkości. To właśnie okolicz-

ności ukazujące perspektywę katastrofy - jako 

kontynuacji przyjętej strategii żywiołowego rozwoju 

- stwarzają nie tylko zagrożenie, ale również szanse i 

nadzieje. Aktywna postawa wobec zagrożenia i 

poczucie służby trwałym ludzkim wartościom, speł-

niającym się w realizacji wspólnych zadań, stanowi 

przesłankę alternatywnej cywilizacji humanistyczn-

ej, której aksjologia zostaje w pracy tej wyraźnie 

zarysowana. 

            Drugi tekst, będący w założeniu krótkim 

wprowadzeniem w zagadnienia problematyki glo-
balnej, stanowi świadomą konkretyzację formuły 

„nowego humanizmu” w swoisty „katechizm”. Jest 

on pisany jako prezentacja problemów globalnych, 

która w ciągu weekendu pozwoli zapoznać się z nią 

nieprzygotowanemu czytelnikowi.  Tytułowa formu-

ła włoskiego oryginału - Sto stron o przyszłości - 

zakładająca maksymalną syntetyzację i kondensację 

treści, czyni z opracowania dokument pozwalający 

na uchwycenie zasadniczych cech struktury koncep-

cji włoskiego autora. 

        Trzeba zauważyć, że tekst nie jest jedynie po-
wtórzeniem treści poprzedniej publikacji, ale rów-

nież wyrazem radykalizacji stanowiska autora. 

Świadczy o tym nie tylko oboczność tytułu Przy-

szłość jest w naszych rękach, która  pojawia się w 

niektórych tłumaczeniach. W pracy tej znajduje 

najpełniejszą formułę to, co Peccei określa jako sens 

globalności:  

           Przyszłość, która nas dotyczy, przyszłość, na 

którą mogą liczyć czy też, której mogą się lękać 

pokolenia żyjące i te, które bezpośrednio po nich 

nadejdą, będzie na pewno efektem wyborów doko-

nanych przez człowieka. Człowiek współczesny stał 
się głównym sprawcą przemian w tym małym zakąt-

ku Wszechświata, którego stał się panem. W tych 

okolicznościach przyszłość zależy wyłącznie od nie-

go. Mówiąc dokładniej, będzie zależeć od tego, co 

będą robić dzień po dniu miliardy mieszkańców 

naszej planety i w jaki sposób będą to czynić. Jeśli 

okaże się produktem ich nieporządku, walk czy też 

ich małości, będzie to przyszłość żałosna w świecie 

nie nadającym się do życia. Jeśli natomiast będzie to 

dzieło odpowiedzialne, rezultat ich wysiłków, by 

działać lepiej niż to ma miejsce w chwili obecnej, 
może stać się przyszłością godną naszego ludzkiego 

gatunku w świecie, w którym my sami, nasze dzieci i 

wnuki będą mogły żyć, pracować i kochać w pokoju. 

Po raz pierwszy dzieje się tak, że człowiek sam staje 

wobec swojej przyszłości i to w skali całego globu; 

po raz pierwszy przyszłość znajduje się całkowicie w 

jego rękach, jest kapitanem i załogą kosmicznego 

statku Ziemia w podróży w stulecia, które nadcho-

dzą. Jego odpowiedzialność podnieca i przeraża. W 

myśl pięknego określenia, którego autorem był wie-

lki biolog Julian Huxley – „rolą człowieka czy chce 

czy nie chce, jest kierowanie procesem ewolucji na 



Helena Ciążela/Problemy Ekorozwoju nr 2 (2007), 60-67 

 

 

65 

Ziemi, a jego zadaniem sterowanie nim w kierunku 

postępu” (Peccei, 1987)9.  

           Jednoznaczne określenie kondycji ludzkiej, 

znajdujące swoją metaforę w plastycznym wyobra-

żeniu załogi „statku kosmicznego Ziemia”, w sposób 

imperatywny definiuje odpowiedzialność człowieka 

za przyszłość. Humanizm jest drogą, na której czło-

wiek opanowuje swoje prymitywne żądze, zwracając 

uwagę ku wartościom prawdziwie ludzkim, kie-

rującym tak gospodarkę, jak cele życiowe ku życiu 

godnemu i sensownemu w tradycyjnym, a zatraco-
nym - w wyniku zachłyśnięcia się postępem - sensie. 

           Od swojej pierwszej publikacji poświęconej 

problemom globalnym w roku 1969, Peccei konse-

kwentnie reprezentuje przekonanie, że nieuchronna 

katastrofa jest nieuniknionym skutkiem kontynu-

owania dotychczasowego modelu rozwojowego. 

Znajduje to wyraz również w jego ostatniej książce. 

Przesłanki dla prezentacji tego przekonania czerpie 

przede wszystkim z obserwacji dotyczących lawi-

nowo narastających zjawisk współczesnego życia, 

które w przewidywalnej perspektywie czynią zagła-
dę - wynikającą z nadmiaru towarzyszącego różnym 

aspektom rozwoju cywilizacyjnego - nieuchronną. 

W Stu stronach o przyszłości katastroficzną perspek-

tywę wyznacza błyskotliwa ekstrapolacja danych 

statystycznych. Częstą formą jego argumentacji jest 

graf przedstawiający lawinowe narastanie żywioło-

wej katastrofalnej tendencji. Na pełny obraz składa 

się interferencja różnych zjawisk, które nakładając 

się na siebie tworzą pełny obraz problemów, przed 

którymi staje ludzkość: relacji między wzrostem 

populacji, eskalacji konsumpcji i zbrojeń a stopą 

wzrostu zapotrzebowania na zasoby naturalne, któ-
rych wykorzystanie narasta lawinowo. 

         Znamienny jest kontekst, w którym tendencje 

te się pojawiają. U Peccei, porządek życia opierający 

się na tradycyjnym, wypracowanym przez wieki 

doświadczeniu, zostaje zburzony przez gwałtowny 

rozwój konsumpcyjnej cywilizacji technicznej. Prze-

słankę wiary w nieograniczone możliwości cywili-

zacji technicznej stanowi szaleństwo znajdujące 

wyraz w obłędnym zaufaniu we własne możliwości 

naukowo-techniczne (Peccei, 1987), które prowadzą 

ku rozwojowi biegunów szalonej konsumpcji i nara-
stającej nędzy. Tymczasem, jeżeli mamy traktować 

nową cywilizację poważnie, to przyszłość nie może 

być przyszłością tylko dla wybranych. W tym miej-

scu swoich wywodów Peccei okazuje się niezwykle 

konsekwentny i tutaj tkwią - jak można sądzić - 

przyczyny porażki jego konsekwentnego „nowego 

humanizmu”. 

                                                
9 Treść cytatu Juliana  Huxleya może w kontekście tak 

poglądów brytyjskiego biologa, jak i w świetle dzisiej-
szych dokonań biologii, budzić poważne wątpliwości 
moralne. Trzeba jednak zwrócić uwagę, że z całokształtu 
poglądów Peccei wynika, iż odpowiedzialność jest tu 
rozumiana w kategoriach odpowiedzialności kapitana za 
statek, a nie odpowiedzialności wiążącej się z przysło-
wiową „zabawą w Pana Boga”.    

            Współczesność okazuje się czasem wyzwań 

wynikających z narastania problemów związanych 

w pierwszym rzędzie z kondycją człowieka i przyro-

stem ludności świata. Jeżeli imperatywem „nowego 

humanizmu” jest „Jedna przyszłość dla wszystkich”, 

to wymaga to praktycznego zaangażowania. Pro-

blemy związane z przyrostem ludności stają się 

źródłem ekstrapolacji prezentujących konkretne 

wyzwania związane chociażby z rozwojem demo-

graficznym:          

           Weźmy przypadek infrastruktur fizycznych, 
które należy zainstalować w ciągu najbliższych 

dwudziestu lat. Stanowią one cały drugi świat, który 

trzeba zbudować od podstaw. Trzeba będzie zapro-

jektować, skonstruować i uruchomić tysiące nowych 

miast (na przykład o 100 000 mieszkańców) czy też 

nowe wielkie dzielnice w aglomeracjach już istnieją-

cych, a setki tysięcy, jeśli nie milionów nowych wsi 

(na przykład od 500 do 1000 mieszkańców, które 

trzeba będzie wyposażyć w ułatwienia niezbędne do 

życia w skromnym dobrobycie i godności. I trzeba 

będzie wyposażyć je we wszystko: zarówno w domy, 
szkoły, szpitale, usługi publiczne, fabryki, zakłady 

pracy, drogi, porty, lotniska, zapory wodne, kanały, 

magazyny, jak również – w ośrodki wypoczynku i 

kultury odpowiadające dzisiejszym wymaganiom 

(Peccei, 1987). 

             Formułowana w tym kontekście wizja zadań 

ludzkości przeniknięta jest duchem radykalnego 

humanizmu. Zwracając uwagę na konieczność za-

chowania standardów cywilizacyjnych w budowie 

drugiego świata, nie waha się przed rozciągnięciem 

porównań przedstawiających skalę dynamiki żywio-

łowego rozwoju cywilizacji, również na proces jej 
reorientacji:  

             Tymczasem z funkcjonalnego punktu widze-

nia ten drugi świat będzie musiał być co najmniej 

równy dzisiejszemu – i nie jest to zbyt wielkie wyma-

ganie. Już tylko sama jego koncepcja przyprawia o 

zawrót głowy. Jest ona sto razy bardziej skompliko-

wana niż Plan Marshalla, który pomógł Europie w 

podniesieniu się ze zniszczeń drugiej wojny świato-

wej. A jego realizacja przekroczy rozmiary całości 

prac konstrukcyjnych podjętych przez ludzkość od 

średniowiecza aż do naszych czasów (Peccei, 1987). 
            Rysując - zgodnie z logiką swojego myślenia 

- tak obraz zagrożeń, jak i wyzwań  wiodących ku 

sensownie urządzonemu światu, Peccei stwarza pole 

dla wielowymiarowego myślenia o kondycji współ-

czesnego świata jako przedmiotu ludzkiej odpowie-

dzialności wymagającej całościowego zharmonizo-

wanego ujęcia. Podsumowaniem Stu stron o przy-

szłości jest coś, co stanowi właśnie takie ujęcie - 

mianowicie katalog 39 formuł określonych jako 

„Zalążki mądrości” (Peccei, 1987) porządkujących 

najważniejsze reguły określające stosunek do naj-

ważniejszych problemów składających się na pro-
blematykę globalną. Katalog ten, w swoich założe-

niach, uznać można za kodeks myślenia odpowie-

dzialnego, a jednocześnie strukturę myślenia o świe-
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cie w kategoriach myślenia „rozwoju trwałego i 

zrównoważonego”. 

            Fakt, iż owych zalążków jest 39, uniemożli-

wia ich przytoczenie, a to, że są równoważne, unie-

możliwia selekcję. Należy jednak podkreślić, że 

obejmują one pełny katalog - potraktowanych re-

fleksyjnie - problemów globalnych, poczynając od 

kontroli urodzin a na ochronie dziedzictwa kulturo-

wego kończąc.  Tym samym czyni to z nich jądro 

koncepcji w swojej logice formułującej problematy-

kę rozwoju zrównoważonego w  integralnej i rozwi-
niętej postaci. 

                Przybliżając postać Aurelio Peccei, stara-

łam się zwrócić uwagę na to, że jego znaczenie 

wiąże się przede wszystkim z podejmowaniem wy-

zwań praktycznych. Na gruncie refleksji teoretyczn-

ej wskazać można niewątpliwie koncepcje bardziej 

wyrafinowane niż jego twórczość. Jego koncepcje i 

prace są ważne jako dokumenty towarzyszące po-

wstawaniu i rozwojowi Klubu Rzymskiego. Na 

podkreślenie zasługują jego wysiłki nadania własnej 

wizji świata  praktycznego kształtu. Zwracałam 
uwagę, że nawet raport Granice wzrostu, chociaż 

okazał się wyjątkowo kontrowersyjnym dokona-

niem, powstał i przybrał konkretny kształt właśnie z 

jego inicjatywy.  

           „Nowy humanizm” w jego ujęciu również nie 

ograniczał się do wypracowania zadowalającej for-

muły teoretycznej. Towarzyszyła mu praktyczna 

aktywność. Jej wyrazem stało się tak opracowywa-

nie raportów przełamujących eksperckie podejście 

tryumfujące w Klubie, jak i poszukiwanie nowych 

formuł organizacyjnych. 

           Pierwszym przejawem aktywności na tym 
polu stało się, w 1974 r., nawiązanie współpracy z 

Ervinem Laszlo – muzykiem, filozofem, cybernety-

kiem, eseistą, który zaproponował nowy kierunek 

badań zmierzający ku analizie możliwości ludzkich 

w kontekście wychodzenia poza dominujące stan-

dardy i sposoby życia. Wobec perspektywy prezen-

towanej przez Granice, była to droga pozytywnego 

określenia kierunku zwrotu ku jakościowym wymia-

rom człowieczeństwa, koniecznego jako warunek 

zerwania z parametrami ilościowymi wzrostu popy-

chającymi ludzkość ku katastrofie. Projekt Laszlo, 
owocujący z czasem raportem Goals for Mankind, 

stał się więc próbą odpowiedzi na pytanie o wartości 

i potencje twórcze tkwiące w ludziach mających 

podejmować wyzwania wiążące się z narastającym 

globalnym zagrożeniem. O ile ostateczne efekty 

trudno uznać na tym polu za zadowalające, o tyle 

zwrócenie uwagi na problem podmiotowości ludzi 

uwarunkowanych przez różne konteksty kulturowe i 

geopolityczne - jako centralne pytanie w rozwiązy-

waniu problemów globalnych - został w nim posta-

wiony jasno i konsekwentnie.  

           Niewątpliwie największym sukcesem Peccei 
w działaniu na forum Klubu stał się niezwykły 

raport Uczyć się bez granic. Jak zewrzeć „lukę ludz-

ką”? (Botkin i inni, 1982)10. Podjęte w nim pytania 

o rolę wychowania w procesach pogłębiania lub 

przezwyciężania kryzysu, w którym znalazła się 

ludzkość, okazały się jednym z najbardziej donio-

słych w historii Klubu. Budujący formułę wychowa-

nia otwartego na przyszłość, a więc wbrew eksperc-

kim tendencjom próbujący uczynić problem podej-

mowania zagadnień przyszłości sprawą autentycznie 

powszechną, raport formułuje głęboko przemyślaną 

koncepcję wychowania otwartego na problemy i 

wyzwania przyszłości, demaskując fałsz i nadużycia 
dotychczasowego wychowania adaptacyjnego. 

               Próbą powiązania praktycznych koncepcji 

wynikających z raportu Uczyć się bez granic,  jak i 

ideałów „nowego humanizmu” jest rozwinięcie w 

roku 1979 nowego projektu: „Forum Humanum”. 

Jego naczelnym hasłem stał się zwrot ku młodzieży 

jako stanowiącej „największą nadzieję dla świata” . 

Idea „Forum” polegała na stworzeniu organizacji, 

której celem miała być integracja wokół wspólnych 

celów badawczych i praktycznych młodych na-

ukowców i animatorów z Pierwszego, Drugiego i 
Trzeciego Świata. Organizacja miała,  przez odwo-

łanie się do młodego pokolenia, przekroczyć do-

tychczasowe podziały i uwikłania.    

              Idea odrodzenia przez młodość – powraca-

jąca wielokrotnie w historii w momentach kryzysów 

ruchów religijnych, społecznych i politycznych - 

stała się w przypadku Aurelio Peccei celem, które-

mu poświęcił ostatnie lata intensywnych działań. 

Niestety stała się tylko świadectwem narastających 

rozbieżności między nim  a Klubem Rzymskim, 

ponieważ nie uzyskała poparcia w jego ramach11 i 

zamarła niemal automatycznie po jego śmierci. 
 

                                                
10 Jasno i precyzyjnie postawione pytanie o strategię 

wychowawczą, pozwalającą nabywać kompetencję odpo-
wiedzialnego bycia w świecie, stanowi nieprzemijający 
walor tego raportu. Nie mniej istotne jest sformułowanie 
podstawowych wymiarów tej kompetencji w opozycji do 
tradycji wychowywania. Opozycja ta zdefiniowana zostaje 
jako przeciwieństwo wychowania zachowawczego, adap-

tacyjnego, ograniczającego perspektywę aktywności do 
osobistego, indywidualnego sukcesu i wychowania inno-
wacyjnego, antycypacyjnego, nastawionego na współdzia-
łanie w rozwiązywaniu problemów. Ujęcie to stanowi 
najbardziej precyzyjne określenie imperatywów wycho-
wania zmierzającego do stworzenia społeczeństwa odpo-
wiedzialnych podmiotów umiejących zespołowo identyfi-
kować i podejmować wyzwania. Precyzyjne zdefiniowa-

nie problemu tak w wymiarze pozytywnym, jak i nega-
tywnym jest niewątpliwie największym osiągnięciem 
autorów raportu i jednym z najważniejszych dokonań w 
dorobku Klubu Rzymskiego.   
11 Jak stwierdza badacz historii Klubu Rzymskiego Jürgen 

Streich: „Jego koledzy z Klubu nie podzielali w pełni jego 
entuzjazmu. Peccei nie dał się do tego zrazić i kontynu-
ował swoją kampanię sam.”. Streich J,, 30 Jahre Club of 
Rome. Anspruch – Kritik - Zukunft, Birkhäuser Verlag, 
Basel-Boston-Berlin 1997, s. 56. 
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Streszczenie 
Artykuł jest autorsk� refleksj� nad współczesn� cywilizacj�, zmierzaj�c� prosto do upadku. Ratunkiem dla 
współczesnego człowieka jest zmiana dotychczasowego kierunku rozwoju cywilizacji. Kierunek ten okre�lony 
został jako „turbocywilizacja”, tj. rozwój okre�lony przez społeczn� integralno��, obecno�� prospektywnego 
my�lenia utopijnego oraz now� kreatywno�� (Nowe Ateny). Drog� wyj�cia z kryzysu aktualnej cywilizacji jest 
zmiana mentalna jej uczestników. 
 
Słowa kluczowe: cywilizacja, kryzys, rozwój zrównowa�ony, turbocywilizacja  
 
Abstract 
The article considers modern civilization which, the author argues, is heading for a fall. For humankind to be 
rescued, we must change the direction in which civilization is currently developing. This change (termed “turbo-
civilization”) involves development that is defined by social integrity, the presence of prospective utopian 
thought and “new creativity” (New Athens). To overcome the crisis of modern civilization, its members must 
undergo a mental change. 
 
Keywords: civilization, crisis, sustainable development, turbocivilization 
 
 
 

 
Kryterium sensownej „diagnozy i terapeutyki 
czasu” 

Wszelkie koncepcje dotycz�ce kwestii „gdzie jeste-
�my i dok�d idziemy” musz� liczy� si� z problemem 
eksplozji demograficznej ludzko�ci, wedle której w 
ci�gu 20-30 lat przybywa kolejny miliard ludzi. W 
sposób naturalny eksplozja ta słabnie tam, gdzie 
wzrasta dobrobyt (nie ma jej wcale lub prawie wcale 
w krajach Zachodu), za� pot�guje si� w krajach 
ubogich. Udało si� j� sztucznie zahamowa� w Chi-
nach, dzi�ki wyj�tkowemu posłusze�stwu jednostek 
pa�stwu, ale w�tpliwe czy gdziekolwiek indziej 
mo�na by metody chi�skie powtórzy�. 
 Tylko koncepcja rozwoju cywilizacyjnego 
dorównuj�cego lub przewy�szaj�cego wzrost demo-
graficzny jest sensowna.  Malthus jest aktualny. 
Potrzeby, ale i nami�tno�ci ludzkie musz� by� za-
spokajane. Plagi wojen, epidemii, masowego głodu 
równie� przestały osłabia� „turbodemografi�” 
współczesno�ci. Na odwrót: globalizacja medialna 
pokazała wsz�dzie wzorce konsumpcji Zachodu – 

wzmacniaj�c frustracj� i desperacj�. Nie jest tak, �e 
strach przed �mierci� mo�e w niesko�czono�� po-
wstrzymywa� akty desperacji. Przewaga militarna 
Zachodu nie musi by� trwała, a gotowo�� do samo-
bójczego terroryzmu mo�e ogranicza� szerokie rze-
sze ludzko�ci. 
 Stan „turbodemografii” wymaga stworzenia 
„turbocywilizacji” (cho� niekoniecznie w wersji 
„turbokapitalizmu”). Tradycjonalizm jest przy tym 
ide� bezsiln�, konserwatyzm za� (np. w wersji Klu-
bu Rzymskiego) podlega zasadzie: kto nie idzie 
naprzód – ten si� cofa. Tylko progresywizm, wiara 
w nieograniczony post�p, wyobra�ni� i kreatywno�� 
s� sensowne. 

Cywilizacja a polityka 

Nie jest prawd�, �e demokracja warunkuje proces 
„doganiania” przez formacje zacofane współczesne-
go Zachodu (teza ta wła�nie ponosi kl�sk� w trakcie 
okupacji Iraku). Sami Amerykanie pchn�li Japoni� 
w nowoczesny industrializm, a wtedy mo�na było 
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„doł�czy�” do tego demokracj�. W Rosji komuni-
stycznej podj�to wielkie prace nawadniania stepów 
południowych, aby z narodów pasterzy (zatem wo-
jowniczych i niespokojnych) uczyni� producentów 
bawełny i arbuzów, co przekształciło – jak si� zdaje 
– mentalno�� tych ludów islamskich: nie wybuchła 
tam rewolta talibowsko-szyicka, któr� trzeba by 
tłumi�. Miast zbudowa� w Iraku now� tam� assua�-
sk� i da� wszystkim wod� (któr� mo�na by te� bun-
townikom odbiera�) Amerykanie upieraj� si�, �e 
najpierw stworz� demokracj�, a dobrobyt sam przyj-
dzie. Przy kosztach wojny si�gaj�cych ju� 300 mld. 
dolarów mo�na było na pewno co� wa�niejszego 
stworzy� w infrastrukturze dla cywilizacji islam-
skiej. 
 Kwestie „zaspokajania potrzeb material-
nych” mo�na widzie� trojako – w �wietle dotychcza-
sowych dyskusji: 

1. Trzeba tworzy� cywilizacj� „nowych tworzyw  
i energii”. Wedle szkoły tofflerowskiej – super-
wydajny przemysł, gdy oprze si� na tworzywach 
chemicznych i odnawialnej energii (np. słonecz-
nej i wietrznej, ewentualnie na energii wodoru) 
mo�e zala� �wiat fal� „tsunami” tanich i tandet-
nych dóbr konsumpcyjnych, których wystarczy 
dla wszystkich. Miałby powsta� w ten sposób 
swoisty �wiat „symulakrów”, o jakich rozma-
wiał Baudrillard – przej�ciowych i nietrwałych 
dóbr, nawet „jednorazowego u�ytku” – daj�cy 
powszechny dost�p do „dobrobytu”. Sam prze-
mysł miałby te� by� tani, bo zast�puj�cy dawne 
budowle blaszanymi hangarami, w których pra-
cuj� zautomatyzowane linie produkcyjne. Ci��-
ka praca ludzka miałaby przy tym znikn��. Ta 
wizja „tsunami” konsumerystycznego, ale  
w �wiecie tandety i blichtru – wydaje si� mo�li-
wa do realizacji. 

2. Nurt „gnozy z Princeton” – modny w latach 60. 
(we Francji w pismach R. Ruyera, opowiadał si� 
raczej za wzorami „solidno�ci” produktów  
z przełomu XIX i XX w.). Wytwarzanie trwa-
łych rzeczy miałoby tu stwarza� kumulacj� 
dóbr, coraz wi�ksz� i rozszerzaj�c� si�. Solidne 
budynki, systemy komunikacyjne, ubiory, sprz�t 
AGD, auta i meble miała by� trwał� podstaw� 
�ycia jednostek: od nie daj�cych si� „zaje�dzi�” 
samochodów Forda, po „wieczne pióra” Parke-
ra. Niestety, kryzys 1929 r. i zwyci�ski „keyne-
sizm”, głosz�cy, �e wzrost konsumpcji generuje 
wzrost produkcji,  narzucił raczej wersj� pro-
dukcji tandety, a przy okazji zniszczył ethos 
protestancki ascetycznego pracoholizmu – gdy� 
kto nie konsumuje, jest wrogiem rynku  
i nowych miejsc pracy). Od trwało�ci rzeczy sta-
ła si� wa�niejsza „nowo��” i „�wie�o��”; warto-
�ci bliskie mentalno�ci „łowców”, których zdo-
bycz psuje si� szybko i trzeba nieustannie polo-
wa�, a spo�ywa� to, co „�wie�e”. 

3. Nurt trzeci w wizjach cywilizacji stara si� po-
godzi� zalety „cywilizacji stabilno�ci”  
z czynnikiem innowacji, nowo�ci, post�pu, 
„�wie�o�ci”. Jest to wizja standaryzacji  
i modularyzacji dóbr i urz�dze� produkcyjnych. 
Protestuje si� tu przeciwko dominacji produkcji 
„przedmiotów finalnych”, stanowi�cych niepo-
wtarzalne serie, gdzie rzeczy nie poddaj� si� 
modyfikacjom, uzupełnieniu, cz��ciowej mody-
fikacji (nawet przez u�ytkownika). Koncerny 
produkuj�ce krótsze lub dłu�sze serie produk-
tów „niemodyfikowalnych” stawiaj� bowiem 
u�ytkowników wobec wyboru: u�ywaj, albo wy-
rzu�. Trudno jest dostosowa� produkt do no-
wych zespołów czy elementów, które podnosi-
łyby jego jako��. Trzeba cał� star� rzecz wyrzu-
ci� lub sprzeda� i kupi� całkowicie „now�”. To 
powi�ksza zysk. Wprowadzenie cywilizacji 
technicznej, maj�cej cechy „gombrowiczow-
skie”: tj. niezupełno�ci, otwarto�ci, modyfiko-
walno�ci, dałoby cywilizacji „ci�gły strumie�” 
zachowywania elementów starego i niekosztow-
nego, niemarnotrawnego „unowocze�nienia” in-
spiruj�c małych producentów, a nawet u�yt-
kowników do wyobra�ni i pomysłowo�ci. Nie 
musimy – wymieniaj�c „wie�e” radioodbiorni-
ków, wymienia� te� gło�ników. Do starych wie� 
mo�na by te� przył�cza� nowe elementy funk-
cyjne. „Nowo�ci�” byłaby tu raczej k o m -
p o z y c j a  elementów, a nie gotowa i nie-
zmienna „struktura”. 

 Tak wszechmocne i zysko��dne byty jak 
korporacje, nie poddadz� si� dobrowolnie nowej 
strategii rozwoju cywilizacyjnego. Tylko pa�stwo 
silne masowym poparciem, mo�e narzuci� i wymóc 
inne metody produkcyjne, a wi�c polityka pozostaje 
wa�n� kwesti� „terapeutyki czasu”. Obecnie pa�-
stwa – szanta�owane przez koncerny mo�liwo�ci� 
wycofania fabryk z danego kraju  
i przeniesienia do innego, s� cieniem dawnych pot�g 
politycznych. Ten aspekt „globalizmu” jest zastoso-
waniem starej metody l o k a u t u (strajku producen-
ta), ale w stosunku do pa�stw. Nie mo�e jednak by� 
tak, �e powstanie „mi�dzynarodowa gospodarka” 
bez „mi�dzynarodowego pa�stwa”, gdy� poszcze-
gólne narody byłyby bezsilne wobec dyktatu „zor-
ganizowanego kapitału mi�dzynarodowego”. Dawne 
spory „lewicy” i „prawicy” trac� sens, gdy władza 
musi si� liczy� przede wszystkim z „drgni�ciami na 
giełdzie” i ze „stopami procentowymi”. 
 Potrzebny jest nowy porz�dek polityczny 
�wiata – w miejsce ONZ. Tu powstrzymam si�  
z bli�szymi rozwa�aniami na ten temat – bardziej 
polityczny, ni� historiozoficzny. 
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Turbocywilizacja a integralno�� społecze�stwa 

Darwinizm rynkowy, presja na konsumeryzm, dzika 
rywalizacja o miejsca pracy, upadek jednych zawo-
dów i pojawianie si� nowych, rozbija dawne struktu-
ry lokalne, rodowe, rodzinne a nawet mał�e�skie. 
Aktualnie cywilizacja kapitalistyczna podobna jest 
do „młynów” miel�cych rzeczy i ludzi na m�k�. 
Społecze�stwa s� tylko „smugami pyłu  
i kurzu” w tej barbarzy�skiej maszynerii. Starsze 
pokolenia nie maj� autorytetu u młodszych, gdy� s� 
trwale niekompetentne w zakresie najnowszych 
urz�dze�, elektroniki, kultury masowej itp. Młodzie� 
szybko si� wyobcowuje i usamodzielnia, czyni�c 
niezbyt sensownym dawne potrzeby „posiadanie 
dzieci”. Tylko w krajach biednych, gdzie brakuje 
pa�stwa opieku�czego, demografia wynika ze swo-
istej „inwestycji emerytalnej” rodziców. Ale  
i tam ich autorytet jest niski. 
 Je�li ludzie b�d� si� ł�czy� tylko mecha-
nicznym faktem s�siedztwa czy „wi�zów krwi”, bez 
wi�zi duchowych – społecze�stwo XXI w. nie prze-
trwa tego stulecia. Stawiaj� ten problem wyra�nie  
„komunitarianie”, ale postuluj�c tylko umocnienie 
„wspólnot” terytorialnych, s�siedzkich, towarzy-
skich. W Polsce głosił w Polsce „komunitaryzm” 
przed laty serial Alternatywy 4. W sytuacji zagro�e-
nia ludzie ró�nych zawodów, zainteresowa�, psy-
chik – ł�cz� si� „przeciw czemu�”. Jest to koncepcja 
niewystarczaj�ca. Dopiero tam, gdzie powstaj� sto-
warzyszenia ludzi identycznej pasji, tam rodzi si� 
konstruktywna integralno�� społeczna.  „Potrzeby” 
nie ł�cz� ludzi, gdy� „potrzeby” to element zwierz�-
cy w człowieku. Ludzi ł�cz� „pasje” i nami�tno�ci, a 
tego zwierz�tom brak. Nie sam „indywidualizm” 
wyró�nia cywilizacj� Zachodu od orientalnych,  
a nawet nie sam „pluralizm” – gdy� bycie „zró�ni-
cowanym” nie dynamizuje jeszcze społecze�stw 
(cho� lepsze jest od „uniformizacji”). Dopiero „poli-
centryzm” – istnienie zespołów i wspólnot pasjonu-
j�cych si� podobnymi warto�ciami, stwarza mno-
go�� strumieni dynamiki cywilizacyjnej, zlewaj�-
cych si� w wielk� rzek� post�pu i innowacji. Ju� 
stowarzyszenia kolekcjonerskie umo�liwiaj� fascy-
nacj� małymi fragmentami cywilizacji i bycie „naj-
lepszym” w jakiej� dziedzinie. Zwykły filatelista, 
który „wie wszystko” o krajobrazie Francji wedle 
grafiki filatelistycznej, mo�e by� autorytetem w tej 
dziedzinie – a gdy ma cho�by ten autorytet, nie musi 
by� zakompleksionym wobec nawigacji swojego 
syna po przestrzeniach internetowych. Turbocywili-
zacja w wersji pozytywnej, to nie tylko produktyw-
no�� przemysłowa, ale i integracja pasjonacka jed-
nostek w danej społeczno�ci. 
 Ta specyficzna „tkanka” �ycia społecznego 
umo�liwia nie tylko zachowanie wi�zi i autorytetów 
pokoleniowych, ale te� wkraczanie w globalizm  
w jego pozytywnej postaci: mog� nawi�zywa� si� 
wi�zi pasjonatów z ró�nych narodów i kontynentów, 
stwarzaj�c coraz bardziej integraln� ludzko��. Do-

brze, �e młodzie� uczy si� j�zyków, pisz�c listy do 
rówie�ników z innych krajów, ale jeszcze lepiej 
byłoby, gdyby nawi�zywała znajomo�ci wynikaj�ce 
ze wspólnych zainteresowa�. 
 Wreszcie: integracyjno�� pasjonacka umo�-
liwia tworzenie organizacji pozarz�dowych, stano-
wi�cych „parter” demokracji. W takich organiza-
cjach jednostki ucz� si� mechanizmów demokracji (i 
tu mog� tworzy� si� przyszli „politycy”), tu mo�na 
te�  p a r t y c y p o w a �  w �yciu zbiorowym, 
cho�by przez „odpisy podatkowe”. Odpisy takie 
(gdyby były wi�ksze ni� 1 % dochodów) stanowiły-
by „alternatywny bud�et społeczny” wobec bud�etu 
pa�stwowego i umo�liwiały ukazywanie si� praw-
dziwych preferencji społecznych, a tak�e załatwia-
nie spraw, na które aparat biurokratyczny nie ma 
czasu i ch�ci. 
 Najgł�bszym jednak pokładem integracji 
społecznej jest wi�� zbiorowo�ci z przestrzeni� 
�ycia społecznego (kraj, ojczyzna). „Terytorializm” 
jest jedn� z najstarszych postaw, jakie cechuj� 
„zwierz�ta osiadłe” – a człowiek dopiero w �yciu 
osiadłym mógł rozwija� si�, kumuluj�c ró�ne narz�-
dzia i wytwory kulturowe (informacyjne). Chocia� 
nomadyzm (w�drowno��) jest w �wiecie bardzo 
znacz�cy – od codziennej jazdy samochodowej, po 
turystyk� mi�dzynarodow� i migracje zawodowe, to 
�ycie osiadłe jest i pozostanie czynnikiem „to�samo-
�ciowym” �ycia ludzkiego i motywacj� dla jego 
„wkładu osobistego” w stan �wiata („�lad” jaki 
człowiek po sobie pozostawia). 
 Tradycyjnie wi�� jednostki ze �rodowi-
skiem przyrodniczym formowała si�  
w posta� „własno�ci prywatnej”. Od chwili po-
wszechnego opodatkowania obywateli, trudno jest 
mówi� o własno�ci – posiadanie jest dzi� w znacznej 
mierze „dzier�aw�”. Upowszechnia si� natomiast 
własno�� abstrakcyjna – pieni��na. Posiadacz konta 
jest wła�ciwie potencjalnym posiadaczem rzeczy  
i ziemi. Zrywa to gł�bokie formy „odpowiedzialno-
�ci” człowieka za przyrod�, samo pojmowanie tego 
co „moje”, „nasze”, cudze”,  itd. Ziemia, powietrze, 
woda, surowce, energia kraju s� u�ytkowane przez 
producentów obcych i rodzimych, lecz podatki od 
tego zgarnia pa�stwo, z którym nie zawsze jednostki 
identyfikuj� si� w pełni. W cywilizacji islamskiej 
rozwa�a si� wprowadzenie „rent” od sprzeda�y ropy 
naftowej, która byłaby podatkiem bezpo�rednio (w 
cz��ci) przyznanej poszczególnym jednostkom. 
Taka renta cho�by symboliczna, cho�by wynosz�ca 
miesi�cznie 100 zł w Polsce, ale figuruj�ca jako 
element zarobku, nieutracalna w przypadku bezro-
bocia czy emerytury, byłaby istotnym czynnikiem 
odnowienia postaw „patriotycznych” – obecnie 
b�d�cych w du�ej mierze pustym hasłem. 
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Turbocywilizacja nie l�kaj�ca si� my�lenia uto-
pijnego 

Nie jest tak, �e z rozpoznania mechanizmów kryzy-
su dziejowego wynikaj� wizje „remontu cywiliza-
cji”. Cz�sto okre�lenie na czym polega kryzys jest 
mo�liwe dopiero, gdy wprowadzony jest model 
„stanu idealnego”, apriorycznie ustawiany przez 
my�licieli społecznych. Szczególnie dzieje kultury 
europejskiej obfituj� w ró�ne „utopie”. Gdyby nie 
pa�stwo „idealne” Platona, nie powstałaby najstar-
sza instytucja �wiata zachodniego: Ko�ciół, w któ-
rym przyj�to plato�sk� zasad�, �e „ludzie aparatu” 
dysponuj� wył�cznie „własno�ci� wspóln�” Ko�cio-
ła. 
 Gdyby przed 30 laty kto� prognozował, �e 
setki milionów ludzi b�dzie chodzi� z aparatami 
telefonicznymi – uznano by go za utopist� i fantast�. 
A przecie� tu „turbocywilizacja” spełnia si� najwi-
doczniej na naszych oczach. 
 „Utopia” je�li ma by� my�leniem przyspie-
szaj�cym post�p nie mo�e jednak by� konserwatyw-
na, co si� wielokro� zdarzyło. Wła�ciwie mo�emy 
uzna� jedn� reguł� my�lenia utopijnego, która po-
winna wyznacza� �miałe wybieganie my�l� naprzód: 
wszelakie procesy wzrostu od których zale�y nasza 
przyszło�� winny by� b e z k o l i z y j n e. Mo�emy 
postulowa� tylko takie segmenty rozwoju, które nie 
ograniczaj� innych segmentów rozwoju. Historia 
winna przypomina� nowoczesne systemy autostrad,  
w których nie ma „krzy�ówek”, ale szlaki usytu-
owane s� tak, �e mo�liwy jest ruch bez blokowania 
si� ci�gu pojazdów. Tymczasem kolizyjno�� jak 
dot�d jest powa�nym problemem dziejowym. 
Wzrost demograficzny i urbanistyka pochłania bły-
skawicznie tereny zielone (przykład Amazonii). 
„Nowotwory” megamiast, usytuowany chcz�sto w 
naj�y�niejszych regionach globu sprzeczne s� z 
interesami gospodarki �ywno�ciowej, natłok infor-
macji prowadzi jej u�ytkowników do bezradno�ci w 
istnym „tsunami” gazet, stacji telewizyjnych itp., 
horyzontalny rozwój miast wydłu�a szosy i dojazdy 
do pracy, linie przesyłowe elektryczno�ci, gazu, 
wody itp. 
 My�lenie „realistyczne” chciałoby wielo-
krotnie intensyfikacji wzrostu gospodarczego przy 
zablokowaniu dalszej degradacji �rodowiska. Jest to 
minimalizm. Ogromne obszary planety to pustkowia 
i nieu�ytki, w du�ej cz��ci z powodu braku wody. 
Turbocywilizacja powinna  z w i � k s z y �  teryto-
rium globu zasiedlon� przez ludzi – równolegle z 
post�puj�cym przyrostem demograficznym. To jest 
wła�nie „rozwój niekolizyjny”. Nauka powinna 
m.in. zaj�� si� kwesti� taniego i efektywnego odsa-
lania wody morskiej, aby planeta stała si� rzeczywi-
�cie zielona. Miasta nie musz� te� rozpełza� si� 
płasko, jak plama na obrusie. Nie tylko „wysoko-
�ciowce” (daj�ce ten efekt, �e setki osób „�yj�” na 
1m2 , „ale” ponad sob�) lecz równie� wizja „miast 
piramidalnych” ameryka�skiego urbanisty B. Fullera 

mogła by ju� zacz�� by� realizowana – dało by to 
szanse odzyskania cz��ci ziemi pokrytej ju� asfal-
tem, betonem, płotami itp. Równie� „zielona rewo-
lucja” w wersji ro�lin transgenicznych mo�e powo-
dowa�, �e nie tylko zatrzymamy degradacj� przyro-
dy lub „odbudujemy” jej stan wyj�ciowy, ale  p o w 
i � k s z y m y  ilo�� �ycia na powierzchni Ziemi. 
Znacz�ce odkrycia w zakresie produkcji sztucznego 
białka mog� w ogóle zmniejszy� nienasycone obec-
nie „po�eranie przyrody” przez gatunek ludzki. 

Nowe Ateny 

U �ródeł cywilizacji Zachodu znajdujemy Ateny: 
społecze�stwo wła�cicieli niewolników, �yj�cych  
w dobrobycie kosztem tysi�cy zniewolonych, ale 
�yj�cych aktywnie, twórczo, dynamicznie. Przez 
300 lat dynamicznego rozwoju Ate�czycy zrobili 
wi�cej ni� miliardy Chi�czyków przez 3 tys. lat. 
Stworzyli filozofi�, nauki szczegółowe, teatr, mito-
logi�, demokracj�, architektur� klasyczn�, pierwoci-
ny techniki (po maszyn� parow�). Patrz�c na zakła-
dy pełne automatów zatrudnionych przy liniach 
produkcyjnych widzimy now� „cywilizacj� niewol-
nicz�”, pozwalaj�c� na prognozy jakich dostarcza 
słynna ksi��ka J. Friedkina: Koniec pracy. 
 Ale problemem „kreatywno�ci” nie jest 
tylko uzupełnieniem przybywania wolnego czasu  
i zamo�no�ci. Grecy wymy�lili maszyn� parow� ale 
nie chciało im si� stworzy� parowców, fabryk, kapi-
talizmu. Duchowi kreatywno�ci przeciwstawia si� 
zawsze „Haiti” – wzór wysp polinezyjskich, gdzie 
trwa si� w letargu, konserwatyzmie, konsumpcji. 
Dzisiaj w Polsce tysi�ce młodych ludzi mogłoby 
próbowa� „drogi Wajdy”: kupi� tani� kamer� cy-
frow� i z gronem przyjaciół próbowa� tworzy� cie-
kawe opowie�ci filmowe. Ale „móc nie przekształca 
si� w „chcie�”. Tak kupcy europejscy doby Odro-
dzenia zbijali pieni�dze, po czym kupowali maj�tki 
ziemskie i oddawali si� wygodnej egzystencji zie-
mia�skiej. Brak im było pracoholicznej motywacji 
protestantów. Realizowali „potrzeby”. (był to ideał 
komunizmu: „od ka�dego według zdolno�ci – ka�-
demu według potrzeb”). A trzeba: od pasjonatów – 
wedle ich nami�tno�ci twórczych. Rozumiał to i 
Fukuyama, mówi�c, �e „koniec dziejów” (globalna 
gospodarka rynkowa) opiera si� na istnieniu u ludzi 
„thymos”: potrzeby uznania, rozgłosu, sławy, po-
dziwu. Jeszcze lepiej tego ducha cywilizacji oddaje 
grecka cnota „arete”: przedsi�biorczo�ci, dzielno�ci, 
��dzy ryzyka, ch�ci przezwyci��ania przeszkód, 
działania gromadnego. Takie cechy ludzkie musz� 
by� kształcone i wychowywane. Takim kształce-
niem, wedle Fukujamy był „duch samurajski”, który 
realizuje si� współcze�nie w walkach rynkowych 
biznesmanów japo�skich na całym �wiecie. Mieli 
swoje wzorce aktywizmu Ate�czycy, mieli prote-
stanci, mieli Japo�czycy. Jednak najbardziej zarod-
kowym przejawem tych postaw mo�e by� posiada-
nie „hobby”, pasji kolekcjonersko-twórczej, któr� 
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rozwija� mo�na ju� u młodzie�y szkolnej (tak rozu-
miem u Tolkiena „społecze�stwo hobbitów” – two-
rzył on swoje sagi wła�nie wtedy, gdy lansowano na 
Zachodzie posiadanie „hobby”). 
 Odpowiednie ukształtowanie szkolnictwa 
jest jednym z najwa�niejszych zada� cywilizacji. 
Komputer jest wielkim sojusznikiem w takiej pracy, 
ale w ilu� domach rodzice sprawiaj� dziecku prezent 
w postaci prostego i taniego mikroskopu, przyborów 
„małego chemika”, gitary czy innego instrumentu 
muzycznego itp.? W ilu szkołach istnieje przedmiot 
„innowatyka” – rozwijaj�cy umiej�tno�ci wynalaz-
cze, konstruktorskie, fascynacje techniczne? A mo�e 
na uczelniach technicznych w Polsce jest taki 
przedmiot i zaj�cia? A przecie� jeste�my  
w kraju, gdzie wymy�lono dot�d jeden znacz�cy 
wynalazek: lamp� naftow� (i to w czasie gdy  
w Ameryce wymy�lano ju� o�wietlenie elektryczne).  
A hasło dla szkół: „zero tolerancji”? Trzeba by go 
uzupełni� postulatem pozytywnym, np. „Zero tole-
rancji – maksimum kreatywno�ci”. Trzeba wskazy-
wa� pola karno�ci, ale i pola twórczej eksplozywno-
�ci. Niewiele zmobilizuje młodzie� „urawniłowka” 
w postaci zakazu tworzenia hierarchii rankingowej 
(co ma sprawia� młodzie�y przykro��!) – a przecie� 
trzeba tworzy� wiele rankizacji, aby ka�dy mógł 
stwierdzi�, �e w „czym� jest dobry”. 
 Nie mog� pisma popularnonaukowe po-
przestawa� na prezentacji odkry� „wielkiej nauki”, 
bez pobudzania ducha „współmy�lenia”  
i aury „burzy mózgów” do której wzywane s� szero-
kie gremia. W dobie napoleo�skiej funkcjonował we 
Francji Komitet Odkry� Wynalazków, który wzywał 
do przysyłania pomysłów usprawnienia techniki 
militarnej. Nadesłano 30 tys. opracowa�, z których 
wi�kszo�� była czystym fantazjowaniem, ale znalazł 
si� tam np. pomysł produkcji konserw mi�snych, 
aby uniezale�ni� armi� od zakupów czy grabie�y 
�ywno�ci i szybkiego jej psucia si�. Wówczas to 
nasz Józef Maria Hoene-Wro�ski zgłosił model 
pojazdu g�sienicowego, których zrealizowano do-
piero po 100 latach. 
 Podobne przedsi�wzi�cie realizowano  
w USA w czasach Edisona. Mo�na to nazwa�  
„kultur�  z a d a n i o w �”. Jaki� przedsi�biorca  
w XIX w. ogłosił nagrod� dla człowieka, który prze-
leci Kanał La Manche o sile własnych mi��ni. Kto� 
z wielu próbuj�cych stworzył wreszcie takie urz�-
dzenie lotne. W 2006 r. w USA w rankingu wyna-
lazców-hobbystów zwyci��ył Janusz Liberkowski, 
który wymy�lił fotelik samochodowy ratuj�cy �ycie 
małych dzieci w wypadkach samochodowych. Takie 
„małe odkrycia” zmieniaj� cywilizacj�: kto� wymy-
�lił zapalniczki wykluczaj�ce zapałki, kto� długopis 
– wykluczaj�cy pióra, kto� maszyn� binduj�c� – 
redukuj�c� prac� introligatorów, kto� „rzepy” elimi-
nuj�ce sznurowadła i guziki.  
 Nadmiar erudycji i historii eliminuje ze 
szkół w Polsce hasło „wybierzmy przyszło��”, uczy 
si� młodzie� o bitwach i wodzach a nie o twórcach 

cywilizacji. Mało kto wie kto wynalazł telewizj�, 
wideo, laser, �wiatłowody, telefoni� komórkow�, 
radar, ekran ciekłokrystaliczny. Historii uczy si� 
wedle formuły „jak było”, a nie wedle „co by było, 
gdyby”. 
 O ogłupiaj�cym działaniu  m e d i ó w   
w Polsce nie ma w ogóle co mówi�. Ale brak nawet 
i idei jakie „media” byłyby warto�ciowe i twórcze. 
 W Stanach Zjednoczonych działa ponad  
1 milion „organizacji pozarz�dowych”. W Polsce, 
rzekomo 40 tysi�cy. Ale jak działaj�? 
 W ogóle nie istnieje „globalizacja bada� 
naukowych i odkrywczych” w skali ogólnoludzkiej. 
Niemo�liwe jest aby poł�czone siły naukowców 
ró�nych krajów i rzesze pasjonatów nie „ruszyły 
naprzód” pilnych problemów i „zatorów” cywiliza-
cyjnych: rosn�cego ocieplenia (byłoby na nie reme-
dium w postaci „powszechnego zazielenienia” pla-
nety), braku wody, chorób nowotworowych i psy-
chicznych, stworzenia silnika wodorowego, przedłu-
�enia �ycia ludzkiego, nowych koncepcji miast, itp. 
 Panuje rodzaj „odr�twienia” i „stuporu” 
w�ród elit i inteligencji, bł�dnie edukowanej  
i wychowywanej. Cywilizacja rozwija si� i pod��a 
polnymi drogami, „poboczami” i bezdro�ami – bo 
brak jej wizji i planu „autostrad rozwojowych”. 
Ludzie cywilizacji”, ludzie post�pu, ludzie kreatyw-
ni nie maj� głosu w istniej�cej „demokracji”, gdy� 
nie istnieje �adna niepartyjna „izba ni�sza” parla-
mentu, która gromadzi� by mogła wła�nie „organi-
zacje pozarz�dowe”. Monteskiuszowski budynek 
„trój-władzy” wymy�lony w XVII w. – wznosi si� 
od I pi�tra w gór�. Ale brakuje mu „parteru”. Mimo 
tego jako� stoi, lub raczej „wisi”. 
 Istnieje miałkie i małostkowe widzenie 
dziejów, wedle których pozytywne działania s� 
wobec siebie konkurencyjne, blokuj� si� i realizacja 
jednych musi odbija� si� na powstrzymaniu innych, 
gdy� – jakoby „kołdra jest za krótka”. Wiar� w „Za 
krótk� kołdr�” nale�ałoby da� do rozpatrzenia psy-
choanalitykom i psychiatrom. Wszystko „kosztuje” 
zatem nie sta� nas na realizowanie wszystkiego. 
Ponadto koszta s� nie tylko wielkie, ale te� poci�ga-
j� za sob� „produkt uboczny” w postaci strat w �ro-
dowisku naturalnym, stratach społecznych, zdro-
wotnych. W sumie: nale�y przyj�� arystotelesowsk� 
diagnoz� dlaczego ludzie starzy s� „najm�drzejsi”? 
Brzmiała ona: bo nic nie robi�, a wi�c nie popełniaj� 
bł�dów. 

Zako�czenie: „człowiek niespokojny” i natura 
„kryzysów dziejowych” 

We wszystkich sporach o natur� sytuacji kryzyso-
wych i sposobach ich przezwyci��ania, chodzi w 
du�ej mierze o spór wokół „natury ludzkiej”. W 
zakresie antropologii filozoficznej mój pogl�d jest 
dokładnie przeciwny nietzchea�skiemu. Dla Nietz-
chego człowiek, to istota władcza, dominuj�ca, d�-
��ca do spot�gowania mocy. Pragnienie, „wola 
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mocy” pcha go do d��e� skrajnych, awanturniczych, 
do marnowania dóbr i eksploatacji �wiata w imi� 
uroje� „manii wielko�ci”. O. Spengler nazywał to 
„duchem Faustycznym” Zachodu, Toynbee: potrze-
b� „rzucania wyzwa�” �wiatu. 
 S�dz�, �e człowiek nie ma „woli mocy” – 
ma natomiast faktyczn� moc, geniusz, talenty  
i zdolno�ci kreacyjne, a problem u niego nie polega 
na tym jak je powi�kszy�, ale jak je u�y�  
i zrealizowa�. Wi�kszo�� załama�, frustracji, depre-
sji indywidualnych i zbiorowych wynika  
z tego, �e człowiek nie ma szans w y ł a d o -
w a n i a  swojej mocy, nie za� z tego, ze nie mo�e 
jej  p o w i � k s z a � . Historia jest rzek� zmar-
nowanych szans rozwojowych, nie wykorzystanych 
sił, talentów, ch�ci działania i tworzenia. Całe dzieje 
ludzkie to historia wielkiego „sita gubi�cego talen-
ty” lub raczej niezdolnego w ka�dej jednostce odna-
le�� wła�ciwy jej talent, zdolno�ci kreacyjne, siły 
witalne i pasje. W „magmie” codzienno�ci i miałko-
�ci wi�kszo�� ludzi tonie jak w jakim� kleju, gdzie 
niemo�liwe jest rozwini�cie siebie i dokonanie cze-
gokolwiek „znacz�cego”. Istnieje maszyneria cywi-
lizacyjna produkuj�ca taki „klej” bierno�ci i wytwa-
rzania ta�mowo „szarego człowieka”, któremu nic 
si� nie chce. S� elity d���ce do takiej „normaliza-
cji”, pacyfikacji, zdeptania wszystkiego co twórcze,  
a tym samym „niebezpieczne”. Kiedy nagromadzo-
ne siły frustracji, niezadowolenia, sprzeciwu eksplo-
duj� w ko�cu jak „kocioł z par�” – uwa�a si� to 
wła�nie za dowód, �e niebezpieczne siły twórcze w 
społecze�stwie trzeba usilniej „bra� w karby”. „Zero 
tolerancji i m i n i m u m  kreatywno�ci!” Czasem 
eksplozje społeczne owocuj� wybuchem entuzja-
zmu, gotowo�ci do po�wi�ce� i zbiorowego doko-
nywania rzeczy niezwykłych. W Polsce ostatnich 
dziesi�cioleci tak�e udało si� pozna� takie zjawisko. 
Ale – jak mawiali obserwatorzy ró�nych rewolucji: 
„entuzjazmu nie da si� zakisi�” – słabnie on, wi�d-
nie, wyparowuje. Nastaje „normalizacja” lub – jak w 
Polsce po 1956 roku – „mała stabilizacja”. 
 Kiedy szanse „zrywów” twórczych (jak 
nazwał to zjawisko Jan Łempicki – jeden  
z najwi�kszych talentów młodej filozofii polskiej 
okresu mi�dzywojennego, niestety zgin�ł  
w Powstaniu Warszawskim) pojawiaj� si�, cho� 
nieregularnie, mo�e by� to „przesilenie” spowodo-
wane dziwacznymi awanturami wojennymi (jak 
kryzys ekonomiczny we Francji po gigantycznych 
wydatkach na wsparcie buntu kolonii ameryka�skich 
przeciw Anglii – awantura afga�ska ZSRR, czy 
obecna awantura iracka USA), kryzysy ekonomicz-
ne – jak nieurodzaje we Francji w 1789 r., kryzysy 
monetarne – jak zapa�� na giełdzie nowojorskiej w 
1929 r., kryzysy modernizacyjne – jak bezrobocie 
towarzysz�ce ograniczaniu przemysłu ci��kiego w 
�wiecie współczesnym, to jest to wła�nie okazja   
przedstawienia scenariuszy działa� społecznych, aby 
zbiorowy entuzjazm nie przerodził si� w kolejn� 

zbiorow� depresj�, ale wreszcie przeistoczył si� w 
owocn� „turbocywilizacj�”. 
 Lepiej opracowywa� scenariusze na nie-
uchronnie nadci�gaj�ce „przesilenia”, ni� marnowa� 
siły na drobne racjonalizacje chaosu dziejowego, 
który i tak musi wyprodukowa� kolejn� eksplozj�. 
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Streszczenie 
Główn� ide� tego tekstu jest problem sprzeczno�ci wyst�puj�cej pomi�dzy wolnym rynkiem a ekologi�. Neoli-
beralizm b�d�cy podstaw� globalizacji oznacza redukcj� �ycia społecznego do jego ekonomicznych wymiarów i 
co za tym idzie, brak jakiejkolwiek kontroli nad politycznymi i społecznymi konsekwencjami produkcji dla 
społeczno�ci ludzkiej oraz Ziemi. Szczególny niepokój mo�e budzi� zamysł redukcji politycznej roli pa�stwa, 
jako �e ekologia jest ze swej natury proetatystyczna. W konkluzji autorka s�dzi, i� racj� miał Karol Marks gło-
sz�c, �e kapitalizm wytwarza takie stosunki produkcji, które niszcz� to, co najcenniejsze: Ziemi� i robotnika. 
Globalnego kapitalizmu i pomy�lno�ci Ziemi nie da si� zachowa� jednocze�nie. Ludzko�� musi wybra�. 
 
Słowa kluczowe: wolny rynek, globalny kapitalizm, ekologia  
 
Abstract 
This essay considers the contradiction between a free market and ecology in a contemporary form. Neo-
liberalism as a basis of globalization entails the reduction of society to its economic dimensions and, as a result, 
a lack of any control over any of the political and social consequences that production will have for humankind 
and the Earth. A special concern may arouse neo-liberal project of reduction of political role of the state. In con-
clusion the author repeats Marx's thesis that capitalism creates production that will destroy the Earth and the 
workers. Global capitalism and the prosperity of the Earth are impossible to maintain in tandem. Humankind 
must choose. 
 
Key words: free market, global capitalism, ecology 
 

 

Punktem wyj�cia niniejszych rozwa�a� jest stwier-
dzenie o sprzeczno�ciach mi�dzy wolnym rynkiem a 
ekologi�. Ale czy wolny rynek rzeczywi�cie istnie-
je? Wydaje si�, �e tak, ju� Adam Smith w swych 
Badaniach nad bogactwem narodów sugeruje, �e 
wolny (czyli kieruj�cy si� czysto ekonomicznymi 
regułami) rynek istniałby, gdyby nie wtr�t przemocy 
o charakterze politycznym wyra�aj�cy si� w zgro-
madzeniu kapitału i zawłaszczeniu ziemi (Smith, 
1958). Na rzeczywi�cie wolnym rynku, gdzie kon-
kurencja jest doskonała, podobnie jak dost�p do 
informacji, zyski byłyby wzgl�dnie równe w�ród 

obywateli, ale niewielkie. Fakt, �e na owym rynku 
niektórzy zgromadzili tak wielkie fortuny wynika z 
tego, �e podlegał on zawsze monopolizacji  
i protekcjonizmowi. „Niewidzialna r�ka” rynku,  
o której Adam Smith wspomniał (na marginesie  
i bez zwi�zku z głównym tokiem wywodu) jest 
niewidzialna albowiem – jak twierdzi wybitny eko-
nomista Joseph Stiglitz – po prostu nie istnieje (Sti-
glitz 2006). 

Gerard Debreu i Kenneth Arrow, którzy za 
sw� prac� otrzymali nagrod� Nobla, okre�lili warun-
ki pod jakimi „niewidzialna r�ka” rynku mo�e dzia-



Anna �uk/Problemy Ekorozwoju nr 2 (2007), 75-84 

 

 

76 

ła�. Jest to du�a liczba niemo�liwych do spełnienia 
warunków takich jak ten, �e informacja musi by� 
doskonała, a co najmniej nie mo�e na ni� wpływa� 
nic, co dzieje si� w gospodarce i �e niezale�nie od 
tego, jak� informacj� kto� posiada, inni maj� tak� 
sam�, �e konkurencja musi by� doskonała tj. ma 
dawa� ka�demu takie same szanse oraz �e mo�na 
wykupi� ubezpieczenie przed ka�dym mo�liwym 
rodzajem ryzyka (Stiglitz, 2006). 

Wolny rynek ze sw� niewidzialn� r�k� jest 
wi�c tworem ideologii, a kapitalizm �ywi si� mono-
polizacj� i protekcjonizmem, a przez to  
i korupcj�, na osnowie których wyrastaj� wielkie 
fortuny. W rezultacie wolny rynek pozbawiony 
wszelkich regulacji ze strony pa�stwa, prowadzi do 
tego, �e bogaci si� bogac�, a biedni biedniej�. Jest to 
jak najbardziej aktualne obecnie, gdy globalizacja, 
oparta na fundamentalizmie rynkowym ogarn�� ma 
cały �wiat. Jak pisze Ulrich Beck, sk�din�d wielbi-
ciel globalizacji i Stanów Zjednoczonych:  
w wielu pozaeuropejskich kulturach globalizacj� 
uwa�a si� za to�sam� z amerykanizacj�, któr� roz-
poznaje si� jako sił� motoryczn� odpowiedzialn� za 
wszelkie postacie zła społecznego. A nie ulega w�t-
pliwo�ci, �e dokonuj�ca si� w efekcie globalizacji 
transformacja gospodarcza i społeczna ju� dzisiaj 
powoduje na wielkich obszarach �wiata – w przy-
szło�ci b�d� powodowa� jeszcze intensywniej – tak� 
n�dz� i dezorganizacj�, �e przesłoni� one »proleta-
ryzacj�  dokonuj�c� si� w XIX wieku  
w Europie (Beck, 2005).  

Współczesna globalizacja, która w du�ym 
stopniu przypomina wiek XIX i epok� Marksa, do-
prowadziła do ponownego zainteresowania jego 
krytyk� kapitalizmu. Jak to mo�liwe, �e 2% najbo-
gatszych ludzi na �wiecie ma w swym posiadaniu 
50% �wiatowego maj�tku, a do biedniejszych 50% 
nale�y zaledwie 1%? Wspomnieli�my ju� o sprzecz-
no�ci mi�dzy wolnym rynkiem, który to zreszt� nie 
ma swej „niewidzialnej r�ki” a ekologi�. Wyra�my 
teraz t� zale�no�� słowami Karola Marksa: produk-
cja kapitalistyczna rozwija wi�c technik� i powi�za-
nia społecznego procesu produkcji tylko w ten spo-
sób, �e wyniszcza zarazem same �ródła wszelkiego 
bogactwa, ziemi� i robotnika (Marks, 1955, s. 545). 

Stoimy przed alternatyw�: albo globalny, 
leseferystyczny kapitalizm albo ocalenie Ziemi. 
Jednego i drugiego nie mo�na zachowa� pospołu. 
Ludzko�� musi wybiera�. Oczywisto�� tego stwier-
dzenia jest tak zniewalaj�ca, �e zasadniczo mogliby-
�my ju� zako�czy� rozwa�ania nad problemem 
zwi�zku wolnego rynku i ekologii gdyby nie to, �e 
współczesny, globalny kapitalizm, którego sprzecz-
no�ci te� s�, dodajmy, globalne, wymaga nowej 
analizy na tyle, na ile jest nowy. 

Współczesny neoliberalizm – który to, zda-
niem Stiglitza tak naprawd� nie jest neoliberali-
zmem lecz leseferyzmem, pogl�dem ekonomicznym 
popularnym w pewnych kr�gach w połowie XIX 
wieku – przedstawmy w wersji Noama Chom-

sky’ego. I tak pisze on, �e neoliberalizm, pocz�tko-
wo kojarzony z maj�c� miejsce w latach 80. neokon-
serwatywn� w ci�gu nast�pnych lat stał si� dominu-
j�cym porz�dkiem w sferze ekonomicznej  
i politycznej w skali �wiatowej (Chomsky, 2000). 
Wedle zwolenników tego� liberalizmu, nie ma innej 
drogi. D���c do obj�cia globu, reprezentuje  
w praktyce interesy stosunkowo nielicznej grupy 
bogatych inwestorów oraz niepełnego tysi�ca wiel-
kich korporacji. Zasługuje wi�c on w pełni na miano 
ideologii, której cech� jest bł�d poznawczy typu 
pars pro toto, co poci�ga za sob� uznanie interesu 
szczegółowego za interes ogólny i tego, co przypad-
kowe za konieczne. Ideologia wydaje si� by� �wiec-
kim odpowiednikiem biblijnej idolatrii,  
w której to drobna cz��� jak� jest złoty cielec uosa-
bia� ma rzeczywisto�� nie tylko całkowit�, ale wr�cz 
absolutn�. Dla ideologów neoliberalizmu takim 
złotym cielcem jest wła�nie neoliberalizm, nic po-
nadto, nic za nim. Za niszcz�cy Ziemi� i ludzi lese-
feryzm Joseph Stiglitz oskar�a Stany Zjednoczone. 
Pisze on, �e kraj ten, zostawszy jedynym mocar-
stwem w pozimnowojennym ładzie, nie miał �adnej 
idei w sferze warto�ci, �adnego pomysłu, który 
mógłby zaprezentowa� �wiatu. Pomysł za to miały 
spółki finansowe i korporacyjne, które rzuciły si� w 
otwart� przestrze� �wiata w poszukiwaniu pomno-
�onego zysku. Stiglitz pisze: globalizacja mo�e by� 
nieuchronna, lecz sposób w jaki starali�my si� j� 
zorganizowa� – w naszym interesie – nie współgrał z 
wyznawanymi przez nas warto�ciami i w ko�cu prze-
stał słu�y� nawet naszym interesom (Stiglitz, 2006, 
s. 64).  Jak wiadomo, im wi�ksza jest ��dza zysku 
tym bardziej mo�e za�lepia�.  

Wró�my wszelako do pogl�dów Chom-
sky’ego. I tak jego zdaniem ekonomiczne skutki 
neoliberalizmu s� zdecydowanie niekorzystne dla 
dobra ogółu zarówno w skali poszczególnych kra-
jów jak i całego �wiata. S� to: masowy wzrost nie-
równo�ci społecznej i ekonomicznej, pogł�biaj�ca 
si� deprywacja najbiedniejszych pa�stw i narodów, 
post�puj�ca dewastacja �rodowiska przyrodniczego, 
brak stabilno�ci gospodarczej w skali �wiatowej i 
niespotykana dot�d koniunktura dla bogatych, Neo-
liberałowie znajduj� najbardziej sprzyjaj�cy grunt 
wsz�dzie tam, gdzie wprawdzie funkcjonuj� formal-
ne mechanizmy demokracji, ale gdzie szerokie kr�gi 
ludzi s� pozbawione informacji do tego stopnia, �e 
nie mog� w sposób znacz�cy uczestniczy� w podej-
mowaniu decyzji. I tak ideowy przywódca neolibe-
ralizmu Milton Friedman w swym dziele Capitalism 
and Freedom twierdzi, �e je�eli zysk stanowi istot� 
demokracji (z czym nie ka�dy musi si� zgodzi�), to 
ka�dy rz�d stosuj�cy praktyki antyrynkowe jest 
niedemokratyczny, niezale�nie do tego, jakim po-
parciem cieszy si� ze strony społecze�stwa. Rz�dy 
powinny chroni� własno�� prywatn� i nadzorowa� 
realizacj� umów, ograniczaj�c debat� publiczn� do 
spraw mało istotnych. Istot� demokracji neoliberal-
nej b�dzie taki układ w którym partie, prowadz�c t� 
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sam� polityk� prorynkow� niezale�nie od ró�nic 
formalnych i spraw podnoszonych przez nie w trak-
cie kampanii wyborczych, dyskutuj� jedynie nad 
tym, co mało istotne. Demokracja liberalna jest wi�c 
funkcjonalna o tyle, na ile wielki biznes utrzymuje w 
danym kraju niezm�con� niczym sw� pozycj�, a 
wi�c na ile nie jest demokracj�. Jest to realizacja 
wymarzonego przez liberałów „małego pa�stwa”, 
którego nie ma prawie wcale. Ale spotykamy tutaj 
podstawow� sprzeczno�� liberalizmu; działalno�� 
wolnorynkowa jest spontaniczna, niczym nieograni-
czona, ale skoro pa�stwa prawie nie ma, to pa�stwo 
prawa daj�ce ramy działalno�ci gospodarczej tak�e 
nie istnieje, przez co otwiera si� pole do maksymali-
zacji wyzysku, grabie�y, korupcji i rz�dów mafii – 
tak jak to si� stało w znacznym stopniu w Rosji, a 
zjawisko to wyst�puje w mniejszej skali tak�e w 
wielu innych krajach pod rz�dami neoliberalizmu. 
Nast�pnie, skoro pa�stwa prawie wcale nie ma, to 
nie mo�e ono, sił� rzeczy, interweniowa� skutecznie 
na rzecz ochrony �rodowiska broni�c go przed tymi 
inwestorami, których jedyn� warto�ci� jest zysk.  
Z kolei, zniszczenie przez neoliberalizm prawdziwej 
demokracji uczestnicz�cej sprawia, �e �rodowiska 
zarówno przyrodniczego przed zniszczeniem jak  
i ludzkiego przed bezrobociem i wyzyskiem nie jest 
w stanie obroni� system demokratyczny.  

Pozostaje jeszcze jako bastion obrony spo-
łecze�stwo obywatelskie, ale ju� Hegel pisał  
w Zasadach filozofii prawa, �e jest ono zbyt słabe, 
aby obroni� społecze�stwo przed naporem ego-
istycznych interesów wolnorynkowych. 

Jak pisze Chomsky neoliberalizm jest bez-
po�rednim i prawdziwym wrogiem demokracji 
uczestnicz�cej nie tylko w Stanach Zjednoczonych, 
ale i na całym �wiecie i pozostanie nim w daj�cej si� 
przewidzie� przyszło�ci (Chomsky, 2005). 

Podstaw� neoliberalnego ładu jest tzw. 
Umowa Waszyngto�ska stanowi�ca zbiór rynkowo 
zorientowanych zasad sformułowanych przez rz�d 
USA i znacznie przeze� zdominowane instytucje 
finansowe. Zasady te wprowadzane s� w ró�ny spo-
sób, z reguły w postaci rygorystycznych programów 
przystosowawczych, a w niektórych przypadkach 
narzucane s� tak�e sił�. Podstawowe zasady Umowy 
Waszyngto�skiej s� nast�puj�ce: 
− liberalizacja handlu i finansów, 
− zezwalanie na ustalanie cen przez rynek, 
− zlikwidowanie inflacji (tzw. stabilno�� makro-

ekonomiczna), 
− prywatyzacja. 

Wedle tego co twierdzi Stiglitz, s� to pomy-
sły spółek finansowych i korporacyjnych powstałe w 
sytuacji, gdy Stany Zjednoczone jako jedyne super-
mocarstwo nie miało �adnego pomysłu o charakte-
rze warto�ci wy�szych dla pozimnowojennego �wia-
ta (Stiglitz, 2004). Zrodzona w Stanach Zjednoczo-
nych globalizacja zdaniem tego autora została �le 
zaprojektowana, oparta na ideologicznym kształcie 
rynkowego fundamentalizmu maj�cego mało wspól-

nego ze współczesn� nauk� ekonomii. Stiglitz twier-
dzi, �e �wiat powi�zany wzajemnie pod wzgl�dem 
gospodarczym wymaga kooperacji a nie tego, co 
zostało pokazane w ameryka�skim wolnorynkowym 
stylu, Pisze on: nie buduje bezrozumna siła, dykto-
wanie nieodpowiednich warunków w samym �rodku 
kryzysu, forsowanie nieuczciwych traktatów han-
dlowych czy prowadzenie obłudnej polityki handlo-
wej  (Stiglitz, 2006). Jednak�e w ideologii neolibe-
ralnej – co Chomsky wielokrotnie podkre�la – zysk 
jest wa�niejszy ni� ludzie. Aby ludzie mogli sta� si� 
wa�niejszymi od zysku, musz� rozmaitymi sposo-
bami apelowa� do egoizmu zyskobiorców, tak aby 
oni mogli poj��, �e ich sposób post�powania zagra�a 
ich zyskom. Podobnie jak paso�yt, który czerpie 
soki swego �ywiciela tak bardzo, �e grozi to jego 
�mierci�, a wi�c i zgub� paso�yta, musi si� pomiar-
kowa� i da� swemu �ywicielowi �y�, tak aby ocali� i 
własne istnienie. Innej drogi nie ma, chyba �e jest 
ona proponowan� przez naiwnych moralizatorów. 
Ich naiwno��, zamiast dostrze�enia potrzeby reform 
ogólnych, które mogłyby pomóc szerokim rzeszom 
ludzi wydoby� si� z n�dzy, a ratuj�c ludzi ratowa� 
te� Ziemi�, prowadzi do uspokajania sumienia ludzi 
bogatych jałmu�n�, o której powiadał ju� Hegel, �e 
ma charakter przypadkowy. O tym dobrze wiemy: 
otrzymuje nie ten, kto najbardziej potrzebuje czy te� 
zasługuje na pomoc, ale ten kto jest blisko i wyci�-
gnie, r�k�. Jako �e współczesny, neoliberalny kapi-
talizm je�eli w ogóle próbuje uczyni� co� z n�dz�, to 
głównie na drodze jałmu�ny, to przypomnijmy bar-
dziej dokładnie, co o takiej jałmu�nie powiadał 
Hegel: w dziedzinie dobroczynno�ci pozostaje jesz-
cze du�o do zrobienia, tote� na bł�dnym pogl�dzie 
oparte jest jej d��enie do tego, by niesienie pomocy 
n�dzy uczyni� wył�czn� domen� uczucia i przypad-
kowo�ci swej własnej postawy i orientacji, podobnie 
jak i to, �e czuje si� obra�ona i zgn�biona nakłada-
niem na ni� ogólnych zarz�dze� i nakazów jako 
obowi�zkowych. Przeciwnie, stan spraw publicznych 
uwa�a� nale�y za tym doskonalszy, im mniej w tym 
wzgl�dzie do działania pozostaje dla samej jednost-
ki, zgodnie ze szczegółowo�ci� jej mniemania, w 
porównaniu z tym, co zostało przedsi�wzi�te w spo-
sób ogólny (Hegel, 1969, s. 228-229). Odrzuciwszy 
– zreszt� przy pomocy Hegla – skłonno�� do apeli 
naiwnych moralizatorów powtórzmy raz jeszcze, �e 
biedni musz� swym działaniem zaapelowa� do ego-
izmu bogatych, aby ci zechcieli ul�y� ich doli. Jest 
to przypadek pana niewolników, który tak bardzo 
ich eksploatuje, �e mog� oni umrze� i tym samym 
ów pan pozby� si� mo�e uzasadnienia do panowa-
nia, Nast�pnie, jest to przypadek fabrykantów, któ-
rzy tak nisko opłacaj� swych robotników, �e robot-
nicy ci, tak biedni, �e prawie nic kupi� nie mog�, 
pozbawi� swych pracodawców popytu na ich pro-
dukty kwestionuj�c tym samym owych fabrykantów 
w samym ich istnieniu. Zorientowawszy si�, co 
czyni, pan niewolników musi ich dobrze karmi� 
je�eli chce dalej panowa�, a fabrykant opłaca� 
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swych robotników na tyle, by mogli by� w jakim� 
zakresie konsumentami tych dóbr, które produkuj�. 
Poprawa bytu klas nieposiadaj�cych jest mo�liwa 
jedynie dzi�ki egoizmowi tych, co posiadaj� o ile 
znajd� si� one w tym punkcie, w którym dalsza 
eksploatacja klas ni�szych zagra�a interesom ich 
posiadania. Je�eli egoizm przewy�sza interesy tego� 
posiadania, klasy te gin�. 

Z kolei Benjamin Barber pisze, �e obecnie 
rynek poddał si� globalizacji niezale�nie od woli 
zainteresowanych, których ten rynek dotyczy,  
a władza pa�stwowa i zasada suwerenno�ci nie jest 
w stanie go powstrzyma�. Ład demokratyczny prze-
staje by� zale�ny od pa�stwa narodowego,  
a skutek jest taki, �e globalnego kapitalizmu nikt ju� 
nie kontroluje (Barber, 2005). Ze wzgl�du na ten 
brak kontroli idea zrównowa�onego rozwoju jest 
aktualnie raczej niemo�liw� do zrealizowania  
w praktyce. 

Wedle Barbera Stany Zjednoczone nie zaj-
muj� si�, wbrew temu, co twierdz� ich przywódcy, 
eksportem demokracji wolnorynkowej, ale uwalnia-
niem rynków pa�stw od nich zale�nych i propago-
waniem rz�dów globalnych korporacyjnego kapita-
łu, które to rz�dy okre�la si�, w sposób nieuzasad-
niony, mianem demokracji. Jakkolwiek ideolodzy 
globalnego kapitalizmu twierdz�, �e owa globaliza-
cja cywilizuje i demokratyzuje stosunki mi�dzyna-
rodowe, prawda jest taka, �e wtr�ca je  
w chaos i barbarzy�stwo, W tym miejscu Barber 
powołuje si� na autorytet Jana Pawła II, który 
ostrzegał przed globalizacja kieruj�c� si� prawami 
rynku sterowanymi w ten sposób, by odpowiadało to 
mo�nym tego �wiata (Barber, 2005). Globalizacja 
spod znaku ideologii neoliberalnej, która w ci�gu 
ostatnich co najmniej dwóch dziesi�tków lat stała si� 
niepisan� reguł� ameryka�skiego podej�cia do „de-
mokratyzacji” �wiata, ma w rzeczywisto�ci skutki 
jak najbardziej szkodliwe dla �wiatowej, demokra-
tycznej formy rz�dów oraz interesów ubogich. Za-
niedbuje te�, sił� rzeczy, interesy Ziemi jako �rodo-
wiska człowieka. Nic wi�c dziwnego, �e skoro ni-
czym nieograniczony terror wywołuje – wedle reguł 
sztuki wojennej – niczym nieograniczony opór, 
fundamentali�ci rynkowi spotykaj� si� z fundamen-
talistami religijnymi, którzy podsycaj� terror i nios� 
zniszczenie kapitalizmowi. I tak wedle Barbera 
neoliberalny fundamentalizm rynkowy, który z do-
gmatycznym zaci�ciem przeciwstawia si� jakimkol-
wiek formom regulacji rynku promuje globaln� 
anarchi� tak samo, jak syndykaty zbrodni i terrory-
styczne siatki, z którymi walczy kapitalizm (Barber, 
2005). Wedle neoliberalnej ortodoksji rynki mog� 
uczyni� wszystko, czego potrzebuj� wolni ludzie, 
podczas gdy rz�dy pa�stw nic dla nich zrobi� nie 
mog�. Z takiej perspektywy celem neoliberalnej 
demokratyzacji okazuje si� osłabienie, a nie umoc-
nienie instytucji pa�stwowych oraz erozja,  
a nie ochrona dobra publicznego. Dlatego te� kryty-
ka „du�ego rz�du” i biurokracji szybko przekształci-

ła si� w krytyk� samej demokracji, a jej �wiatowy 
pochód przybrał posta� rozmontowywania nie tylko 
gospodarek narodowych, ale i suwerenno�ci samych 
narodów. Oddaje si� władz� w r�ce prywatnych elit, 
pozostaj�cych poza wszelk� kontrol�. Rynkowy 
system oparty na ideologii neoliberalnej po�wi�ca 
potrzeby całych narodów na to, by zmusi� ich rz�dy 
do wprowadzenia „dyscypliny bud�etowej” maj�cej 
na celu ochron� spekulacyjnego kapitału. Zamiast 
zasady wysokich zysków dla tych, którzy podejmuj� 
wysokie ryzyko inwestycji, inwestorzy upieraj� si� 
przy wysokich zyskach i niskim ryzyku, co w prak-
tyce sprowadza si� do zmuszania rz�dów, aby to one 
ponosiły wysokie ryzyko. Innymi słowy współcze-
sny, globalny kapitalizm prywatyzuje zysk uspo-
łeczniaj�c ryzyko za które, sił� rzeczy, płac� podat-
nicy pa�stwa. Jednak�e dobro publiczne, które ma 
działa�, mi�dzy innymi, na rzecz ochrony Ziemi nie 
jest prost� sum� dóbr prywatnych, poniewa� w ta-
kim układzie akumuluj� si� nie tylko dobra prywat-
ne, ale tak�e i władza proporcjonalna do tego, jak� 
sił� wyrastaj�c� z ekonomii dysponuj� reprezentanci 
prywatnych interesów, co prowadzi do niesprawie-
dliwo�ci i wypacze�. Teoria neoliberalna traktuje 
społecze�stwo tak, jak gdyby było tylko  
i wył�cznie rynkiem, podczas gdy ma ono, oprócz 
sfery ekonomicznej, tak�e bogaty obszar polityki  
i kultury, który fundamentalizm rynkowy lekcewa-
�y. 

Najgro�niejsze formy tyranii to te – mówi 
dalej Barber – które przedstawiaj� si� pod hasłem 
wolno�ci, tak jak to czyni neoliberalizm. Trze�wy 
os�d pokazuje, jak bardzo mylne s� to hasła. St�d 
słuszne jest ostrze�enie Jana Pawła II: ludzko�� 
zmaga si� z nowymi formami niewolnictwa, bardziej 
podst�pnymi ni� znane w przeszło�ci, dla zbyt wielu 
ludzi wolno�� pozostaje pustym słowem (Barber, 
2005, s. 188). 

Pociech� mo�e stanowi� fakt, �e nie jest 
wykluczone, �e globalizacja ju� długo nie potrwa. 
Przyczyn� mo�e by� to, i� wyszedłszy z łona ame-
ryka�skich grup finansowych i korporacyjnych, 
uderzyła w gospodark� ameryka�sk�. Ten cios ł�czy 
si� z przepowiadanym przez wielu analityków 
zmierzchem ameryka�skiego imperium. Zało�enia 
ameryka�skiego kapitału dotycz�ce globalizacji 
okazały si� fałszywe, a przyczyn� tego stanu rzeczy 
jestem skłonna upatrywa� w raczej ewidentnej dla 
obserwatora destrukcji ameryka�skiej kultury lo-
gicznej. Przez kultur� tak� pojmuj� podstawy rozu-
mowa� b�d�ce podstaw� działania instytucji spo-
łecznych. S� dane wskazuj�ce na to, �e ameryka�ska 
kultura logiczna uległa znacznej destrukcji, trac�c 
opart� na logice dwuwarto�ciowej zdolno�� deduk-
cyjnego rozumowania, które jest niezb�dne zarówno 
w strategii gospodarcze, jak i militarnej. Przyczyn� 
takiego stanu rzeczy mo�e by� to, �e Stany Zjedno-
czone s� krajem wielokulturowym, a co za tym 
idzie, tak�e wielologicznym i by� mo�e nosiciele 
logiki Arystotelesa stracili w pewnym stopniu sw� 
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dominacj� w sferze decyzji o podstawowym znacze-
niu dla kraju. To wła�nie dedukcyjne rozwi�zania w 
strategii umo�liwiaj� to, co Tadeusz Kotarbi�ski w 
swej prakseologii walki nazywał mistrzowskim 
chwytem antycypacji czyli zdolno�ci� przewidywa-
nia ruchów przeciwnika (Kotarbi�ski, 1957). Upa-
dek kultury logicznej tłumaczyłby nam fakt, i� ame-
ryka�skie supermocarstwo nie jest obecnie w stanie 
wygra� �adnej wojny, a i zało�enia dotycz�ce globa-
lizacji jako amerykanizacji były tworem fantazji 
niezgodnej z rzeczywisto�ci�. Tylko przez krótki 
czas globalizacja, pomy�lana jako działanie na rzecz 
interesów Ameryki, rzeczywi�cie przynosiła jej 
zyski. Bardzo szybko odwróciła si� ta tendencja i 
najwi�ksze zyski na globalizacji uzyskała Azja 
Wschodnia. Przyczyn� uderzenia w serce globalnego 
kapitalizmu czyli w gospodark� Stanów Zjednoczo-
nych jest sukces gospodarczy Chin. Miejsca pracy 
nikn� w oczach, płace si� nie podnosz�. W USA 
PKB ro�nie nieprzerwanie od wielu lat, ale korzysta 
na tym tylko w�ska elita. Jak powiedział Benjamin 
Franklin, ekonomista z Harwardu: Przeci�tny Ame-
rykanin jest niezadowolony, poniewa� jego dobrobyt 
maleje (Franklin, 2007). Płace zatrzymały si� na 
poziomie sprzed lat, a ludzie popadli w frustracj�. 
Dla wi�kszo�ci triumfuj�cych dzi� demokratów 
walka z wolnym handlem i globalizacj� jest obecnie 
głównymi hasłami. Protekcjonizm powraca obecnie 
w USA do łask. Nie jest to tylko przej�ciowa fala 
populizmu, Stany Zjednoczone s� zaniepokojone, 
poniewa� Chiny stały si� powa�nym rywalem USA 
w walce o panowanie nad �wiatem. Główne zagro-
�enia nie s� jednak natury wojskowej, lecz tkwi� na 
rynku pracy. 

Richard Friedman, profesor ekonomii na 
Uniwersytecie Harvarda, który zajmuje si� wpły-
wem chi�skiego szoku poda�owego na �wiatowe 
rynki pracy, pisze: z moich bada� wynika, �e dzi� 
mamy do czynienia z całkiem inn� globalizacj� ni� 
przewidywały to Mi�dzynarodowy Fundusz Waluto-
wy, Bank �wiatowy czy inne organizacje, gdy przed-
stawiały swe zalecenia dla gospodarki �wiatowej 
(Friedman, 2007). Ich zalecenia, ewidentnie lekce-
wa��ce rozumowania strategiczne wyrosłe z deduk-
cyjnej kultury logicznej, opierały si� na przestarzałej 
ju� regule kolonialnej zakładaj�cej, �e w krajach 
zamo�nych siła robocza znajdzie zatrudnienie w 
sektorach wytwarzaj�cych produkty wysoko prze-
tworzone, podczas gdy dziedziny niewymagaj�ce 
pracy wykwalifikowanej zostan� przej�te przez kraje  
o niskich płacach. Reguły te, odpowiednie dla XIX 
wieku, nie znalazły jednak�e obecnie potwierdzenia. 
W przypadku Chin przebiegaj� równolegle dwa 
procesy. Z jednej strony stanowi� one ogromn� 
populacj� taniej siły roboczej, ale z drugiej strony 
stawiaj� na najnowsze technologie i badania nauko-
we. Szacuje si�, �e ju� w roku 2010 chi�skie uni-
wersytety opu�ci wi�cej in�ynierów i absolwentów 
kierunków �cisłych ni� w USA. Przekonanie, �e 
wykształceni pracownicy w USA nie musz� obawia� 

si� konkurencji ze strony tak samo wykształconych 
pracowników z krajów o niskich płacach zaczyna 
by� powa�nie w�tpliwe. Nadzieje, �e gospodarka 
ameryka�ska b�dzie mogła dalej si� rozwija�, ogra-
niczaj�c si� do roli innowatora i koncentruj�c si� na 
produkcji towarów wysoko przetworzonych okaza� 
si� mog� płonne. �yjemy bowiem w �wiecie, gdzie 
wszystkie gospodarki narodowe obrały tak� drog�.  
W rezultacie Ameryka prze�ywa fal� zw�tpienia  
w gospodark� rynkow�, jakiej nie było od czasu 
upadku muru berli�skiego, Wtedy to wydawało si� 
ameryka�skim elitom rz�dz�cym, a �ci�lej stanowi�-
cym wiod�ce grupy nacisku kołom finansowym i 
korporacyjnym, �e Stany Zjednoczone b�d� mogły 
skolonizowa� �wiat. Globalizacja w pocz�tkach 
swych i zamiarze była tak� kolonizacj�. Co wi�cej, 
na mocy wspomnianej powy�ej Umowy Waszyng-
to�skiej, miała te� by� amerykanizacj�. Oparta była 
jednak�e na fałszywych zało�eniach odpowiednich 
bardziej do XIX a nie XXI wieku, kiedy to b�d�ca 
przecie� w znacznej mierze dziełem Ameryki rewo-
lucja technologiczna dociera te� do krajów rozwija-
j�cych si�. Na globalizacji, maj�cej by� w zamierze-
niu tak�e amerykanizacj�, skorzystały przede 
wszystkim kraje Azji Wschodniej, a Stany Zjedno-
czone stały si� tej�e globalizacji w pewnej skali 
ofiar�. Owszem, skorzystały na niej koła finansowe i 
korporacyjne, które były autorem tego scenariusza, 
ale straciła cała reszta ameryka�skich obywateli. Ze 
wzgl�du na stan gospodarki jest to – jak twierdzi 
Bill Bonner – imperium na kredyt (Bonner, 2006). 
Zdaniem tego autora Amerykanie wierz� w niemo�-
liwe rzeczy. Wierz�, �e b�d� bogatsi wydaj�c, a nie 
oszcz�dzaj�c. Wierz�, �e b�d� mogli po�ycza� pie-
ni�dze i nie oddawa� ich. Wierz�, �e mog� najecha� 
obcy kraj, a tubylcy powiedz�: „dzi�kuj�” – gdy tak 
si� nie dzieje, s� szczerze zaskoczeni ich nie-
wdzi�czno�ci�. Historia nie zna przykładu impe-
rium, które by nie upadło. Stany Zjednoczone s�. 
gospodarczym imperium od wielu lat, ale nigdy nie 
poj�ły, co znaczy władza imperialna, a mianowicie, 
�e tak jak ka�da inna mo�e utrzyma� si� tylko i 
wył�cznie dzi�ki sile. Wedle Bonnera Ameryka 
nigdy nie zrozumiała tego, �e imperium polega 
przede wszystkim na ochronie. Zapewnia porz�dek,  
a w zamian dostaje daniny. Imperium musi 
uwzgl�dni� koszty, które ponosi na rzecz podpo-
rz�dkowanej ludno�ci, inaczej upada. Jednak�e w 
swym imperialnym d��eniu Stany Zjednoczone 
ograniczały si� do tego, �e zostawiały swym przed-
si�biorcom wolno�� czerpania zysków ze stale roz-
szerzaj�cych si� rynków. Zachowywały si� zatem 
bardziej jak władza okupacyjna ni� imperialna, która 
musi dawa� społecze�stwom podporz�dkowanym 
jakie� profity, o ile chce istnie� dłu�ej ni� kilkana-
�cie lub kilkadziesi�t lat. Stany Zjednoczone od 30 
lat maj� deficyt handlowy i znajduj� si� – jak pisze 
Bonner – w podobnej sytuacji co Anglia w roku 
1900 – jest to zmierzch imperium. W ci�gu dwóch 
kadencji George’a Busha administracja w Waszyng-
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tonie po�yczyła od zagranicznych rz�dów i banków 
wi�cej pieni�dzy ni� wszyscy jej poprzednicy od 
1776 do 2000 roku. Według Heritage Foudation 
deficyt federalny b�dzie rósł do 2017 roku o bilion 
dolarów rocznie, osi�gaj�c w tym roku wielko�� 16 
bilionów dolarów czyli dwa razy wi�cej ni� obecnie. 
Prawdziwe �ródło tych problemów jest takie, jak w 
Wielkiej Brytanii 100 lat temu. Jest to globalizacja, 
któr� pomogło stworzy� imperium, a która obróciła 
si� przeciwko niemu. Owszem, Azjaci s� gotowi 
wykonywa� prac� za mniejsze wynagrodzenie, dzi�-
ki czemu te firmy, które przenosz� produkcj� do 
Azji osi�gaj� wi�ksze zyski, ale rodzima klasa robo-
cza ubo�eje i z trudem wi��e koniec z ko�cem. 
Oznacza� to mo�e zmierzch imperium, b�d�cy zara-
zem kresem neoliberalizmu i globalizacji. Powróci� 
mo�e protekcjonizm oraz silne pa�stwo, które jest 
konieczne dla podejmowania decyzji dotycz�cych 
ochrony �rodowiska. Do takich decyzji, sił� rzeczy, 
potrzebna jest silna władza centralna, któr�  
w układzie społecznym da� mo�e jedynie pa�stwo. 
Strategia zrównowa�onego rozwoju wi��e si� wi�c  
z podej�ciem etatystycznym, z tym �e pa�stwo to ma 
by� przejawem woli demokratycznie zorganizowa-
nego społecze�stwa, a nie narz�dziem rozmaitych, 
motywowanych jedynie zyskiem grup nacisku. 

Wszelako wró�my jeszcze do neoliberali-
zmu i Stanów Zjednoczonych. Neoliberalizm przy-
czynił si� wydatnie do zmierzchu imperialnej mocy 
USA. Z tego co pisze ameryka�ski socjolog Richard 
Senett wynika, �e struktury pa�stwa, a zwłaszcza 
władza centralna Stanów Zjednoczonych, jest w 
stanie post�puj�cego rozkładu, co jest efektem za-
stosowanej od lat 70. neoliberalnej recepty na „małe 
pa�stwo”. Co wi�cej, neoliberalizm przekształcił 
kraj w „socjaln� wydmuszk�” tak wi�c nie tylko 
centralna władza pa�stwowa jest w stanie rozkładu, 
ale tak�e solidaryzm społeczny stał si� bardzo w�tły,  
a ubodzy traktowani s� jako „niewidzialni”. Słabo�� 
politycznych struktur zdominowanych przez eko-
nomi� zysku sprawia, �e pa�stwo takie rzeczywi�cie 
niezbyt dobrze nadaje si� na imperium. Dzieje si� 
tak głównie dlatego, �e centrum dowodzenia staje 
si� dysfunkcjonalne. W ogólno�ci imperium jest to 
twór przede wszystkim polityczny, z interesem pa-
nowania jako wiod�cym, wobec którego słu�ebne s� 
interesy ekonomiczne. Je�eli ta kolejno�� zostaje 
odwrócona, imperium upada. Tak wła�nie si� stało 
w USA: �ywiołowy rynek opanowany przez grupy 
finansowe i korporacyjne w znacznym stopniu 
zniszczył struktur� polityczn�. Imperium, które chce 
trwa� wiecznie nie powinno mie� centralnej władzy 
w stanie rozkładu ani rozległych, społecznych ob-
szarów wrogo�ci we własnym wn�trzu, a obszar ten 
stanowi� ubodzy traktowani jako niewidzialni. 

Po tym, co zostało napisane na temat nega-
tywnych skutków zrodzonej w USA rewolucji neo-
liberalnej i globalizacji dla tego kraju, nasuwa si� 
poniek�d nieuchronny komentarz Heglowski, jako 
�e filozof ten rozeznał rol� negatywno�ci  

i alienacji w dziejach. I tak, mówi�c j�zykiem Hegla, 
ameryka�scy kapitali�ci samoistnie utwierdzili si�  
w szczegółowo�ci co oznacza, �e potrzeby konieczne 
zaspokajaj� w sposób przypadkowy, a przypadkowe 
tak�e w sposób przypadkowy. Owo samoistne 
utwierdzenie si� w szczegółowo�ci oznacza nade 
wszystko �lep� ��dz� zysku, gdzie zamiast za ko-
nieczno�ci� pod��a si� za przypadkiem, a zamiast za 
rzeczywisto�ci� za fantazj�. To wła�nie w wyniku 
tego zjawiska upadaj� wielkie mocarstwa a pa�stwa, 
które w swych działaniach kieruj� si� tylko  
i wył�cznie zyskiem, kład� ju� szyj� pod topór dzia-
łaj�cego w dziejach Rozumu. Tak te� si� stało. W 
pozimnowojennym ładzie Stany Zjednoczone zosta-
j�c jedynym supermocarstwem, nie miały �adnego 
pomysłu, �adnej idei, która da� mogłaby nadziej� 
miliardom cierpi�cych ludzi. Jedynie spółki finan-
sowe i korporacyjne miały pomysł na zwi�kszenie 
zysku, co zaakceptowało ameryka�skie pa�stwo. 
Zrodzona w Stanach Zjednoczonych idea globaliza-
cji – wedle fantastycznych, kolonialnych zało�e� 
rodem z XIX wieku – zwróciła si� przeciwko nim, 
podobnie jak ameryka�ska rewolucja neoliberalna 
likwiduj�ca w znacznej mierze polityczne struktury 
niezb�dne do imperialnego trwania. Wszelako naj-
powa�niejszym problemem Ameryki – twierdzi 
Senett – jest niezdolno�� do uznania realiów. Stany 
Zjednoczone wci�� si� zmagaj� z własn� t�sknot� do 
wielko�ci. Na pot�g� oddaj� si� fantazjom, to za� 
sprawia, �e wyobra�nia bierze gór� nad realiami. 
Fantazjowanie sprzyja prze�wiadczeniu Ameryka-
nów, �e zawsze sobie jako� poradz�. S� oni jak dzie-
ci, które nie potrafi� odnale�� si� w �wiecie doro-
słych. 

W 1991 roku w sposób pokojowy rozpadło 
si� imperium radzieckie. Nie jest wykluczone, �e  
w pierwszych dekadach XXI wieku rozpada� si� 
b�dzie imperium ameryka�skie. Ale, je�eli Amery-
kanie s� jak dzieci, to dzieci jak wiadomo lubi� 
bawi� si� w wojn�, strzela� z korków  
i puszcza� fajerwerki. To ogromne zagro�enie. 

Nast�pnym wyzwaniem dla �wiatowej spo-
łeczno�ci jest nowa rewolucja technologiczna, która 
prowadzi do niszczenia miejsc pracy, zarówno w 
krajach rozwini�tych jak i rozwijaj�cych si�, Po raz 
pierwszy w dziejach ogromne rzesze ludzi mog� 
uwolni� si� od długich godzin pracy w gospodarce 
rynkowej i odda� si� ulubionym zaj�ciom w czasie 
wolnym. Pozornie mo�e si� zdawa�, �e działa to na 
rzecz ochrony i kultywacji �rodowiska przyrodni-
czego w owym czasie wolnym, ale jest to jedynie 
pozór, albowiem to, co niszczy ludzi niszczy tak�e 
Ziemi� i na odwrót. Mo�na si� spodziewa�, �e masy 
zrozpaczonych z powodu bezrobocia ludzi b�d� 
oddawa� si� wła�nie głównie rozpaczy i działaniom 
z niej wynikaj�cym, a nie ochronie �rodowiska natu-
ralnego. Nowa rewolucja technologiczna mo�e do-
prowadzi� do ogromnego bezrobocia i �wiatowej 
depresji. O tym, jakie b�d� jej efekty zale�y w 
znacznej mierze od sposobu rozdziału zysków b�d�-
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cych konsekwencj� wzrostu produktywno�ci. 
Ogólna zasada sprawiedliwo�ci i równej 

dystrybucji tych zysków wymagałaby skrócenia 
pracy na �wiecie i wspólnego wysiłku rz�dów na 
rzecz mo�liwo�ci zatrudnienia osób zwalnianych  
z sektora gospodarki rynkowej w sektorze gospo-
darki publicznej. 

Ju� Karol Marks twierdził, �e stały wysiłek 
producentów, aby zast�powa� sił� robocz� maszy-
nami, w ostatecznym rachunku oka�e si� samobój-
czy. Przez eliminacj� siły roboczej z procesu pro-
dukcji i tworzenie rezerwowej armii bezrobotnych, 
których płace mo�na stale obni�a�, wywołuje si� 
brak popytu. Innymi słowy, ów wysiłek producen-
tów mie�ci si� w ekonomii propoda�owej, która 
lekcewa�y popyt. Nowe realia XXI wieku sprawiaj�, 
�e ani wolny rynek, ani sektor publiczny nie b�dzie 
w stanie uratowa� gospodarki przed wzrostem bez-
robocia i spadkiem konsumpcyjnego popytu. Mniej-
sze zatrudnienie oznacza dla gospodarki mniejsz� 
sił� nabywcz� i dalsze kurczenie si� rynków zbytu i 
przychodów. Nowoczesny, oparty na zdobyczach 
informatyki kapitalizm mo�e produkowa� prawie 
bez robotnika, ale nie znajdzie wówczas tego robot-
nika, który b�dzie konsumentem. 

Wobec gro�by intensyfikacji ��da� pra-
cowniczych, chc�c utrzyma� dawn� kontrol� nad 
�rodkami produkcji, giganty ameryka�skiego prze-
mysłu zainteresowały si� now� technologi� automa-
tycznej produkcji nie tylko po to, aby pozby� si� 
zbuntowanych robotników, ale tak�e dlatego, by 
zwi�kszy� produkcyjno�� i zyski. Owe giganty pra-
gn� zrealizowa� swoje marzenie jakim jest fabryka 
bez robotnika. Ale, zapytajmy ponownie, kto w 
takim stanie rzeczy b�dzie kupował ich produkty, 
je�eli bezrobotni sił� rzeczy nie b�d� konsumenta-
mi? Ju� obecnie na naszej planecie – wedle danych 
ONZ – codziennie 30 tysi�cy ludzi umiera z głodu, 
ponad miliard �yje za 1 dolara dziennie, a drugi 
miliard za 2 dolary dziennie, stanowi�c przy tym 
około 45% ludno�ci naszego globu. Ci, którzy obec-
nie mówi� o społecze�stwie konsumpcyjnym – kpi� 
sobie z n�dzarzy, stanowi�cych połow� społeczno�ci 
Ziemi. 

Obok n�dzy i dezorganizacji III �wiata, któ-
r� globalizacja pogł�bia, pojawia si� te� problem 
bezrobocia i n�dzy siły roboczej w krajach rozwini�-
tych, gdzie ludzi pracy i zarobku pozbawia rewolu-
cja technologiczna. Jak twierdzi ojciec cybernetyki 
Norbert Wiener je�eli te zmiany popytu na sił� robo-
cz� b�d� zachodzi� w sposób przypadkowy i �le 
zorganizowany, to czeka nas najgorszy okres bezro-
bocia, jakiego jeszcze nie widzieli�my (Wiener, 
2001, s. 22). 

Akcjonariusze wielkich form wzbogacili si� 
dzi�ki nowym technologiom i wzrostowi produk-
tywno�ci, jednak�e te zyski nie przenikaj� do prze-
ci�tnego człowieka. W wyniku nowej rewolucji 
technologicznej bogaci si� bogac�, a biedni biednie-
j�. Nast�puje polaryzacja społecze�stwa  

i zanik ameryka�skiej klasy �redniej, która była 
podpor� demokracji. Nast�puje wi�c proces, przed 
którym w Polityce przestrzegał Arystoteles. Jego 
zdaniem nie jest dobrze, gdy w pa�stwie istnieje 
w�ska grupa posiadaj�cych i bogatych i ogromna 
rzesza nieposiadaj�cych i biednych. Dla dobra pa�-
stwa najlepszy jest taki układ, w którym dominuj� 
ci, którzy bogactwo posiadaj� w stopniu �rednim. 
Gdy istniej� tylko nieliczni bogaci i cała reszta bied-
nych, to pa�stwo jest nara�one na ci�głe walki i 
wstrz�sy wewn�trzne. Na przekór ostrze�eniom 
Arystotelesa, na przełomie XX i XXI wieku, wyła-
niaj� si� dwie ró�ne Ameryki. Nowa rewolucja tech-
nologiczna zaostrza rosn�ce napi�cie mi�dzy boga-
tymi a biednymi i pogł�bia podział społecze�stwa na 
dwa obozy. Oznaki społecznej dezintegracji widocz-
ne s� wsz�dzie. I tak w jednym stanach rozwijaj� si� 
nowoczesne, pracuj�ce na nowych technologiach 
zakłady, podczas gdy w innych stanach zamyka si� 
stalownie i fabryki włókiennicze zmuszaj�c tysi�ce 
robotników do �ycia z zasiłku dla bezrobotnych. 
Niedostatek i głód najcz��ciej uderza w najmłod-
szych. Około 25% ameryka�skich dzieci stale niedo-
jada. Globalizacja gospodarki i rosn�ce bezrobocie 
technologiczne, wzrastaj�ce nierówno�ci mi�dzy 
bogatymi a biednymi, dramatyczny zanik klasy 
�redniej – wszystko to stwarza ogromn� presj�, 
tak�e psychiczn�, na znaczn� cz��� obywateli Ame-
ryki. Destrukcyjne efekty aktualnej rewolucji prze-
mysłowej wida� na całym �wiecie. I tak w Europie:  
Holandii a niepełnym etacie pracuje 33% ogółu 
zatrudnionych, w Norwegii ponad 20%, w Hiszpanii 
30%, w Wielkiej Brytanii prawie 40%. Powstaje 
problem przyszło�ci tych ludzi – jak b�dzie wygl�-
da� ich emerytura. Zapewne tak jak etat niepełny, 
te� b�dzie niepełn�, w minimalnej wysoko�ci, z 
ledwo�ci� starczaj�ca na prze�ycie. Wielonarodowe 
firmy, które chc� zachowa� mobilno�� i elastycz-
no�� w obliczu konkurencji, coraz cz��ciej przecho-
dz� z zatrudnienia na pełny etat do zatrudnienia 
dorywczego po to, aby szybko reagowa� na zmiany 
na rynku. W rezultacie obok wzrostu produktywno-
�ci nast�puje niepewno�� zatrudnienia na całym 
�wicie. Wzrostowi w Europie rezerwowej armii 
pracowników dorywczych towarzyszy rosn�ce za-
niepokojenie dyrekcji ró�nych korporacji kosztami 
ochrony socjalnej, które pozbawiaj� ich firmy kon-
kurencyjno�ci na rynkach �wiatowych. Likwidowa-
nie programów opieki socjalnej w tym samym cza-
sie, gdy ro�nie bezrobocie z powodu nowych tech-
nologii i zmian w sposobie zarz�dzania mo�e spo-
wodowa� powa�ny wzrost napi�� społecznych w 
Europie. Inn� drog� dla sfrustrowanej Europy mo�e 
by� „prawicowy populizm” czyli struktury mniej lub 
bardziej faszyzuj�ce przy czym faszyzm mo�e po-
wsta� jako próba obrony narodowych gospodarek 
przed ponadnarodowymi korporacjami. 

Rewolucja technologiczna oparta na nieod-
nawialnych �ródłach energii nie jest jednak�e ten-
dencj� w historii, której ko�ca nie wida�. By� mo�e 
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nie jest ona przezwyci��eniem kryzysu w skali �wia-
towej energetyki, ale jego zwiastunem. Podobne 
symptomy obserwuj� biolodzy u ro�lin, które cierpi� 
z powodu wpływu szkodliwych substancji. Zanim 
umr�, uruchamiaj� tak silne impulsy, �e niemal nie 
mo�na ich odró�ni� od zdrowych ich krewnych. 
System kapitalistyczny w globalizacji i rewolucji 
technologicznej kwitnie na kraw�dzi �mierci, której 
powody s� dwojakiej natury: 

Po pierwsze, neoliberalny, globalny kapita-
lizm wzmacniany rewolucj� technologiczn� jest 
gospodark� propoda�ow�, w której nie dba si�  
o konsumenta czyli o to, czy produkowane towary 
kto� kupi. W wyniku rozziewu mi�dzy poda��  
a popytem którego to, sił� rzeczy, nie wzmocni 45% 
ludzko�ci �yj�ca za mniej ni� 2 dolary dziennie, 
system globalnego kapitalizmu mo�e ulec destrukcji 
pod wpływem wewn�trznych sprzeczno�ci. Jak 
wiadomo, XX-wieczny kapitalizm ocalał – pomimo 
wcze�niejszych proroctw Marksa – poniewa� uczy-
nił z robotnika konsumenta, a tym samym uratował 
poda� swych produktów i popyt tych wszystkich, 
którzy je produkuj�. Najwi�ksz� zasług� w tym 
procesie jest praca brytyjskiego ekonomisty Keyne-
sa, który w obr�bie kapitalizmu pogodził prawa 
własno�ci z prawami człowieka, wyci�gaj�c kapita-
listyczny system w Ameryce, a tak�e i w reszcie 
�wiata, z zapa�ci spowodowanej wielk� depresj� lat 
30. XX wieku. Jednak�e neoliberalna rewolucja, 
która miała miejsce w Ameryce i stała si� sił� moto-
ryczn� globalizacji, powróciła do prekeynesowskich 
zasad, co oznacza w praktyce odebranie robotnikom 
i szerokim rzeszom konsumentów prawa do kon-
sumpcji, stanowi�c ograniczanie popytu. Tym sa-
mym znana od 200 lat sprzeczno�� kapitalizmu 
polegaj�ca na rozwieraniu si� no�yc mi�dzy poda�� 
a popytem powróciła z sił� XIX-wiecznej paupery-
zacji, czym zostały dotkni�te w pierwszym rz�dzie 
kraje III 	wiata, spodziewa� si� jednak nale�y, �e 
dotknie to tak�e kraje rozwini�te, w których nie 
ka�dy z obywateli mo�e by� konsumentem. Tym 
samym nie jest wykluczone załamanie si�, poprzez 
�wiatow� depresj�, globalnego kapitalizmu.  

Po drugie, widmo �mierci dla globalnego, 
neoliberalnego kapitalizmu z towarzysz�c� mu re-
wolucj� technologiczn� wynika z wyczerpywania si� 
nieodnawialnych �ródeł energii. Wyczerpywanie si� 
pokładów ropy naftowej ł�czy si� z globalnym ocie-
pleniem, niebezpiecznym dla całej ludzko�ci,  
w tym tak�e i dla nowoczesnego kapitalizmu, który 
chciałby produkowa� bez robotnika na wzgl�dnie 
spokojnej planecie. Przypomnijmy, �e wi�kszo�� 
zasobów energetycznych, z których dotychczas 
korzystamy na Ziemi jest pochodzenia słonecznego. 
W�giel powstał z ro�lin, które w minionych epokach 
zostały wytworzone w procesie fotosyntezy pod 
wpływem promieniowania Sło�ca. To samo odnosi 
si� do ropy naftowej i gazu. Energia wód rzek  
i wiatrów tak�e, chocia� po�rednio, pochodzi  
z procesów reakcji termoj�drowej we wn�trzu Sło�-

ca – ogromnego reaktora o wymiarze rz�du 10 000 
kilometrów i temperaturze około 15 milionów stop-
ni. „Najczystsze” formy energii s� jednak z przyczyn 
obiektywnych najtrudniejszymi w zastosowaniu. 
Bezpo�rednie przetwarzanie energii Sło�ca w ener-
gi� elektryczn� (baterie słoneczne) napotyka na 
barier� kosztów i jest uzale�nione od warunków 
atmosferycznych w wi�kszo�ci krajów. Energia 
promieniowania słonecznego jest niestety zbyt roz-
proszona na powierzchni Ziemi dla wykorzystania 
ich w wielu zastosowaniach. W chwili obecnej, 
podobnie jak było pół wieku temu, przyjmuje si�, �e 
kontrolowana przez człowieka synteza termoj�drowa 
zapewni w przyszło�ci energi� na Ziemi i b�dzie w 
stanie, z ekologicznego punktu widzenia, j� ocali�.  
W rzeczywisto�ci ludzko�� nie b�dzie ju� miała  
w niedalekiej przyszło�ci alternatywnych �ródeł 
energii, gdy� paliwa oparte na w�glu ulegn� wy-
czerpaniu (pr�dzej czy pó�niej), natomiast energety-
ka j�drowa napotyka� b�dzie na rosn�ce problemy 
zwi�zane z gromadzeniem odpadów promieniotwór-
czych. Niestety, problem technicznego opanowania 
reakcji syntezy j�der wodoru napotyka na du�e trud-
no�ci pomimo wysiłku i wieloletniej pracy wielu 
laboratoriów �wiatowych. Jest to zwi�zane z bardzo 
wysokimi temperaturami rz�du milionów stopni 
Celsjusza niezb�dnymi do zainicjowania syntezy. S� 
to temperatury panuj�ce we wn�trzu Sło�ca i innych 
gwiazd, które przez miliardy lat wypromieniowuj� 
energi� pochodz�c� z syntezy wodoru. Powtórzenie 
tego procesu na Ziemi jest niezwykle trudne, czło-
wiek miałby tutaj na�ladowa� procesy, które zacho-
dz� we wn�trzu Sło�ca. W wielu o�rodkach nauko-
wych w najbardziej rozwini�tych krajach trwaj� 
bardzo kosztowne prace do�wiadczalne, które w 
my�l nadziei uczonych i reszty �wiata maj� przybli-
�y� dzie�, kiedy to ludzko�� uzyska praktycznie 
niewyczerpalne i – w porównaniu z energi� j�drow� 
– stosunkowo czyste �ródło energii. Jest oczywiste, 
�e energia ta byłaby, z ekologicznego punktu widze-
nia, zbawieniem dla Ziemi. Czy tak si� stanie? W 
połowie XX wieku uzyskanie syntezy termoj�drowej 
datowano na rok 2000. Obecnie na rok 2050, ten 
wła�nie, w którym sko�czy� si� ma ropa naftowa. 
Mimo całkowitego rozpadu rozumu w dwóch woj-
nach �wiatowych XX wieku oraz potworno�ci totali-
taryzmu (zarówno brunatnego jak i czerwonego), 
zagłady, ludobójstwa – w�ród znacznej cz��ci ludz-
ko�ci, zwłaszcza uczonej, panuje nadal O�wiece-
niowy mit nieograniczonych mo�liwo�ci rozumu i 
zwi�zanych z nim mo�liwo�ci nauki. Nie potrafimy 
poradzi� sobie z nadmiernym przyrostem ludno�ci w 
krajach rozwijaj�cych si�, nie potrafimy pomóc 
Afryce, gdy ten kontynent umiera, niszczony przez 
plag� AIDS i zabójcz� n�dz�, nie potrafimy zapew-
ni� miliardom ludzi godziwego �ycia, pozwalamy na 
to, aby w wyniku systemu globalnego kapitalizmu 
bogaci bogacili si� coraz bardziej, a biedni popadali  
w jeszcze wi�ksz� n�dz�, ale wierzymy w to, �e 
mo�emy beztrosko spala� resztki energii w�glowego 
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pochodzenia poniewa� fizycy dokonaj� syntezy 
termoj�drowej czyli potrafi� uczyni� to, czego do-
konuje Sło�ce. Ale nie jest to takie proste, nie wia-
domo, czy projekt ten da si� zrealizowa�. By� mo�e 
to, co robi Sło�ce potrafi robi� tylko Sło�ce,  
a mo�liwo�ci ludzkie s� za małe, aby na�ladowa� tak 
gigantyczne, naturalne procesy. Jakkolwiek wi�c – 
zdaniem wielu autorów – tendencj� historii jest 
rewolucja technologiczna oparta na nieodnawialnych 
�ródłach energii, a rewolucj� t� wzmacnia podnie-
siona do roli ideologii filozofia konsumpcyjnego 
społecze�stwa, którego zadaniem jest by� mo�e 
skonsumowanie tych resztek energii, które jeszcze 
zostały, to tak naprawd� nie wiemy, jaka jest ten-
dencja historii. Nie jest wykluczone, �e w zwi�zku z 
wyczerpaniem paliw kopalnianych pod koniec XXI 
wieku ludzie b�d� ora� koniem, pracowa� w manu-
fakturach i �y� przy �wieczkach. Wtedy, owszem, 
zostanie osi�gni�ty wzgl�dnie zrównowa�ony roz-
wój w znaczeniu społecznym, poniewa� przej�cie na 
biologiczne �ródło energii b�dzie oznacza� prac� dla 
ka�dego i zarobek pozwalaj�cy prze�y�. Ale, z eko-
logicznego punktu widzenia, ten stan rzeczy mógłby 
oznacza� wyci�cie tych resztek lasów, które jeszcze 
zostały. Dlatego te� to, co teraz mo�emy zrobi�, to 
podj�� wielk� akcj� zalesiania, sadzi� drzewa w 
ka�dym miejscu sposobnym ku temu, co mo�e robi� 
ka�dy obywatel bez wy�szego pozwolenia gminy 
czy pa�stwa. Je�eli nie mo�emy zostawi� naszym 
wnukom �ródeł ropy naftowej i pokładów w�gla, to 
mo�emy im zostawi� lasy, które s� bogactwem za-
równo człowieka jak i Ziemi. W takiej perspektywie 
warunkiem zrównowa�onego rozwoju pojmowanego 
jako dobrostan człowieka i Ziemi jest cofni�cie si� 
rozwoju technologicznego, które mo�e nast�pi�  
z przyczyn od człowieka niezale�nych, a mianowicie 
z powodu wyczerpania si� nieodnawialnych �ródeł 
energii. Alternatyw� stanowi wynalezienie przez 
fizyków metody syntezy termoj�drowej jako czyste-
go �ródła energii. Gdyby człowiek był zdolny doko-
na� tej�e syntezy wcze�niej – co było niemo�liwe ze 
wzgl�du na stan nauki i techniki – Ziemia nie ule-
głaby w wyniku działalno�ci człowieka takiej degra-
dacji, a problemy zwi�zane z ochron� �rodowiska 
byłyby wzgl�dnie małe dotycz�c nie zniszczenia 
Ziemi, ale przede wszystkim jej za�miecenia. Ratu-
nek dla Ziemi, a przez to i dla ludzko�ci, jest teraz w 
r�ku fizyków. Podsumowuj�c, przypomnijmy tezy.  

Globalizacja ze sw� ide� leseferystycznego 
kapitalizmu reprezentuje w praktyce interesy sto-
sunkowo nielicznych grup finansowych  
i korporacyjnych, jak stwierdził to człowiek tak 
kompetentny jak Joseph Stiglitz. Znosi ona suwe-
renno�� pa�stw i demokratycznie zorganizowanych 
narodów daj�c „globalne rz�dzenie bez globalnego 
rz�du”. Procesu tego nikt nie kontroluje, a na pewno 
nikt kto miałby na celu zrównowa�ony rozwój poj-
mowany jako post�puj�cy dobrostan człowieka i 
Ziemi. Globalizacja ta nie musi jednak trwa� jeszcze 
długo, poniewa� jej zasady, zrodzone w Ameryce, 

zostały utworzone wedle reguł zgoła fantastycznych 
pomysłów kolonialnych rodem z XIX wieku, nie 
licz�cych si� z realiami wieku XXI. Nadto amery-
ka�ska rewolucja neoliberalna zwróciła si� przeciw-
ko Stanom Zjednoczonym, likwiduj�c silne pa�stwo 
b�d�ce warunkiem imperialnej władzy. Nie jest 
wykluczone, �e jeste�my �wiadkami zmierzchu 
ameryka�skiego imperium, ale rozpad ten mo�e 
odby� si� w sposób gwałtowny, wyra�aj�cy si� we 
wszczynaniu nowych wojen, a stan wojny sił� rze-
czy nie sprzyja temu wszystkiemu, co okre�lamy 
mianem zrównowa�onego rozwoju. Innymi słowy, 
koniec ameryka�skiego imperium, mo�e mie� wy-
soce szkodliwy wpływ na dobro Ziemi i ludzi na niej 
�yj�cych. 

Nast�pnie, globalny leseferystyczny kapita-
lizm poł�czony z rewolucj� technologiczn� posiada 
immanentne ziarna destrukcji, co wynika głównie z 
faktu, i� powrócił do prekeynesowskiego, XIX-
wiecznego kapitalizmu, gdzie dba si� jedynie  
o to, by produkowa� du�o i z wielkim zyskiem nie 
zwa�aj�c, a czasem wr�cz likwiduj�c, popyt (czyli 
konsumentów, którzy te produkty mog� kupi�). I tak 
np. wielkie korporacje całkowicie lekcewa�� 3 mi-
liardy ludzi, którzy �yj� za mniej ni� 2 dolary dzien-
nie i nie czyni� nic, aby uczyni� z nich konsumen-
tów swych własnych produktów, co opłaciłoby si� 
tym korporacjom w dłu�szej perspektywie czasu, 
jakkolwiek w bli�szym, krótkim czasie oznaczałoby 
to obni�enie zysku. Ale dora�ny zysk wa�niejszy 
jest ni� ludzie, tak�e i ci, którzy zasiadaj� w wielkim 
korporacjach – na dłu�sz� met� działaj� oni prze-
ciwko swym interesom, które stanowi rynek konsu-
menta. Globalny, leseferystyczny kapitalizm mo�e 
si� wi�c rozpada� poprzez �wiatow�, ekonomiczn� 
depresj�, która te� dobrze nie wró�y warto�ciom 
zrównowa�onego rozwoju. Ju� obecnie, kiedy ponad 
połowa ludno�ci naszego globu ka�dego dnia z po-
wodu n�dzy desperacko walczy o �ycie, to sił� rze-
czy, czyni to zwracaj�c jedynie uwag� na kwesti� 
własnego przetrwania, bez troski o stan �rodowiska 
naturalnego czy cierpienia zwierz�t. Powiedzmy 
sobie otwarcie, �e ekologia jest w znacznej mierze 
zdobycz� krajów rozwini�tych, a nie rozwijaj�cych 
si�. Aby ludzko�� mogła wspólnymi siłami zadba�  
o Ziemi�, to wypracowany na niej chleb nie mo�e 
by� tak nierówno dzielony, jak si� dzieje teraz. Ak-
tualny, globalny i leseferystyczny kapitalizm niszczy 
Ziemi� w sposób globalny (a tak�e wi�kszo�� �wia-
towej ludzko�ci). W obr�bie tego systemu zrówno-
wa�ony rozwój w skali całego �wiata mo�e by�, 
niestety, tylko marzeniem i utopi�. 
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Streszczenie 
Przedmiotem tego szkicu jest próba przedstawienia argumentów na rzecz tezy, �e rozwijaj�ce si� społecze�stwo 
medialne b�dzie wspiera� z wielu proponowanych koncepcji model balansuj�cy rozwoju zrównowa�onego. 
Zostan� wi�c przedstawione dyskutowane w literaturze przedmiotowej kategorie tego typu rozwoju, nast�pnie 
zwi�zki przedmiotowe tej kategorii z poj�ciem dobra zbiorowego, opisywanego w uj�ciach teorio-growych, 
charakterystycznych dla współczesnego społecze�stwa obywatelskiego, ulegaj�cego procesom globalizacji. Ona 
bowiem powoduje, �e staje si� ono społecze�stwem postindustrialnym, w którym wiod�c� form� organizacji 
�ycia zbiorowego w interakcjach ze �rodowiskiem społecznym i przyrodniczym jest ich medializacja, umo�li-
wiaj�ca ludziom komunikowanie si� ze sob� i swym �rodowiskiem na niespotykan� dot�d skal�. 
W zwi�zku z faktem, �e idee neoliberalne opisuj�ce zbiorowe �ycie ludzi doprowadziły do kryzysu media pu-
bliczne, a ich dalszy rozwój stanowi warunek urzeczywistniania idei rozwoju zrównowa�onego, szczególnie 
jego wzgl�dnie trwałego charakteru, dla urzeczywistnienia jego balansuj�cego modelu media takie staja si� ko-
nieczne, a wi�c i t� kwesti� podejmujemy w przedstawionych tu rozwa�aniach. Uwa�amy bowiem, �e balansuj�-
cy rozwój zrównowa�ony w przestrzeni rozwijaj�cego si� społecze�stwa medialnego jest realn� drog� do budo-
wania w nim ładu ekologicznego w ramach zintegrowanego ładu społecznego. 
 
Słowa kluczowe: rozwój zrównowa�ony, rozwój balansuj�cy, dobro wspólne, społecze�stwo medialne, media 
publiczne 
 
Abstract 
The paper argues that the developing medial society will support the balancing model of sustained development, 
selected out of several other solutions. Various categories of this development will be discussed, as presented in 
the literature on the subject, as will the relationship between sustainable development and the concept of collec-
tive welfare, defined in game theory terms, characteristic for the contemporary citizen society subject to global-
ization processes. Globalization transforms the society into the postindustrial one, in which the growing influ-
ence of the media on society of interactions with social and the natural environment plays a major role in the 
organization of the collective life. It is this which allows inter-human communication on an unprecedented scale, 
as well as communication with the environment. 
Neo-liberal theories describing the collective life of people have resulted in a crisis in the public media. Yet, 
their further development constitutes the condition of actualizing the idea of sustainable development. Media 
turns out to be indispensable for the realization of a balancing model. This problem will also be discussed in this 
paper. The author considers the balancing influence of sustainable development within the space of developing 
medial society as the real path towards the building of ecological order within the framework of social order. 
 
Keywords: sustainable development, balanced development, collective good, medial society, public media 
 
 
Uwagi wst�pne 
 
�yjemy w społecze�stwie ulegaj�cym coraz bardziej 
medializacji, powoduj�cej upodmiotowienie pu-

bliczno�ci mediów masowych, które trac� swoj� 
masowo�� na rzecz interaktywnego ich u�ytkowania 
przez publiczno��. Ulega ona upodmiotowieniu  
i staje si� „pi�t� władz�”, maj�c� zdecydowany 
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wpływ na zawarto�� przekazów oraz kanały ich 
rozprzestrzeniania si�. Media w ten sposób, zarówno 
stare jak i nowe, d��� do pełnej równowagi, cho� 
jest ona z natury dynamiczna, gdy� kolejne innowa-
cje powoduj� zmiany technologiczne w funkcjono-
waniu mediów i budowanych w oparciu o nie inte-
rakcjach społecznych. Powstaj�cy układ ma wi�c 
charakter balansuj�cy i wydaje si�, �e ta kategoria 
rozwoju zrównowa�onego najlepiej koresponduje z 
obecnym usytuowaniem ludzi w społecze�stwie, bo 
adekwatnie do ich poło�enia wnosi do �wiadomo�ci 
społecznej potrzeb� wspierani aktywnego rozwoju 
zrównowa�onego, zgodnie z interesami pluralistycz-
nego społecze�stwa, zgodnego z wyobra�eniami  
o rozwoju zarówno wspólnot lokalnych, regional-
nych i globalnych. W pracy przedstawiamy idee i 
argumenty przemawiaj�ce za takim rozumieniem 
rozwoju zrównowa�onego. 
 
Rozwój balansuj�cy jako wiod�ca forma rozwoju 
zrównowa�onego w przyszło�ci 
 
Zasadniczo daje si� wyró�ni� pi�� aspektów koja-
rzonych z ró�nymi formami opisu  
i interpretacji, które wi��e si� z terminem sustaina-
ble development w rodzimej tradycji filozoficznej. 
Wszystkie one eksponuj� te cechy zjawisk rozwo-
jowych, które według danego badacza wydaj� si� 
dla tego typu zjawisk najistotniejsze. Wyst�puje 
równie� szósta jego interpretacja, wi���ca go z poj�-
ciem tzw. balanced development. Pojmuje si� wi�c 
owe rodzaje, rozwój jako albo cechy ekorozwoju, 
czyli trwałego i samopodtrzymuj�cego si�, jako 
komplementarne poj�cie do rozwoju trwałego, jako 
synonim neutralno�ci w stosunku do rozwijaj�cego 
si� �rodowiska przyrodniczego lub jako zjawisko 
szersze ni� rozwój trwały. Wszystkie te wła�ciwo�ci 
s� niew�tpliwie wa�ne w rozumieniu tej kategorii 
teoretycznej, opisuj�ce zjawiska rozwojowe, ale 
wydaje si�, �e w �aden sposób nie mog� one obecnie 
stanowi� absolutnych miar zrównowa�enia nie tylko 
�rodowiska społecznego, ale i przyrodniczego czło-
wieka i innych istot �ywych, które koegzystuj� na 
naszej planecie (Borys, 2005, s. 66-68).  

W post�puj�cym procesie globalizacji, 
głównie za spraw� mediów, a szczególnie tych no-
wych i interaktywnych, wszystkie komponenty 
wspólnego �wiata �ycie w mniejszej lub wi�kszej 
cz��ci, mniej lub bardziej �wiadomie, w nim uczest-
nicz�. Mamy wi�c do czynienia z takim stanem 
rzeczy, �e jedynym, co jest pewne jest to, �e nic 
wła�ciwie nie jest do ko�ca pewne. Dlatego trudno 
jest mówi� o jakiej� trwałej wła�ciwo�ci i równowa-
dze nosz�cej znamiona stało�ci, a wi�c w wymiarze 
zjawiska procesualnego - jego trwało�ci (Borys, 
2005, s. 70-71). Nie znaczy to jednak, �e mo�na t� 
istotn� cech� rozwoju zrównowa�onego odrzuci�. 
Nale�ałoby j� rozumie� jako ide� docelow�, która 
organizuje wszelki wysiłek ludzki kultywowania 
takiego rozwoju. Współczesny rozwój mediów 

przyczynia si� do tego, �e wła�ciwie urzeczywistnia 
si� takie wyj�tkowe miejsce człowieka w �wiecie, i� 
staje si� on homo participans – człowiekiem skaza-
nym na uczestniczenie w wymiarze globalnym we 
wszystkich wydarzeniach w �wiecie (DeKerckhove, 
1996, s. 61-64; Fiut, 2006, s. 176). Efektem tych 
eskaluj�cych si� procesów medializacji �wiata  
i �rodowiska jest niespotykane wcze�niej nasycenie 
�rodkami komunikacji �ycia ka�dej jednostki tak, �e 
je�li tylko chce, a jej pojemno�� informacyjna to 
wytrzymuje, ma potencjaln� szans� otrzymywania 
wszelkich mo�liwych informacji kr���cych  
w sieciach komunikacyjnych, oplataj�cych nasz� 
Ziemie, a nawet próbuj�cych komunikowa� nas ze 
�wiatem w kosmicznym wymiarze. Ka�dy wi�c 
człowiek ma szans� bezpo�redniego uczestniczenia 
w procesach zarówno inicjuj�cych działania na rzecz 
rozwoju zrównowa�onego oraz aktywnego przeciw-
stawiania si� działaniom, ze swej istoty w niego 
wymierzanych. 

Warunkiem jednak takiej aktywnej, a nawet 
interaktywnej postawy partycypuj�cej, jest zrozu-
mienie, �e w aktualnej kondycji naszego �wiata 
wła�ciwie nic nie jest człowiekowi w porz�dku real-
nym dane jako co� bezwzgl�dnie trwałego, ale 
utrzymywanie trwało�ci, odbudowywanie jej, czy 
budowanie od nowa wymaga sprawczego wysiłku i 
aktywnego działania w sposób ci�gły. Tworzona 
tak� drog� równowaga musi mie� z natury charakter  
r ó w n o w a g i  d y n a m i c z n ej, ci�gle budowa-
nej, monitorowanej, prognozowanej i to jeszcze w 
kilku konkurencyjnych modelach, by nadchodz�ca 
przyszło�� nie zaskakiwała ludzi: by mieli kilka 
bardziej lub mniej optymalnych hipotez jej wyboru. 
Wynika z tego, �e równie� podej�cia niekonwencjo-
nalne b�d� miały coraz wi�ksz� warto��, bo cho� 
tradycja dostarcza wielu wa�nych modeli wycho-
dzenia z sytuacji kryzysowych, to obecny stan na-
szego �wiata gł�boko zmedializowanego musi si� 
liczy� z pojawianiem si� zjawisk zupełnie nie prze-
widywanych, wymagaj�cych niekonwencjonalnych 
pomysłów ich rozwi�zywania i wbudowanych w 
idee trwało�ci rozwoju. Wydaje si� wi�c, �e tak 
pomy�lany rozwój zrównowa�ony, jako rozwój 
balansuj�cy, najlepiej przygotowuje nie tylko decy-
dentów politycznych i gospodarczych, ale i ogół 
ludzi do skutecznego kultywowania idei rozwoju 
zrównowa�onego i działania na jego rzecz.  

 Nale�y nadmieni�, �e idea ta musi kore-
spondowa� z poj�ciem dobra wspólnego i to nawet 
w wymiarze globalnym, z równoczesnym uwzgl�d-
nieniem interesów i tradycji kulturowych wspólnot 
regionalnych i lokalnych. I ten argument równie� 
przemawia za tym, by rozwój zrównowa�ony poj-
mowa� jako zjawisko balansuj�ce, poddaj�ce si� 
procesom negocjacji, w których uczestnicz� ró�ne 
grupy ludzi nale��ce do odmiennych tradycji kultu-
rowych, odmiennie pojmuj�ce własne interesy oraz 
sensy egzystowania. Podstawow� bowiem konse-
kwencj� takiego rozumienia rozwoju zrównowa�o-
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nego jest uznawanie go za w miar� dynamiczny i 
cało�ciowy system, stanowi�cy jednocze�nie �ródło 
nowego paradygmatu my�lenia, generuj�cego jedno-
cze�nie now� wizj� ładu zintegrowanego, do którego 
powinny d��y� wspólnoty ludzkie w wymiarze glo-
balnym. 
 
Poj�cie dobra wspólnego a rozwój zrównowa�ony 
 
Kultywowanie rozwoju zrównowa�onego wi��e si� 
niew�tpliwie ze sposobem pojmowania przez człon-
ków społecze�stwa dobra wspólnego, co rzutuje 
po�rednio na ich stosunek do przyrody, która jest 
takim dobrem niew�tpliwie. Ze swej istoty jest ona 
bowiem dobrem niepodzielnym i trudnym do prywa-
tyzacji: stanowi bowiem pewn� cało�� organiczn�, 
na której zbiorowe korzystanie ludzie s� skazani i w 
tym sensie jest dobrem wspólnym. 

We współczesnej refleksji teoretycznej po-
j�cie to zdefiniował Paul Anthony A. Samuelson 
jako takie dobro, którego konsumpcja przez jedn� 
osob� nie kłóci si� z konsumpcj� przez drug� i inne 
osoby (Samuelson, 1954; Samuelson, Nordhaus, 
1996, s. 301-304.). Cz�sto u�ywa si� go zamiennie  
z poj�ciem dobra zbiorowego, które w my�li współ-
czesnej wyeksponował zorientowany proekologicz-
nie ekonomista Edward J. Mishan w znanej pracy: 
Introduction to Normative Economics (Mishan, 
1981, s. 38 i dalsze). Oba terminy odnosz� si� głów-
nie do zbiorowo finansowanych usług, których nie 
mo�na zapewni� przez odwołanie si� do mechani-
zmów rynkowych, albo poszczególne rz�dy celowo 
pokrywaj� ich koszty z funduszów publicznych, jak 
to ma miejsce np. z paliwem, czy innym usługami w 
pa�stwach maj�cych bogate zło�a ropono�ne. Istnie-
je równie� pewna grupa towarów i usług, których 
nie mo�na dokładnie wyceni�, a wi�c nie mog� by� 
efektywnie dostarczane przez sektor prywatny, sta-
j�c si� w ten sposób domen� sektora publicznego lub 
pa�stwowego, które zabezpieczaj� ich dost�pno��. 

Wa�n� cech� tego typu usług jest ich „nie-
wył�czalno��”, albo „niewykluczalno��” dla wła-
�ciwego funkcjonowania cało�ci społecze�stwa. 
Tego typu usług� jest np. sygnalizacja �wietlna, 
dro�no�� szlaków komunikacyjnych, z których 
wszyscy korzystaj�, cho� trudno od ka�dego wyeg-
zekwowa� opłaty za takie usługi. Nie mo�na ich 
nikogo pozbawi�, cho� wielu nie chce za nie uisz-
cza� opłaty. Nale�� do nich równie� usługi zwi�zane 
z korzystaniem z zasobów przyrody. Inn� cech tego 
typu zjawisk o charakterze dobra zbiorowego jest 
ich „niemo�liwo�� nieprzyj�cia”, czyli, �e ludzie nie 
mog� odmówi� ich u�ytkowania, cho� sobie tego nie 
zawsze �ycz�, cho�by. ochrony w czasie wojny lub 
akcji o charakterze kl�sk �ywiołowych, których 
przyczyn� jest przyroda, np. trz�sienie ziemi, susza, 
powód�. Kolejn� cecha tego typu dóbr jest „niekon-
kurencyjno�� w konsumpcji”, która pojawia si� 
wtedy, gdy usługa jest dostarczana jednej osobie 
automatycznie i bez �adnego innego kosztu dociera 

do innej osoby, np. zbiorowe czytanie prasy w do-
mu, słuchanie radia, czy ogl�danie telewizji, a nawet 
uczestniczenie w widowisku lub akcji publicznej. 
Szczególnym przypadkiem tego typu dostarczania 
usług osobom indywidualnym jest o�wiata, kiedy 
usługi otrzymuj� jednostki, a w praktyce korzysta z 
tego ogół społecze�stwa. 

 W wi�kszo�ci społecze�stw dobra te s� fi-
nansowane z podatków po�rednich lub bezpo�red-
nich, ale i przez instytucje prywatne, jak równie� 
przez stowarzyszenia i fundacje społeczne do tych 
celów powoływane. Z tak zebranych �rodków finan-
sowane s� najcz��ciej finansowane: obrona narodo-
wa, bezpiecze�stwo publiczne, o�wiata, słu�ba 
zdrowia, stra� po�arna, instytucje kultury i sportu, 
słu�by ratunkowe, sieci telekomunikacyjne, media 
publiczne, szlaki i trakty komunikacyjne, wodoci�gi, 
pomniki kultury i przyrody, rekultywacja wszelkich 
zasobów naturalnych. Własno�� ta, na której u�yt-
kowanie ogół ludzi jest poniek�d skazany w wymia-
rze ekonomicznym odwołuje si� do tzw. ekonomii 
skali, interesu narodowego, udziału pracowników  
w gospodarce, zewn�trznych korzy�ci społecznych, 
które ze wzgl�du na brak rentowno�ci byłyby igno-
rowane przez prywatny sektor produkcyjny. Musi 
ona sta� si� wi�c przedmiotem zainteresowania 
instytucji pa�stwowych, bo stanowi podstaw� byto-
w� wspólnoty społecznej. Przeciwnicy udost�pnia 
tego typu dóbr ogółowi członków społecze�stwa 
twierdz�, �e hamuj� one rozwój wolnego rynku i 
konkurencji na nim, staj�c si� jednocze�nie wyrazem 
i �ródłem protekcjonizmu pa�stwowego, korupcji, 
rozwoju patologii społecznej, bowiem usługi i towa-
ry, które nic lub niewiele kosztuj�, musz� rodzi� 
szar� stref� produkcji, wymiany i dystrybucji oraz 
nieograniczony i trudny do kontroli popyt. W dzie-
dzinie ochrony �rodowiska naturalnego dobrze t� 
sytuacje ilustruje zadeptywanie szlaków turystycz-
nych i niszczenie naturalnych siedlisk przyrodni-
czych przez nadmiern� liczb� turystów  
i osób za�ywaj�cych tam rekreacji. 

W społecze�stwach współczesnych poj�cie 
dobra zbiorowego nieustannie ulega zmianie. Od-
ró�nia si� wi�c dobro zbiorowe od innych tego typu 
dóbr, które okre�la si� dobrami socjalnymi (Crones, 
Sandler, 1996, cz. 3 i 4). Te ostatnie s� dostarczane 
członkom społecze�stwa przez powołane do tego  
i wytypowane agencje publiczne, które za darmo lub 
za symboliczn� cen� rozprowadzaj� je w�ród po-
trzebuj�cych, np. strzykawki i prezerwatywy w�ród 
narkomanów i homoseksualistów, czy �ywno�� i 
odzie� w�ród bezdomnych oraz bezrobotnych. Ce-
lem tych agencji jest redystrybucja dóbr i podniesie-
nie ogólnego dobrobytu społecze�stwa, ale i zaha-
mowanie rozwoju rozszerzaj�cych si� obszarów 
wykluczenia społecznego oraz degradacji obszarów 
przyrodniczych i poprzemysłowych. W społecze�-
stwach bardziej rozwini�tych, gdzie standardy �ycia 
staj� si� bardzo wysokie poj�cie dobra zbiorowego, 
głównie jako publicznego, opisuje si� najcz��ciej w 
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kontek�cie konkuruj�cego z nim dobra prywatnego. 
Odró�nienie mi�dzy dobrami publicznymi i prywat-
nymi okre�la si� wtedy przez mo�liwo�� wył�czenie 
konsumentów z mo�liwo�ci korzystania z tych dóbr 
oraz istnienie rywalizacji w konsumowaniu danego 
dobra. Odró�nienie dobra publicznego od prywatne-
go, oparte o prawo własno�ci pozwala wył�cza� 
ogół ludzi z korzystania z niego, chyba, �e jest ono 
niepodzielne, a dost�p do niego jest konieczny dla 
ogółu. W takim przypadku wskazuje si� sposoby  
i zasady oraz okoliczno�ci korzystania z niego, np.  
z prywatnych parków, terenów atrakcyjnych tury-
stycznie, czy pla�. Natomiast je�li dobra maj� cha-
rakter rywalizacyjny, a wi�c s� podzielne i mog� by� 
przedmiotem konkurencji konsumpcyjnej o nie na 
rynku, mog� one stawa� si� dobrami prywatnymi 
wył�czalnymi z konsumpcji publicznej albo stawa� 
si� przedmiotem rywalizacji o nie na rynku. Te ró�-
ne formy mo�liwo�ci funkcjonowania oraz kon-
sumpcji dóbr oparte na gospodarce rynkowej pozwa-
laj� wyró�nia� trzy ich zasadnicze formy: dobra 
prywatne, dobra zbiorowe (publiczne) oraz dobra 
wspólnotowe – np. wspólnoty le�ne, pastwiskowe, 
ale i agroturystyczne. 

 Dobra prywatne to te, których status okre-
�la prawo własno�ci prywatnej i s� one wył�czalne, 
podzielne: mog� sta� si� przedmiotem konsumpcyj-
nej rywalizacji na rynku. Dobra publiczne jako for-
ma dóbr zbiorowych s� ze swej natury najcz��ciej 
niepodzielne, niekonkurencyjne w konsumpcji, nie 
nabieraj� równie� w pełni warto�ci rynkowej. Dobra 
wspólnotowe za� - to dobra nieklarowne publicznie, 
bo dost�p do nich maj� jedynie tylko ci członkowie 
społecze�stwa, którzy z ró�nych wzgl�dów nale�� 
do danych wspólnot w sposób bierny lub czynny. 
Mo�na do nich zaliczy� dobra spółdzielcze, spółek, 
stowarzyszeniowe oraz klubowe. S� one ze swej 
natury wył�czalne, lecz jedynie cz��ciowo i dla 
cz��ci osób staj� si� one niekonkurencyjne  
w konsumpcji. Przyjmowane przez wspólnoty kryte-
ria wykluczania ogółu społecze�stwa – co podkre-
�laj� w swej koncepcji dóbr publicznych Richard 
Cornes i Todd Sandler - przy tworzeniu tego typu 
dóbr na pocz�tku towarzysz� bariery dost�pu do 
nich, lecz gdy kto� ju� znajdzie si� w danej wspól-
nocie, zasoby dóbr wspólnoty staj� si� dla niego 
faktycznie form� dobra publicznego (Crones, San-
dler, 1996, cz. 3 i 4). Takie dobro wspólne działa 
jednak dot�d, dok�d nie przekroczy pewnego po-
ziomu zdolno�ci zaspokajania potrzeb i oczekiwa� 
członków danego gremium wspólnotowego. Je�li 
jednak wyst�pi we wspólnocie „efekt zatłoczenia”, a 
dobro wspólne zacznie ulega� degradacji i stawa� 
si� deficytowe, rozpoczyna si� w niej konkurencja o 
dost�p do niego, wymagaj�ca wtórnych regulacji 
prawnych i sformowania reguł zarz�dzania nim, 
reguluj�cych jego dost�pno��, czyli powraca si� do 
jego dystrybucji lub redystrybucji. Cz�sto wymienia 
si� jeszcze jeden rodzaj dobra, które przybiera form� 
zbiorowego w formie publicznej, tj. o dobru pozy-

cjonalnym, czyli nieklarownie prywatnym. Dobru 
takiemu na pocz�tku towarzyszy rywalizacja, a jego 
dalsi, cz�sto przypadkowi konsumenci, s� przy-
najmniej czasowo niewył�czalni z konsumpcji. Taka 
sytuacja zdarza si� np. wtedy, kiedy ogół społecze�-
stwa skazany jest na słuchanie orkiestry, towarzy-
sz�cej orszakowi weselnemu lub pogrzebowemu, 
działalno�ci teatru ulicznego lub efektom zwi�za-
nym z promocj�, zawodami sportowymi, procesj� 
lub obecno�ci� w pobli�u miejsca zamieszkania 
tuczarni �wi�. W takiej sytuacji nawet ci, którzy nie 
chc� uczestniczy� w konsumpcji, dziel� jej po�ytki 
lub szkody, zmuszeni do udziału w narzucanych 
formach spo�ycia lub wynikaj�cych z sytuacji stra-
tach.  

Rozró�nione formy dóbr maj� istotny 
wpływ na rozwój teorii ekonomicznych, teorii gier 
zwi�zanych ze strategiami zarz�dzania dobrami i ich 
formami konsumpcji, a w tym i dobrem publicznym 
oraz rozwojem analiz racjonalnego działania jedno-
stek wobec tych wyró�nionych form dóbr. Samo 
poj�cie dobra publicznego w kontek�cie innych form 
dóbr wyst�puj�cych w przestrzeni społecznej ma 
równie� istotny wpływ na stany i warunki odczuwa-
nia przez ludzi własnej pomy�lno�ci, sensu �ycia, 
czyli ich poczucie dobrobytu. Idzie tu głównie o to, 
czy ludzie postrzegaj�, �e ich potrzeby s� wła�ciwie  
i wystarczaj�co zaspokajane w obr�bie społecze�-
stwa, a wi�c czy polityka społeczna instytucji pa�-
stwowych i prywatnych jest wzgl�dem ich potrzeb 
wła�ciwie realizowana. 

 Poczucie dobrobytu w odniesieniu do ro-
zumienia dobra zbiorowego i jego publicznej do-
st�pno�ci ł�czy si� niew�tpliwie ze stopniem rozwo-
ju społecze�stwa obywatelskiego i poczuciem w�ród 
obywateli bycia jego członkiem. W swym historycz-
nym rozwój społecze�stwo obywatelskie przecho-
dziło kolejne fazy rozwoju rozumienia poj�cia dobra 
zbiorowego i jego form. Było to powi�zane z uzy-
skiwanie kolejnych praw przez jego członków, czy-
ni�cych ich w coraz wi�kszym stopniu �wiadomymi 
podmiotami tak rozwijaj�cej si� formy wspólnoto-
wej koegzystowania. Według Thomasa Humphrey’a 
Marshalla pierwsz� grup� takich praw, które otwie-
rały dost�p do ró�nych form dobra zbiorowego stały 
niew�tpliwie prawa obywatelskie (np. wolno�� sto-
warzyszania si�, organizowania si� i wypowiedzi), 
nast�pnie prawa polityczne (czyli bierne i czynne 
prawo wyborcze), za� grupa trzecia, która pojawiła 
si� na ko�cu – to prawa socjalne i ekonomiczne (do 
których nale��  prawa do korzystania z istniej�cych 
form dobra publicznego, jak opieka zdrowotna, 
opieka społeczna, pomoc prawna, bezpłatna eduka-
cja, prawo do pracy, prawo do zasiłku itp.). Łatwo 
wi�c zauwa�y�, �e zasi�g dost�pu do dóbr zbioro-
wych, ale i innych form dóbr, zwi�zany był z rozwo-
jem społecze�stwa obywatelskiego oraz pojawia-
niem si� kolejnych jego zdobyczy o charakterze 
prawnym, które poszerzały i gwarantowały coraz 
stabilniejsze mo�liwo�ci korzystania z ró�nych form 
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i w coraz wy�szym stopniu z dóbr publicznych 
(Marshall, 1950). Warto wi�c zwróci� uwag� na 
tendencje przemian we współczesnym społecze�-
stwie, które jako rozwijaj�ca si� interaktywnie forma 
społecze�stwa informacyjnego, staje si� coraz bar-
dziej tworem medialnym (Fiut, 2006, s. 137-148). 
Jednak te medialne transformacje nie rozwi�zuj� 
problemów gospodarowania dobrami wspólnym, 
nara�onymi na „tragedi� wspólnego pastwiska”, 
„pasa�erów na gap�” i „dylematów wi��nia”, opisu-
j�ce współczesne teorio-growe uj�cia ekonomiczno-
społeczne, według których zaufanie mi�dzy lud�mi 
staje si� najwa�niejszym kapitałem społecznym 
(Ridley, 2000, s. 279-296). 
 
Specyficzne własno�ci tworz�cego si� społecze�-
stwa medialnego 
 
 Nie trudno zauwa�y�, �e ani poj�cie „społecze�stwa 
informacyjnego”, ani poj�cie „społecze�stwa sie-
ciowego” nie pozwalaj� zadowalaj�co i wyczerpuj�-
co opisa� wszystkich zmian i zjawisk w �yciu ludzi, 
które obecnie zachodz� pod naciskiem determinizmu 
technologicznego zwi�zanego z ekspansj� nowych 
mediów (Goban-Klas, 2004, s. 293). Poj�cie pierw-
sze tego typu społecze�stwa jest za szerokie i wła-
�ciwie nigdy nie obejmowało i nie obejmuje jego 
cało�ci, za� drugie - za w�skie i równie� nie mo�e 
słu�y� do pełnego opisu wyst�puj�cych w społe-
cze�stwie zjawisk. Nawet w najbardziej rozwini�-
tych pod wzgl�dem technologii informacyjnych 
społecze�stwach nigdy wszyscy obywatele nie b�d� 
w pełni �wiadomymi jego członkami. Podobnie ma 
si� sprawa z poj�ciem „społecze�stwa sieciowego”. 
Przy tej okazji badacze mówi� o ró�nych formach 
społecze�stwa ponowoczesnego, nazywaj�c je: 
„społecze�stwem post-kapitalistycznym”, „społe-
cze�stwem post-kolektywnym”, „społecze�stwem 
post-tradycyjnym” czy „społecze�stwem post-
historycznym”.  Nie s� to jednak propozycje definiu-
j�ce t� now� form� społecze�stwa w sposób zado-
walaj�cy, bo jest to formacja zdecydowanie zdomi-
nowana przez komunikacj� medialn� i multimedial-
n� i najtrafniej jest mówi� o niej np. „mediokracja”, 
„społecze�stwo okablowane”, „społecze�stwo tele-
matyczne”, „netokracja”, a nawet „społecze�stwo 
zmierzaj�ce do komunikacji telepatycznej” (Levi-
son, 2006, s. 136). 
     Wszystkie te próby definicji projektuj�cych 
ujmuj� bardziej wyraziste strony pojawiaj�cych si� 
zjawisk, do ko�ca nie wyja�niaj� jednak szeregu 
zachodz�cych pod ich wpływem zmian społecznych. 
Nie d��� do jednoznacznych konotacji, by wyja�ni� 
jak odbiorcy mediów zachowaniami interaktywnymi 
wzgl�dem ich wpływaj� na skuteczno�� ich oddzia-
ływania preformatywnego na pozostałych członków 
społecze�stwa.  
      Szybkie procesy audiowizualizacji przeka-
zu, głównie za spraw� telewizji i Internetu, zwi�zane 
przede wszystkim ze sprzeda�� uwagi odbiorców 

reklamodawcom, doprowadziły do przeobra�enia si� 
społecze�stwa masowego pa�stw industrialnych w 
jego wiod�c� form� - publiczno�� globaln� (McLu-
han, 2004, s. 315). Mo�na j� okre�li� szczytow� 
form� rozwoju masowego wymiaru społecze�stwa 
ko�ca XX wieku. Pod wpływem działania tego typu 
publiczno�ci w jego przestrzeni nast�piły radykalne 
przemiany, powoduj�ce, �e stało si� „masowym i 
zarazem dla ka�dego”, w którym przewa�aj� inte-
raktywne zachowania odbiorców jako u�ytkowni-
ków wzgl�dem mediów i multimediów.  
    Now� form� takiej publiczno�ci globalnej, 
która utraciła zainteresowanie przekazem totalnym  
i zacz�ła samodzielnie wybiera� sw� to�samo�� 
wzgl�dem jego zawarto�ci oraz kierunki skierowy-
wania własnej uwagi, zacz�ły charakteryzowa� 
specyficzne wła�ciwo�ci: intymno��, skłonno�ci do 
podejmowania dialogów, ale i amatorszczyzna w 
produkcji i odbiorze mediów oraz d��enie do zakła-
dania wspólnot maj�cych na celu wpływ na zawar-
to�� przekazu medialnego, opartych na wzajemnym 
zaufaniu (McLuhan, 2004, s. 44-45). W wyniku 
takich zmian wzmógł si� w nim proces demokraty-
zacji elitaryzmu społecznego, który w modelu społe-
cze�stwa masowego był �ródłem władzy politycz-
nej, stwarzaj�c elitom mo�liwo�� kontroli nad me-
diami masowymi w celu sprawowania za ich pomo-
c� władzy nad społecze�stwem. W�ród publiczno�ci 
globalnej zmiany te wyeksponowały rozwój interak-
tywnych postaw odbiorców, daj�c im szanse indy-
widualnej kontroli oraz modyfikacji przekazu me-
dialnego, wbrew woli decydentów politycznych  
i ekonomicznych. Nowa forma publiczno�ci  
w rozwijaj�cym si� społecze�stwie zmedializowa-
nym staje si� wi�c tworem bardzo zmiennym i ru-
chliwym, zafascynowanym specyfik� lokalno�ci 
kulturowych oraz przyrodniczych w globalizuj�cym 
si� �wiecie. Charakteryzuje si� tak�e siln� noma-
dyczno�ci� zarówno w przypadku to�samo�ci indy-
widualnej ludzi, jak równie� w wymiarze jej fak-
tycznych poszukiwa� w �wiecie rzeczywistym. 
Zjawisku temu mo�e towarzyszy� równie� kreoliza-
cja powstaj�cej kultury globalnej, z czym musz� si� 
powa�nie liczy� producenci przekazów medialnych, 
uwzgl�dniaj�c w nich warto�ci �rodowisk przyrod-
niczych, na fundamentach których ona powstaje. 
     Warto wi�c w tej perspektywie zwróci� 
uwag� na stanowisko teoretyka mediów  
i komunikacji - Tomasza Gobana–Klasa, który po-
d��aj�c za formuł� M. McLuhana, mówi�c�, �e 
„przeka�nik jest przekazem”, dalej wnioskuje, �e 
istotn� własno�ci� społecze�stwa medialnego b�dzie 
formuła: Sie� jest Medium – Medium jest Przeka-
zem – Przekaz jest Informacj� – Informacja jest 
w Sieci (Goban-Klas, 2004, s. 292). Formuła ta – 
według McLuhana – odnosi si� do ka�dego medium, 
a w szczególno�ci wyja�nia, jak dane medium 
wzmacnia oraz doskonali; co zast�puje i spycha na 
dalszy plan; czy wydobywa z przeszło�ci to, co 
wcze�niej zostało zepchni�te z piedestału, a tak�e, w 
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co dane medium w przyszło�ci – u szczytu swoich 
mo�liwo�ci – si� przeobrazi. Społecze�stwo medial-
ne, w którym �rodowiska zarówno społeczne jak i 
przyrodnicze przyjmuj� charakter medialny, w dal-
szej ewolucji mediów musi mie� charakter syste-
mowy (to one jako �ródła innowacji b�d� nap�dza� 
cały ten proces zarówno „oddolnie”, jak i „od �rod-
ka”). Zawiera ona równie� zasad� ewolucji darwi-
nowskiej, a �rodowiskiem selekcjonuj�cym innowa-
cje komunikacyjne staj� si� ludzie wraz ze swym 
naturalnymi wzorcami percepcji komunikacji. Media 
staj� si� tu przyczyn� i ramami tej ewolucji, przeni-
kaj�cej nawet naturalne �rodowisko przyrodnicze, w 
przyszło�ci zapewne b�d� si�ga� w przestrze� ko-
smiczn�, daj�c ludziom wypływ na kierunki jego 
ewolucji. Stanie si� to przypuszczalnie za spraw� 
nowej �wiadomo�ci medialnej, niesionej  
i krzewionej przez media. W niej b�d� uczestniczy� 
indywidualne i przedłu�one przez media �wiadomo-
�ci ogółu ludzi, w których obecno�� rozwoju zrów-
nowa�onego, dotycz�cego mediów oraz ich �rodo-
wiska funkcjonowania, ich korelatu – społecze�stwa 
oraz jego naturalnego �rodowiska, musz� zosta� 
wzi�te pod uwag� (Dyson, 2006, s. 238-239).  
     Kolejny wiek rozwoju mediów  
i społecze�stwa medialnego b�dzie z pewno�ci� 
szybko poszerzał dost�p do komunikowania  
o charakterze interaktywnym wielkim masom ludzi 
nie tylko przez media telematyczne, ale  
i w kolejnym etapie przez „media wilgotne” (moist-
media), dopuszczaj�ce komunikowanie „wszystkich 
ze wszystkimi”. Post�p ten nie mo�e odbywa� si� 
jedynie pod ci�nieniem komercjalizacji mediów, ale 
musi by� poddany kontroli społecznej i dotyczy� 
publicznej ich roli oraz funkcji w medialnym społe-
cze�stwie globalnym. Mo�na wi�c zgodzi� si� z 
opiniami badaczy tych zagadnie�, �e w mediosferze 
powinna zacz�� obowi�zywa� zasada poprawno�ci 
medialnej (medial correctness), nios�ca w sobie ide� 
rozwoju zrównowa�onego w globalnym wymiarze. 
Tak pomy�lane media globalne w społecze�stwie 
wysoce zmedializowanym b�d� wła�ciwie funkcjo-
nowały i wypełniały rol� dobrego informatora pu-
bliczno�ci wtedy, kiedy same b�d� si� kierowa� 
zasad� wzajemnych stosunków demokratycznych, 
równowa��cych stosunki społeczne mi�dzy jednost-
kami, grupami i instytucjami. W tak ewoluuj�cych i 
zmieniaj�cych si� mediach musz� obowi�zywa� 
zasady rozwoju zrównowa�onego, koresponduj�ce-
go z jego formami w �yciu społecznym ludzi oraz w 
ich relacjach z naturalnym �rodowiskiem. Zgodnie z 
t� zasad� równowa�enia �adne medium nie mo�e 
by� w jaki� szczególny sposób uprzywilejowane w 
wymiarze społecze�stwa, a tym bardziej globalnie. 
Media b�d� musiały rz�dzi� si� zasadami demokra-
cji globalnej zarówno w wymiarze indywidualnym  
i systemowym, tj. w układzie mediów publicznych  
i komercyjnych, d��y� do równowagi wzajemnej 
pod ka�dym wzgl�dem, a wi�c i w sprawie harmo-

nijnego koegzystowania ludzi z ich naturalnym 
�rodowiskiem (Cubitt, 2002, s. 30-34). 
     Powstaj�ce na naszych oczach społecze�-
stwo medialne wytwarza nowe typy wiedzy indywi-
dualnej i zbiorowej, zwanej inteligencja zbiorow�, 
ale i warto�ci oraz potrzeby dot�d niespotykane, 
które w sieci mog� by� rozwijane i zarazem zaspo-
kajane (Lévy, 1997, s. 214-217). Tego typu procesy 
produkcji, konsumpcji i cyrkulacji w społecze�stwie 
medialnym, zaspokajaj�ce naturalne d��enia ludzi 
do kreacji i autokreacji, mog� w zasadniczym stop-
niu odci��y� eksploatacyjne ich nastawienie do 
naturalnego �rodowiska ich �ycia, a przez rozwój 
wiedzy o nim i jego warto�ciach w wymiarze glo-
balnym mog� równie� spowodowa� procesy samoo-
graniczenia si� konsumpcyjnego, ale i wywoływa� 
d��enia do jego rekultywacji, zahamowanie działa� 
o charakterze destrukcyjnym oraz degradacyjnym. 
Wiedza i komunikacja bowiem podnosz� stany 
�wiadomo�ci ludzi i nastrajaj� ich pozytywnie do 
�rodowiska. Warto tu wspomnie� o efekcie rozwoju 
inteligencji zbiorowej oraz o nowym typie bogac-
twa, które niesie ze sob� rozwijaj�ce si� sie� komu-
nikacyjna (Benkler, 2006, s. 24-28, 92-99). 
 
Sytuacja mediów publicznych w medializuj�cym 
si� społecze�stwie 
 
Od kiedy rozpocz�ł si� proces rozwoju społecze�-
stwa ponowoczesnego, rozgorzała dyskusja nad 
racj� istnienie mediów publicznym, które w po-
przedniej formacji, czyli społecze�stwie industrial-
nym były �ródłem tego, co okre�la si� mianem pu-
bliczno�ci – i to o charakterze homogenicznym. Ich 
głównym zadaniem było budowanie na szerok� 
skal� w głowach ogółu ludzi takich wyobra�e�, 
które równolegle sprzyjałyby klimatowi i zrozumie-
niu dla procesów produkcji oraz konsumpcji. W ten 
sposób powstało i rozwijało si� społecze�stwo ma-
sowe i narz�dzie jego produkcji oraz reprodukcji – 
media masowe. W tym okresie industrialnym media 
masowe przeszły cztery etapy rozwoju:  

1. etap kształtowania si� polityki medialnej na 
przełomie XIX i XX wieku, której celem 
była ochrona interesów strategicznych pa�-
stwa,  

2. etap kształtowania si� słu�by publicznej,  
a wi�c odpowiedzialno�ci przed społecze�-
stwem, któremu towarzyszyło ograniczenie 
ich koncentracji i monopolu, co dotyczyło 
okresu mi�dzywojnia oraz powojennego,  

3. etap rozpocz�ty w latach osiemdziesi�tych, 
charakteryzuj�cy si� umi�dzynarodowie-
niem, podporz�dkowany został celom go-
spodarczym wielkich koncernów medial-
nych i przemysłowych, post�powi techno-
logicznemu, a polityk� deregulacji wymie-
rzony był w ład wytworzony przez media 
publiczne okresu industrialnego, 
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4. etap, zwi�zany z d��eniem – zgodnie  
z dominuj�c� polityk� liberaln� – do uryn-
kowienia mediów publicznych, czyli sprze-
da�y ich prywatnym wła�cicielom lub 
sprzeda�y programów misyjnych mediom 
komercyjnym, co wi�zało si� jednocze�nie 
z fragmentaryzacj� publiczno�ci masowej 
(Jakubowicz, 2007, s. 43-47).  
Mówiło si� wtedy równie� o „zdradzie poli-

tyków”, którzy przestali wspiera� te media, gdy� nie 
docierały one ju� do wi�cej ni� 50% publiczno�ci, a 
wi�c nie stanowiły dla nich godnego uwagi narz�-
dzia do wpływanie na nastroje opinii publicznej. W 
tym ostatnim etapie media nabrały znaczenia gospo-
darczego jako intratne fabryki produkcji „towarów 
duchowych” i utowarowionej informacji, a w wyniki 
post�pu technologicznego i towarzysz�cych mu 
procesów konwergencji stały si� równie� istotnym 
�ródłem rozwoju społecze�stwa postindustrialnego 
w sferze produkcji i konsumpcji. Przestała wi�c 
istnie� jako �ródło opinii publicznej społeczno�� 
masowa i homogeniczna, a w jej miejsce - zgodnie z 
logik� tej nowej formacji gospodarczo-społecznej – 
pojawiła si� publiczno�� zró�nicowana, pofragmen-
taryzowana, a wi�c heterogeniczna, a cały system 
komunikacyjno-produkcyjny zacz�ł si� kierowa� 
zasad� produkcji „masowej dla ka�dego z osobna”, 
gdzie ró�norodno�� na skal� masow�, jej produkcja 
przez media, stały si� wyró�nikiem tej kształtuj�cej 
si� nowej formacji społecznej. Zaistniała wi�c po-
trzeba budowy w skali globalnej nowego ładu ko-
munikacyjnego, u podstawy którego musi by� bu-
dowany nowy ład ekonomiczny i nowy ład społecz-
ny, które musz� sił� faktu wypracowywa� nawy ład 
ekologiczny. 
    Istotn� rol� w tych przekształceniach ode-
grała ideologia liberalizmu i ameryka�ski model 
mediów, ze �ladowym udziałem w nich mediów 
publicznych oraz �ywiołowy rozwój Internetu w 
skali globalnej, w którego specyfice i rozwoju za-
wiera si� równie� budowa społecze�stwa postindu-
strialnego w skali globalnej. Powstaj�ce �ywiołowo 
w cyberprzestrzeni wspólnoty nadawców i odbior-
ców zakładaj�ce mo�liwo�� interaktywnego u�yt-
kowania mediów przez odbiorców, a co za tym idzie 
sytuuj�c ich równie� w roli nadawców, spychaj� 
tych pierwszych na pozycje głównie dostawców 
informacji, z których aktywnie u�ytkownicy sieci 
tworz� tylko sobie wła�ciwe ramówki odbioru, 
zgodnie ze swymi przekonaniami, zainteresowania-
mi aksjologicznymi i potrzebami �yciowym. W 
konsekwencji tych przemian kryzys mediów pu-
blicznych dotyka równie� media prywatne i komer-
cyjne, ale równie� media masowe jako takie, gdy� 
kształtuj�ca si� obecnie w infosferze przewaga 
nadawcy nad odbiorc� zmusza je do rezygnacji z 
zap�dów o charakterze monopolistycznym, maj�cej 
na celu homogenizacj� publiczno�ci (Bard, Söder-
qvist, Warszawa 2006, s. 145-148). Obecnie obser-
wuje si� takie zjawiska, �e to wła�nie gusty i zainte-

resowania interaktywnych odbiorców okre�laj� 
zawarto�� mediów zarówno komercyjnych, jak i 
publicznych, pomna�aj�c tym samym fragmentary-
zacj� publiczno�ci, upodmiotowiaj�c j� i czyni�c z 
niej „pi�t� władz�” w społecze�stwie demokratycz-
nym. Maj�c wpływ na media, upodmiotowiona 
publiczno�� uzyskuje tym samym wpływ na pozo-
stałe władze  w społecze�stwie i mo�e odciska� 
swój �lad na kształcie ładu społecznego, w tym tak�e 
na ładzie ekologicznym. Dobrze ilustruje t� sytuacj� 
cho�by przykłady sporów o inwestycje komunika-
cyjne w dolinie Rozpudy. Zarówno zaanga�owanie 
wspólnoty ekologicznej, jak i lokalnej wspólnoty 
mieszka�ców, a zarazem władz polskich i unijnych, 
ukazuj� potrzeb� kompleksowego, przyszło�ciowe-
go rozwi�zania tej kwestii, by elementy rozwoju 
zrównowa�onego w tym regionie kraju zostały za-
chowane. Przykład ten pokazuje równie�, �e budowa 
nowego ładu ekologicznego wymaga akceptacji nie 
tylko wspólnot lokalnych, cho� s� one kluczowe, ale 
wła�ciwie wspólnot, które dzi�ki Internetowi  
i procesom globalizacji staj� si� przedmiotem uwagi 
wspólnot o zasi�gu globalnym.  
     W dyskusji na temat przyszło�ci mediów 
publicznych w rozwijaj�cym si� na bazie społecze�-
stwa informacyjnego społecze�stwie medialnym 
mo�na spotka� si� zasadniczo z dwoma przeciw-
stawnymi opiniami. Nale�y zauwa�y�, �e dla pełni 
publicznego �ycia społecznego media publiczne, 
albo komunikowanie publiczne przez media komer-
cyjne, jest niezb�dne. Stanowi� one ze swej istoty 
forum, na którym mog� zabiera� głos ludzie i grupy, 
które inaczej nie mog� wyartykułowa� własnych 
opinii, a wiec ich stosunek do zachodz�cych zmian 
społecznych w mechanizmach równowa�enia byłby 
nieobecny.  

 John Keane uwa�a, �e media publiczne 
znalazły si� obecnie w nieuleczalnym kryzysie i w 
aktualnej postaci s� praktycznie skazane na wymar-
cie. Dzieje si� tak dlatego, �e maj� one niedemokra-
tyczny charakter, a wi�c zast�puj� społecze�stwo i 
mówi� w jego imieniu, rozdzielaj�c ludziom nie-
równo prawo głosu, głownie według uznania stoj�-
cych za nimi lobby politycznych. W jego opinii ich 
miejsce powinny zaj�� nie jedne, ale wiele mediów 
publicznych, funkcjonuj�cych poza naciskami pa�-
stwa i rynku w obr�bie samoorganizuj�cego si� 
społecze�stwa obywatelskiego. W ten sposób były-
by zdolne wyra�a� bogactwo opinii, punktów wi-
dzenia, zakresów do�wiadcze� cało�ci społecze�-
stwa, a nie lobby stoj�cych za nimi. Tak� sytuacj� 
mo�e zagwarantowa� mocne konstytucyjnie i poli-
tycznie ustawodawstwo o wolno�ci komunikowania 
si� obywateli. Media takie musz� mie� równie� 
finansowe zabezpieczenie o charakterze niekomer-
cyjnym z funduszy publicznych. Równie� Gavyn 
Devies s�dzi, �e post�p technologiczny nie zlikwidu-
je mediów publicznych, ale zwi�kszy potrzeb� ich 
powstawania. One w sposób niezale�ny b�d� mogły 
okre�la� ideowe i aksjologiczne kierunki szybko 
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obecnie zachodz�cych zmian społecze�stwa (Gra-
ham, Davies, 1997). Tak pomy�lane media publicz-
ne, przedkładaj�ce misj� nad działalno�� komercyj-
n�, b�d� upowszechnia� prawo do krytyki, stwarza� 
podstawy do budowy �wiatopogl�dów odbiorców, 
budowa� nowe formy opinii publicznej. Ich słu�ba 
publiczna w organizowaniu procesów komunikowa-
nia oparta niebawem na mediach głównie elektro-
nicznych i cyfrowych, z interaktywnym dost�pem 
u�ytkowników, musi wygl�da� inaczej, gdy� zmie-
niaj�cy si� model komunikowania masowego na 
masowe „dla ka�dego” powinien poci�gn�� za sob� 
zmiany w rozumieniu terminów: „powszechna do-
st�pno��” oraz „pełnienie słu�by publicznej”, by 
rzeczywi�cie odbiorcy mogli wypełnia� spoczywa-
j�ce na nich powinno�ci obywatelskie. W takiej 
sytuacji działa� misyjnych media b�d� zmuszone 
przedkłada� interesy i potrzeby jednostek i grup nad 
cało�ci� społecze�stwa obywatelskiego, a walka 
toczy� si� b�dzie o nowy ład medialny, ale zarazem 
o nowy ład społeczny, a w tym i ekologiczny. 
Głównym celem tych mediów b�dzie organizowanie 
i aktywizacja grup obywatelskich, d��enie do ich 
dost�pno�ci do mediów, by tworzy� wi�zi poziome 
mi�dzy grupami, w przeciwie�stwie do wi�zi pio-
nowych mi�dzy elitami a masami. B�dzie tu chodzi-
ło o zwi�kszanie udziału tych grup w �yciu i dyskur-
sie publicznym (Jakubowicz, 2007, s. 24-26). W 
przeciwie�stwie do mediów komercyjnych, które 
traktuj� u�ytkownika jako konsumenta, nowe media 
publiczne powinny traktowa� go jako obywatela, 
czyli jako współtwórc� i współu�ytkownika. Nie 
mog� one ró�ni� si� zasadniczo od odbiorców, by 
nie straci� z nimi kontaktów i nie zrywa� wi�zi. Na 
pewno w tej grze pluralizuj�cego si� społecze�stwa 
b�dzie zaostrza� si� kwestia pojmowania dobra 
zbiorowego w wymiarze publicznym, rozumienia 
trwało�ci rozwoju zrównowa�onego w kontek�cie 
budowanego ładu społecznego i ekologicznego, a 
celem toczonych debat oraz negocjacji b�dzie rów-
nie� d��enie do ładu zintegrowanego, dla utrzyma-
nia którego najlepiej nadaje si� kategoria rozwoju 
balansuj�cego, cho� w okre�lonych granicach.  
 
Wnioski: balansuj�cy rozwój zrównowa�ony  -  
narz�dziem budowy ładu zintegrowanego 
 
W rozwijaj�cym si� społecze�stwie medialnym 
osłabnie zapewne ideologia fundamentalizmu neoli-
beralnego na rzecz rozwoju demokracji bezpo�red-
niej. Wynika to z rozwoju „pi�tej władzy” jako pu-
bliczno�ci nowych i interaktywnych mediów, która 
stawa� si� b�dzie wa�nym partnerem w negocjowa-
niu wszelkich form ładu, okre�laj�cych �ycie oby-
wateli w globalizuj�cym si� społecze�stwie obywa-
telskim. Ono przekształca� si� b�dzie w struktur� 
coraz bardziej otwart� na odmienno�ci i ró�norodno-
�ci, ale i na ci�gle zmieniaj�ce si� perspektywy �ycia  
w nadchodz�cej przyszło�ci. Zaostrz� si� zapewne 
spory zwi�zane z rozwojem zrównowa�ony  

w kontek�cie poszukiwa� formuł ładu zintegrowa-
nego zarówno w wymiarze ilo�ciowym, jak i jako-
�ciowym. Przed zorganizowanymi wspólnotami 
u�ytkowników nowych i starych mediów pojawi si� 
wiele kwestii okre�lanych kategoriami „tragedii 
wspólnego pastwiska”, „pasa�erów na gap�” oraz 
„dylematów wi��nia”, które b�d� musiały by� roz-
wi�zywane konstruktywnie nie tylko w skali lokal-
nej, regionalnej, narodowej, ale i globalnej. W takich 
sytuacja wzgl�dna trwało�� rozwoju zrównowa�o-
nego musi mie� charakter niekonwencjonalny, a 
najlepiej b�dzie on mógł by� realizowany w modelu 
balansuj�cym (Fiut, 2006, s. 43). Model ten bowiem 
stwarza warunki dla wszystkich stron uwikłanych w 
pojawiaj�ce si� konflikty do ich partnerskiego, ak-
tywnego podmiotowego rozwi�zywania, a wi�c 
współodpowiadania za ich dalsze losy. W takich 
sytuacjach porozumiewanie si� i komunikowanie 
stanowi� najlepsze sposoby podejmowania kon-
struktywnych decyzji. 
     Bior�c pod uwag� wiele współczesnych 
przykładów gospodarowania dobrami, Elinor 
Ostrom doszła do wniosku, �e przy spełnieniu pew-
nych warunków (niskiej anonimowo�ci, kontroli 
wewn�trznej i samokontroli) wspólnoty lokalne 
mog� unika� dylematów społecznych („wi��nia”  
i „tragedii pastwiska”) i efektywnie zarz�dza� 
wspólnymi dobrami, które pełni� wtedy równie� 
funkcj� dóbr publicznych. S� to przede wszystkim te 
wspólnoty, którym udaje si� sprawnie koordynowa� 
działania wokół dóbr wspólnych, a cechuj� si� one 
nast�puj�cymi własno�ciami: maj� wyra�nie okre-
�lone granice, formułuj� reguły korzystania  
z dóbr wspólnych zgodnie z warunkami i potrzebami 
lokalnymi. Uczestnicy mog� te reguły projektowa�  
i modyfikowa�, prawa stanowione przez wspólnot� 
s� respektowane przez władze nadrz�dne, istniej�  
w nich systemy monitoringu działa� i stopniowalne 
sankcje za wykroczenia, za� członkowie maj� dost�p 
do tanich mechanizmów rozwi�zywania powstaj�-
cych konfliktów (Ostrom, 1990, s. 50). Ostrom wraz 
ze swoimi współpracownikami wykazała równie� 
eksperymentalnie, �e ju� sama komunikacja mi�dzy 
u�ytkownikami dobra wspólnego wpływa wyra�nie 
na zdolno�� i gotowo�� do przyjmowania w obsza-
rze �rodowiska ich działania postaw samoogranicza-
j�cych si� wzgl�dem niego oraz �e komunikacja jest 
w tych sprawach wa�niejsza ni� kara i przymus. 
Nawet komunikacja i nagana „pasa�erów na gap�”, 
bez �adnej mo�liwo�ci ich karania, zdecydowanie 
zmniejsza ich próby „jazdy na gap�” (Ostrom, Wal-
ker, Gardner, 1992, s. 404-417). Dowodzi to, �e 
ludzie w małych wspólnotach, gdzie prawie wszyscy 
si� znaj�, s� w stanie rozwija� dobro wspólne  
i konstruktywnie z niego korzysta�, a wi�c rozwija� 
nie tylko rozwój zrównowa�ony, �ywi�c jednocze-
�nie szacunek do tego, co zwykło si� nazywa� rów-
nie� dobrem zbiorowym, a wi�c d��y� do ładu zin-
tegrowanego. Wynika z tego tak�e pewna prawidło-
wo��, �e społeczne kultywowanie kultury dobra 
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publicznego wymaga zaufania, które stanowi kapitał 
społeczny słu��cy do rozwoju i wła�ciwego funk-
cjonowania innych form kapitału w obr�bie wspól-
not i społecze�stwa. W społecznym �yciu ludzi 
zaufanie to musi by� rozbudowywane w ramach 
małych wspólnot, ale równie� musi by� rozszerzane 
na cało�� wy�szych struktur społecznych (Ridley, 
2000, s. 280). 
     Współczesny kryzys własno�ci zbiorowej 
jest niew�tpliwie �ródłem kryzysów: społecznego  
i ekologicznego, dla przezwyci��ania których nie-
zb�dne s� działania na rzecz rozwoju zrównowa�o-
nego, ale takiego który ma charakter balansuj�cy i 
stawia sobie za cel ład zintegrowany. 	ródła tych 
kryzysów wi��� si� bezpo�rednio z kryzysem insty-
tucji pa�stwa, wynikaj�cym obecnie z pewnej pra-
widłowo�ci, a mianowicie: �e gdzie władza zast�puje 
wzajemno��, zanika społeczno�� (Ridley, 2000, s. 
294). Dziej� si� tak dlatego, �e pa�stwo, które nie 
wchodzi w układ z obywatelami, �eby przyj�� 
współodpowiedzialno�� za porz�dek społeczny, nie 
wzbudza w obywatelach �adnego zobowi�zania, 
poczucia praworz�dno�ci i dumy, a zamiast tego 
narzuca posłusze�stwo, które z kolei wzmacnia 
ludzki egoizm, a ten wr�cz instynktownie skutkuje 
w sferze dobra zbiorowego i jego wymiaru publicz-
nego „tragedi� wspólnego pastwiska”, a tych, którzy 
działaj� na jego rzecz stawia w sytuacji „dylematu 
wi��nia” powodowanego przede wszystkim solidar-
no�ci� „pasa�erów na gap�”. Idea rozwoju zrówno-
wa�onego, budowanego w oparciu o model balansu-
j�cy, wspierany procesami komunikowania si� ludzi 
w społecze�stwie medialnym powinna osłabia� te 
konflikty i sprzyja� realizacji nowych form ładu 
ekologicznego w ramach budowanego ładu zinte-
growanego. 
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Streszczenie 
Artykuł zawiera rozwa�ania wyrastaj�ce z filozoficzno-socjologicznych przesłanek dotycz�cych relacji czło-
wiek-technika-�rodowisko, uj�tych w paradygmat odpowiedzialno�ci. Tak zdefiniowana odpowiedzialno�� ogni-
skuje si� w koncepcji zrównowa�onego rozwoju, która oceniana jest jako jedyna koncepcja daj�ca perspektywy 
przetrwania człowieka na Ziemi. W artykule zwraca si� tak�e uwag� na konieczno�� poszerzenia pola �wiado-
mo�ci społecznej o �wiadomo�� zrównowa�onego rozwoju, aby postulaty zawarte w koncepcji mogły by� sku-
tecznie realizowane. Temu celowi ma słu�y� m.in. najnowsze medium informacyjne – Internet. Wykorzystanie 
reklamy internetowej (bannery, GIF-y, pop-up, pop-under, sky-scrapper, interstitials) mo�e przyczyni� si� do 
spopularyzowania wiedzy na temat koncepcji zrównowa�onego rozwoju i skłoni� indywidualnych mieszka�ców 
Ziemi do przej�cia cz�stki odpowiedzialno�ci za tera�niejszo�� i przyszło��. 
 
Słowa kluczowe: Internet, zrównowa�ony rozwój, �wiadomo�� zrównowa�onego rozwoju, odpowiedzialno��, 
reklama internetowa 
 
Abstract 
The article considers philosophical and sociological premises referring to the relationship of people within their 
technical and natural environment, enclosed in a paradigm of responsibility. “Responsibility”, in this context, 
bears in mind the concept of sustainable development, which is valued by experts from different fields as the 
only concept that provides the possibility of humans’ survival on the Earth while ensuring a good way of life for 
both present and future generations. This article also points out the need for society to encompass sustainable 
development thinking in order for it to be successfully realized. This purpose is served inter alia by the newest 
informative medium – the Internet. Internet advertisements (such as banners, pop-ups, pop-unders, sky-scrapers, 
and interstitials) may help to spread knowledge about the concept of sustainable development and inspire the 
individual occupants of the planet to take some responsibility for the present and future. 
 
Key words: Internet, the concept of sustainable development, awareness of sustainable development, responsi-
bility, internet advertisement 
 
 
 
Wprowadzenie 
 
Niniejsze rozwa�ania wyrastaj� z filozoficzno-
socjologicznych przesłanek dotycz�cych relacji 
człowiek – technika – �rodowisko, uj�tych w para-
dygmat odpowiedzialno�ci. Zagadnieniami rozwoju 
i wpływu techniki na �ycie człowieka i jego funk-
cjonowanie w �rodowisku przyrodniczym  
i społecznym zajmowało si� wielu naukowców: 

filozofów techniki, ekofilozofów, etyków �rodowi-
skowych, ekologów, sozologów i socjologów. 
Wi�kszo�� z nich zgodnie podkre�la, i� rozwój tech-
niki niesie ze sob� zarówno skutki pozytywne, jak i 
negatywne. Zadaniem warto�ciowania i prognozo-
wania skutków rozwoju techniki jest zminimalizo-
wanie jej negatywnego oddziaływania (okre�lenie i 
zminimalizowanie czynnika ryzyka)  i rozwijanie 
tych dziedzin, które słu�y� b�d� podwy�szaniu jako-
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�ci �ycia człowieka, jednak nie kosztem degradacji 
�rodowiska naturalnego. Nie jest to zadanie łatwe, 
m.in. ze wzgl�du na problem nieprzejrzysto�ci in-
tencjonalno�ci działa� zwi�zanych z rozwojem tech-
niki i brakiem mo�liwo�ci całkowitego przewidzenia 
skutków tych działa� (Kiepas, 2000, s. 408). Tak 
jest w przypadku Internetu, jednego z podstawo-
wych mediów społecze�stwa informacyjnego, które 
z jednej strony jest pomocne w wyszukiwaniu i 
szybkim przekazywaniu informacji, a z drugiej im-
plikuje niebezpiecze�stwo uzale�nienia, dezintegra-
cj� osobowo�ci, zachwianie to�samo�ci, niemo�no�� 
oddzielenia realnej rzeczywisto�ci od wirtualnej, 
promocj� patologii, np. pedofilii, itp. Konieczna jest 
zatem wła�ciwa edukacja w zakresie umiej�tno�ci 
korzystania z zasobów Internetu, wyszukiwania  
i selekcjonowania informacji oraz przetwarzania 
danych, by stał si� on pomocnym narz�dziem w 
kształtowaniu odpowiedzialnych postaw u�ytkowni-
ków i kształtowaniu nowego typu �wiadomo�ci – 
�wiadomo�ci zrównowa�onego rozwoju.  

 
Powstanie Internetu 
 
INTERNET jako �wiatowa sie� informacyjna po-
wstał w wyniku przeobra�e� wewn�trznych sieci 
ARPANET (ang. Advanced Research Project Agen-
cy Network) w latach 80. XX wieku. Wówczas to 
ARPANET podzielił si� na dwie cz��ci: wojskow� 
oraz publiczn�, ł�cz�c� najwa�niejsze uniwersytety 
w USA. Z biegiem czasu sie� zacz�ła si� rozrasta� i 
obejmowa� swoim zasi�giem coraz wi�ksze obszary 
globu. Znacznie rozszerzył si� tak�e zakres propo-
nowanych usług. Obecnie poprzez Internet mo�na 
przesła� prawie ka�dy rodzaj informacji, wykorzy-
stuj�c do tego celu wiadomo�ci tekstowe, grafik�, 
animacj� i d�wi�k. Szybko�� transmisji danych 
zale�y od zdolno�ci przepustowych ł�czy interneto-
wych (Juszczyk, 1998, s. 211-257).  

XXI wiek to ju� wiek Internetu, sieci ł�cz�-
cej komputery na całym �wiecie. To wiek, który 
rozwin�ł i udoskonalił nowe sposoby komunikowa-
nia si� społecze�stw. Sprawił, �e bariery zwi�zane z 
odległo�ci� mi�dzy nadawc� i odbiorc� przestały si� 
liczy�. Dzi�ki elektronicznej poczcie, forom dysku-
syjnym oraz informacyjnym zasobom Internetu  
mo�na zdoby� informacje i przekaza� wiadomo�ci 
do niemal ka�dego zak�tka globu, nie ruszaj�c si� z 
miejsca. Powszechna stała si�  „edukacja na odle-
gło��”, w której stosowane s� ró�ne techniki kształ-
cenia: synchronicznego, asynchronicznego i on-line 
(Juszczyk 2002). 

Usługi internetowe s� bardzo rozbudowane. 
Oprócz wymienionych Internet oferuje tak�e: elek-
troniczne wiadomo�ci (newsy) – odpowiedniki tra-
dycyjnej tablicy ogłosze�, FTP (File Transfer Proto-
col) – przesyłanie plików, SFTP (Secure File Trans-
fer Protocol) – rozszerzenie FTP, ICQ – program 
ułatwiaj�cy kontakt internautom, Telnet – mo�li-
wo�� zdalnej pracy w trybie tekstowym, SSH (Secu-

re Shell) -  zdalne logowanie do innych kompute-
rów, WAIS (Wide Area Information Service) – 
wyszukiwanie informacji, IRC (Internet Realy Chat) 
– komunikowanie si� przez Internet, Gopher – sie� 
informacyjna, poprzednik www., Hyper G – system 
hipermedialny , np. do prezentacji filmów (Kłopo-
tek, 2001, s. 5-6). 

Najpopularniejsz� usług�  Internetu  
i bardzo zasobnym �ródłem informacji s� strony 
www (World Wide Web). Owa paj�czyna oplataj�ca 
�wiat, mimo �e coraz bardziej si� rozprzestrzenia, 
g�sto spl�tana w Ameryce i Europie, pozostawia 
jednak jeszcze puste miejsca na mapie globu, głów-
nie w Afryce i Azji (cho� obserwuj�c gwałtowny 
rozwój technik komputerowych w ostatnim pi��-
dziesi�cioleciu mo�na prognozowa�, �e taki stan 
rzeczy nie b�dzie utrzymywał si� zbyt długo). Re-
asumuj�c wst�pne rozwa�ania na temat Internetu 
mo�na stwierdzi�, �e w wysoko i �rednio rozwini�-
tych pa�stwach �wiata stał si� on podstaw� szybkie-
go wyszukiwania, przekazywania i przetwarzania 
informacji, ułatwiaj�c człowiekowi jego codzienn� 
egzystencj�. Jak pisze S. Juszczyk, Internet wszyst-
kich fascynuje swym zasi�giem, lawinowo rosn�c� 
liczb� u�ytkowników oraz potencjalnymi mo�liwo-
�ciami. Z sonda�u diagnostycznego(...), wynika, �e 
Internet stał si� (...) �ródłem wielu ciekawych i po�y-
tecznych informacji oraz �ródłem przyjemno�ci, jak� 
daje poznanie nowych ludzi. Dzi�ki sieci mo�na 
nawi�zywa� kontakty na całym �wiecie, wypowiada� 
swoje s�dy, bra� udział w dyskusjach, sp�dza� ak-
tywnie czas wolny. Zmniejsza si� dystans mi�dzy 
lud�mi i kulturami (Juszczyk, 1998, s. 121). 

 
Negatywne strony rozwoju Internetu 
 
Niech powy�sze stwierdzenia, w gruncie rzeczy 
troch� apologetyczne, stan� si� podstaw� kolejnych 
rozwa�a�, mniej łaskawych dla komputerów  
i Internetu. Stwierdzenie, �e dzi�ki Internetowi 
mo�na aktywnie sp�dza� czas jest lekko przesadzo-
ne - co to bowiem znaczy aktywnie? Nie chodzi tu o 
fizyczn� stron� aktywno�ci człowieka, lecz o aktyw-
no�� intelektualn�. Ale jest ona mo�liwa tylko wów-
czas, kiedy otwiera si�  strony z odpowiednio pod 
wzgl�dem merytorycznym przygotowanymi infor-
macjami i prowadzi si� dyskusje z odpowiednimi 
partnerami. Jednak Internet zawiera niezliczon� 
ilo��  pseudoinformacji, które, mi�dzy innymi ze 
wzgl�du na anonimowo�� twórców, stanowi� zwy-
kłe intelektualne �mietnisko i nie mog� sta� si� pod-
ło�em aktywno�ci intelektualnej.  Jeszcze gro�niej-
sze staje si� zjawisko wyobcowania człowieka ze 
�wiata realnego i zagł�bienie si� w rzeczywisto�ci 
wirtualnej1. „Computerman” w gruncie rzeczy staje 

                                                
1 Dla rzeczywisto�ci wirtualnej (virtual reality) istnieje 
wiele innych okre�le� u�ywanych zamiennie, jak: sztucz-
na rzeczywisto�� (artificial reality), sztuczne �rodowiska 
(virtual environments), �wiaty wirtualne (virtual worlds). 
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si� wyizolowany, oderwany od �wiata realnego  
i kontaktów interpersonalnych, zamkni�ty w swoim 
komputerowym �wiecie (Kuzior, 1998, s. 140-141). 
Nie poznaje przecie� �adnych nowych ludzi, tylko 
anonimowych u�ytkowników sieci, internautów, 
którzy nawet je�li przedstawiaj� si� w Internecie, 
niekoniecznie podaj� prawdziwe dane osobowe,  
a je�li dyskutuj� - niekoniecznie przedstawiaj� wła-
sne pogl�dy, cz�sto nawet przekazuj� tre�ci nega-
tywne z moralnego punktu widzenia. „Computer-
man” skazany na obcowanie z komputerem podlega 
symbiotycznemu zwi�zkowi uzale�nienia, które 
mo�e prowadzi� do nieodwracalnych zmian w sferze 
psychicznej człowieka.  

Na fakt negatywnego wpływu rozwoju 
techniki na psychik� człowieka przed laty zwracał 
uwag� Józef Ba�ka, proponuj�c terapi� cywilizacyj-
n� zwan� eutyfronik�, która w zało�eniach powinna 
wnie�� w �ycie człowieka jedno-pojawieniowego 
odpowiednie warto�ci.  Jak pisze J. Ba�ka: Eutyfro-
nika prowadzi do zagadnienia rozd�wi�ku (nanofo-
nii) mi�dzy bytem pro nano człowieka przebiegłego 
(czyli phronesis  ł�e-człowieka) a powinno�ci� sfery 
thymos człowieka prostomy�lnego. Napi�cie wirtu-
alne mi�dzy phronesis (warto�ciami realizowanymi 
pro nano) a thymos (warto�ciami, które emituje a 
recentiori intuicja) wyra�a sprzeczno�� mi�dzy pro-
stomy�lno�ci� warto�ci a nieprostomy�lno�ci� �ycia 
(Ba�ka, 1997, s. 110). Rozd�wi�k mi�dzy sfer� 
thymos i phronesis człowieka doprowadza do jego 
degradacji osobowo�ciowej oraz atrofii uczu� i za-
niku wi�zi mi�dzyludzkich. Zjawisko, na które 
zwraca uwag� J. Ba�ka, jest szczególnie niebez-
pieczne w erze mikroelektronicznej rewolucji na-
ukowo-technicznej, buduj�cej rzeczywisto�� wirtu-
aln�, w której człowiek przestaje by� sob� i staje si� 
aktorem w teatrze wirtualnego �ycia. Wirtualny 
�wiat, dzi�ki rozwojowi elektronicznych mediów, 
staje si� dost�pny dla ka�dego, kto posiada kompu-
ter i ł�cze internetowe. Wirtualn� rzeczywisto�� 
(virtual reality) mo�na okre�li� jako obraz, zjawisko, 
sytuacj�, która  wygl�da realistycznie, ale reali-
styczn� nie jest. U�ytkownik komputera uczestniczy 
w wirtualnych sytuacjach, wykorzystuj�c do tego 
celu swoje wirtualne wcielenie tj. „avatara”, który 
porusza si� w wirtualnej przestrzeni i mo�e si� ko-
munikowa� z innymi wirtualnymi postaciami, w 
zale�no�ci od upodoba� u�ytkownika sieci. Dla 
wzmocnienia dozna� wirtualnych u�ytkownik mo�e 
zastosowa� specjalnie skonstruowane hełmy - ich 
zalet� jest to, �e mo�na w ka�dej chwili przerwa� 
wirtualn� podró� i inaczej zaprogramowa� virtual 
reality.  

�wiata rzeczywistego nie mo�na zaprogra-
mowa� tak, jak rzeczywisto�ci wirtualnej wi�c poru-

                                                                      
Czasem tak�e zamiennie u�ywane s� okre�lenia rzeczywi-
sto�� wirtualna i cyberprzestrze�, co nie jest prawidłowe. 
Por. Sitarski P., Rozmowa z cyfrowym cieniem, Model 
komunikacyjny rzeczywisto�ci wirtualnej, Rabid, Kraków 
2002, s. 11. 

szanie si� w realnym �wiecie wymaga od człowieka 
du�o wi�cej odwagi i liczenia si� z konsekwencjami 
własnych decyzji i wyborów. Jednak  rezygnacja ze 
�wiata rzeczywistego i naturalnych kontaktów inter-
personalnych mo�e doprowadzi� do powa�nych 
konsekwencji psychologicznych („autyzm z wybo-
ru”” Kuzior, 1998, s. 140-141) i wyprodukowa� 
chore społecze�stwo2 - niestety na negatywne efekty 
tego zjawiska nie trzeba b�dzie długo czeka�, tym 
bardziej, �e pierwsze symptomy ju� s� obserwowal-
ne, a psychologowie bij� na alarm. Z wagi prezen-
towanego problemu zdaj� sobie spraw� tak�e filozo-
fowie techniki, którzy wcze�niej skłonni byli absolu-
tyzowa� negatywne b�d� pozytywne strony rozwoju 
techniki (stanowiska katastroficzne i triumfalistycz-
ne), co w gruncie rzeczy czyniło  technik� aksjolo-
gicznie i etycznie neutraln�.  A. Kiepas w swoich 
rozwa�aniach dotycz�cych rozwoju i warto�ciowa-
nia techniki zwraca uwag� na zwrot normatywny  w 
pojmowaniu techniki, który nast�pił w latach 60. XX 
wieku. Sygnalizuje tak�e  konieczno�� warto�cio-
wania nauki i techniki w obliczu negatywnych na-
st�pstw i globalnego zagro�enia, spowodowanego 
gwałtownym, cz�sto niekontrolowanym rozwojem 
naukowo-technicznym (Kiepas, 1987, s. 70-83; 
Kiepas, 1990, s. 113).  Aksjologiczna ocena po-
trzebna jest przede wszystkim przy rozwoju mikro-
elektroniki. Wydaje si�, �e to wła�nie ten kierunek 
rozwoju naukowo-technicznego mo�e przynie�� 
zarówno wielkie dobrodziejstwa dla ludzko�ci, jak i 
wielkie szkody. Poniewa� mikroelektronika ogarn�ła 
niemal wszystkie dziedziny �ycia społecznego, po-
cz�wszy od ekonomii i polityki, a sko�czywszy na 
medycynie i przemianach kulturowych, dyskusje na 
temat warto�ciowania nauki i techniki, i to nie tylko 
w aspekcie filozoficznym, powinny stanowi� priory-
tet dla naukowców. Internet mie�ci si� w obszarze 
rozwoju mikroelektroniki i wobec niego tak�e po-
winny by� zastosowane odpowiednie kryteria etycz-
ne. Nie mo�na oczywi�cie arbitralnie stwierdzi�, �e 
Internet jest dobry lub zły. Mo�na natomiast z cał� 
stanowczo�ci� powiedzie�, �e wywiera ogromne 
pi�tno na kształtowanie si� nowego typu społecze�-
stwa zwanego społecze�stwem informacyjnym czy 
infospołecze�stwem i stanowi jeden z zasadniczych 
czynników wpływaj�cych na globalizacj� kultury. 
Stwierdzenie Marshala McLuhana, �e �wiat staje si� 
„globaln� wiosk�” (Sztompka, 2003, s. 582) w dobie 
rozwoju i ekspansji czwartego z mass mediów, ja-
kim jest Internet, staje si� coraz bardziej powszech-
ne w społecznej recepcji.  

Powró�my jeszcze do rozwa�a� aksjolo-
gicznych dotycz�cych Internetu i jego wpływu na 
kształtowanie nowego typu kultury globalnej. Wal-
demar Kuligowski w artykule o do�� przewrotnym 

                                                
2 Termin „chore społecze�stwo” został u�yty przez Ericha 
Fromma  dla okre�lenia cech charakterystycznych społe-
cze�stwa technotronicznego. Patrz. Fromm E., Rewolucja 
nadziei. Ku uczłowieczonej technologii, Rebis, Pozna� 
1996. 
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tytule: Internet: Ziemia obiecana czy post coitum 
triste stwierdza, �e Internet jest (...) centraln� prze-
strzeni� najistotniejszych zmian, które dotykaj� 
nasz� tera�niejszo�� (Kuligowski, 2002, s. 91). Fe-
nomen Internetu, jak twierdzi autor, wymaga wielo-
stronnej, wieloaspektowej analizy, która uka�e za-
równo pozytywy, jak i negatywy tego zjawiska.  

Powszechnie uwa�a si�, �e Internet jest 
�ródłem demokratyzacji stosunków społecznych  
i sprawia, �e to, co dotychczas było elitarne, staje si� 
egalitarne. W. Kuligowski wymienia 10 aspektów 
owej demokratyzacji (przestrze�, czas, wiedza, in-
formacje, sztuka, seks, płe� oryginał, autorstwo, 
naród), jednocze�nie podkre�laj�c, �e u�ytkownicy 
sieci tylko w sposób iluzoryczny powi�kszaj� zakres 
wolno�ci obywatelskich, maj� fałszywe wyobra�enie 
o pogł�bianiu relacji mi�dzyludzkich i blisko�ci 
internautów, która w rzeczywisto�ci nie istnieje 
(Kuligowski, 2002, s. 91). Chodzi tutaj nie tylko  
o blisko�� czysto fizyczn�, ale tak�e wi�� emocjo-
naln�, która nie mo�e by� nawi�zana w atmosferze 
powszechnej anonimowo�ci. Tak wi�c, u�ywaj�c 
metaforycznego sformułowania autora, jasna strona 
Internetu - na podobie�stwo Ksi��yca - jest nieroze-
rwalnie zro�ni�ta ze stron� ciemn� (Kuligowski, 
2002, s. 101)3. Nie sposób zastosowa� tutaj skraj-
nych, antonimowych kryteriów aksjologicznych 
przy ocenie tego fenomenu współczesno�ci. Nie 
nale�y zatem zastanawia� si� nad tym czy Internet 
jest dobry czy zły (jest taki i taki), ale podj��  pro-
blem minimalizacji lub wr�cz eliminacji negatyw-
nych skutków oddziaływania Internetu, takich jak: 
izolacja osobowo�ciowa, ucieczka od realnej rze-
czywisto�ci, przekazywanie zafałszowanych, nie-
prawdziwych informacji, brak rzetelno�ci opraco-
wa�, u�ywanie cudzych sformułowa� bez powoły-
wania si� na �ródło i autora, przekazywanie tre�ci 
nieetycznych, itp.  Nale�y si� tak�e skupi� na rzetel-
nym przygotowaniu młodych u�ytkowników sieci 
do umiej�tnego, selektywnego i krytycznego odbio-
ru tre�ci przekazywanych przez Internet. Wła�ciwa 
edukacja w tym zakresie sprawi, �e Internet  stanie 
si� �ródłem najistotniejszych dla współczesnego 
człowieka informacji, które dzi�ki szybko�ci trans-
misji i atrakcyjno�ci przekazu mog� kształtowa� 
odpowiednie postawy i by� pomocne w rozumieniu 
zale�no�ci wynikaj�cych z ró�nych płaszczyzn 
funkcjonowania człowieka w �wiecie.  

 
Zrównowa�ony rozwój w Internecie  
 
Du�a dost�pno�� w krajach wysoko  
i �rednio rozwini�tych do tego popularnego medium 
informacyjnego pozwala przypuszcza�, �e Internet 
mo�e i powinien sta� si� podstawowym narz�dziem 

                                                
3 Ciekawe spostrze�enia na temat Internetu i budowania 
wirtualnych �wiatów zawiera artykuł I. Fiuta,  por. Fiut I.,  
2006, Zrównowa�ony rozwój – aspekt filozoficzny i me-
dialny, w: Problemy Ekorozwoju vol. 1, no 2, s. 34-45. 

kształtowania nowej �wiadomo�ci społecznej, posze-
rzonej o �wiadomo�� zrównowa�onego rozwoju.4 
Mo�e by� pomocny w kształtowaniu nowego społe-
cze�stwa humanistycznego, które jako�� �ycia wi�-
za� b�dzie nie tylko z pomna�aniem dóbr material-
nych i skrajnym konsumpcjonizmem, ale zrozumie 
konieczno�� równowa�enia rozwoju ekonomicznego 
(postawa „mie�”) i społecznego (postawa „by�” – 
odpowiedzialno�� i sprawiedliwo�� pokoleniowa  
i mi�dzypokoleniowa, budowanie relacji społecz-
nych opartych na tolerancji i wzajemnym poszano-
waniu, postawa pomocniczo�ci i dost�pno�ci) przy 
jednoczesnym dbaniu o �rodowisko naturalne, które 
wydaje si� by� najwa�niejszym czynnikiem wpły-
waj�cym na podnoszenie jako�ci �ycia mieszka�ców 
globu, stanowi bowiem podstaw� budowania ładu 
ekonomicznego i społecznego. Obecnie na stronach 
internetowych znajdziemy wiele informacji  
o zrównowa�onym rozwoju, nie znaczy to jednak, �e 
spełniaj� one zadanie kształtowania �wiadomo�ci 
zrównowa�onego rozwoju. A. Pawłowski, analizuj�c 
sukces medialny tej koncepcji, zwraca uwag�, �e 
miliony stron internetowych po�wi�conych temu 
zagadnieniu w wi�kszo�ci nie daj� cało�ciowej ana-
lizy i oceny tej idei, skupiaj�c si� jedynie na wybra-
nych aspektach, najcz��ciej ekonomicznych b�d� 
ekologicznych (Pawłowski, 2007, s. 60)5.  
By Internet w znacz�cy sposób wpłyn�ł na kształto-
wanie si� nowego typu �wiadomo�ci – �wiadomo�ci 
zrównowa�onego rozwoju - konieczne jest rzetelne i 
odpowiedzialne przekazywanie informacji, 
uwzgl�dniaj�cych i koreluj�cych wszystkie aspekty 
tej koncepcji, a wi�c ekonomiczny, społeczny i eko-
logiczny.  

Internet mo�e sta� si� jednym z narz�dzi 
wspomagaj�cych wielokierunkowe działania, zmie-
rzaj�ce do budowania społecze�stwa zrównowa�o-
                                                
4 �wiadomo�� społeczna to zbiór szeroko rozpowszech-
nionych i akceptowanych w danej zbiorowo�ci pogl�dów, 
idei i przekona�, które staj� si� wzorcami czy schematami 
my�lenia wpajanymi jej członkom i egzekwowanymi przez 
społeczny nacisk (Sztompka P., Socjologia. Analiza społe-
cze�stwa, Znak, Kraków 2003, s. 307).  My�lenie i post�-
powanie zgodne z zało�eniami koncepcji zrównowa�one-
go rozwoju b�dzie poszerzeniem pola �wiadomo�ci spo-
łecznej (por. Kuzior A., Zrównowa�ony rozwój w eduka-
cji ekologicznej, w: Zrównowa�ony rozwój. Od utopii do 
praw człowieka., red. Papuzi�ski A., Branta, Bydgoszcz 
2005, s.279-293; Kuzior A., 2006, Człowiek jako racjo-
nalny podmiot działa� w �wietle zało�e� koncepcji zrów-
nowa�onego rozwoju, w: Problemy Ekorozwoju. Studia 
sozologiczno-filozoficzne, vol. 1, no 2, s. 67-72. 
5 Obecnie korzystaj�c z popularnej przegl�darki Google w 
przeci�gu kilku setnych sekundy mo�na znale�� 992 ty�. 
stron z hasłem zrównowa�ony rozwój w katalogu stron 
polskich, a dla hasła rozwój zrównowa�ony jeszcze wi�cej 
- 1mln. 20 ty�.  W sieci globalnej dla zapytania sustainable 
development 79 ml. 600 ty�. – stan na dzie� 29.04.2007 
(trzeba pami�ta�, �e w zale�no�ci od dnia i godziny po-
szukiwa� ilo�� stron z ��danym hasłem mo�e si� zmie-
nia�. Poza tym czasem zawarto�� niektórych stron jest 
w�tpliwej jako�ci. 
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nego rozwoju. Jakie działania nale�y podj��, by 
zbudowa� cywilizacj� zrównowa�onego rozwoju, w 
swoich rozwa�aniach  konkretyzuje Z. Hull wy-
szczególniaj�c:  

− zmian� kierunku rozwoju cywilizacyjnego,  
− rezygnacj� z konsumpcyjnego modelu �y-

cia opartego na racjonalno�ci instrumental-
nej na rzecz racjonalno�ci społecznej i eko-
humanistycznej,  opieraj�cej si� na warto-
�ciach etycznych, ekologicznych i społecz-
nych 

− zmian� wzorców zachowa�, poprzez prze-
kształcenie sposobu ludzkiego my�lenia i 
post�powania wobec przyrody i społecze�-
stwa, 

− wypracowanie teorii zrównowa�onego 
rozwoju, która we wła�ciwych proporcjach 
uwzgl�dniałaby wszystkie płaszczyzny 
działa� ludzkich: ekonomiczn�, społeczn�  
i ekologiczn� 

− wypracowanie  kompleksowych instrumen-
tów prawnych, ułatwiaj�cych realizacj� za-
da� wynikaj�cych z koncepcji, 

− zapewnienie prymatu warto�ci ekologicz-
nych nad ekonomicznymi, 

− w planach działa� na poziomie mikro  
i makro uwzgl�dnianie  priorytetu dobra 
wspólnego (Hull, 2003, s. 23-24).  
Szereg z tych działa� ju� zostało podj�tych, 

jednak w dalszym ci�gu brak kompleksowego, sys-
temowego podej�cia do realizacji zało�e� koncepcji 
zrównowa�onego rozwoju. Jak dot�d koncepcja ta 
nie znalazła społecznego ugruntowania. Wielu na-
ukowców z ró�nych dziedzin (Z. Pi�tek,  
S. Kozłowski, W. Tyburski, J. M. Doł�ga,  
A. Papuzi�ski, A. Kiepas, F. Piontek i in.) wskazuje, 
�e jest to jedyna na obecn� chwil� koncepcja, która 
wdro�ona i wła�ciwie realizowana mo�e zahamowa� 
post�puj�c� degradacj� �rodowiska naturalnego, nie 
pogarszaj�c w zasadniczy sposób jako�ci �ycia lu-
dzi. Niestety, społecze�stwo jej nie zna wi�c nie ma 
drogowskazu, w którym kierunku pod��a�.  
 
Reklama internetowa 
 
Pocz�tek reklamy internetowej przypada na rok 
1994. Wówczas to na stronach serwisu HotWired 
pojawił si� banner firmy AT&T, który sprawił, �e 
reklamodawcy zacz�li widzie� w reklamie interne-
towej wi�ksze mo�liwo�ci ni� w innych mediach. Z 
biegiem czasu powstały specjalistyczne sieci rekla-
mowe, oferuj�ce usługi w zakresie tworzenia i ob-
sługi reklamy internetowej. W Polsce pocz�tek re-
klamy internetowej przypada na rok 1999 (Czajkow-
ski, 2002, s. 524). 
 Reklama internetowa przybiera ró�ne for-
my. Na stronach www najcz��ciej pojawiaj� si� tzw. 
„bannery” (okna umieszczone w widocznej cz��ci 
strony). Oferta reklamowa w tym zakresie ci�gle si� 
poszerza. Pierwsze bannery miały posta� statycz-

nych okien, pojawiaj�cych si� zazwyczaj  
u góry strony.  Bardziej efektywn� form� stały si� 
animowane GIF-y, które skuteczno�ci� znacznie 
przewy�szały swoich protoplastów.  Obecnie do-
st�pne s� m.in. reklamy typu pop-up, pop-under, 
sky-scrapper, interstitials. 

Reklama internetowa mo�e mie� istotne 
znaczenie dla budowania �wiadomo�ci zrównowa-
�onego rozwoju. Spoty reklamowe promuj�ce zrów-
nowa�ony styl �ycia, zachowania proekologiczne i 
wiedz� na temat zrównowa�onego rozwoju powinny 
sta� si� integraln� cz��ci� reklamy internetowej. 
Komercyjne medium informacyjne mogłoby nieko-
mercyjnie przej�� cz�stk� odpowiedzialno�ci za 
kształtowanie „społecze�stwa jutra”, wszak le�y to 
w interesie nas wszystkich.  

Skuteczno�� reklamy społecznej online zo-
stała potwierdzona badaniami. Dzi�ki staraniom 
firm Genius S.A., stat.pl oraz spółki Polskie Badania 
Internetu od 02.02.2005 do 22.01.2006. zrealizowa-
no bezpłatnie 22 kampanie społeczne,  
z których ka�da dotarła do ok. 1,2 mln odbiorców 
(„cookies”). Nie wiadomo jak przeło�yły si� na 
zmian� postaw i podj�cie konkretnych działa� pro-
społecznych odbiorców reklam, ale wiadomo, �e 
bardzo wielu u�ytkowników Internetu reklam� ode-
brało. Najwa�niejsze jest to, �e dzi�ki reklamie in-
ternetowej zwrócono uwag� na istnienie pewnych 
problemów społecznych, np. depresji, ucieczek  
z domu, itp. (Korczy�ski, 2003). Podobne kampanie 
i spoty reklamowe mogłyby przybli�a� społecze�-
stwu koncepcj� zrównowa�onego rozwoju. Degra-
dacja �rodowiska naturalnego6, nierówno�ci spo-
łeczne i patologie, recesja niektórych gał�zi gospo-
darki i zwi�zane z tym bezrobocie, to pal�ce pro-
blemy społeczne. Koncepcja zrównowa�onego roz-
woju wytycza kierunki rozwi�zywania tych proble-
mów. Szkoda tylko, �e jest tak mało powszechna w 
społecze�stwie. Badania pilota�owe z 2004 roku 
wykazały nikł� wiedz� na ten temat w�ród ró�nych 
grup wiekowych młodzie�y szkolnej i studenckiej 
(Kuzior, 2005, s. 279-293), a przecie� s� to ludzie, 
którzy b�d� tworzy� przyszło��. Sonda� diagno-
styczny7 przeprowadzony na pocz�tku 2007 roku 
potwierdził wyniki bada� pilota�owych.  

Nie mo�na realizowa� postulatów na sił�, 
wprowadza� koncepcji, która nie zdobyła społecznej 
                                                
6 Degradacj� �rodowiska naturalnego mo�na uzna� nie 
tylko za problem ekologiczny, ale tak�e i problem spo-
łeczny. Obszernie na ten temat pisze A. Papuzi�ski. Por. 
Papuzi�ski A., Zrównowa�ony rozwój a współczesny 
problem ekologiczny: ontologia polityki ochrony �rodowi-
ska, w: Zrównowa�ony rozwój. Od utopii do praw czło-
wieka, red, Papuzi�ski A., Branta, Bydgoszcz 2005, s. 30-
51. 
7  Pytania w formie kwestionariusza ankiety zostały skie-
rowane do przypadkowo spotkanych młodych ludzi (od 
15-28 lat) w dwóch miastach Górnego �l�ska (Katowice, 
Gliwice). Respondenci mieli odpowiedzie� na pytanie czy 
znaj� koncepcj� zrównowa�onego rozwoju, i je�li tak – to 
w kilku zdaniach wyja�ni�, jakie s� jej zało�enia. 



Aleksandra Kuzior/Problemy Ekorozwoju nr 2 (2007), 95-100 
 

 

99

aprobaty, a nie zdobyła jej, poniewa� wiedza na ten 
temat w społecze�stwie jest bardzo nikła. Sukces 
mo�na uzyska� tylko wówczas, gdy całe społecze�-
stwo, przejmuj�c cz�stk� odpowiedzialno�ci za 
Ziemi� i drugiego człowieka wł�czy si� w działanie. 
Nawet drobne czynno�ci typu segregowanie �mieci, 
racjonalna konsumpcja, oszcz�dzanie wody i ener-
gii8 przyczyni� si� do sukcesu.  

Aby koncepcja zrównowa�onego rozwoju 
zakorzeniła si� w �wiadomo�ci społecznej, koniecz-
ne jest wielokierunkowe działanie: edukacja szkol-
na, szkolenia pracownicze, reklama społeczna w 
mediach (prasa, radio, telewizja, Internet), audycje i 
filmy edukacyjne, programy publicystyczne. Wiele 
akcji podejmuje si� ju� obecnie, ale brak komplek-
sowego, systemowego działania w celu równowa�e-
nia ró�nych płaszczyzn �ycia człowieka i jego 
współistnienia z przyrod�. Wa�ne jest, by kampania 
uwzgl�dniała  wszystkie aspekty zrównowa�onego 
rozwoju: ekonomiczny, społeczny i ekologiczny. 
Najskuteczniejsz� form� mogłaby si� okaza� rekla-
ma internetowa w formie GIF-ów czy Fleshy oraz 
SPAM. Wprawdzie w internetowej etykiecie (nety-
kiecie) e-mailing uznaje si� za powa�ne wykrocze-
nie, jednak powszechno�� SPAM-u pozwala przy-
puszcza�, �e mógłby si� sta� wa�nym elementem 
budowania nowego typu �wiadomo�ci. Codziennie 
na skrzynki e-mailowe przychodzi co najmniej kilka 
reklam, w zale�no�ci od tego z jakiego portalu ko-
rzystamy. S� to głównie reklamy komercyjne. Mimo 
obwarowa� prawnych i programów filtruj�cych, 
SPAM wkrada si� na nasz� poczt� internetow� ró�-
nymi drogami (Korczy�ski, 2003). Istnieje zatem 
prawdopodobie�stwo, �e zostanie przeczytany i 
zwróci uwag� odbiorcy.  Badania wykazuj�, �e ko-
rzystanie z poczty elektronicznej ma najwi�kszy 
udział (prawie osiemdziesi�cioprocentowy) spo�ród 
wszystkich zastosowa� Internetu. Na pozostałe 
usługi internetowe (np. korzystanie ze stron www. 
czy chatu) przypada tylko dwadzie�cia procent (Ca-
stells, 2003, s. 137). Dlatego mo�na przypuszcza�, 
�e spoty reklamowe przekazywane e-mailingiem w 
znacz�cy sposób wpłyn�łyby na kształtowanie �wia-
domo�ci zrównowa�onego rozwoju. 

Skuteczno�� reklamy internetowej  
w budowaniu �wiadomo�ci zrównowa�onego roz-
woju mo�e by� nieoceniona. Je�li zainteresuje swoj� 
oryginalno�ci�, by� mo�e wzbudzi tak�e potrzeb� 
poszukania szerszych informacji. Koncepcja zrów-
nowa�onego rozwoju zakorzeniona w �wiadomo�ci 
społecznej mo�e pomóc w rozwi�zaniu wa�kiego 

                                                
8 Niektóre zachowania instytucji i indywidualnych u�yt-
kowników wymuszane s� aktami legislacyjnymi. Na 
Szczycie UE (9.03.2007) ustalono, �e  Komisja Europej-
ska, przygotuje projekty legislacyjne, regulujace kwestie 
wymiany �arówek na energooszcz�dne. Regulacje dla 
instytucji i o�wietlenia ulicznego powinny by� opracowa-
ne i przyj�te do 2008 roku, a do 2009 roku dla prywatnych 
domostw. Por. serwis http:// www.money.pl [stan z 1 VI 
2007 r.].  

problemu kryzysu warto�ci i braku wizji przyszło�ci, 
mo�e sta� si� podstaw� budowania lepszego jutra. Z 
bada� wynika, �e 37% u�ytkowników Internetu to 
ludzie młodzi w przedziale wiekowym od 15-24 lat 
(Korczy�ski, 2003). Wła�ciwe ukształtowanie ich 
postaw to przepustka do przyszło�ci zbudowanej na 
paradygmacie odpowiedzialno�ci za siebie, za dru-
giego człowieka i za przyrod�. 

 
Podsumowanie 
 
Postulatywny charakter tych rozwa�a�  eksponuje 
trosk� o przyszło�� naszej planety i gatunku homo 
sapiens. Budowanie �wiadomo�ci zrównowa�onego 
rozwoju wydaje si� by� jedynym wła�ciwym kie-
runkiem działa�, by upowszechni� koncepcj�, która 
daje człowiekowi nadziej� na dalsze bytowanie na 
Ziemi. Poziom �wiadomo�ci b�dzie zale�ał od jako-
�ci i ilo�ci dost�pnych informacji. Czwarte, najbar-
dziej popularne współcze�nie (szczególnie w�ród 
młodych ludzi) medium informacyjne mogłoby w 
zasadniczy sposób wpłyn�� na poszerzenie pola 
�wiadomo�ci społecznej i umieszczenie w nim kon-
cepcji zrównowa�onego rozwoju. Internet ma prze-
wag� nad innymi mediami ze wzgl�du na funkcj� 
interaktywno�ci, dlatego te� jego atrakcyjno�� jest 
wi�ksza. To stanowi podstawowy atut, który mo�e 
by� wykorzystany w promowaniu nowego stylu 
�ycia wynikaj�cego z omawianej koncepcji. 

Edukacja, dost�p do informacji, budowanie 
�wiadomo�ci zrównowa�onego rozwoju powinny 
by� tak�e pogł�bione refleksj� filozoficzn�.  Filozo-
fia w gruncie rzeczy stanowi podstaw� rozumienia 
�wiata i zachodz�cych w nim procesów. Z. Pi�tek 
uwa�a, �e filozoficzn� podstaw� zrównowa�onego 
rozwoju powinna by� nowa filozofia �rodowiskowa 
i nowa filozofia moralno�ci. Za przykład podaje 
biocentryzm, który jednak jest koncepcj� jeszcze nie 
do ko�ca ukształtowan� (Pi�tek, 2007, s. 5-8). Z 
kolei Z. Hull mówi�c o filozofii(ach) zrównowa�o-
nego rozwoju, okre�la je jako pewien sposób my�le-
nia o rzeczywisto�ci nazwany przez autora Filozofii 
zrównowa�onego rozwoju my�leniem integralnym, 
które cechuje si� m.in. holistycznym i systemowym 
podej�ciem do wzajemnych interakcji biosfery i 
antroposfery. Podobnie jak Z. Pi�tek Z,  Hull uwa�a, 
�e rozwa�ania dotycz�ce społecze�stwa zrównowa-
�onego rozwoju powinny uwzgl�dnia� przede 
wszystkim problematyk� aksjologiczn� i etyczn� 
(Hull, 2003, s. 19-21). Jedynie na takich podstawach 
mo�na budowa� „społecze�stwo jutra”. W zwi�zku 
z powy�szym Internet powinien tak�e sta� si� forum 
upowszechniania filozofii zrównowa�onego rozwo-
ju, która wyja�ni młodym ludziom na czym polega 
odpowiedzialno�� i za kogo lub co człowiek t� od-
powiedzialno�� musi przej��. 
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Streszczenie 
Artykuł jest prób� cz��ciowej analizy przebiegu procesu tworzenia si�, a nast�pnie kształtowania idei zrówno-
wa�onego rozwoju �rodowiska. Autor wskazuje na bł�dy, powstałe w pocz�tkowym okresie tworzenia szczegó-
łowego programu dla tej idei. Konsekwencj� tego, były nieprawidłowo�ci w zarz�dzaniu �rodowiskiem natural-
nym w Europie, wyrz�dzaj�c w nim wiele szkód. W artykule autor porusza trudn� problematyk� z pogranicza 
ró�nych nauk. Główn� ide� jest podj�cie próby holistycznego podej�cia do problemu edukacji przyrodniczej. 
Podej�cie to ma gwarantowa�, lepsze rozumienie �rodowiska. Ma ono równie� wpłyn�� na uruchomienie nowej 
jako�ci w jego zarz�dzaniu i rozwi�zywaniu narastaj�cych sytuacji kryzysowych w �rodowisku, a tym samym 
prawidłowe kształtowanie i wdra�anie idei zrównowa�onego rozwoju. W swoim wywodzie, podpiera si� zna-
nymi pogl�dami głoszonymi przez takich filozofów, jak: Forbes, Smuts, Tansley, Haeckel, Birge, jak równie� 
teoriami z pogranicza ekologii i filozofii, takich jak: teoria rozwoju, poziomów integracji, czy synergizm.  
 
Słowa kluczowe: rozwój zrównowa�ony, holistyczna edukacja ekologiczna, ochrona �rodowiska, zarz�dzanie 
�rodowiskiem, synergizm 
 
Abstract 
The article is an attempt at a partial analysis of the development process and the shaping of the sustainable de-
velopment concept. The author points out mistakes made during the initial period of creating a detailed program 
of sustainable development, the consequence of which was the improper management of the natural environment 
in Europe, which caused considerable environmental damage. The article touches on difficult problematic issues 
from the perspective of various areas of study. The main aim of the author is to apply a holistic approach to the 
problem of natural science education. This approach is meant to guarantee a better understanding of the envi-
ronment. It is also intended to have an impact in relation to the quality of environmental management and the 
growing number of critical situations in the environment, by ensuring the proper shaping and implementation of 
the sustainable environment concept. The author backs up his arguments with well-known views forwarded by 
Forbes, Smuts, Tansley, Haeckel, Birge as well as with theories drawn from ecology and philosophy (examples 
include development theory, and the theory of integration levels and synergism). 
 
Key words: sustainable development, environmental education, holistic view. 
 
 
 
Wej�cie Polski w struktury Unii Europejskiej, auto-
matycznie poci�gn�ło za sob� obowi�zek dostoso-
wania naszego prawa do standardów Unijnych. Do-
tyczy to mi�dzy innymi norm �rodowiskowych, jak i 
całych programów tematycznych. Oczywi�cie, nie 
jest to proces, który mo�na zrealizowa� z dnia na 
dzie�. Ma on zmieni� nie tylko jako�� naszego �ro-

dowiska przyrodniczego, ale równie� sposób jego 
ochrony. Okazuje si� jednak, �e nie wszystkie pro-
gramy i dyrektywy Unijne, nadaj� si� do realizacji w 
ka�dych warunkach geopolitycznych. Bezkrytyczne 
realizowanie zalece� Unijnych, nie zawsze przynosi 
oczekiwane korzy�ci �rodowisku. Dotyczy to rów-
nie� tzw. idei zrównowa�onego rozwoju, która od 



Jan Sandner/Problemy Ekorozwoju nr 2 (2007), 101-105 
 

 

102

momentu jej powstania, nie raz ju� przeszła grun-
town� transformacj� w wyborze wła�ciwej dla niej 
drogi realizacji. Nie jest ona poj�ciem nowym. 
Zrównowa�ony rozwój - sustainable development - 
po raz pierwszy został zdefiniowany w raporcie 
„Nasza wspólna przyszło��”, który powstał w 1987 
roku pod egid� �wiatowej Komisji �rodowiska i 
Rozwoju Organizacji Narodów Zjednoczonych i 
przewodnictwem Pani Gro Brundtland, ówczesnego 
Premiera Norwegii.  

Sformułowanie tej idei miało wpłyn�� na 
zmian� postawy ludzi w stosunku do zasobów �ro-
dowiska. W tym czasie pod poj�ciem zasobów �ro-
dowiska rozumiano, przede wszystkim zasoby bio-
tyczne (Krebs, 1996). Punktem odniesienia we 
wszystkich rozwa�aniach merytorycznych, stała si� 
wi�c biocenoza. Znacznie mniejsz� rol� przypisano 
tzw. nieo�ywionemu �rodowisku (biotopowi). Kon-
sekwencje tej swoistej nierównowagi traktowania 
�rodowiska s� niestety widoczne do dzisiejszego 
dnia. Formułuj�c szczegółowe zadania dla zrówno-
wa�onego rozwoju, operowano wprawdzie poj�ciem 
ekosystemu, ale zapominano o tym, �e ekosystem to 
biocenoza oraz biotop, które funkcjonuj� w jednym 
układzie (Odum, 1982). W tym okresie, rozwój 
ekologii, umo�liwiał ju� bez wi�kszych trudno�ci 
merytorycznych wprowadzenie poj�cia ekosystemu 
do projektu szczegółowych zasad zrównowa�onego 
rozwoju. Nie wykorzystano wówczas, nie tylko 
wiedzy zgromadzonej przez ekologów pod poj�ciem 
samego ekosystemu, ale podobnie stało si� równie� 
z agrocenoz�. Agrocenoza (Tischner, 1971) powinna 
by� tak samo traktowana, jak ekosystem, chocia�by 
z tego wzgl�du, �e panuj� tam te same prawidłowo-
�ci ekologiczne. Tak si� jednak nie stało. Wzgl�dy 
natury, nazwijmy to polityczno-ekonomicznej, 
przewa�yły nad poznaniem naukowym.  

Pewnym wytłumaczeniem bł�dów, które 
popełniono (podczas definiowania szczegółowych 
zało�e� dla idei zrównowa�onego rozwoju), była 
ówczesna sytuacja geopolityczna. Nie mo�na zapo-
mina� o tym, �e kształtowanie si� tej idei nast�po-
wało jeszcze w okresie, kiedy to du�a cz��� społe-
cze�stwa, podlegała ró�nym wpływom dla których 
wspólnym mianownikiem bynajmniej, nie była ide-
ologia poszanowania zasobów naturalnych. Był to 
okres w którym zarówno w krajach dawnego bloku 
wschodniego, jak i tych zrzeszonych w Unii poku-
towała nieprzychylna postawa do zasobów �rodowi-
ska. Podstawowe ró�nice natomiast, polegały na 
innej ideologii, która stała u podstaw tego zjawiska. 

Człowiek na przestrzeni XX wieku na nie-
spotykan� skal� uległ starej pokusie „b�dziecie jako 
bogowie”. Przekonanie o doskonało�ci człowieka, o 
jego samowystarczalno�ci i autokreacji, tworzyło 
znane mira�e bosko�ci, zwi�zane z pogl�dem, �e 
Bóg i warto�ci religijne s� przeszkod� w pełnym 
rozwoju człowieka, a przede wszystkim ograniczaj� 
jego wolno�� (Zdybicka, 1998). St�d te� zrodził si� 
prometejski ateizm w imi� pełnego dowarto�ciowa-

nia człowieka, „u�miercenie Boga”, by człowiek 
mógł by� całkowicie samodzielny i dojrzały (F. 
Nietzsche), absolutnie wolny (S. Freud, J.P. Sartre), 
by osi�gn�ł raj na Ziemi i zbawił sam siebie przez 
rewolucyjne tworzenie nowych struktur ekonomicz-
no-społecznych (K. Marks, F.Engels, E. Bloch). 

Wspólnym mianownikiem dla wszystkich 
tych ideologii, było d��enie za wszelk� cen� do 
eliminacji Boga, a zarazem równie� religii, z �ycia. 
Bóg w ideologiach tych stał si� pewnego rodzaju 
wytworem, który ogranicza i utrudnia podejmowa-
nie jakichkolwiek decyzji. Odrzucenie tych ograni-
cze�, dawało niespotykan� swobod� działania. Swo-
bod�, prowadz�c� do swoi�cie pojmowanej wolno-
�ci, prowadz�cej tym razem w kierunku niczym nie 
skr�powanego zmieniania oblicza Ziemi. 

Człowiek, który został pozbawiony wszel-
kich wewn�trznych ogranicze� stopniowo zacz�ł 
podlega� nowym kultom. Jednym z najgro�niej-
szych z nich, stał si� mit post�pu. Wywodzi si� on z 
przekonania, �e nauka i oparta na niej technika roz-
wi��� wszystkie problemy ludzkie. Ta konsumpcyj-
na postawa jest konsekwencj� przyj�cia przekonania 
o nieograniczonych mo�liwo�ciach nauki i techniki. 

Wszystkie te idee trafiły w pierwszej poło-
wie XX wieku na niezwykle podatny grunt. Dopiero 
obecnie widzimy, jak złudne to były pogl�dy. Jak 
gro�ny był to proces, prowadz�cy wr�cz do unice-
stwienia całych narodów, mog� słu�y� przykłady 
krajów dawnego bloku wschodniego. W krajach 
tych, dokonano najwi�kszych spustosze� w �wia-
domo�ci ludzkiej, a zarazem w �rodowisku przyrod-
niczym. W dawnym ZSRR doprowadzono do naj-
wi�kszych katastrof ekologicznych, których konse-
kwencje, b�d� widoczne jeszcze na przestrzeni dzie-
si�tek lat (Sandner, 1988). 

Mit post�pu, nie jest „obcy” równie� cywi-
lizacji zachodniej. Chodzi oczywi�cie o post�p, 
który odbywa si� nieprzerwanie, kosztem zasobów 
�rodowiska przyrodniczego. Degradacja �rodowiska, 
jak� obserwujemy w skali całej Ziemi w wyniku 
tych działa� jest w konsekwencji, nie mniej gro�na, 
ni� wspomnianych „ludzi Bogów”. 

Wszystkie te nakładaj�ce si� na siebie pro-
cesy stały si� podstaw� idei formułuj�cej na nowo 
zasady ochrony �rodowiska. Idei dla której nadrz�d-
nym celem stała si� ochrona zasobów naturalnych. 
Twórcom idei zrównowa�onego rozwoju, chodziło 
przede wszystkim o takie korzystanie z nich, aby 
bynajmniej, nie hamowa� własnych potrzeb, ale 
mie� równie� na wzgl�dzie potrzeby innych. Osta-
tecznie „zrównowa�ony rozwój” został zdefiniowa-
ny, jako proces maj�cy na celu zaspokojenie aspira-
cji rozwojowych obecnego pokolenia z zachowa-
niem mo�liwo�ci zaspokojenia tych samych aspiracji  
przez przyszłe pokolenia. 

Podj�cie idei w postaci „zrównowa�onego 
rozwoju” z pewno�ci� stało si� mo�liwe dopiero 
wraz z rozwojem nauk przyrodniczych. W tym 
przede wszystkim tej najwa�niejszej a zarazem i 
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najmłodszej, a mianowicie ekologii. To wła�nie w 
ekologii, nale�y poszukiwa� empirycznych �ródeł 
tworzenia si� takich poj��, jak: �rodowisko abio-
tyczne, biosfera, biotop, ekosystem, agrocenoza, 
poziomy integracji itp., które stały si� podstaw� do 
formułowania idei ochrony �rodowiska i jego zaso-
bów. Sama idea „zrównowa�onego rozwoju” jest w 
pewnym sensie transformacj� obowi�zuj�cej od 
1869 definicji ekologii, wprowadzonej przez Haec-
kel’a; „Ekologia jest to gospodarka przyrod�” 
(Krebs, 1996). 

Takie pojmowanie �rodowiska stało si� 
mo�liwe, kiedy to w pełni zrozumiano rol�, jak� 
pełni tzw. nieo�ywione �rodowisko, nazwane pó�-
niej biotopem. Dopiero wprowadzenie poj�cia bio-
topu i powi�zanie go z biocenoz�, umo�liwiło w 
1935 Tansleyowi sformułowanie nowego układu 
�rodowiskowego, jakim stał si� ekosystem. Zdefi-
niowanie ekosystemu, jego poziomu samowystar-
czalno�ci w zakresie przepływu materii i energii, 
stało si� faktycznie momentem przełomowym w 
tzw. holistycznym podej�ciu do �rodowiska. Oczy-
wi�cie ekosystem, jako taki, nie jest to układ samo-
wystarczalny, jakim jest chocia�by biosfera, tym 
niemniej mógł on z powodzeniem pełni� rol� tzw. 
jednostki podstawowej w badaniach zasobów �ro-
dowiska. Ostateczne zdefiniowanie poj�cia ekosys-
temu stało si� jednym z podstawowych układów 
odniesienia dla idei „zrównowa�onego rozwoju”.  

Dla zasobów �rodowiska poj�cie „zrówno-
wa�onego rozwoju”, nie jest niczym innym, jak 
takim gospodarowaniem �rodowiskiem, aby móc 
zaspokaja� własne potrzeby, a jednocze�nie, nie 
doprowadza� do tzw. wyczerpywania jego zasobów. 
Wraz z powstaniem tej idei w pewnym sensie, ci�gle 
otwart� pozostaje kwestia, praktycznej jej realizacji. 
Od samego pocz�tku, obserwujemy tutaj wiele pro-
blemów merytorycznych o których ju� w pewnym 
sensie wspomniano we wst�pie do tego artykułu. Z 
jednej strony s� to aspekty zwi�zane z definicj� 
samych zasobów wyst�puj�cych w �rodowisku, jak 
równie� i metod analizy ich stanu. Z drugiej strony 
mamy cał� problematyk�, zwi�zan� z procesem 
wdra�ania idei „zrównowa�onego rozwoju”. Jeszcze 
do niedawna, nie wszystkie zasoby �rodowiska były 
traktowane równorz�dnie. Do dzi�, nie tylko w pod-
r�cznikach ekonomii politycznej, funkcjonuje poj�-
cie dziel�ce zasoby na odnawialne i nieodnawialne. 
Konsekwencje tego podziału s� widoczne do dnia 
dzisiejszego. Dotychczas najbardziej na takim po-
dej�ciu ucierpiały zasoby wody słodkiej oraz tzw. 
zasoby glebowe. Zarówno w jednym, jak i w drugim 
przypadku przyj�ło si�, �e s� to zasoby odnawialne, 
którymi mo�na zarz�dza� „bez ogranicze�”. Jeszcze 
wi�ksze bł�dy poczyniono w stosunku do zasobów 
wód podziemnych, zapominaj�c o tym, �e to one 
stanowi� główn� rezerw� wody słodkiej na l�dach – 
ponad 30% wszystkich zasobów (Chełmicki, 2001). 
 

Tabela 1, Wody słodkie hydrosfery. �ródło: Gleick 
P.H., The World’s water, Island Press, Washington 
D.C. 2001. 

Element hydrosfery 
% ogólnej obj�-
to�ci wód słod-

kich 
Lodowce i stała pokrywa 
�nie�na 

68,691 

Wody podziemne 30,07 
Marzło� trwała 0,85 
Jeziora 0,25 
Wilgo� glebowa 0,06 
Para wodna w atmosferze 0,04 
Bagna 0,03 
Rzeki 0,006 
Woda biologiczna 0,003 
Ogółem wody słodkie hy-
drosfery 

100 

 
Konsekwencje tego stanu rzeczy s� obecnie 

widoczne na całym �wiecie. Nie omin�ły one rów-
nie� naszego kontynentu, wł�cznie z najbardziej 
rozwini�tymi gospodarczo krajami, w których tzw. 
„mit post�pu” jest odpowiedzialny za nieodwracaln� 
degradacj� zasobów odnawialnych. Co roku jeste-
�my �wiadkami, szeregu bł�dnych decyzji w wyniku 
których, mamy na jednych terytoriach coroczne 
powodzie, a na innych post�puj�cy proces pustyn-
nienia. Katastroficzne powodzie n�kaj�ce w lecie 
2002 roku Europ� �rodkowo-Wschodni� były naj-
wi�kszymi od 1845 roku. Specjali�ci od zmian kli-
matu twierdz�, �e tendencja ta b�dzie si� pogł�bia� 
w miar� globalnych zmian klimatycznych. Jak po-
wa�ny stał si� to problem, nawet dla najbardziej 
rozwini�tych krajów, zobaczyli�my w trakcie ostat-
niej prezydencji austriackiej trwaj�cej od stycznia do 
czerwca 2006 roku. Austria wyznaczyła nowe prio-
rytety, mi�dzy innymi dla idei zrównowa�onego 
rozwoju, którymi zaj�ła si� podczas sze�ciu miesi�-
cy przewodniczenia Komisji Europejskiej. Dla Au-
strii podstawowymi priorytetami stały si� ska�enie 
powietrza, zabezpieczanie przed kolejnymi powo-
dziami wraz z procedurami zarz�dzania kryzysowe-
go, jak równie� prowadzenia intensywnych bada� 
naukowych w tej dziedzinie. 

Obok powodzi coraz cz��ciej zaczynaj� 
nawiedza� nas równie� susze. Z bada� prowadzo-
nych w ramach programu „Desert Watch” Europej-
skiej Agencji Kosmicznej, procesowi pustynnienia 
uległo ju� 300 tysi�cy kilometrów kwadratowych 
(jest to teren wi�kszy ni� Wielka Brytania) obszaru 
w rejonie Morza �ródziemnego, zamieszkałego 
przez 16.5 miliona ludzi. Zdaniem Jose Luisa Rubio 
szefa o�rodka bada� nad desertyfikacj� Uniwersyte-
tu w Walencji, zmieniaj�cy si� klimat w Europie jest 
�ci�le zwi�zany z post�puj�c� degradacj� gleb. No-
we czynniki przyspieszaj�ce proces pustynnienia w 
Europie, to mi�dzy innymi: zmieniaj�cy si� klimat, 
zmniejszenie si� odporno�ci gleb na wysuszenie, 
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obni�enie poziomu wód gruntowych, a tak�e dzia-
łalno�� człowieka (Botkin, Keller 1995). 

Pustynnienie prowadzi do nieodwracalnego 
procesu utraty ogromnych zasobów gleby, która jest 
tylko teoretycznie zasobem odnawialnym. Gleba, 
czyli pedosfera, stanowi powierzchniow� warstw� 
skorupy ziemskiej, obj�t� procesami glebotwórczy-
mi. Jako zasadniczy element litosfery jest jednym z 
najwa�niejszych komponentów ekosystemów l�do-
wych i wodnych. Gleby nale�� do niepomna�alnych 
zasobów kuli ziemskiej i spełniaj� szereg funkcji, 
przede wszystkim, jako siedlisko wzrostu i rozwoju 
ro�lin i zwierz�t oraz transformacji składników mi-
neralnych i organicznych (Allen, 2000). 

Od momentu sformułowania idei zrówno-
wa�onego rozwoju wida�, coraz wi�ksze zaawanso-
wanie w formułowaniu zada� przewodnich przed 
jakimi stoi ta inicjatywa. Tym niemniej, jak wida� z 
tego krótkiego rysu historycznego, dopiero prezy-
dencja austriacka, tak naprawd� zacz�ła wprowa-
dza� istotne zmiany w szczegółowym programie dla 
zrównowa�onego rozwoju. Austriacy dopiero teraz 
dostrzegli nowe elementy zagro�enia �rodowiska. 
Jest to chyba najlepszy dowód na to, jakie jeszcze 
mamy braki merytoryczne w �wiadomo�ci proeko-
logicznej. Dotyczy to, jak wida� wszystkich krajów 
Unii, bior�cych udział w realizacji idei zrównowa-
�onego rozwoju. Braki te wynikaj�, nie tylko z bar-
dzo zró�nicowanego zaplecza technologicznego, 
poziomu ekonomicznego, ale przede wszystkim z 
poziomu wykształcenia.  

Kolejny raz okazuje si�, �e czynnikiem, 
który tak naprawd�, mo�e zahamowa� rozwój idei 
zrównowa�onego rozwoju jest �le realizowany pro-
ces edukacji. Dotychczasowe metody nauczania 
wiedzy o �rodowisku, nie wytrzymuj� próby w obli-
czu potrzeb społecze�stw nara�onych na coraz to 
nowe wyzwania. Problem edukacji �rodowiskowej, 
dotyczy praktycznie wszystkich szczebli nauczania. 
I bynajmniej, nie jest to jedynie nasz krajowy pro-
blem. Jest to problem, który dotyczy w wi�kszym 
lub mniejszym stopniu praktycznie wszystkich. 
Je�eli chcemy naprawia� �rodowisko, chroni� jego 
zasoby, a co najwa�niejsze rozumie� jego mechani-
zmy, nale�y jak najszybciej stworzy� nowe modele 
nauczania przedmiotów przyrodniczych.  

Dobrym merytorycznym przykładem, 
który powinien nam pomóc w zrozumieniu zasad na 
jakich powinien opiera� si� ten nowy system, mo�e 
posłu�y� koncepcja poziomów organizacji �ycia.  
Niektóre z tych poziomów to: biocenoza, populacja, 
organizm, narz�d, komórka i gen. Na ka�dym z tych 
poziomów, powstaj� charakterystyczne układy, 
gdzie dochodzi do wymiany materii i energii. Eko-
logia, aby okre�li� swój zakres zainteresowania, 
posłu�yła si� wła�nie koncepcj� poziomów organi-
zacji �ycia. Ekologia zajmuje si� poziomami organi-
zacji �ycia, powy�ej organizmu. Najlepiej poznanym 
jest poziom populacji oraz kolejno zespół ekolo-
giczny, ekosystem i biosfera. 

Konstruuj�c nowy system wiedzy o �rodo-
wisku przyrodniczym, powinni�my posłu�y� si� 
równie� znan� z ekologii koncepcj� poziomów inte-
gracji. Zwi�zane jest to z tym, �e nie mo�na przewi-
dzie� wła�ciwo�ci danych poziomów w oderwaniu 
od cało�ci. Dlatego te�, nale�y bada� przykładowo, 
zarówno las (tzn. cało��), jak i drzewa (tzn. cz��ci). 
Nie mo�na przewidzie� wła�ciwo�ci wody, znaj�c 
jedynie wła�ciwo�ci wodoru i tlenu, nie mo�na 
przewidzie� cech ekosystemów na podstawie zna-
jomo�ci cech izolowanych populacji. 

Ogólnie, mo�na stwierdzi�, �e w miar� zło-
�ono�ci badanych systemów, pojawiaj� si� coraz 
bardziej zło�one i skomplikowane w swoim układzie 
struktury ekologiczne. Nasz problem w konstruowa-
niu procesu edukacji przyrodniczej na rzecz ochrony 
�rodowiska, polega wła�nie na tym, �e skoncentro-
wali�my si� na badaniu i rozumieniu procesów skła-
daj�cych si� na tzw. cz��ci. W procesie tym, prawie 
całkowicie zapomnieli�my o tzw. cało�ci. W meto-
dach badawczych stosowanych w ekologii, nie za-
pomniano jednak o tym. Istniej� tam dwie podsta-
wowe ekologiczne metody badawcze. Jedna z nich, 
została nazwana przez Forbes’a, jako mereologiczna 
od słowa gr. meros -cz���, druga przez Birge’a od 
słowa gr. holos - cały, jako holistyczna. Pierwsza z 
tych metod z powodzeniem rozwijała si� wraz z 
post�pem technologicznych i mo�liwo�ciami ba-
dawczymi �rodowiska.  

Trudno było wyja�nia� zło�one hipotezy, 
bez wcze�niejszego zebrania odpowiedniego „baga-
�u” wiedzy o naturze, czy te� prawdziwej strukturze 
�wiata. Dlatego te� podej�cie holistyczne stało si� 
mo�liwe, dopiero w momencie, kiedy dysponowano 
ju� odpowiedni� ilo�ci� obserwacji rzeczywisto�ci 
przyrodniczej. Na tym podło�u powstała teoria roz-
woju zapocz�tkowana przez J.Ch. Smutsa, propa-
gowana przez niektórych biologów i filozofów an-
gielskich na pocz�tku XX wieku. Teoria ta odnosiła 
si� do najwa�niejszego problemu merytorycznego 
zwi�zanego z prawidłow� interpretacj� rzeczywisto-
�ci przyrodniczej. Głosiła ona, �e cało�� nie da si� 
sprowadzi� do sumy cz��ci, a �wiat podlega ewolu-
cji w której toku wyłaniaj� si� coraz to nowe cało�ci 
(Smuts, 1926). Teoria ta stała si� podstaw� do zro-
zumienia jednego z najwa�niejszych procesów w 
ekologii i ochronie �rodowiska, a mianowicie do 
tzw. synergizmu.  

Organizmy ro�linne i zwierz�ce rozwijaj� 
si� pod ustawiczn� presj� czynników ekologicznych. 
W warunkach do�wiadczalnych w laboratorium, 
mo�na bada� wpływ ka�dego z tych czynników 
osobno. Inaczej dzieje si� w warunkach naturalnych, 
gdzie jest to bardzo trudne, gdy� działaj� one razem 
a efekt takiego działania z reguły jest odmienny od 
sumy oddziaływa� poszczególnych czynników 
osobno. Zjawisko to wła�nie jest synergizm.  

Poj�cie synergizmu rozwi�zuje nam wiele 
problemów w rozumieniu �rodowiska przyrodnicze-
go. Dotyczy to mi�dzy innymi interakcji wzajemne-
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go oddziaływania jonów lub zwi�zków chemicznych  
w wyniku której, biologiczny efekt działania okre-
�lonego pierwiastka jest uzale�niony od wyst�powa-
nia i st��enia innych jonów lub substancji chemicz-
nych (Kabata-Pendias, Pendias, 1993). Wiele z tych 
interakcji, które zachodz� w �rodowisku charaktery-
zuj� si� synergizmem. Zjawisko interakcji odgrywa 
istotn� rol�, poniewa� cz�sto wywołuje zaburzenia 
równowagi chemicznej w poszczególnych organi-
zmach, a nawet w ekosystemie. Prowadzi� to mo�e 
w rezultacie do trudnych do przewidzenia konse-
kwencji w postaci: przyspieszenia, lub opó�nienia 
pewnych procesów biologicznych, zaburze� gene-
tycznych, zaburze� procesu fotosyntezy, spadku 
produktywno�ci, czy te� wł�czania niektórych pier-
wiastków do ła�cuchów troficznych. 

Na przykładzie reakcji synergizmu wyst�-
puj�cej w �rodowisku (efektu zwi�kszonego, który 
chcemy nie tylko monitorowa�, ale i rozpoznawa�, a 
w miar� potrzeby równie� kontrolowa�), chyba 
najlepiej wida� w jakim kierunku, powinny i�� 
zmiany w konstruowaniu programów edukacji o 
�rodowisku przyrodniczym. Zmiany te w pierwszej 
kolejno�ci, powinny dotyczy� uniwersyteckich kie-
runków na których wykłada si� przedmioty przyrod-
nicze. Przedmioty, które w zasadniczym stopniu 
decyduj� o wiedzy przyszłych absolwentów w za-
kresie �rodowiska przyrodniczego. Do przedmiotów 
tych nale��, mi�dzy innymi: ekologia, hydrologia, 
gospodarka wodna, geologia dynamiczna, geomor-
fologia, gleboznawstwo, geologia złó�, le�nictwo, 
meteorologia, toksykologia itp. Dotychczasowy 
system nauczania w �adnym razie, nie gwarantuje 
poznania przez studentów mechanizmów �rodowi-
skowych decyduj�cych o faktycznej kondycji i jako-
�ci �rodowiska. Wiedza z wymienionych powy�ej 
przedmiotów, najcz��ciej wykładana jest w uj�ciu 
mereologicznym ze wszystkimi tego konsekwen-
cjami.  

Wiedza merytoryczna w zakresie podsta-
wowych przedmiotów przyrodniczych powinna 
równie� uwzgl�dnia� realizowane obecnie programy 
unijne oraz dyrektywy w oparciu o które prowadzo-
ny jest proces zarz�dzania �rodowiskiem przyrodni-
czym. Mam tu na my�li, takie programy, jak np.: 
idea zrównowa�onego rozwoju, czy te� Wodna 
Dyrektywa Ramowa Unii Europejskiej itp.  

Na Uniwersytecie Kardynała Stefana Wy-
szy�skiego w Instytucie Ekologii i Bioetyki (na 
specjalno�ci ochrona �rodowiska) w ramach realiza-
cji tej idei, została podj�ta próba holistycznego po-
dej�cia do problemu edukacji przyrodniczej. W 
ramach tego projektu dostosowywany jest program 
wykładów oraz �wicze� dla studentów. W roku 
akademickim 2006/2007 w ramach wspólnych 
(wcze�niej wspomnianych) bloków tematycznych, 
po raz pierwszy zostan� zrealizowane, niektóre ele-
menty koncepcji holistycznej edukacji przyrodni-
czej. W roku akademickim 2007/2008 planowana 
jest dalsza kontynuacja tego nowatorskiego progra-

mu dydaktycznego. Wprowadzenie w �ycie, tego 
programu, powinno pozwoli� wykształci� odpo-
wiedni� kadr� specjalistów, przygotowan� do 
wprowadzania w �ycie, mi�dzy innymi idei zrów-
nowa�onego rozwoju na obszarze Polski. Nawet 
najlepiej opracowana koncepcja programowa, nie 
zast�pi wyspecjalizowanej kadry. To od niej zale�e� 
b�dzie, nie tylko skuteczno�� wdra�ania kolejnych 
programów unijnych ale przede wszystkim stan 
zasobów �rodowiska przyrodniczego, który pozo-
stawimy po sobie, a takie przecie� jest główne prze-
słanie idei zrównowa�onego rozwoju. 
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Olduvai – to hipotetyczne miejsce pocz�tków naszej 
hominizacji. Mo�na je równie� pojmowa� jako 
pocz�tek procesów rozbratu człowieka z przyroda, 
który przez słowa i tworzone warto�ci kulturowe 
b�dzie si� w swym dziejowym rozwoju 
przeciwstawiał przyrodzie. Od tamtego czasu rodziła 
si� równie� równolegle postawa zdziwienia i 
refleksji nad �wiatem, na marginesie której rozwijała 
si� i ewoluowała istota naszego człowiecze�stwa, 
kiedy nieustannie zadawał on sobie fundamentalne 
pytanie o jego miejsce w �wiecie i sens swojego 
istnienia w nim. Wyrazem tego zdziwienia i refleksji 
– w opinii Marka Bonenberga – jest gł�boko 
zakorzenione w kondycji ludzkiej pytanie o 
powinno�� etyczn�, czyli o te warto�ci i d��enia, 
które okre�laj� harmonijne istnienie ze 
�rodowiskiem, a gwarantuj�ce istotom �ywym, ale i 
człowiekowi, sukces przetrwania. Tego faktu 

�wiadomym jest jedynie on sam i bardziej lub mniej 
�wiadomie stara si� w swoje schematy działania 
wprowadza� reguły etyczne. Skoro sami tworzymy 
własna istot�, skoro sami odpowiadamy – pisze 
autor – na pytanie kim jest człowiek, to by� mo�e nie 
ma �adnego dobrego uzasadnienia dla istnienia tej 
pierwotnej powinno�ci, za� nasza etyczno��, nie 
b�d�c� konieczno�ci� wynikaj�ca z naszej istoty, ani 
z natury �wiata, jest wył�cznie wynikiem naszego 
wolnego i w pełni �wiadomego wyboru, jest 
wyzwaniem, które sami mo�emy sobie postawi�, je�li 
ukształtujemy swoj� wizj� człowieka jako istoty 
etycznej: wolnej, twórczej i bezinteresownej. Oprócz 
aktu woli nie ma w zasadzie �adnej racji 
przemawiaj�cych za takim wła�nie projektem istoty 
człowieka. By� mo�e tylko ta jedna, �e je�li 
potrafimy to zrobi� jako jedyni w całym znanym 
Uniwersum, to dlaczego nie? Dlaczego nie 
spróbowa�, nie podj�� takiego wyzwania i nie 
stworzy� tym samym zupełnie nowej, nieznanej 
wcze�niej rzeczywisto�ci i nowej jako�ci bytu? W 
takim uj�ciu, etyczno�� byłaby wi�c naszym 
wymiarem wiary w to, kim mo�e by� człowiek (s. 
129-130).  
                  Filozofia bowiem zorientowana na 
�rodowisko �ycia człowieka jest wytworem drugiej 
połowy XX wieku, a jej rozgłos zawdzi�czamy 
ruchom społeczno-politycznym, nazwanych 
Zielonymi. Ich istot� s� ogólne działania 
humanizuj�ce �ycie, zmierzaj�ce do nie 
przeciwstawiania działalno�ci produkcyjnej 
nieprodukcyjnej, by dopełniały si� one harmonijnie i 
dobrze adaptowały człowieka do jego �rodowiska 
przyrodniczego, ale i kulturowego. Stanowi� one - w 
opinii Bonenberga - form� nowego humanizmu, 
który wyra�aj� rozwijane ró�ne kierunki etyk 
�rodowiskowych. Etyka tradycyjna okre�la bowiem 
stosunki mi�dzy lud�mi, a wi�c te nowe etyki staraj� 
si� poszerzy� jej obszary normatywne i musz� mie� 
swe uzasadnienia. Czyny bowiem przeciw 
�rodowisku w opinii tych doktryn moralnych staj� 
si� w praktyce działaniami przeciw drugiemu 
człowiekowi, a wi�c s� �ródłem zła. To nowe 
stanowisko – to próba innowacyjnego 
warto�ciowania nie tylko samego bytu człowieka, 
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ale równie� samej przyrody, aby te dwie modalno�ci 
cało�ciowego istnienia uzupełniały si� harmonijnie. 
Bilans strat i zysków naszej cywilizacji ci�gle 
o�ywia pytanie o to, czy b�dzie ona dalej cieszy� si� 
witalno�ci�. Przekonanie nadbudowane na modelu 
my�lenia o�wieceniowego i wiara, �e nauka i 
technika rozwi��� wszystkie narastaj�ce problemy, 
w wieku XX uległo zakwestionowaniu, a to musiało 
wpłyn�� na rozumienie ekologii. Z postawy 
ochroniarskiej przekształciło si� ono w gł�bsz� 
refleksje i pojmowanie zwi�zków człowieka z 
przyrod�, staraj�c si� ujmowa� je problemowo oraz 
cało�ciowo, przyznaj�c warto�ci moralne nawet 
biosferze. W ten sposób wyłoniło si� wiele modeli 
etyk �rodowiskowych, które z perspektywy 
aksjologicznej, ontologicznej i antropologicznej 
staraj� si� odpowiedzie� na pytania: „jak �y�?”. 
Kwestie te jednak determinuj� uwarunkowania 
kulturowe, okre�laj�ce wzorce �ycia w relacjach z 
przyrod�. Win� za zerwanie wi�zi ponosi 
niew�tpliwie mechanistyczny model pojmowania 
�wiata oraz kultura akceptuj�ca mo�liwo�ci 
manipulowania nimi. Nowe podej�cia etyczno-
�rodowiskowe dokonały ju� – podkre�la krakowski 
filozof – zmiany w tym manipulacyjno-
eksploatacyjnym podej�ciu człowieka do �rodowiska 
zarówno przyrodniczego, ale i kulturowego, które 
stanowi� dwa paralelne „domostwa bytowania” 
człowieka. 

   Wszelkie problemy naszej cywilizacji, 
które doprowadziły do zaburze� mi�dzy 
człowiekiem a �rodowiskiem oraz do poczucia 
globalnego kryzysu, wynikaj� z fetyszyzacji 
warto�ci ekonomicznych i gospodarki opartej 
głównie na bezgranicznej konsumpcji, w której 
upatruje si� równie� mo�liwo�ci ich rozwi�zania. 
Jest to postawa typowo utylitarystyczna, której 
towarzysz� okre�lone idee filozoficzne i religijne, 
zakładaj�ca maksymalizacje przyjemno�ci i jej 
przewag� nad cierpieniem, czyli hedonistyczn�, 
dezawuuj�c� duchowy wymiar bytu ludzkiego oraz 
rozumno�� jako kluczowego moment jego istoty i 
specyfiki gatunkowej. Nowe modele etycznego 
podej�cia do kwestii produkcji, konsumpcji, 
konkurencji maj� swoje intelektualne uzasadnienie, 
za� �wiadome wyrzeczenie si� postawy wojownika 
na rzecz współpracy i kooperacji dla dobra całej 
planety stwarza realn� przestrze� dla rozwoju dobra 
i minimalizacji zła. Chodzi tu o to, by ogół ludzi 
mógł sobie u�wiadomi� i przyj�� w działaniu 
podstawow� tez� ekoetyczn�, odpowiadaj�c� na 
pytania, co to rzeczywi�cie znaczy: „ jak dobrze by� 
człowiekiem?”, czyli jak pomna�a� dobro kosztem 
zła. U podstawy takiego rozumowania i sprawczego 
działania le�y poczucia szeroko rozumianej 
powinno�ci czynienia wła�nie dobra. Warunkiem 
takiej powinno�ci – co podkre�la Bonenberg – jest 
bezinteresowno�� działania podmiotu moralnego, tj. 
człowieka, na rzecz przedmiotu etycznego, którym 
staj� si� wszystkie istoty �ywe i ich �rodowiska 

�ycia. Stanowi ona istotny moment etosu ludzkiego, 
który kształtuje jego �rodowisko społeczne, 
niezale�ne od panuj�cych w nim religii i modeli 
moralno�ci. W ten sposób etyka �rodowiskowa 
przywraca człowiekowi jego wyj�tkowo�� i godno�� 
w �wiecie, w którym cywilizacja cz�sto je 
deprecjonuje, nawet wtedy, gdy sytuuje go nawet 
„panem stworzenia”. W ten sposób autor nawi�zuje 
do tezy Andrzeja Wierci�skiego, mówi�cej, �e: 
ojczyzn� homo sapiens jest przyroda, za� ka�dego 
człowieka – jego kultura. I to ich paralelne i 
harmonijne koegzystowanie stanowi fundament 
bytowy w pełni etycznego „bycia w �wiecie”. 

  Człowiek bowiem – według autora – 
posiada szczególne miejsce w biosferze, gdy� jest 
rezultatem nieustaj�cych zmian ewolucyjnych, w 
których aktywnie i kreatywnie uczestniczy. W 
wyniku tych zmian wyłoniła si� w nim �wiadomo�� 
i samo�wiadomo��, czyni�c go jedynym podmiotem 
moralnych w ró�norodnie ukształtowanym �wiecie 
w wymiarze biologicznym. Jest wi�c on 
spokrewniony z cało�ci� tak kształtuj�cej si� 
rzeczywisto�ci. Nie mo�e wi�c by� postrzegany 
inaczej jak cz��� ekosystemów, czyli systemów 
maj�cych własne struktury i wewn�trzne porz�dki. 
W tak ustrukturowanym �wiecie, stanowi�cym sie� 
powi�za� oraz sprz��e� zwrotnych, ka�da zmian w 
jednym z w�złów tej sieci poci�ga przemiany w 
cało�ci, których celem musi by� jednak równowaga 
dynamiczna. Z takiego usytuowania człowieka w 
ekosystemach wynikaj� szczególne funkcje, gdy� 
jest istot� my�l�c�, buduj�c� kultur�, która jak 
wcze�niej przyroda, staje si� jego naturalnym 
�rodowiskiem. Jako wi�c istota rozumna i 
posiadaj�ca mo�liwo�� rozeznania aksjologicznego, 
staje si� on podmiotem moralnym, mog�cym 
antycypowa� przyszło��, przekraczaj�c podej�cie 
utylitarne do �rodowiska, czyli �wiata przyrody i 
kultury. W przyrodzie bowiem doskonali swoj� 
„zwierz�co��”, natomiast w kulturze swoje 
„człowiecze�stwo”. Musi zatem tak powstały 
dualizm systematycznie przezwyci��a�, a jego 
intelekt nale�y postrzega� nie tylko jako narz�dzie 
praktyczne podboju przyrody, ale tak�e jako słu��ce 
celom aksjologiczno-moralnym, budz�ce w nim 
poczucie odpowiedzialno�ci za �rodowisko. Wyra�a 
si� ona w tym, �e wyzwala umiej�tno�� 
zapanowania nad sob�, a w konsekwencji nad 
relacjami ze �rodowiskiem, w którym powinno by� 
realizowane nie tylko dobro człowieczego podmiotu, 
ale równie� przedmiotów tego panowania, 
utrzymuj�ce ow� równowag� dynamiczn� mi�dzy 
mikrokosmosem – człowiekiem i makrokosmosem – 
�wiatem. Tak wi�c „poznawanie samego siebie” – 
zdaniem Bonenberga - tworzy fundamentalne �ródło 
etycznego podej�cia człowieka do �rodowiska i 
�wiata w wymiarze uniwersalnym. Postawa taka, 
któr� proponuje autor, wydaje si� zatem przyjmowa� 
form� nowego intelektualizmu etycznego, którego 
zało�enia w pocz�tkach rozwoju naszej cywilizacji 
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sformułował Sokrates, dla którego wiedza był 
�ródłem cnoty, a ta z kolei gwarantowa� miała 
�wiadome kreowanie dobra kosztem bezrefleksyjnie 
czynionego, najcz��ciej z pobudek egoistycznych, 
zła. 

Ksi��a krakowskiego filozofa, co łatwo 
zauwa�y� z tre�ci tej krótkiej jej prezentacji, to 
bardzo dojrzały i pełny pogl�d filozoficzny na 
miejsce człowieka w kosmosie, ukazuj�cy wszelkie 
mo�liwe racje do podej�cia etycznego człowieka do 
jego �rodowiska �ycia, zarówno przyrodniczego, ale 
kulturowego.  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Cho� autor ma pełn� �wiadomo��, �e dla 
wielu ludzi taki pogl�d nacechowany jest 
elementami utopii, to jednak, podobnie jak wiele 
innych utopii, mo�e przysparza� wiele realnych 
argumentów i podtrzymywa� nadziej� dla 
urzeczywistnienia projektów budowania 
harmonijnego koegzystowania człowieka ze 
�wiatem i innymi istotami �ywymi, do rodziny 
których niew�tpliwie nale�y. Warto pochyli� si� nad 
ni�, by obudzi� własne sumienie ekologiczne i 
u�wiadomi� sobie elementarne składniki naszego 
godnego egzystowania nie tylko pomi�dzy lud�mi, 
ale równie� w kosmosie. 
 
 
Ignacy S. Fiut 
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